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Hlemcy zotopUl poroulec MszpaAskl 
K r ą ż o w n i k „ K o e n i g s b e r g " z b o m b a r d o w a ł s t a t e k „ S o t o n S 

k t ó r y z a t o n ą ł w p o b l i ż u p o r t u S a n t o 
Statek francuski ostrzeliwany przez flotę generała Franco 

Berlin, 2 stycznia. 
(PAT). Niemieckie Biuro Informa-

cyjne donosi: „W wykonaniu zarządzeń, 
które przedsięwzięła niemiecka flota 
Wojenna z powodu sprzecznego z pra­
wem zatrzymania przez czerwony sta­
tek hiszpański po za granica wód tery­
torialnych . pasażera 1 części ładunku 
statku niemieckiego „Palos", krążownik 
••Koenigsberg" wezwał dn. 1 b. m. do 

zatrzymania się parowiec hiszpański 
„Soton". 

Ponieważ parowiec nie spełnił żąda­
nia 

KRĄŻOWNIK DAŁ OGNIA, 
początkowo 2-ma pociskami ślepymi, a 
późnie] kilka strzałów ostrych. 
PAROWIEC P R Ó B O W A Ł UCIEKAĆ, 
LECZ NA WYSOKOŚCI P O R T U SAN 

T O ZATONĄŁ I ZOSTAŁ OPUSZ-
CZONY PRZEZ ZAŁOGĘ DOBRO­

WOLNIE . 
Hiszpańska łódź rybacka przewiozła 

załogę na ląd. Krążownik „Koenigsberg* 
popłynął dale] i nikt z załogi „Soton" 
nie znajduje się na pokładzie krążow­
nika niemieckiego. 

Paryż, 2 stycznia. 
(PAT) Agencja liayasa donosi z Ba-

jony: 
Statek francuski znajdujący się W 

odległości 5 mil od Evanchove był ści­
gany przez trzy powstańcze okręty wa 
jenne hiszpańskie, które dały doń po­
nad 20 strzałów armatnich. 

Zawiadomiona o tym wypadku es­
kadra hiszpańskich samolotów rządo­
wych udała się natychmiast na poszu­
kiwanie okrętów powstańczych. 

P o ż y c z k a f r a n c u s k a j e s t t a n i a 
i wyjątkowo korzystna. — Jest ona nisko oprocentowana, bez zastawu i opiewa 
na franki. — Pożyczka wzmocni obronność państwa i ożywi gospodarstwo Polski 

Wicepremier Kwiatkowski stwierdza, że kryzys został przełamany 
Warszawa, 2 stycznia 

Na dzisiejszym posiedzeniu komisj i 
f a r b o w e j , z którego sprawozdanie po­
d j e m y na innym miejscu, wicepremier 
1 minister skarbu Kwia tkowsk i wygłos i ł 
zstępujące przemówienie: 

„Wysoka Komisjo! Istnieją różne for-
•ny okazywania przyjaźni i sympati i 
£fzez jeden naród innemu narodowi, 
'orma stwierdzenia nienaruszalności 
Przyjaźni francusko-polskiej, ujawniona 
> v ostatnich dniach przez jednomyślne 
{^żyjecie przedłożenia rządowego przez 
'*by ustawodawcze w Paryżu w spra­
nie układu pożyczkowego, zasługuje 
"a najżywszy oddźwięk w całym społe­
czeństwie polskim. I to nie ty lko dla te-
<Xże w danym wypadku została ujawnio 
?a jednomyślność- rządu i całego bez wy-
^ttku społeczeństwa Francj i , ale i dla te-
Rf>. że idzie w danym wypadku o spra­
ny szczególnie ważne dla Polski. 

Omawiana operacja finansowa jest 
najściślej związana z zagadnieniem 

obronności naszego państwa, 
której od szeregu lat cale społeczeń-

s ' ^ o staje zawsze zwarte i zawsze soli­
d n i e . 
, Omawiana dziś operacja finansowa 
"Via zainicjowana dość dawno przez 
c*.viiniki, ponoszące obustronnie główną 
odpowiedzialność za 

pogotowie obronne 
obu zaprzyjaźnionych narodów 

[związane najściślej z pobytem p. Mar­
i k a Śmigłego-Rydza we Francji. Re­
l ac ja jej będzie służyła głównie dla 
^Pewnienia wykonania programu wypo 
'żenią wojskowego Polski. T y m nie­
mniej posiada ona i poważne znaczenie 
°W)lnogospodarcze i finansowe dla nas, 
'•Potęgowane tym, że pożyczka ta przy­
wodzi do skutku w okresie całkowicie 
•* rzełoinowym, w okresie stykania się 
JJ^u faz rozwoju gospodarczego, w okre 

powiedzieć — na oczach nas wszyst­
kich kryzys, a poczyna się lormowaić no 
wa linia, idąca ku górze, o nieokreślonej 
jeszcze dynamice i kącie nachylenia. 

Charakterystykę tej pożyczki przed­
stawi ł już poseł Hołyńsk i , jako referent. 
Chcę jeszcze dla całkowite j jasności za­
komunikować wysokiej komisji , że suma 
globalna, zawarta w umowie pożyczko­
wej, wynosi 2,600 milion, franków fran­
cuskich. Składa się ona z ki lku następu­
jących części: z części, którą objąłbym 
nazwą 9 

dostaw towarowych z Franci, 
a która wynosi 1.000 milion f ranków 
francuskich; 540 miliony franków fran­
cuskich przeznaczono na dokończenie 
1 wyposażenie linii kolejowych Śląsk — 
Gdynia. Reszta przychodzi w formie go­
tówkowej. 

Jakie sumy tej pożyczki po jej peł­
nej realizacji obciążą w przyszłości 
skarb państwa? Już z tego co poprzednio 
powiedziałem, jasnym jest, że będzie to 
suma około 2.060 milionów franków 
francuskich. Obok tego około 540 milj. 
franków francuskich obciążać będzie 
przedsiębiorstwo kolejowe Śląsk — 
Gdynia. 

Z innego punktu widzenia możnaby 
stwierdzić, że 

na ożywienie gospodar­
stwa Polski 

wpłynie suma 1,600 mi l j . f ranków f ran­
cuskich, a n/ianowicie wszystko to, co 
będzie, bądź przekazem czysto dewizo­
w y m do Polski, bądź też zużyciem pie­
niędzy francuskich w Polsce, z wy ją t ­
kiem transzy towarowej wykonanej po-
.za granicami Polski . . . 

Jakie kwoty tej pożyczki przypadną, 
Jako element wzmacniający podstawy 
naszej waluty? Trudno to już dziś ściśle 
ustalić. Co najmniej jednak 
CZYSTY TRANSFER WYNIESIE 810 

8 'e, w którym przełamuje się - można 1 M ILJ . FRANKÓW. FRANCUSKICH, 

czy l i około 200 mi l j . zł;, a do tego dojdą 
inne pozycje, w zależności od tego, . :ak 
w danych momentach będą sie układać 
n z rachunki między Polską a Francją. 

O warunkach pożyczki i o jej termi­
nach mówi ł już poseł Hołyński . Zesta­
w iam jeszcze raz najogólniej, że 
OPROCENTOWANIE JEST STOSUN­

K O W O NISKIE. 
W każdym razie pożyczka ta bę­

dzie należała do najniżej oprocentowa­
nych pożyczek zewnętrznych, jakie Pol­
ska w ciągu swego samodzielnego istnie­
nia zaciągnęła. Poza tym wszystkie in­
ne warunk i są stosunkowo korzystne, 
a więc, gdy dotychczas prawie zawsze 
dawal iśmy albo specjalny zastaw przy 
zaciąganiu pożyczki , względnie wyraża­
l iśmy pożyczkę w złocie, to w t y m w y ­
padku ta 

potyczka zaciągnięta jest 
we frankach francuskich 
bez dodatkowych klauzul i gwarantowa­
na jest ogólnie majątkiem Państwa Pol­
skiego, bez specjalnego zastawu. 

Jest ona jedną z większych operacyj 
f inansowych Polski. Nawet gdyby odjąć 
transzę czysto towarową, 
JEST ONA STOSUNKOWO TANIA, 

gdyż średnia kosztowność wszystkich 
transz, obciążających skarb państwa nie 
przekroczy efektywnie 5,25 proc. 

Stwierdzam wreszcie, że zakup urzą­
dzeń i instalacyj będzie się odbywał we 
Francji po .cenach konkurencyjnych, 
oiaz, że dop ływ tych towarów będzie się 
odbywał bez naruszenia Interesu polskiej 
produkcji, przeciwnie nawet, punkt cięż­
kości Jest położony na to, aby potencjał 
produkcyjny przemysłu polskiego zo­
stał wzmocniony. 

Jakie wa lory ogólno-gospodarcze 
przedstawiać będzie ta tranzakcja? \V r. 
i'.»36, a mianowicie w okresie o-J sierp­
nia do grudniia zdołaliśmy dość poważnie 
wzmocnić - naszą instytucję .. emisyjną. 

Pożyczka francuska wzmacnia ponow­
nie i to dość poważnie 'stabilizacje i In-
st\ łucji emisyjnej 1 polityki walutowej, 
zwłaszcza, że rząd francuski zaakcepto­
wał nasze propozycje, ażeby transza 
gotówkowa nie była rozłożona równo­
miernie na okres 'A lat, ale skoncentro­
wana stosunkowo silnie na r. l °J7. 

Ta pewność, że proces restauracji 
podkładu złotego jaki się już odbywa, be. 
dzie Jeszcze wzmocniony, stwarza pod­
stawy dla zjawiska, które w grudniu po 
raz pierwszy w sposób mocny i zdecy­
dowany przejawiło się w Polsce, a któ­
re zwie się 

detezauryzacją złota 
Po raz pierwszy w większej ilości poja­
wiło się w Banku Polskim złoto z poda­
ży wewnętrznej. Tak na przykład, jeden 
z obywate l i w ostatnich dniach grudnia, 
przyniósł do Banku Polskiego i sprzeda! 
11 kilogramów czystego złota, stwier­
dzając, iż minęła nadzieja osiągnięcia na 
złocie zysku dewaluacyjnego, a odwrot­
nie powstała .możność rentownych inwe-
stycyj gospodarczych. 

W związku z tą pożyczką dokona 
się też wzmocnienia zatrudnienia, 
zwłaszcza w tej dziedzinie, która jest 
ściśle związana z zagadnieniem obrony 
państwa. Ta praca pochłonie znaczną 
ilość rąk roboczych i mózgów robo­
czych. Mimo wzmocnienia planu inwe­
stycyjnego w r. 1937 w związku z tą 
właśnie operacja., nie będę potrzebował 
odwoływać się w r. 1937 do subskrypcji 
wewnętrznej dla celów państwowych, 
pomimo że plan inwestycyjny w roku 
następnym będzie znacznie większy i peł 
niejszy, niż w r. 1936, o czym będziemy 
oddzielnie w niedługim czasie mówić na 
komisji budżetowej. 

Wreszcie, na to chciałbym specjalnie 
zwrócić uwagę, nasza koniunktura w 
porównaniu do koniunktury wielu innych 

(Dalszy ciąg na stt. 2-ej). 
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P R Z E B O J E SEZONU 1937 
Wszystkie modele radioaparatów kra­
jowych I zagranicznych poleca naj­
większa radlosktadnica R A D I O - A U D I O N 

TRAUGUTTA 1 (Grand - Hotel) 

PROJEKT USTAWY 0 POŻYCZCE FRANCU 
uchwalony został przez komisję sejmową jetfnoglośnie. - We wtorek min. Beck 

omowi na plenum sejmu polityczna stroną operacji finansowej z 
Warszawa, 2 stycznia 

Tegoroczne wakacje parlamentarne 
trwały niezwykle krótko, a przerwane 
zostały dzisiaj właśnie dla załatwienia 
projektu ustawy, upoważniającej mini­
stra skarbu do zaciągnięcia kredytu go 
tówkowego i towarowego we Francji. 

Posiedzenie odbyło się przy niezwy 
kle licznym komplecie poselskim. Obec 
ni byli wszyscy członkowie komisji 
skarbowej sejmu, do której projekt rzą­
dowy przesłano. Rząd reprezentowany 
był również licznie, bo pod przewodem 
wicepremiera i ministra skarbu, inż. 
Kwiatkowskiego stawili sie wicemini­
strowie trzech resortów: spraw zagra-
ncznych — hr. Szembek. przemysłu i 
handlu — dr. M. Sokołowski oraz spr. 
wojskowych — gen. Głuchowski. 

Oto kilka precyzyj ostatecznych na 
temat przyjętego jednogłośnie i przy 
hucznych oklaskach projektu ustawy po 
życzkowej: 

Warunki pożyczki 
1) Pożyczka wynosi 2.600 milionów 

franków francuskich, z czego 2.060 mil. 
fr. w formie dostaw towarowych i go­
tówkowych na rachunek skarbu polskie 
go, a 540 mil. fr. na rachunek polsko-
francuskiego tow. kolejowego. 

2) Pożyczka wpływa w clagu 4-ch 
lat, przy czym w pierwszym roku płat 
nośol, t. j . w 1937 r., wpływa rata zna­
cznie większa od trzech lat pozosta­
łych. 

3) Oprocentowanie wynosi 5,25% 
dla kredytu, zaciągniętego przez skarb 
państwa oraz 6 i jedna ósma procentu 
dla kredytu, przyjętego przez linię ko­
lejowa Górny Śląsk — Gdynia. 

4) Cyiry te oznaczają, że pożyczka 
francuska Jest najtańsza z pożyczek, u-
zyskanych dotąd przez Polskę na ryn­
kach zagranicznych. 

5) Nie ma zastawu, co również ko­
rzystnie odróżnia ją od pożyczek, za­
wieranych poprzednio. 

6 Termin spłaty — rozłożonym na 
15 do 34 lat od chwili wypłacenia pierw 
szej transzy kredytu gotówkowego. 

7) Przy sposobności pokryte zosta­
ją wierzytelności francuskie, zatrzyma­
ne w Polsce naskutek przepisów dewi­
zowych I zakazu transferu. Wierzytel­
ności te zgłoszone przez stronę francu­
ską, sprawdzone l uznane przez kon­
trahenta polskiego, zostają ściągnięte"! 

I państwa. Przy c z y m w y r a ź n i e t u p o d - ' w c i ą ż różnica. S k ą d ta r ó ż n i c a ? T ł u m a - d o o k o ł a t e j s p r a w y , że 540 miln. fran* 
k r e ś l a m — m ó w i r e f e r e n t — że przczna- c z y się o n a t y m , że rząd francuski posia ków, które wpłyną z tytułu pożyczki ko-

j dał na inną część pożyczki uprawnienia lejowej, nie wpłyną do nas dewizowo dla 

jeń, jaki w i d z i m y w i n n y c h p a ń s t w a c h 
T a k t e ż u j ą ł s p r a w ę i p a r l a m e n t f r a n c u ­
s k i , k t ó r y p o r a z p i e r w s z y w o b e c n e j k a w o b e c r ó ż n y c h u p r a w n i e ń u s t a w o w y c h 
d e n c j i j e d n o g ł o ś n i e u c h w a l i ł o d p o w i e d n i a co d o z a c i ą g n i ę c i a w z g l . u d z i e l e n i a p o 
u s t a w ę . S ą d z ę , ż e c e l t e j p o ż y c z k i n ie tyczki, j a k i e o b a r z ą d y p o s i a d a ł y , fo 
w y m a g a ż a d n y c h d a l s z y c h u z a s a d n i e ń . ' ż y c z k a w y n i e s i e 

J a k i e b ę d ą k o n s e k w e n c j e p o ż y c z k i ? 
W d z i e d z i n i e b u d ż e t o w e j o b s ł u g a p o ż y c z 
k i , p o je j c a ł k o w i t y m w p ł y n i ę c i u , a m a 

ne sumy. Będzie to więc jakgdyby 35-letnie skon' 
K w o t y te n i e p o k r y w a ł y się ze sobą wertowanie nieprzekazanych należności 

w globalnej sumie 2. 
mi l j . f ranków 

pilskich osób wobec obywateli francu­
skich. 

Zarówno układ w Rambouillet, jak i 
późniejsze przejrzałem dokładnie i 
stwierdzam, że żadnych tajnych klauzuli 
ani też specjalnych gwarancyj dodatko* 

! wych, poza wymienioną w art. 3 projek 
P o ż y c z k a b ę d z i e s p ł a c a n a c z ę ś c i o w o tu ustawy nie ma. G w a r a n c j a ta jest p o -

o n a w p ł y n ą ć w c i ą g u Jat c z t e r e c h — wy 
niesie 46 miln. zł, rocznie. Jeś l i i d z i e o 
k o n s e k w e n c j e g o s p o d a r c z e , t o — a c z k o l , w c i ą g u 1 5 l a t - c z ę ś c i o w o zaś w c i ą g u 34 z a t y m w o g ó l e mnie] u c i ą ż l i w a , a n i ż e l i 
wiek w s k u t e k p r z e z n a c z e n i a te j p o ż y c z - i l a t . Koszt jej jest najniższy,, po jakim do- w s z e r e g u i n n y c h p o ż y c z e k zagranicz-
k i i n w e s t y c j e c z y z a k u p y , c z y n i o n e z tychczas uzyskaliśmy pożyczkę na ryn- n y c h np . s t a b i l i z a c y j n e j , g d z i e z a s t a w i o -
n i e j , n i e b ę d ą r o b i o n e p o d k ą t e m w i d z ę - , międzynarodowym. J e ż e l i p o ż y c z k a ne b y ł y w p ł y w y z c ła , „ d i l l o n o w s k i e j ' , 
n i a p i l n o ś c i p o t r z e b g o s p o d a r c z y c h , l e c z s t a b i l i z a c y j n a b y ł a e f e k t y w n i e o p r o c e n - g d z i e b y ł z a s t a w k o l e i , a n a w e t j a k W 
b e z p i e c z e ń s t w a — n i e z n a c z y to j e d n a k , j t o w a n a n a 9.47 p r o c , z a p a ł c z a n a n a 9.43 d a w n e j p o ż y c z c e f r a n c u s k i e j z r o k u 1924 
ż e b y n ie o d b i ł a sie o n a d o d a t n i o na n a - p r o c , p i e r w s z a t r a n s z a p o ż y c z k i k o l e j o - t e ż n a c e l e o b r o n y n a r o d o w e j , gdzie ist-
s z y m ż y c i u g o s p o d a r c z y m . Z a k u p y i z a - ! w e ! f r a n c u s k i e j na 9.41 p r o c . — to ta po n i a ł o z a b e z p i e c z e n i e na l a s a c h w dyrek-
m ó w i e n i a d l a p o t r z e b o b r o n n o ś c i b ę d ą życzka będzie nas kosztowawała w pew cji b y d g o s k i e j . 
i n w e s t y c j a m i , k t ó r e p r z y s p i e s z ą t e m p o n c i części 6 Vii proc., w części 5 1 •? proc , , P o d y s k u s j i w g ł o s o w a n i u , p r o j e k t 
n a s z e g o ż y c i a g o s p o d a r c z e g o . j w części 5 proc, przy czym przeciętną u s t a w y p r z y j ę t y z o s t a ł p r z e z k o m i s j ę jed 

Jak pożyczka wpłynie na bilans płat- wyniesie 5,25 proc. łącznie z wszelkimi n o g ł o ś n i e ( o k l a s k i l . 
niczy? J e ż e l i b ę d z i e m y m i e l i p o w i ę k s z ę - kosztami. T a k ż e t r a n s z e p o ż y c z k i kole- , p 0 d o k o n a n i u w y b o r u referenta na 
nie tempa ż y c i a g o s p o d a r c z e g o , t o z a j o w e j b ę d ą z n a c z n i e t a ń s z e , n iż . b y ł a p l e r , u m sejmu w o s o b i e pos . H o ł y ń s k i e -
t y m i d z i e n i e r a z t a k ż e i p o w i ę k s z e n i e p i e r w s z a , bo Oprocentowanie ich sięgać g 0 | p r z e w o d n i c z ą c y z a m k n ą ł p o s i e d z e n i e 
i m p o r t u s u r o w c ó w l u b m a t e r i a ł ó w . | będzie 6 Vs proc O s i ą g n ę l i ś m y w i ę c t u k o m i s j i . 

P r z e c h o d z ą c do i s t o t y p o ż y c z k i , p r a - z n ó w d u ż y s u k c e s n a r y n k u k r e d y t u z a - j Uchwalony przez komisję projekt usta 
g n ę z w r ó c i ć u w a g ę na r ó ż n i c e m i ę d z y g r a n i c z n e g o . I t b ^ i e n a p l e n a r n y m 

T ^ & ^ ^ t ^ M * e t a l W h klaUJUl posiedzeniu sejmu dn. 5 b. m.. t. j . we 
Do art. 1 zgłoszę poprawkę có do sumy . P r a g n ę p r z y o k a z j i w y j a ś n i ć ze w z g l . wtorek o godz. 11-ej rano. 
pożyczki, mirao to jednak będzie jeszcze n a l " c a ł y s z e r e g p o g ł o s e k , jakie p o w s t a ł y 

Mowa wiceprem. Kwiatkowskiego 
(Dokończenie). 

państw będzie trwalsza. Ona jest jeszcze 
,.słabą koniunkturą", ale proporcjonalnie 
będzie u nas bardziej t rwa ła , aniżeli w 
innych państwach, dla tego, bo w e w ­
nętrznych sił f inansowych państwa nie 
używamy na stworzenie tego, co zagra­
nicą nazywa się koniunkturą zbrojenio­
wą. 

Wreszcie chcę parę słów powie­
dzieć o walorach 

spotęgowanej obronności 
państwa 

Chcę stwierdzić z ca łym naciskiem, co 
je?t przekonaniem całego rządu, a są-przez rząd francuski z kredytu, przy­

znanego Polsce I wypłacone wierzycie' czę, że i całego społeczeństwa, 
loni francuskim wzamlan za przejęcie ! ZE JEŻELI PRZED PARU LĄJY 
przez sakrb państwa sum. należących \ ̂ "^{f^^ 
do obywateli wzgl. przedsiębiorstw f r a n ! 2 r ° " ł e m 

cusklch, a znajdujących sie obecnie na 
rachunkach zablokowanych w bankach 
polskich z Bankiem Polskim na czele. 

• Jak widać z powyższego, w dzisiej­
szych warunkach k redy towych r ynków 
świa towych, pożyczka francuska Jest z 
finansowego punktu widzenia wyjątko­
wo korzystna, co podkreślone zostało 
w dyskusji dzisiejsze] szczególnie przez 
wicepremiera inż. Kwiatkowskiego bar 
dzo dobitnie. 

Ponadto jednak — jak sie dowiadu­
jemy — strona polityczna polsko-fran­
cuskiej umowy finansowe! zostanie Je­
szcze oświetlona przez ministra Józefa 
Becka. O ile nam wiadomo, na posie­
dzeniu sejmu, zwo łanym na wtorek, 
dn. 5 b. m., minister Beck zabierze głos 
dla sprecyzowania właśnie poglądu 
kierownictwa polskiej polityki zagra­
nicznej na tę stronę układu finansowe­
go polsko-francuskiego. 

** * 
R e f e r e n t p r o j e k t u u s t a w y p o s e ł H o -

l y ń s k i s t w i e r d z a , że u s t a w a icst konsek­
wencja p o ?z? imien ia : znwarlego przez 
m a r s z a ł k a Rydza-Smigłego w czasie jego 
pobytu we Francji. Stanowi ona dla nas 
bardzo duży sukces. Pożyczka ta prze­
znaczona jest wyłącznie na cele obrony 

zdrowia 
dla każdego to k ą p i e l 
szyszką „NOVOPIN" 

WZMOCNIENIE TEMPA W Y D A T K Ó W 
NA CELE MIL ITARNE M O G Ł O OZNA 
CZAĆ TENDENCJE ANTYPOKOJO-
W E , T O DZIŚ O D W R O T N I E , P O W S T A 
WANIĘ OŚRODKÓW SŁABOŚCI CZY 
T O MIL ITARNEJ, CZY T O ORGANIZA­
CYJNEJ, JEST PODNIETĄ DLA W Y ­
BUCHU NIEPOKOJU I P O W I K Ł A Ń 
CZĘSTO O CHARAKTERZE MIĘDZY­
N A R O D O W Y M . SILNA POLSKA, T O 
międzynarodowym. Polska 18-go wieku 
tej właśnie prawdy nie rozumiała i dla 
tego dziś jesteśmy może bardziej czuli 
i bardziej, wrażliwi na te zjawiska, ani­
żeli jakikolwiek inny naród, czy inne 
społeczeństwo. 

Czy pożyczka ta obciąży nas/ bud­
żet w przyszłości? Ależ oczywiście tak. 
Ale ona wzmocni prawo do pokoju, pra­
wo bezpieczeństwa i za to prawo w dzi­
siejszym niespokojnym świecie trzeba 
oczywiście zapłacić. 

Plusy i minusy finansowe, gospodar-

Katastrofa kolejowa pod Lwowem 
Kierownik pociągu 1 trzej kolejarze ranni. — Kilku 

pasażerów kontuzjowanych 
Lwów. 2 stycznia. 

Na przystanku kolejowym w Rek-
szynie zderzył się pociąg osobowy, idą­
cy z Brzeżan do Lwowa, z wagonami 
towarowymi, naładowanymi drzewem. 

Jak stwierdzono, na st. kolejowej w 
Dunajowie przetaczano wagony towaro­
we. Wskutek bliżej niewyjaśnionych 
przyczyn 9 wagonów poczęło z coraz 
większa szybkością staczać sie P O to­
rze w kierunku st.- kolejowej Rekszvn. 
W tym momencie nadszedł pociąg oso­
bowy z Brzeżan. 

Mimo zahamowania pociągu, r.astą-
pilc zderzenie skutkiem <;cg) uśzkMS/n 

ny zo:-:al pa rowe j r • -ągu osobo-eg . 
z.i< - wagony towarowe i i t g l y Z U S Ć C Z O 

ni-i 
Kierownik pociągu, Wojciech Pro­

chów odniósł ciężkie obrażenia zaś 
maszynista Adam Janota i palacz Skwar 
kowski oraz bagażowy Jan Zych odnie­
śli lżejsze obrażenia. 

Z pośród pasażerów nieznaczne kon­
tuzje odnieśli: L idia Tustanowska z Prze 
myślą i dr. Henryk Nutek z Podhajec. 

Po udzieleniu pomocy lekarskiej 
wszystk im rannym i kontuzjowanym, 
oociąg udał się w dalsza drogę. 

cze, społeczne i nawet polityczne bi lan­
sują sie w tej operacji niewątpl iwie do­
datnio. Pożyczka ta zużyta w ciągu tych 
4 lat rozumnie, celowo, oszczędnie, mo­
że się stać instrumentem ożywczym dla 
całego gospodarstwa polskiego. Ona 
staje się dalszym krok iem w wysi łkach, 
które podjęliśmy, celem uniezależnienia 

NAPEWNO CZYNNIK POKOJU W 
EUROPIE. 

Wytyczne tej właśnie pol i tyk i ustalił 
M i i s za łek Piłsudski. Od tej pory jest 
ona niezmiennym kanonem wszystkich 
rządów polskich. Za prawo do życia w 
pokoju, za prawo nieco dłuższej perspek 
4ywy spokoju w gospodarce własnej 
musi każdy naród płacić i to płacić tak 
długo, aż pokój nie stanie się dogmatem 
Polski od poszczególnych wypadków, 
od epizodów zdenerwowania w gospo­
darstwie europejskim. Chcemy świado­
mie i swobodnie k ierować własnymi de­
cyzjami w zakresie wzmacniania sił 
Polski , bo one służyć będą nie ty lko in­
teresowi własnemu, ale niewątpl iwie 
będą służyć i sprawie pokoju w Euro­
pie. 

Rząd francuski i społeczeństwo fran­
cuskie zrozumiały, 

ŻE SILNIEJSZA POLSKA, TO T R W A L ­
SZY POKÓJ MIĘDZYNARODOWY. 

Zaufały nam, że dojrzałość i spokój 
naszej polityki czynią z naszej siły ele­
ment stabilizacji w znaczeniu między 
narodowym. Z naszej strony należy sie 
zapewnienie, że solidarność uchwał par­
lamentu francuskiego umiemy głęboko 
odczuć, zrozumieć i odwzajemnić. Dla 
tego w imieniu rządu zwracam się do w y 
sokiej komisji o przyjęcie przedłożenia 
rządowego z poprawkami, które w po ' 
rozumieniu z rządem zgłosił referent 
(oklaski). 

;basS BAL LEKARZY 
n i H N I I I I H I I I I U l I I I I I 

na rzecz 

kolonii 
l e tn ich 

Wstęp 

za 
zaproszeniami 
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D U B Y S M A L O N E 
Przysłuchiwal iśmy się niedawno dy­

skusji, toczącej się w łonie pewnego 
zespołu, mającego bliski kontakt i ak-
toalnymi wypadkami pol i tycznymi na 
[óżnycli t. zw. — modnym dziś okre­
śleniem — frontach. Niewątpl iwie po­
ziom umys łowy uczestników dyskusji 
był wysok i , ale poziom dyskusji byl 
"lżej wszelkiej k r y t y k i . .Jeszcze dwa 
albo trzy lata temu ci wszyscy ludzie' 
W swoich sądach wiedziel i czego chcą 
' potrafi l i te sądy logiczniej motywo-
Wać. Dzisiaj wydarzenia tak się skom- ' 
Plikowaly, a dokoła każdego wypadku 
snuje się tyle umyślne] gmatwaniny i 
oszustwa, że ludzie potraci l i poprostu 
Wątek logiki. 

Świat jest strasznie zakłamany. 
Wszyscy zmuszają się do kłamstwa,' 
albowiem nikt nie ma odwagi przyznać j 
się do prawdy. W dziedzinie pol i tycz­
nej operujemy wszyscy świadomie po­
jęciami fa łszywymi . Skoro nic możemy 
dobrać logicznych argumentów na obro­
nę naszych tez. .Dlatego mów imy : 
Precz z logiką! 

Przed ki lkoma laty, k iedy Goebbels 
W Niemczech rozpoczął swoją kampa­
nię przeciwko intelektowi, któremu 
Przeciwstawiał Jakiś znakomity a męt­
ny „instynkt rasy" wielu ludzi w Niem­
czech i poza granicami wzruszało ty lko 
ramionami. Dzisiaj znalazło się mnó­
stwo naśladowców. Nie trzeba daleko 
szukać, bo i w Polsce znajdują się teo­
retycy te] kampanii alogicznej 1 anty-
Intelektuallstycznej. 

W zastosowaniu do po l i tyk i i do 
programów pol i tycznych ta alogiczność 
daje arcyciekawe rezultaty. 

Przytaczal iśmy na t y m miejscu kie­
dyś ar tyku ł znakomitego publ icysty 
„ K u r i e r a W a r s z a w s k i e g o " 
P. B. K. o stosunku Niemiec do komu 

nizmu i Z. S. R. R. Niewątpl iwie autor 
a r tyku łu jest jedną z najwybitniejszych 
postaci t. zw. Obozu Narodowego. Jest 
cz łowiekiem o bardzo szerokiej wiedzy 
i dużym instynkcie politycznym. Jest 
b y ł y m senatorem i członkiem władz 
par ty jnych. W artykule t y m p. B. K. 
wysuwa następujące tezy — powta­
rzamy tu dla przypomnienia: 

1) zbrojenia niemieckie skierowane 
są w pierwszym rzędzie nie przeciwko 
Rosji, ale przeciwko Francji. 

2 ) istnieje poważne podejrzenie, że 
pomiędzy komunizmem rosyjskim, a na­
rodowym - socjalizmem niemieckim doj­
dzie prędze] czy później do ścisłego po­
rozumienia. Silne węz ły gospodarcze 
łączą już dzisiaj te dwa kraje i mają 
tendencję do wzrastania i zacieśniania 
się. 

3) teza Hitlera jakoby komunizm był 
wynalazkiem żydowskim jest fałszywa. 
Marksizm jest raczej produktem ducha 
niemieckiego, w Niemczech wzrasta i 
z f i lozofi i rdzennie niemieckiej się w y ­
wodzi , 

4) Niemcy zapowiadają, iż podejintt"-
ją światową misję walki z bolszewlz-
mem. Świat tej misji nie potrzebuje, 
ponieważ sam sobie z nim da radę. 

Tak pisze organ narodowy „Kur jer 
Warszawsk i " w artykule czołowego 
publ icysty nacjonalistycznego. 

Wys ta rczy jednak sięgnąć po drugi 
poważny organ Stronnictwa Narodo­
wego „ D z i e n n i k W a r s z a w -
s k i " z tego samego dnia. Tam prof. 
Rybarski albo też k tórykolwiekbądź ze 

sztabu publicystycznego, w y w o d z i 
wręcz coś przeciwnego. G łówny organ 
Stronnictwa Narodowego jest: 

1) wrogo nastawiony do Francji ze 
względu na rządy frontu ludowego, 

2 ) wrogo nastawiony do Rosji i zbro­

jeń niemieckich. T łumaczy to obawą 
przed atakiem na Europę ze strony So­
wietów, 

3) Cały swój światopogląd pol i tycz­
ny opiera na t ym, że żydowski komu­
nizm zmierza do zaatakowania całego 
świata! 

4) Niemcy mają niewątpliwą zasługę 
przed historią, że podjęły się obrony 
świata przed bolszewlzmem. 

Innymi s łowy, poglądy są nietylko 
odmienne, ale wręcz sprzeczne. 

Gdyby jeszcze w dzisiejszych cza­
sach obowiązywała jakakolwiebądź lo­
gika, pomiędzy dwoma odłamami tego 
samego Obozu Narodowego musiałoby 
nietylko dojść do rozterek, ale i do wal­
ki. Dwa odłamy reprezentują dwie zu­
pełnie rozmaite nie tylko szkoły poli­
tyczne, ale 1 założenia programowe. 

Ale w czasie, kiedy logika uznana 
jest za czynnik zbędny w życiu polity­
cznym nie obowiązują już dawne prawa 
i obyczaje. Może istnieć Obóz Narodo­
wy, którego czołowe umysły myślą w 
sposób wzajemnie wykluczający się. 

Drugi p rzyk ład : Stronnictwo Naro­
dowe wyda ło odezwę, w które j w y c z y ­
tal iśmy, że świat podzielił się na dwa 
fronty: jeden front jest narodowy, a 
drugi socjalistyczno - komunistyczno-
żydowskl. 

Tego samego dnia, kiedy wysz ła 
odezwa Stronnictwa Narodowego w 
najpopularniejszym organie tegoż Stron­
nictwa Narodowego ( „ W i e c z ó r 
W a r s z a w s k i") zamieszczono 
dłuższy ar tykuł , w k tó rym autor w y ­
wodzi ł mniej więcej w sposób nastę­
pujący: Komuniści usiłują wmówić w 
świat, że walka polityczna odbywa się 
tylko na froncie jednej barykady: z jed­
nej strony są faszyści', a z drugiej ko­
muniści. To rozumowanie — zdaniem 

„Wieczoru Warszawskiego" jest typo­
w y m produktem myśli komunistycznej. 
Wynika z tego, jak na dłoni, że „Wie­
czór Warszawski" uważa, iż Stronnl-
two Narodowe jest... komunistyczne. 

Oczywista bzdura. Ale tak musi być 
wszędzie, gdzie nie obowiązuje logika, 
ani jednolity program myślenia. 

Wychodzi w Warszawie tygodnik 
p. t. „P r o s t o z m o s t u " Jego 
redaktorem jest p. Piasecki. Od kilku 
lat p. Piasecki prowadzi właśnie na ła­
mach swego tygodnika kampanię pu­
blicystyczną przeciwko intelektuallz-
mowi. Jest on zdania, że polityka powin 
na być prowadzona romantycznie i emo 
cjonalnie. Co do logiki, to ponieważ 
prowadzi ona często do rzeczy, które są 
dla nas nieprzyjemne, a nawet zgubne, 
należy ją przekreślić. Politykę prowa­
dzi się z pieca na łeb. Używamy tutaj 
wyrażenia tegoż p. Piaseckiego. 

Odbiegniemy na chwilę od tematu. 
Wszyscy spotykaliśmy ' się w swoim 
życiu z warjatami. Warjat wygląda Jak 
człowiek normalny: chodzi, widzi, sły­
szy, mówi, wykonywa tysiąc funkcyj 
automatycznych, a nawet świadomych. 
Nic możnaby odróżnić go od każdego 
innego człowieka, gdy w tym nagle nie­
spodziewanie zaczyna działać. Zwykle 
działa z pieca na łeb. Jak to się kończy 
— wiadomo. 

Wracamy do tematu. Gdyby daw­
niej, jeszcze kilka lat temu, ktoś plótł 
takie duby snialone, albo wypisywał 
takie brednie, od jakich dziś roi się na 
szpaltach pism t. zw. poważnych, ludzie 
sądziliby, że to człowiek o chorych 
zmysłach i trzebaby go zaniknąć w za­
kładzie dla warjatów. 

Dzisiaj szpitali jest za mało. 

Czesław Oltaszewski. 

B O L E G Ł O W Y 

M I G R E N Ę I 

N E R W O B Ó L E 

• ^PROSZKI 
D L R D O R O S Ł Y C H 

Z E Z N . F R B R . 
KOWALSKIMI 

P a k t a n g i e l s k o - w ł o s k i p o d p i s a n y 
U t r z y m u j e o n s t a t u s q u o w o b r ę b i e m o r z a Ś r ó d z i e m n e g o . — 

A n a l o g i c z n y p a k t z W ł o c h a m i z a w r z e ć m a r ó w n i e ż F r a n c j a 
Rzym, 2 stycznia. 

(PAT). Agencja Stefani donosi: M i ­
nister spraw zagranicznych hr. Ciano 
Przyjął ambasadora W . Bry tan i i sir 
Erica Drumrńonda, k tóry mu wy raz i ! 
Zadowolenie z zawarcia dzisiejszej urno 
Wy, dodając, że min. Eden spodziewa 
s iQ, iż ta umowa stanowić będzie po­
czątek dalsze] współpracy dwuch 
Państw na rzecz pokoju i bezpieczeń­
stwa międzynarodowego. 

Hr. Ciano podziękował za to życz l i ­
we oświadczenie i prosił ambasadora 
Druinmonda o zawiadomienie min. 
*-dena, iż rząd w łosk i podziela całko­
w i c i e wyrażone przezeń poglądy i oczc 
kiwania. 

Treść podpisanego dziś w Rzymie 
Porozumienia ogłoszona będzie w Lon­
dynie i Rzymie w niedzielę wieczorem 
Ja opublikowania w dziennikach ponie­
działkowych. Główne punkty porozu­
mienia mają być następujące: 

1) Utrzymanie status quo w obrębie 
•norza Śródziemnego i poszanowanie 
Wzajemnych lu(ore3ów obu mocarstw 
^'dłiiż wybrzeży tego morza. 

t 2) Wzajemne zapewnienie całkowi-
l e i swobody tranzytu i komunikacji 

przez morze Śródziemne. 
3) Zapewnienie, że porozumienie nie 

jest skierowane przeciwko żadnej stro­
nie trzeciej. 

Deklaracja nie zawiera nic coby 
przesądzało kwestię uznania przez W . 
Brytanię aneksji Abisynii de jurę. 

Londyńska prasa wieczorowa po-

Bank Kupiecko-Kredytowy sp. 
w Ł o d z i 

tylko ul. Piotrkowska Nr. 29 
I N K A S O L O K A T Y 

wstrzymuje się od wszelkich komen­
tarzy, jedynie „Evening Standart" kon-
stantuje z zadowoleniem, że W . Bryta­
nia i Włochy zdecydowały się puścić 
w zapomnienie swoje spory. 

Paryż, 2 stycznia. 
(PAT). Agencja Hayasa donosi z 

Londynu, iż „Daily Herald", komentu­
jąc pakt angielsko - włoski zapowiada, 
iż bezpośrednio po jego podpisaniu ma 
nastąpić krok francuski, zmierzający do 
otwarcia rokowań francusko - włoskich 
celem zawarcia analogicznego paktu. 

S i l n e w r a ż e n i e w B e r l i n i e 

N i e m c y z a r z u c a j ą W i o c h o m „ e l a s t y c z n o ś ć i e g o i z m " 
Berlin, 2 stycznia. 

(PAT) Podpisanie układu wlosko-
angielskiego na temat Morza Sródzicm 
nego przyjęto tu ze spokojem nie po­
zbawionym iednak odcienia rezygnacji. 

Gdy \V ostatnich czasach Djćzęło za 
rysowy wać się' porozumienie włosko -
bryty jsk ie, w Berlinie wyczuwało się 
wyraźnie pewne zdenerwowanie. W o-

strożnej coprawda formie zarzucano 
Rzymowi zbytnia elastyczność i ego­
izm. Po pewnym czasie koła tutejsze do 
szły jednak najwidoczniej do wniosku, 
że porozumienie włosko-bryty jsk ic sta­
ło się nieuniknione i dawano do zrozu­
mienia, że wbrew nieżyczliwym komen 
tarzom części prasy zagranicznej, poro 
zumienie to nie zagraża bynajmniej lo ­

som „osi Berl jn—-Rzym". 
Z dotychczasowych skąpych w y n u ­

rzeń zdaje się wynikać wszakże, że u-
kład włosko-bry ty jsk i w y w a r ł tu silne 
wrażenie. Określany on jest tu iako po 
lityczne zawieszenie broni, które może 
się stać pomostem do ożywienia t rady­
cyjnej przyjaźni włosko - bry ty jsk ie j . 
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z powodu zajść antyhitlerowskich w Hadze. — Podczas nocy Sylwestro­
wej ponownie usunięto z jednego z gmachów flagę ze swastyką 

Ks. Biesterfeld, narzeczony następczyni tronuTwyrzeka S ? Ę kontaktu z Trzecią Rzeszą 
Berlin, 2 stycznia. 

(Pat) — Osoba księcia Bernarda zur 
Lippc Biesterfeld wobec znanych zajść w 
Holandj i nie przestaje zajmować niemiec 
kjej opini i publicznej. 

Od początkowych • wyrazów sympatii, 
jakie słychać było pod adresem księcia, 
gdy wiadomym się stało o jego zaręczy­
nach z księżniczką holenderską, odbijają 
jaskrawo dzisiejsze nastroje. 

Po antynarodowo - socjalistycznych 
zajściach w Holandi i oczekiwano tu, jak 
się zdaje, iż książę jako Niemiec potępi 
zachowanie się pewnych kół holender­
skich. Tymczasem książę Bernard odse­
parował się wyraźnie od Niemiec oświad 
czając, że poczuwa się jedynie i wyłącz­
nie do przynależności do państwa holen­
derskiego. . 

Oświadczenie to przedrukowuje dziś 
Niemieckie Biuro Informacyjne, dodając 
k ró tką , a chłodną uwagę, że „nie wyma­
ga ono dalszych komentarzy". 

.Według doniesień z Holandi i , emigran 
ci żydowscy z Niemiec organizują rzeko­
mo zbiórkę na dar ślubny dla młodej pa­
ry książęcej. Niemiecka prasa urzędowa 
wyraża się o fakcie tym z najwyższym 
oburzeniem, atakując przyszłego księcia 
małżonka. — „Voelkischer Beobachter 1 ' 
przypomina, że człowiek ten „kroczył 
również niegdyś w szeregach ruchu, któ 
rego symbol stał się ostatnio w Holandji 
przedmiotem niesłychanej zniewagi". 

Jak donosi prasa niemiecka, pod­
czas nocy sylwestrowej nieznani spraw­
cy usunęli flagę zc swastyką z gmr.chu 
szkoły niemieckiej w Hadze. Holender­
ski minister spraw zagranicznych wyra­
ził z tego powodu ubolewanie pogłowi 
Rzeszy * 

Haga, 2 stycznia. 
(Pat) — Urzędowe holenderskie biu-
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ź ród łem zdrowia 
dla każdego to k ą p i e l 
szyszką „ŃOYOPIN" 
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Antwerpia, 2 stycznia. 
Federacja Żydów polskich uczestni­

ków walk o niepodległość Polski w Bei 
gii wystosowała następujący telegram 
do marszałka sejmu w Warszawie : • 

„ M y Żydz i , k tó rzyśmy wiernie speł 
nili nasz obowiązek, przelewając k rew 
za wolność Ojczyzny, przesyłamy pło­
mienny protest przeciwko oszczer­
s twom posła Budzyńskiego, które nie 
dadzą się pogodzić z elementarnymi u-
czuciami każdego prawego cz łowieka" . 

ro prasowe ogłasza co następuje: 
„ W związku z wywieszaniem flag z 

okazji uroczystości weselnych, należy 
wskazać, że jeżeli obywatele niemieccy, 
zamieszkali w Holandi i , chcąc dać wy­

raz swajej radości z powodu zaślubin ks. 
Julianny z księciem k rw i niemieckiej, 
wywieszają flagi ze swastyką, które są 
urządową flagą Rzeszy niemieckiej, to 
działają oni w ramach obowiązujących w 

Holandii ustaw i dlatego bez względu na 
poglądy polityczne, każdv winien usza­
nować urzędową flagę zaprzyjaźnionego 
sąsiedniego państwa". 

Rząd niemiecki nie chciał wydać paszportów 
kuzynkom ks. Lippe-Biestsrfeld na wyjazd do Haci 
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1 Lippe-Detmold, tronu księżniczką Julianną, ponieważ 
żenię w v w o ł a ł l ^ •' w N e c h a ć , m , a J v d o ™ ślub ksiaże Biesterfeld mimo. iż do fewS 
zenie w y w o ł a a wiadomość o tern, ze kuzyna swego, ks. Bernarda >ur Lippe-' należał do oddziałów S S nie • . H m ł 
rząd niemiecki odmów.! wydania pasz- J Biesterfelda z holenderska następczynią' ener̂ cznL w 0 ^ 1 7 zemanych w Ho-

l landii nielicznych swastyk, wywieszo-
I nych w czasie dekorowania miast z oka-
. zji uroczystości zaślubin oraz nie zapro-

Twierdzenie, że pieśń ta s t a n o w i ' ł e s t o w a l przeciwko nie odegraniu hym-
hymn księstwa Lippe-Detmold josł fał- n u M i rowsk iego z. okazji meczu foolba 

Książę otrzymał obywatelstwo l o w e 2 ° Niemcy-Holandia i na uroczy-
: stościach weselnych. 

Oświadczenie ks. Biesterfeld 
Amsterdam, 2 stycznia. 

(Pat) — UrządOwe holenderskie biuro 
prasowe ogłasza następujące oświadcze­
nie: „Książę Bernard zur Lippe Biester-

J łeld nie życzy sobie, aby na jego cześć 
grano t. zw. pieśń Lippe-Detmold. 

szywe. 
Holandii, czuje się Holendrem i wobec 
tego należy przy nim grać 
hymn narodowy holenderski. 

wyłącmie 

Oficialny protest rządu Rzeszy 
Londyn, 2 stycznia. 

(PAT) Reuter donosi z Hagi : Poseł 
niemiecki w Hadze złożył dziś rządowi 
holenderskiemu note z protestem prze­
c iwko zajściu w jednej ze szkół w Ha­
dze, gdzie podobno zerwano i zniszczo­
no sztandar zc swastyka. 

Policja holenderska wys taw i ła do-

Prasa niemiecka podjęła, jak wiadomo 
energiczną kampanię przeciwko Holan­
di i a początkowa odmowa paszportów 
dla księżniczek, które mają być druhna-

j m i na ślubie ks. Julianny, nastąpiła W 
obronie prestiżu niemieckiego, 

datkowe posterunki w pobliżu miejsc. Aczkolwiek ostatecznie księżniczkom 
giiie wiszą flagi niemieckie. abv zapo- tym paszporty wydano i odjadą jutro do 
biec nowym zajściom. Hagi, to jednak sprawa ta bardzo szero-

' I 1 . 

lec nowym zajściom. 
Wszyscy dziennikarz niemieccy, któ 

rży zgłosili się o kar ty dla udziału w 
uroczystości ślubu księżniczki Julianny, 
obecnie wycofal i swoje prośby. 

Palestyna dominium angielskim? 
Fantastyczne pogłoski o umiędzynarodowieniu Jerozolimy 

Jerozolima, 2 stycznia., ogłoszona będzie królestwem. 
Pismo hebrajskie „Haarcc" donosi z 

Ammanu (stolica Transjordanii) o krążą 
cych tam pogłoskach na temat ewentu­
alnych zmian granic Palestyny. 

Według tych pogłosek, obszar obej­
mujący miasta Nablus i Dżenin miałby 
być przyłączony do Transjordanii, która 

Palestyna stałaby sie dominium an­
gielskim z tym, że wyodrębniona Jero­
zolima byłaby rządzona na podstawie 
specjalnego statutu. 

Pogłoski te brzmią fantastycznie i ra 
czej odpowiadają aspiracjom emira Ab-
duliaha, niż realnej rzeczywistości. 

Targi i Aukcje służą Twoim interesom 

ZIMOWE AUKCJE FUTRZARSKIE w 1937 r. 
o d b ę d ą ssę w WILNIE 

farbo-

ko jest referowana na łamach prasy an 
gielskiej, która nie ukrywa swego obu­
rzenia z racji postępowania rządu nie­
mieckiego. Angielska opinia publiczna 
stoi w tej sprawie solidarnie po stronie 
Holandii i ocenia represje niemieckie 
wobec księżniczek jako jaskrawy objaw 
kompleksu niższości prowadzącego do 
wybujałych zarządzeń prestiżowych. 
OOOOOOOOO00OOOO0O0OOOO0OOOOOOO0 

Przy objawach przeczulenia, uczuciu strachu, 
bezsenności, dolegliwościach sercowych, ucisku 
w piersiach naturalna woda gorzka Franciszka* 
Józcia ożywia krwiobieg w organach podbrzu­
sza i działa przez to uspokajająco na zaburze­
nia w nich. Zalecana przez lekarzy. 
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Katastrofa samolotu 
angielskiego we Włoszech 

Rzym, 2 stycznia. 
(PAT) Dziś około godz. 15-cj na 

12—13 stycznia, 8—9 lutego, 22—23 lutego, 15—16 marca. 
KUPNO — SPRZEDAŻ futer surowych, krajowych i zagranicznych wyprawianych 

wanych. 
Każdorazowo po poszczególnych aukcjach — 2 — TYGODNIOWA SPRZEDAŻ POAUKCYJNA 
niesprzedanych na licytacji futer (sprzedaż z wolnej ręki). 
Regulamin i warunki sprzedaży na żądanie wysyła Izba Przemysłowo-Handlowa w Wilniel WSKUtck braku 
lei. 23-53 Komitet Wykonawczy Aukcyj Futrzarskich, Mickiewicza 32. 

Dziś 
równinie Lemase dwumotorowy samo­
lot b ry t y j sk i zaczepił sic o drzewo mor 
wowe i rozbił się, powodując śmierć 
pilota. 

Zabi tym okazał sie właściciel samo 
lotu Anglik baron Gerard Dci ianger. W 
W samolocie znaleziono pare nart. 

Jak się zdaje, pilot chciał lądować 
benzyny. Skad i dokąd 

I leciał bar. iJerlangcr nie ustalono. 

Zdarzenia i ludzie 

Człowiek o stu nazwiskach 
n t o i b r a ł śwa-raf n a 

Paryż, w grudniu, • 
Policj i paryskiej udało się ostatnio! 

unieszkodliwić człowieka o stu paszpor-J 
tacli, poszukiwanego oddawna przez 
władze różnych państw. Nie było to rze­
czą łatwą, gdyż Grek Rouel Ulisses był 
mistrzem mimik i , a oprócz stu nazwisk; 
i stu oczywiście sfałszowanych paszpor 
tów posiadał także sto rodzajów prze­
brań. 

Działał on zawsze wedle tego same­
go systemu. Podrabianym kluczem o-
twierał drzwi mieszkania. zabierał 
wszystkie wartościowe przedmioty po 
czym zostawił swoją wizy tów­
kę w postaci fotograf i i . Pewnego wie­
czoru jednak „mężczyzna z fotograf ią" 
przyłapany został na gorącym uczynku. 

I teraz dopiero wszystko wyszło na 
jaw. W mieszkaniu zaaresztowanego, 
gdzie 'odnaleziono zresztą większą część 
skradzionych przez niego rzeczy, znaj-

^ t u r e c k i p a s z o 
k r o c i o w e s u m a 
dował się obszerny pokój, niczem nie 
różniący się od garderoby teatralnej. 
Okazało się, że Ulisses był znanym imi -
tatorcm i występował w kabaretach; 
dopiero przed dwoma laty przerzucił się 
ze sceny na fach złodziejski. Jeden z 
jego kompanów fabrykował fałszywe 
paszporty, Grek zaś stwarzał do tego 
odpowiednią charakteryzację. Dzięki 
swym wrodzonym zdolnościom mimicz­
nym wreszcie zwodził on przez bardzo 
długi czas policję, która była przekona­
na, żc chodzi o różnych sprawców. 

Policja zaczęła teraz energicznie ba­
dać cala tę sprawę i przy tej sposobno­
ści wyszło na jaw jeszcze wiele innych 
ciekawych rzeczy. Między jego pasz­
portami znaleziono także znaczną ilość 
takich, które by ły wystawione na nazwi 
ska szlacheckie. Paszporty te by ły rze­
komo własnością angielskich lordów, 
węgierskich hrabiów, tureckich paszów 

i innych znanych osobistości. W ten spo 
sób wyjaśniona została także jedna z 
bezczelnych sztuczek oszusta. 

Pewnego dnia zjawił się w jednym 
z najwytworniejszych hoteli nicejskich 
elegancki mężczyzna, k tó ry przedstawił 
się jako węgierski hrabia Franciszek 
Esterhazy. Młodego „hrabiego" przy­
jęto z należytymi honorami, wysokie 
sfery zaś przyjęły s,'o z zadowoleniem 
do swego grona. „Hrabia Franciszek*' 
prowadził życic grand seigneura, wyda­
wał olbrzymie sumy i robił wrażenie 
człowieka, dla którego kilkadziesiąt t y ­
sięcy franków nie odgrywa żadnej rol i . 
Pewnego dnia zapytał on portiera, czy 
nic nadszedł dla niego list z Budapesz­
tu od zarządzającego jego majątku. 
Kiedy portier odpowiedział, że listu ta­
kiego nie było, wy tworny gość rzekł : 

— To dziwne! poleciłem mojemu za­
rządzającemu przysłać mi natychmiast 
czek na 100 .000 franków, nie rozumiem, 
dlaczego list ten jeszcze nie nadszedł. 
Zostałem bez pieniędzy: 

Zarząd hotelu, słysząc o tym. na­
tychmiast zaproponował, że pożyczy 
panu hrabiemu tymczasem pieniądze, 
ten jednak nie zgodził się na to. 

i Następnego dnia list rzeczywiście 
nadszedł, przed wieczorem jednak, kic-

!dy wszystkie banki by ły już zamknięte 
Hrabia Esterhazy poprosił zatem dyreH 
cję hotelu, by mu wyłoży ła tę sumę W 

.wysokości 100 .000 franków, następnego 
j dnia zaś zainkasowała czek w jakimkol 
jWiek banku. Nic namyślając sic przcZ 
chwilę, kasa hotelowa wypłaci ła hrabie­
mu 100 .000 franków. 

Następnego dnia dyrekcja doznał' 1 

wielkiego rozczarowania. „Hrabia Ester 
hazy" zniknął bez śladu. 

Teraz zrozumieli, żc wpadli w ręce 
jakiegoś oszusta. By ło jednak już za 
późno, ażeby móc tę rzecz naprawić-
Ulisses zniknął bezpowrotnie i wkrótce 
potem zjawił się w Paryżu w nowy""1 

przebraniu, jako turecki dygnitarz, 
gdzie go, zresztą, nareszcie schwytano-

Człowiek o stu nazwiskach i o stu 
paszportach siedzi teraz w więzieni 1 1 

bez żadnego paszportu, ponieważ miC' 
dzy wszystkimi znalezionymi u nie.C0 

paszportami nic było ani jednego, któ­
ryby brzmiał na jego właściwe nazwi ' 
sko, 

B. Huschka. 
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g dxieión> £ad*i 
Dnia 3 stycznia 1918 roku ukończo­

no ostatnie przygotowania do trzeciego 
<v Łodzi spisu ludności, odbytego w lu­
tym tegoż roku. W porównaniu z po­
przednim spisem, dokonanym przez ad­
ministracje, rosyjską w roku 1911 stan 
fe/l przedstawia! sic juk następuje: — 
w roku 1911 Łódź liczyła 522.000 miesz 
huiców, w r. 1918 roku, w czwartym 
'oku wojny, zaś tylko 341.500. 

Następne spisy ludności odbyły sle 
f Łodzi: 30. 9. 1921 r. i 9. 12. 1931 r.. 
W roku 1921 Łódź liczyła 451.974 miesz­
kańców (w tym kobiet 55 proc), w 10 
'«ć potem w 1931 r. spis wykazał jui 
605.467 mieszkańców. Obecnie Łódź li-
ozy już około 635 tysięcy mieszkańców. 

Styczeń , D z J 4 J m J e z u s 8 | 

Jutro Daniela M, 

Wschód słońca 7.4 i 
Zachód słońca 15.36 
Wschód księżyca 28,5) 
Zachód księżyca 10.54 
Długość dnia 7.52 
Przybyło dnia 2.— 

Krótkie wiadomości 
8143 BEZROBOTNYCH NOWOZGLOSZO-

NYCH zarejestrowało woóewódzkie biuro Fun­
duszu Pracy w okresie sprawozdawczym od 14 
do 26 grudnia. W tym czasie z zasiłków usta­
wowych w Lodzi, korzystało 18.197 bezrobot-
"ych. Za okres grudniowy wypłacono wszyst­
ko zasiłki przed świętami Bożego Narodzenia. 

• . • 
NOWE STACJE PRZECIWWENERYCZNE 

^organizuje Polski Czerwony Krzyż w Łodzi 
^ ciągu bieżącego miesiąca. Dotychczasowe sta 
cio cieszą się dużą frekwencją 1 w znacznym 
s'opnIu przyczyniły się do zmniejszenia zacho 
r°wań na choroby weneryczne w Lodzi. Nowe 
s'ac]e założone będą w śródmieściu. 

• • 
KARTY POCZTOWE specjalnego typu, prze 

Raczone specjalnie dla korespondencji zagra-
"IczneJ, wprowadzone zostały do obiegu z 
dniem wczoralszym. Karty te zaopatrzone są 
* serię znaczków z krajobrazami polskimi. 

REJESTR POBOROWYCH ręcznika 1916 
Wyłożony został wczoraj do przeglądu publlcz 
n e 8 0 w biurze wydziału wojskowego zarządu 
""'cjskiego w Lodzi. Rejestr będzie można oglą­
dać do dnia 15 b. m. I zainteresowani poborowi 
"ogą czynić w nim uzasadnione poprawki. 

• * • 
ROZTARGNIENI PASAŻEROWIE pozosta-

w " l w tramwajach łódzkich w m. grudniu sze-
' c * przedmiotów, portmonetki, sakiewki, ksląż-

teczki, walizki I t. d. Pozostawione przed-
""'oty można odebrać w ciągu miesiąca w remi 
*'e przy ul. Tramwajowej. Przedmioty nlcode-
b raiie zostaną przekazane na cele dobroczynne. 

• • 
DODATKOWA KOMISJA POBOROWA dla 

Ki! Lódż-Mlasto I urzędować będzie w dniu 
' S stycznia w wydziale wojskowym zarządu 
helskiego. Zgłosić się winni mężczyźni rocz-
''"•a 1915 1 starsi, zamieszkali W obrębie 2. 3, 
' 8, 9 1 l l komisariatów policji, którzy Jesz-

c ? e nie uregulowali swego stosunku do służby 
Hskowej. (I) 

D y ± u r j f a p t e k 
,, Nocy dzis«ejszej dyżurują apteki: Sadow-
,^-Oancerowa, Zgierska 57, W. Groszkowski 
b'«o Listopada 15, ' I . Karlin, Piłsudskiego 54, 
5: Kembiellński, Andrzej 28. J Chądzyńska, 
Jurkowska 165. E. Miller. Piotrkowska 46, O. 
("'oniewicz. Pabianicka 56. 

^ame gwiazdy Ameryki 
na czelo programu 

„ W T A B A R I N I E " 
[jock i TWns 

Przed wyborem prezydenta Łodzi 
PPS ustaliła już ostatecznie swe kandydatury do prezydium 

miasta.—Taktyka „Obozu Narodowego6' 
W dniu wczorajszym wydział prezy­

dialny zarządu miejskiego wystosował 
wreszcie do radnych zawiadomienia o 
zwołaniu wyborczego posiedzenia rady 
miejskiej na dzień 7 b. m. W związku z 
tym poszczególne kluby radzieckie przy­
stąpiły do przygotowań i omawiania tak­
tyki na tym posiedzeniu. 

Nieolicjalne narady już odbyły się we 
wszystkich irakcjach. Oficjalne zebrania 
ustalono natomiast — dla klubów socja­
listycznych na dzień 4 b. m. i dla Obozu 
Narodowego na dzień 6 b. m. 

Wnioski, jakie zgłosi klub PPS. na po­
siedzeniu są znane. Jeśli chodzi o kandy 
datury na stanowisko prezydenta i 3-ch 

MOWA DOPROWADZIĆ DO AKSAMI TflEJ 
CtADHOiCI • BIAtÓSCI, STOSUJĄC CODHEtltllB 

Krem P R A Ł A T Ó W 

P E R F E C T I O N 

Nowy Rok w Urzędzie Wojewódzkim 

P. wojewoda Hauke Nowak przyjmuje życzenia. 

wiceprezydentów, nie ulegną one żadnej I zaś na stanowiska wiceprezydentów pp.l 
zmianie — Bolesław Dratwa, Artur Szewczyk oraz 
NA STANOWISKO PREZYDENTA Antoni Walczak. — Na posiedzeniu w 
WYSUNIĘTY BĘDZIE B. MINISTER dniu 4 b. m. ustalone będą tylko osta-

NORBERT BARLICKI. I teczne kandydatury na stanowiska lawni 
ków. Zajdą tu pewne zmiany w porów­
naniu z tym, co ogłosiła ostatnia konfe­
rencja dzielnicowa PPS. Poza tym na po 
siedzeniu ustalona będzie sprawa wyło­
nienia kandydata na przewodniczącego 
posiedzenia wyborczego rady miejskiej. 

Klub radziecki Obozu Narodowego 
radzić będzie nad swoją taktyką w przed 
dzień posiedzenia rady, 6 b. m. Już dziś 
jednak, w naradach nieoficjalnych posta 
nOwiono 
ZANIECHAĆ WYSUNIĘCIA DEMON­

STRACYJNYCH K A N D Y D A T U R 
do stanowisk prezydenta i wiceprezyden 
tów miasta. Przed przystąpieniem do 
wyborów, przedstawiciele tego klubu 
oświadczyli, i i endecy udziału w wybo­
rach zarządu miejskiego nie wezmą. Nie 
rozstrzygnięta natomiast została sprawa 
wzięcia udziału w wyborach ławników. 
To zadecydowane zostanie ostatecznie 
w dniu 6 b. m. 

Warto podkreślić jeszcze jedną 
uchwałę klubu radzieckiego Obozu Na­
rodowego. Postanowi!,on mianowicie, iż 
w wypadku gdy na przewodniczącego 
zebrania wyborczego rady miejskiej wy­
sunięta zostanie osoba pochodzenia ży­
dowskiego, radni endeccy uczynią tumult 
i nie dopuszczą do normalnego toku ob­
rad, (s) 

uboju mechanicznego 
Aparat do ogłuszania zwierząt zepsuł się.— Ubój 

rytualny wczoraj nie odbywał s!ę 

Pierwszy dzień 
W z w i ą z k u z w p r o w a d z e n i e m n o w e j 

u s t a w y o u b o j u , w d n i u w c z o r a j s z y m r o z 
p l a k a t o w a n o w Ł o d z i z a r z ą d z e n i e p r e z y 
d e n t a m i a s t a o p o d z i a l e r z e ź n i : ubój sy­
stemem rytualnym odbywać się ma cał­
kowicie w rzeźni nr. 2 przy ul. Łagiew­
nickiej, zaś ubój systemem mechanicz­

ni miejskiej nr. 1 przy ul. Inżynierskiej. 
D o r z e ź n i m i e j s k i e j n r . 1 s p r o w a d z o n o 
już w c z o r a j a p a r a t b o l c o w y , s k o n s t r u o ­
w a n y n a w z ó r r e w o l w e r u s y s t e m u S c h o e r 
m e r a , k t ó r y m a p a r a l i ż o w a ć ś w i a d o m o ś ć 
r o g a c i z n y p r z e d u b o j e m o r a z a p a r a t e l e k 
t r y c z n y do o g ł u s z a n i a n i e r o g a c i z n y i c ie 

nym, z ogłuszaniem — całkowicie w rzeź l ą t . — N o w e m e t o d y u b o j u w p r o w a d z o 

Jatka zwolniony z aresztu 
Policja prowadzi nadal dochodzenie 

Donosiliśmy onegdaj o sensacyjnym 
zameldowaniu, jakie złożył w policji Le­
on Jatka, właściciel dwóch nieruchomo­
ści w Łodzi i współwłaściciel kolektur 
loterii państwowej. Jatka przebywał sa­
motny w swym własnym mieszkaniu. — 
Przerażony nagłymi ciemnościami oraz 
podejrzanymi szmerami od drzwi—uchy­
lił je, i został — jak meldował — odepch 
nięty przez kogoś z zewnątrz. Wówczas 
pobiegł do pokoju, skąd z rewolweru wy 
strzeli! kilkakrotnie. 

Władze nie zdołały stwierdzić, by na 
Jatkę dokonano istotnie napadu. W tych 
warunkach, zrodziło się podejrzenie, że 
napadu wogóle nie było i w celu odebra­
nia odeń wyjaśnień, został sam Jatka za 
trzymany w wydziale śledczym. Po zło­
żeniu zeznań, został Jatka zwolniony. 

Dochodzenie toczy się nadal i zmie­
rza do wyjaśnienia niektórych dotąd nie­
dostatecznie wyświetlonych punktów tej 
niezwykłej sprawy. (1) 

JEANETTE MACDONALD 
CLARK GABLE 

Kolosalny rozmach, niezapomniane sceny w czasie trzęsienia ziemi, cza-
rowny romans, genialna gra, piękne piosenki... . 

S a n F r a n c i s c o 

n o z d n i e m w c z o r a j s z y m . B a r d z o c i e k a ­
w y m s z c z e g ó ł e m b y ł o , i ż w godz inę , p o 
r o z p o c z ę c i u u b o j u n o w y m s p o s o b e m p r z y 
u l . I n ż y n i e r s k i e j , z e p s u ł się ' 
APARAT ELEKTRXCZNY DO OGŁU­

SZANIA NIEROGACIZNY I CIELĄT 
i p o z o s t a ł y u b ó j d o k o n a ć t r z e b a b y ł o d a ­
w n y m s y s t e m e m . 

U b ó j m e c h a n i c z n y t r w a ł j e d n a k w c z o ­
r a j k r ó t k o , z e w z g l ę d u na d n i e r e m a n e n 
t y m i ę s a z z e s z ł e g o t y g o d n i a . U t w o r z e ­
n ie t e g o z a p a s u m i a ł o n a c e l u z a p o b i e g ­
n i ę c i e e w e n t u a l n y m n i e s p o d z i a n k o m , j a ­
k i e m o g ł a p o c i ą g n ą ć z a sobą, z m i a n a sy ­
s t e m u u b o j u . D z i ę k i t e m u , iż w u b i e g ł y m 
t y g o d n i u b i t o p r z e c i ę t n i e d w a r a z y w i ę ­
cej b y d ł a , 

NIE ODCZUTO WCZORAJ A N I BRA­
K U MIĘSA, A N I TEŻ JAKICHKOL­
WIEK TENDENCYJ DO PODWYŻKI 

CEN. 
U b o j u r y t u a l n e g o ze w z g l ę d u na so­

b o t ę w c z o r a j n i e d o k o n y w a n o i d l a t e g o 
r z e ź n i a b a ł u c k a b y ł a w c z o r a j n i e c z y n n a . 

P r a k t y c z n e w e j ś c i e w ż y c i e u s t a w y 
t. j . u b ó j n a n o w y c h z a s a d a c h na d u ż ą 
s k a l ę , s p o d z i e w a n y jest p o p r z e r w i e n i e ­
d z i e l n e j d o p i e r o w p o n i e d z i a ł e k 4 b. m . 
W t y m d n i u r o z p o c z n i e się r ó w n i e ż s p r z e 
d a ż m i ę s a z n o w e g o u b o j u — z a r ó w n o 
m e c h a n i c z n e g o j a k i r y t u a l n e g o . 

** * 
P r z y g o t o w a n i a d o u r u c h o m i e n i a g i e ł ­

d y m i ę s n e j w Ł o d z i z b l i ż a j ą się k u k o ń ­
c o w i . N a 2 6 b. m . w y z n a c z o n o p i e r w s z e 
k o n s t y t u c y j n e w a l n e z g r o m a d z e n i e c z ł o n 
k ó w n o w e j g i e ł d y , n a k t ó r y m w y b r a n e 
b ę d ą w ł a d z e g i e ł d y . W c i ą g u l u t e g o w ł a 
d z e g i e ł d y p r z y g o t u j ą się do p o d j ę c i a 
c z y n n o ś c i . G i e ł d a , w g m a c h u r z e ź n i m i e j 
s k i e j p r z y u l . I n ż y n i e , 'skiej u r u c h o m i o n a 
b ę d z i e w k o ń c u l u t e g o . (i) 
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KARNAWAŁ WSPÓŁCZESNY 
sięga czasów starożytnego Rzymu. — Ludowe zabawy 

karnawałowe w Neapolu i na Rivierze francuskiej 
l / n r „ u c i : i - »--»-' Karnawał ! S łowo to wywo łu je we­

sołe reminiscencje, wspomnienie zabaw, 
tańca, pochodów w maskach. Karnawał 
by ł ucieczka od konwencjonalnego ży ­
cia codziennego dla szarego człowieka, 
natchnieniem malarzy i poetów, z ło tym 
interesem dla l icznych kupców i rze­
mieślników. I choć ostatnio w dobie 
dancingów i codziennych f ive 'ów ta­
necznych, a.zwłaszcza w dobie nieubta 
ganego k ryzysu st rac i ły zabawy karna 
wa łowe dużo na świetności, zszarzały 
1 spospoliciały, — karnawał Dozostał 
s łowem magicznym. 

Karnawał współczesny jest pocho­
dzenia włoskiego, a forma jego sięga 
jeszcze czasów starożytnego Rzymu. 
Istnieją jednak zasadnicze różnice po­
między świętami Rzymu pogańskiego, 
a zabawami ka rnawa łowymi odrodzony 
m i po długiej przerwie w Rzymie pa­
pieskim. Przede wszystk im karnawał 
chrześcijański, pomimo zabaw i uroczy 
stości jakie obejmował, nosił niezaprze 
czone piętno nadchodzącego tuż po nim 
okresu żałoby i. postu. Wskazuie już na 
to sama etymologia s łowa: „carn is" zna 
czy — mięso, „ v a l e " — żegnaj, a zatem 
karnawał by ł okresem, w czasie k tóre­
go żegna się z mięsem, zabawa i rado­
ścią życia. Wed ług innego objaśnienia 
etymologicznego „ ka rnawa ł " Dochodzi 
od łacińskiego „carne levar ium" i wska­
zuje na okres roku, po k tó r ym należy 
zaprzestać ( „ leyare") spożywania mię­
sa („carnis") . A zatem oba źród łos łowy 
dają jedno i to samo wyt łumaczenie zna 
czenia okresu, jakim by ł karnawał . 

Jeśli chodzi o pochodzenie dawne, 
pogańskie, karnawał w y w o d z i się od 
świąt starożytnego Rzymu obchodzo­
nych w dniu 17 lutego na cześć Fauna, 
boga pasterzy i stad. Swleta rozpoczy­
nały ^sic zabiciem- dwóch b ia łych koz-' 
ł ó w "poświęconych w ofierze zarówno 
w i l kom, dziesiątkującym trzody, jak i 
matce-wi lczycy, karmi.ciclce Romulusa 
i Remusa. Stąd święta te zwane b y ł y 
„ lupercal ia" . 

W dobie Renesansu każde niemal 
większe miasto Europy starało się za­
błysnąć świetnością swych obchodów 
karnawa łowych , wszystk ie lednak prze 
rastał s w y m przepychem Rzym. 

W końcu X V I w ieku karnawał rzym 
ski by ł u szczytu swej świetności. 

Tragiczna jazda orszaku 
weselnego 

Tragiczny wypadek w y d a r z y ł się 
wczoraj we ws i Kaśzewice pow. piotr­
kowskiego. Podczas, gdy Orszak w e ­
selny zmierzał wozami do kościoła, 
41-letni Franciszek Chudzik t rzykrotn ie 
strzel i ł na w i w a t . Spłoszone konie 
szarpnęły, Chudzik stracił równowagę 
i padając z siedzenia na dno bryczk i — 
strzel i ł — już nie chcąc po raz czwar ty . 
Kula ugodziła w pierś 3lTletniego mu­
zykanta W ładys ława Maciejewskiego 
ze wsi Osiny. 

Nieszczęśliwy zmarł w drodze do 
szpitala. Chudzik został osadzony w 
więzieniu. (1). 

W czasach dzisiejszych publiczne 
obchody karnawałowe przet rwa ły w 
niewielu ty lko miastach. Słynny by ł do 
niedawna karnawał hiszpański, k tóry 
t rwa ł cztery miesiące i zadziwiał cudzo 
ziemców swą wesołością i rozmachem. 
Znane są ludowe zabawy karnawałowe 

w Neapolu, na Riwierze francuskiej co 
rocznie organizowane są pochody, mas 
karady, festyny. Ponadto karnawał za­
chował swój blask w Binche. w Belgi i , 
gdzie organizowane są specjalne kawał 
kady i tradycyjne uroczystości. 

M. C. 

Za leczenie w uzdrowiskach 
ubezpieczeni będą płacić 

Członkowie Ubezpieczalni Spolccz 
nej, k tó rzy z powodu złego stanu zdro­
w ia wysy łan i byl i na leczenie sanatoryj 
ne lub zdrojowe do uzdrowisk krajo­
wych , korzysta l i dotychczas z tego le­
czenia zupełnie bezpłatnie. Bv ło to zro 
zumiate, gdyż składki, opłacane przez 
nich w ciągu całego roku. stwarzają im 
uprawnienia do korzystania z opieki le­
czniczej w całej rozciągłości. 

W dniu wczorajszym, jak sie dowia 
dujemy, zakład ubezpieczeń społecz­
nych (ZUS) wyda ł zarządzenie, wpro ­
wadzające dodatkowe opłaty od ubez­
pieczonych za korzystanie z leczenia w 
uzdrowiskach. Dodatkowe opłaty obo­
wiązywać będą z dniem 1 stycznia i w y 
nosić będą: 

Samotni, zarabiający ponad 200 zł. 
miesięcznie oraz obarczeni rodziną, za 
rabiający ponad 300 zł. m ies ięczn ie— 
ponoszą koszty podróży i taksy klima­

tycznej. Ty l ko w wypadku, gdy odle­

głość miejsca zamieszkania ubezpieczo­
nego od zakładu leczniczego wynosi 
ponad 300 kim., ubezpieczalnia społecz­
na pokryje koszty podróży powrotnej 
w III klasie pociągu osobowego. 

Ubezpieczeni, skierowani do leczenia 
w miesiącach czerwcu, lipcu I sierpniu 
opłacają nadto część kosztów pobytu i 
leczenia, według następujących norm'-
samotni, zarabiający od 200 do 300 zł. 
miesięcznie — 1 zł. dziennie, od 201 do 
400 zł. miesięcznie — 2 złote dziennie, 
od 401 do 500 zł. miesięcznie — 3 zł. 
dziennie i powyżej 500 zł. miesięcznic 
—4 zł. dziennie. Ut rzymujący rodzinę i 
zarabiający od 300 do 400 zł. miesiecz 
nie — 1 zł. dziennie, od 401 do 500 zł.— 
miesięcznie — zł. 1.50 dziennie i zara­
biający powyżej 500 zł. miesięcznie — 
zł. 2.50 dziennie. 

Ubezpieczeni, skierowani do lecze­
nia w pozostałych miesiącach roku, o-
płacają połowę powyższych opłat. 

Na budowę dosnu-
pommha 

Mars?. Józefa H i . udskiego 
Komitet Budowy Domu - Pomnika składa 

niżej wyszczególnionym ofiarodawcom serdecz-
podziękowanie za złożenie ofiar na cele budo­
wy Domu-Pomnika 

1) Sukc. K. Anstadta w Łodzi S. A. zł. 200.— 
2) F-ma Hamburger w Łodzi . „ 100.— 
3) F-ma „Leonowit" w Łodzi „ 50.— 
4) Bank Polski w Ł<xlzi „ 100 —> 
5) I Tereszczański w Łodzi „ 50.— 
6) W. Margulles w Łodzi „ 100.— 
7) A. Schulde w Łodzi „ 100.— 
8) Laskowski i S-ka w Łodzi „ 20.— 
9) Józef A. Majer w Łodzi <> 50.— 

10) Grodzki Obywatelski Komitet Ob­
chodu Uroczystości — zebrane w 
dniu 11. 11. 1936 r. na Akademii „ 250.50 

11) J. Taler i S-ka w Łodzi •„ 50.— 
12) B-cia Taub w Łodzi „ 200.— 
13) Kutner Karol w Łodzi „ 100 — 
14) Podstolski Karol w Łodzi „ 25.— 
15) „Textyl" w Łodzi „ 20.— 
16) A. Osser w Łodzi „ 1.101.— 
17) „Konsorcium" w Łodzi „ 50— 
18) „Węgloblok" w Łodzi „ 100.-
19) T. Steigert S. A w Łodzi „ 100.— 
20) A. Horak S. A. w Rudzie Pabia­

nickiej . ,, 250—• 
21) Zarząd Okr. IV Zw Strzeleckiego 

w Łodzi 76 50 
22) Główny Zarząd Stow. Właścicieli 

Nicr. Chrześcij. Przedmieść mia­
sta Łodzi ., !30.— 

23) T-wo Bibl oteka Polska — przy 
Kolonii Polskiej w Buhusi, Ru­
munia. „ 110.— 

24) J. John S. A. „ 1 100.— 
25) Spadk. J, Jarischa S. A. w Łodzi „ 250.— 
• • • » » » » » • • • • • • » • » • • » » • • • » • » » » » • 
źród łem zdrowia 

dla każdego to k ą p i e l 
szyszką „NOVOPBNA 

Groźny pożar w Otwocku 
Spóźniona akcja ratunkowa.-Willa całkowicie spłonęła 

Warszawa, 2 stycznia. 
W ostatnich miesiącach Otwock .był 

już ki lkakrotnie terenem groźnych po­
żarów, które wyrządz i ł y bardzo znacz­
ne straty właścicielom zniszczonych 

obiektów. 
Ubiegłej nocy klęską pożaru nawie­

dzona została wi l la , należąca do redak­
tora Wojciechowskiego. 

Wi l la ta mieści się w odległości za' v o u u i y W U I ^ W I I . I V : I U I I I ^ l i i s ^ i u n . y ( . u • w ina ia mieści się w odległości za-

Rejestr skazanych 
Kary za przestępstwa karno administra­
cyjne nie będą wpisywane do fe jest ru 
Z dniem wczorajszym weszło w ży 

cie nowe rozporządzenie o rejestrze 
skazanych, które w odmienny sposób 
niż dotychczas reguluje tę sprawę. 
Z najważniejszych i interesujących 
szczegółów tego rozporządzenia parzy-
toczyć należy następujące: 

Skazani za wykroczenia \ przestęp­
stwa karno-administracyjne nie będą 
v/p isywani do rejestru skazanych. Nie 
będą również wp isywani do rejestru ska­
zani za przestępstwa skarbowe oraz za 
przestępstwa ścigane z oskarżenia p ry ­
watnego. 

Nieletni, w odróżnieniu od dotych­
czasowych przepisów podlegać będą 
zarejestrowaniu ty lko w wypadku ska­
zania na zamknięcie w domu popraw­
czym. Po dojściu do pełnoletniości jed 

Skazania obywate l i polskich przez 
sądy zagraniczne również będą wpisy­
wane do rejestru, ale ty lko w wypadku 
wymierzenia kary pozbawienia wo l ­
ności na okres ponad 3 miesiące lub w 
przypadku skazania za przestępstwo z 
chęci zysku. 

Wiadomości z rejestru skazanych bę-
&\ udzielane ty lko władzom sądowym 
i organom administracji państwowej. 
Osobom p rywa tnym wydawane będą 
zaświadczenia ty lko w wy ją tkowych , 
zasługujących na szczególne uwzględ­
nienie przypadkach. Przepis ten ma na 
celu zapobieżenie praktyce, która się 
w y t w o r z y ł a na tle żądań przez praco­
dawców wiadomości z rejestru w przy­
padkach starania się o pracę. Uniemo­
żl iwia ło ,to osobom karanym znalezienie 

nak zapis w rejestrze skazanych zostaje I zajęcia i. powrót do społeczeństwa, (i) 
skreślony 

ledwie 300 metrów od remizy straży 
pożarnej, ponieważ jednak ulice otwoc­
kie są już od przeszło dwuch miesięcy 
rozkopane tak. że niektóre są całkowi­
cie odcięte i nie ma do nich dojazdu, wo­
zy strażackie musiały objeżdżać naoko­
ło, nadrabiając przeszło 3 k im. 

To też gdy strażacy znaleźli się na 
miejscu pożaru- drewniana wi l la stała 
już cała w płomieniach i nic z niej nie 
zdołano uratować. 

Cała akcja strażaków zwrócona by­
ła w kierunku zabezpieczenia sąsied­
nich drewnianych budynków przed za* 
grażaincymi nłomieniami. 

Zwiększona prowiz ja 
dla sprzedawców znaczków 

poczt iwyzh 
Z dniem wczorajszym wprowadzo­

ny został nowy system sprzedaży zna­
czków pocztowych. Przede wszystk im 
podwyższono prowizję sprzedawcom-
znaczków w ten sposób, że przy zaku­
pie znaczków na dowolną sumę będą 
oni o t rzymywa l i znaczków, za sumę o 
2 proc. wyższą. 

Dotychczas zezwoleń na sprzedaż 
znaczków udzielał ty lko główny urząd 
pocztowy, obecnie — wszystkie agen­
cje i filie pocztowe, (i). 

o g. 

I-szy polski f i lm zakrojony na miarę świa towych arcydzieł 
najlepsza kreacja J A D W i G I S M O S A R S K I E j 
Jedyny obraz przeznaczony dla zagranicy jako propaganda polskiej kinematograf i i . 

WIEl.KIF. 
WYDARZENIE 
SEZONU! 

e n e r a l y m a r ! o świ 
1 (Żółty S k a r b ) 

W roli główne! niezrównany 
GARY COOPER 

U* JUTRO PREMIERA 

W KINIE „ E U R O P A 
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Banda oszustów przed si 
Na czele jej stali: były pułkownik carski i student uniwersytetu w Bratislawie. 

Złoczyńcy przy pomocy fordanserek okradali zamożnych kupców 

Szajka ta grasowała nietylko w Polsce, ale i zagranicą 
P r z e d s ą d e m g r o d z k i m t o c z y ł a się n i e ­

z w y k ł a s p r a w a , w k t ó r e j n a ł a w i e o s k a r ­
ż o n y c h z n a l a z ł a sie c a ł a b a n d a z ł o c z y ń ­
ców, g r a s u j ą c y c h n i e t y l k o w P o l s c e , a l e 
m a j ą c y c h r ó w n i e ż n a s u m i e n i u l i c z n e 
k r a d z i e ż e , o s z u s t w a i t. d. , d o k o n a n e r ó w 
nież w N i e m c z e c h , A u s t r i i , C z e c h o s l o -
Wacj i F r a n c j i . 

Na czele bandy stali: 33-letni Antoni 
Słowacji i 61-letni M a r i a n Szuwalow, b. 
ły student uniwersytetu w Bratislawie, w 
Słowacji, i 6-letni M a r i a n Szuwalow, b. 
pułkownik armii carskiej, niegdyś czło­
wiek b. bogaty, właściciel włości i ko­
palń w Rosji. 

S z u w a l o w m a p r z e s z ł o ś ć , j a k w i e l u je 
go r o d a k ó w . P o r e w o l u c j i w R o s j i , d o s t a ł 
się do P a r y ż a ; z u n i e s i o n e g o m a j ą t k u 
w i ę k s z ą część s z y b k o r o z t r w o n i ł , z a r ę ­
c z y ł się w P a r y ż u z b o g a t ą F r a n c u s k ą , 
k t ó r e j s k r a d ł w a r t o ś c i o w y n a s z y j n i k i w 
r o k u 1925 , p o o d c i e r p i e n i u k a r y 5 l a t w i ę 
z i e n i a , g d y z n a l a z ł się w C z e c h o s ł o w a c j i , 
p o z n a ł K o z r e n c k i e g o , z k t ó r y m z o r g a n i ­
z o w a ł s z a j k ę z ł o d z i e j s k ą , „ p r a c u j ą c ą " n a 
p o d s t a w i e w ł a s n e j , d o b r z e o b m y ś l a n e j 
m e t o d y . 

Oto Szuwalow i Kozrencky angażo­
wali do współpracy urodziwe niewiasty, 
rekrutujące się spośród lordanserek. Mło 
de kobiety werbowały „klientów", spija­
ły ich,, a Szuwalow i b. silny fizycznie 
Kozrencky, przy pomocy pozostałych 
członków bandy, w każdym kraju werbo­
wanych specjalnie, okradali przygodnych 
Znajomych fordanserek. 

Dziewiętnastu członków 
szalki 

P o z a d w o m a h e r s z t a m i , n a l iśc ie o s k a r 
ż o n y c h f i g u r o w a l i : 3 8 - l e t n i F r a n c i s z e k 
G o b e r , z n a n y w ś r ó d m ł o d z i e ż y ł ó d z k i e j , 
j a k o „ L a l u " , 2 7 - l e t n i J ó z e f N a s i e l s k i , p o ­
d a j ą c y się z a l i t e r a t a , 2 6 - l e t n i F r a n c i s z e k 
J a s k u l s k i , u r z ę d n i k p r y w a t n y , 3 7 - l e t n i 
J ó z e f G ę s i o r , b e z z a w o d u , 4 7 - l e t n i T a d e 
usz B r z e z n e r , o b y w a t e l n i e m i e c k i , z z a ­
w o d u t e c h n i k , k i l k a k r o t n i e k a r a n y , 2 9 -
l e t n i J a n F e j i s i a k , z a w o d o w y z ł o d z i e j , 
k a r a n y w i ę z i e n i e m do 4 l a t , 2 8 - l e t n i M a ­

r i a n D ę b o w i a k , 27 - letnia K a t a r z y n a J u ­
s z c z a k , f o r d a n s e r k a , r o z w i e d z i o n a ż o n a 
u r z ę d n i k a p a ń s t w o w e g o , 24 - letnia N a t a ­
l ia G ł ę b o c k a , f o r d a n s e r k a . 31- letni H e n ­
r y k P o s z t u l s k i , b . f u n k c j o n a r i u s z p o l i c j i , 
28 - lctnia M a r i a P a w e l c z y k , a r t y s t k a d r a 
m a t y c z n a o s t a t n i o f o r d a n s e r k a , 3S-letnia 
K a t a r z y n a W r ó b l e w s k a , b . ż o n a n a c z e l n i 
k a u r z ę d u s k a r b o w e g o w W a r s z a w i e , 
27- lctni S a s z a K o r n i ł o j e w , b e z o b y w a t e l 
s t w a , u c i e k i n i e r r o s y j s k i , p o d a j ą c y się z a 

; k s i ę c i a o r a z z a s p a d k o b i e r c ę w i e l k i c h 
d ó b r n a K a u k a z i e , s k o n f i s k o w a n y c h 
p r z e z b o l s z e w i k ó w , 34-letni N a t a n S k ó r ­
k a , z a w o d o w y z ł o d z i e j , 31- letni S t a n i ­
s ł a w F i b i a k , r ó w n i e ż z a w o d o w y z ł o d z i e j 
41 - letni T e o d o r A m b r o s z e w s k i , z a m i e s z ­
k a ł y o s t a t n i o w O t w o c k u , g d z i e w y s t ę p o 
w a ł j a k o a d w o k a t i s k a z a n y z o s t a ł z a 
n a d u ż y c i a i a f e r y n a 1 i p ó ł r o k u w i ę z i e ­
n i a , o r a z 30- letnia J a n i n a S y j k a , o b y w a ­
t e l k a c z e s k a , b e z s t a ł e g o m i e j s c a z a ­
m i e s z k a n i a . 

Cala ta szajka grasowała już w War­
szawie, Krakowie, Lwowie i innych mia­
stach Polski, g d z i e s t a l e o p e r o w a ł a w 
t e n s a m s p o s ó b : m ł o d e n i e w i a s t y p o z w a ­
l a ł y się z a c z e p i ć n a u l i c y p r z e z l u d z i o 
w y g l ą d z i e ś w i a d c z ą c y m , że m a j ą d o b r z e 
w y p c h a n e p o r t f e l e . O f i a r a w c i ą g a n a b y ­
ł a w s p e l u n k ę , l u b na u l i c y p o d d a w a n a 
s z t u c z n e m u t ł o k o w i , w k t ó r y m c z ł o n k o ­
w i e b a n d y k r a d l i n i e s z c z ę ś l i w e m u p i e n i ą 

! d z e , a n i e r a z o g r a b i a l i go n a w e t z k o s z -
' t o w n o ś c i . Poszkodowani izadko tylko 

składali meldunki do władz: w obawie 
kompromitacji, woleli milczeć. 

B a n d a b y ł a p r z e z d ł u g i czas n i e ­
u c h w y t n a . W a l b u m i e p r z e s t ę p c ó w p o d o 
b i z n t y c h p a n ó w i p a ń n i e b y ł o . 

„Występy" w Łodzi 
D o p i e r o w Ł o d z i , w d n i u 20 c z e r w c a 

r o k u u b . z ł o ż y ł o b a n d z i e z a m e l d o w a n i e 
Hcnoch Dykar. N a u l i c y P i o t r k o w s k i e j 
z a w a r ł D y k a r z n a j o m o ś ć z e l e g a n c k ą 
„ d a m ą " . B y ł a n i ą K a t a r z y n a J u s z c z a k . 
J u ż p o k i l k u c h w i l a c h , p o w s t a ł n a u l i c y 
t ł o k , w k t ó r y m D y k a r p o s t r a d a ł s w o j 
p o r t f e l z 400 z ł o t y m i . P r z e k o n a ł się o 
t y m n i e c o p ó ź n i e j , z w i e r z y ł się d a m i e z 
s w e j p r z y g o d y , p r z e p r o s i ł j ą i u m ó w i ł się 
w n o c n y m l o k a l u , d o k ą d i s t o t n i e z j a w i ł 
s ię r y c h ł o z n o w y m z a p a s e m g o t ó w k i . 

Nad ranem, kolo hotelu „Polonia", 
gdy odprowadzał damę, choć ludzi było 
mało, znów zrobił się koło Dykara tłok. 
Zabrano mu resztę drugiej już „transzy" 
jego pieniędzy, gdy się próbował bronić, 
pobito go i ograbiono z złotego zegarka 
i pierścionka. 

N a d r u g i d z i e ń p o te j scen ie , p a d ł 
o f i a r ą p o d o b n e j n a p a ś c i Dawid Leipzi-
ger. P o z n a ł J u s z c z a k ó w n ę , s z e d ł z n i ą 
w ł a ś n i e , g d y z d e r z y ł się z n i m j a k i ś s ta r ­
s z y p a n . P a n ó w z w y m y ś l a ł L e i p z i g e r a 
z a to , ż e jest b e z w y c h o w a n i a i n i e d a j e 
s t a r s z y m d r o g i , u d e r z y ł go w t w a r z i p o ­
c z ą ł się z n i m s z a m o t a ć . R e z u l t a t e m t e ­

go b y ł b r a k 250 z ł o t y c h i z e g a r .<a, co 
s t w i e r d z i ł L e i p z i g e r n i e c o p ó ź n i e j . 

C a ł a b a n d a z o s t a ł a u j a w n i o n a d z i ę k i 
t e m u , że G ę s i o r o w i , j e d n e m u z o s k a r ż o ­
n y c h , n i e p o w i o d ł a się k r a d z i e ż z e g a r k a 
w j e d n y m z e s k l e p ó w j u b i l e r s k i c h . Z a ­
t r z y m a n y na g o r ą c y m u c z y n k u — w y d a ł 
w s p ó l n i k ó w . 

Skazanie oszustów 
W rozprawie zeznawało 56 świadków 

przeważnie poszkodowanych. 
P r z e w o d n i c z ą c y , s ę d z i a W o y n o , o g ł o ­

sił w y r o k , n a m o c y k t ó r e g o s k a z a n i z o ­
s t a l i : 

K o z r e n c k y , S z u w a ł o w , F e l i s i a k po 3 
l a t a w i ę z i e n i a , T a d e u s z B r z e z n e r n a 2 i 
p ó ł r o k u w i ę z i e n i a , F r a n c i s z e k G o b e r na 
2 l a t a w i ę z i e n i a , J ó z e f N a s i e l s k i , Kata­
r z y n a J u s z c z a k , N a t a l i a G ł ę b o c k a , Ma­
r i a n D ę b o w i a k , H e n r y k P o s t u l s k i , Maria 
P a w e l c z y k , K a t a r z y n a W r ó b l e w s k a , Sa­
sza K r o n i ł o j e w p o r o k u w i ę z i e n i a , Jani­
na S y s k a 10 m i e s . w i ę z i e n i a , F r a n c i s z e k 
J a s k u l s k i , N a t a n S k ó r k a , S t a n i s ł a w Fi­
b i a k , T e o d o r A m b r o s z e w s k i p o 8 m i e s i ę ­
c y w i ę z i e n i a , w r e s z c i e J ó z e f G ę s i o r na 6 
m i e s i ę c y w i ę z i e n i a . 

W t e n sposób m i ę d z y n a r o d o w a s z a j k a 
s k a z a n a z o s t a ł a ł ą c z n i e n a 2 4 l a t a i 8 
m i e s i ę c y w i ę z i e n i a . 

W i ę k s z o ś ć o s k a r ż o n y c h , po o d b y c i u 
k a r y , s t a n i e z n ó w p r z e d s ą d e m , p r z e d e -
w s z y s t k i m w W a r s z a w i e , g d z i e i c h p o ­
s z u k u j ą w ł a d z e , a p o t y m i z a g r a n i c ą . (1) 

Przygotowania do nowego sezonu budowlanego 
Na wiosnę rozpocznie się budowa 300 domów mieszkalnych. — 
Wartość wzniesionych budowli w roku ub. wynosi 12 milionów zł. 

Rok ubiegły by ł w dziedzinie budów 
nic twa w Łodzi rekordowym. Od wielu 
lat ruch budowlany nie był tak inten­
sywny i nie wzniesiono tak wielk ie j licz 
by domów mieszkalnych. Zaznaczyć na 
leży, żc ty lko część nowych domów zo 
stała wykończona całkowicie i miesz-

kania w nich oddano do użytku. Olbrzy sezon budowlany będzie nie mniej oży-
mla większość nowowznieslonych do- wiony. Po dzień dzisiejszy wydz ia ł tech 
mów, która znajduje się już nod dachem niczny zarządu miejskiego już zatwier-
wykończona zostanie dopiero na w io - dził kilkadziesiąt nowych planów budo 
snę i wtedy też nastąpi poważne odprę wlanych na rok 1 9 3 7 . Dalsze projekty 
żenię na rynku mieszkaniowym. 

Obecnie dowiadujemy sie. że nowy 
» • • • » » • < > » • » » • • • • » • • » • • • • » • • • • • » < 

Przy bezpłatnej pracy 
nie wygasa prawo do zasiłków 

Najwyższy Trybunał Administracyj­
ny ogłosił nowe orzeczenie, dotyczące 
zasi łków, pobieranych przez bezrobot­
nych pracowników umys łowych. W 
wielu wypadkach bezrobotni chcąc zna-! 
leźć jakiekolwiek zajęcie, podejmują s ię ' 
tymczasowo różnych czynności bez 
Prawa pobierania za to płacy. 

N. T. A. uznał, że przyjęcie roboty 
niczarobkowej nie pozbawia ubezpie­
czonego prawa do świadczeń na wypa­
dek braku pracy, przewidzianych roz­
porządzeniem Prezydenta R. P. o ubez­
pieczeniu pracowników umys łowych 
( L . 7746-33). 

Za obrazą narodu polskiego 
4 miesiące więzienia 

W dniu 10 lipca między rzeźniczką 
'dą Vogel, niemką, zamieszkałą w do­
mu przy ul . Rzgowskiej 147, a zdunem 
Kaźmierczakiem wyn ik ła awantura na 
tle należności za reperację pieca,, w to­
ku której Voglowa zelżyła Kaźmiercza-
ka i między innymi zwróci ła się do nie-
8o ze s łowami : „Nauczę was, polskie 
i . . . " 

VogIowa została pociągnięta do od 
Powiedzialnoścl za obrazę narodu pol 
sklego. 

Sąd okręgowy skazał Voglową na 
cztery miesiące więzienia i kary nic za­
wiesił, a to z l iwagi na to, że skazana 
kiż ma za sobą wyrok z zawieszeniem 
2 a - obrazę policjanta. (1). 

Miasta domagają sin od skarbu 
przywrócenia I m utraconych źródeł dochodu 

U z a s a d n i a j ą c 
m i a s t p o d k r e ś l a , 

J a k się d o w i a d u j e m y , n a s k u t e k i n i c j a 
l y w y z a r z ą d ó w m i e j s k i c h n a j w i ę k s z y c h 
m i a s t : W a r s z a w y , Ł o d z i , K r a k o w a , L w o ­
w a , P o z n a n i a i W i l n a — Związek Miast 
polskich wystosował do ministerstwa 
skarbu doniosły memoriał o przywróce­
nie równowagi finansowej miastom. — 
W m e m o r i a l e t y m z w i ą z e k m i a s t p o l ­
s k i c h p r o s i o 1) p r z e c i w s t a w i e n i e się 
w s z y s t k i m z a m i e r z e n i o m u s t a w o d a w ­
c z y m , k t ó r e m i a ł y b y z w i ę k s z a ć w d a l ­
s z y m c i ą g u w y d a t k i m i a s t b e z w s k a z a n i a 
ź r ó d e ł p o k r y c i a i z m n i e j s z a ć i ch d o c h o d y 

p o w y ż s z e , z w i ą z e k 
że w s k u t e k d e k r e t ó w 

w y d a n y c h w o s t a t n i c h t r z e c h l a t a c h , d o ­
c h o d y m i a s t z n a c z n i e się z m n i e j s z y ł y , 
n i e k i e d y do 20 p r o c . Częściowym ekwi­
walentem za utracone dochody miało 
być przekazanie miastom podatku od 

budowlane napływają niemal codzien­
nie. 

W związku z t ym zarząd miejski po 
stanowił podjąć starania w Banku Go­
spodarstwa Krajowego o znaczniejszy 
przydział k redytów na cele budowlane. 
Jak wiadomo, pożyczki na budowę no­
w y c h domów udzielane sa w wyso­
kości 30 proc. kosztów budowy. W ro ­
ku 1936 B.G.K. przyznał Łodzi ponad 2 
mil iony z łotych, umożliwiając budowę 
domów na Sumę 6 i Pół miliona z łotych. 
Suma ta została znacznie przekroczo­
na, ponieważ wiele osób budowało do­
my, nie korzystając zupełnie z poży­
czek — ogółem więc wartość wznlesio 

wynagrodzeń, wypłacanych przez mią- h b u d 0 w | , p r z e k r 0 c z y ł a 12 milionów 
sto. P o n i e w a ż t o m e n a s t ą p i ł o p r z e s z ł o z , o t h z d ^ j k j t o , , d A 

p o l o w a m i a s t ( m i n Ł o d z ) , z g ł o s i ł a się s t a n o w i s k u & w r a z i c d y B . Q . K . p o -

,° T t ? ^ t e * ^ S 7 „ ^ dwoi s u m ę p o ż y c z e k , t y m s a m y m z d w o 
z a p o m o g o w e g o o u d z i e l e n i e z a p o m ó g n a . u I c I . • • L M I 
z r ó w n o w a ż e n i e b u d ż e t ó w i na c z ę ś c i o w ą M 0 , i e b<?^ cfc.ktV. * p o n i e w a ż w c h w i l i 

obecne. ! p a n u j e na r y n k u b u d o w l a n y m 
m o m e n t w y k o -

b e z o d p o w i e d n i e g o e k w i w a l e n t u , 2) s p o - 1 s p ł a t ę z o b o w i ą z a ń . S y t u a c j a m i a s t jest "t>ecncj panuje na r y n k u 
w o d o w a n i e j a k n a j s z y b s z e g o o t w a r c i a f a t a l n a i jeś l i n ie b ę d z i e p r z y w r ó c o n a ' K 0 " l l , 1 1 . K U ! F a ' y , ; t , " | $ 
mln^łnnr. li v<7uA a ł ii u nh vn'\Aoi l in- rńwnnwii fa Finansowa hnrt->płv /n;ii<l;i • ' ZyStUC Ula CalKOW.itC.1 1H\ m i a s t o m n o w y c h , w y d a t n y c h ź r ó d e ł do- j r ó w n o w a g a f i n a n s o w a — b u d ż e t y z n a j d ą 
c h o d o w y c h . I s ię p o d z n a k i e m z a p y t a n i a , (i) 

CifĘgnienie flolarówki 
Wygrana 12 tys. delsr3w padła na Nr. 432.782 

Warszawa, 2 s t y c z n i a . 
Dziś odbyło sie ciągnienie 4 proc. 

premiowej pożyczki dolarowe!. 
W y g r a ł y numery : 
Doi. 12 .000 Nr. 4 3 2 7 8 2 . 
Po 3 . 0 0 0 doi. N-ry: 770817 109-171. 
Po 1.000 doi. N - r y : 614153 590404 

1169244 1231223 808503 816128 25137. 
Po 5 0 0 doi. N-ry: 1346631 274743 

745066 1491577 727844 47743 S81156 
368320 1455391. 

Po 100 doi. N - r y : 924061 1055026 
450676 717076 1347544 853457 1389971 
1183974 800385 317588 133333 458431 
1011287 8800 700630 212818 618259 
1102018 943579 1337438 1206746 542085 
1336752 1055465 1353420 974200 578215 
1447194 239392 1230618. 

Nie zaznają w z i m i e g łodu bez robo tn i 
j e ś l i każdy z łoży oHarę 
n a P o m o c Z i m o w ą . 

widaci i głodu 
mieszkaniowego w Łodzi. 

Przydzia ł k redy tów z B.G.K. nastą­
pi prawdopodobnie już w końcu bieżą­
cego miesiąca, aby można bv ło z góry 
dokonać podziału i umożliwić* orzygoto 
wania do przyszłego sezonu. Z tych 
względów wskazane jest. jak nas Infor 
tr.ują, aby przedsiębiorcy, mający za­
miar budować domy, jak najwcześniej 
składali swe podania. Komitet rozbudo 
w y miasta, po zorientowaniu sie w istot 
nych potrzebach, będzie móirt noczynić 
odpowiednie 'starania w B. G. K. 

Niezależnie od zarządu miejskiego 
starania w kierunku przydziału więk­
szych sum na budownictwo podejmują 
stowarzyszenia właściciel i nierucho­
mości. Według prowizorycznych obl i­
czeń należy się l iczyć z rndtotatn bu­
dowy ponad 300 domów w nowym se­
zonie, (i) 
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Po turnieju mistrzowskim Na froncie robotniczym 
Dość sceptycznie zapatrywano Sie w kolach 

szachowych Łodzi na szanse łodzian w projek 
lowanym turnieju z udziałem najlepszych mi­
strzów polskich P. Frydmana i Naidorfa. 

Niepowodzenia Appla i Regedzińskicgo w 
ostatnim turnieju o mistrzostwo Polski, blady 
wynik w meczu treningowym z Makarczykiem 
wskazywały raczej na słaba kandycję mi­
strzów łódzkich. W skrytości ducha wyrażano 
pobożne życzenie, aby przynajmniej 2-gą na­
grodę zdobył łodzianin, pierwsza zaś z góry 
iuż przyznawano jednemu z gości. 

Na szc^ścic okres ten okazał się przej­
ściowym i w rezultacie (odzianie odnieśli walne 
zwycięstwo. Poprzedzeni szeregiem sukcesów 
i rutyną, osiągniętymi na międzynarodowych 
turniejach zagranicą, nie potrafili warszawianie 
prześcignąć łodzian, a drugi ich reprezentant 
Najdorf znalazł się nawet na 5/6 miciscu. 

W sumie więc powinniśmy być zadowoleni 
z wyniku turnieju, wystawiającego w najlep­
szym świetle poziom naszej extra klasy. 

Przebieg turnieju był niezwykle emocjonu­
jący i do ostatniej chwili dosłownie nie było 
wiadomym, kto zdobędzie 1 nagrodę. Miało to 
znaczny wpływ na grę; większa cześć partii 
była grana ostro, to też odsetek partii remiso­
wych jest nie wysoki — 29 proc. 

Mimo przebojowej gry, turniei dał dużo 
ciekawycli i prawdopodobnie wartościowych 
pod względem teoretycznym partii. 

Jeżeli przejdziemy teraz do ocenv wyni­
ków poszczególnych graczy, wymienimy na 
1-ym miejscu wśród zwycięzców Appla, który 
sprawiedliwie powinien być uważany za mo­
ralnego zwycięzcę turnieju, gdyż przy szczę­
śliwszym zbiegu okoliczności, mógł on partię z 
Gerstenfeldem sprowadzić do nierozegranej i 
samodzielnie zająć 1 miejsce. Sukces Appla 
rehabilituje ostatnie jego niepowodzenia, otwie 
rając przed nim jednocześnie drogę do między­
narodowych turniejów. 

Paulin Frydman dobrym finiszem w porę 
wylądował na drugim' miejscu, potwierdzając 
całkowicie swoje wysokie renomę. Głęboko 
przemyślana stoi gra jego na najwyższym po­
ziomie kunsztu szachowego, z szczególnym eta­
nem rozgrywał on końcówki. 

Prawdziwą rewelację turnieju stanowi jed­
nak miody Gcrstenfcld. Grał on z wielką am­
bicją i zrobił największe postcpy #soośród mlo 
dych mistrzów łódzkich; jest to tvmbardziei 
godne podkreślenia, iż jest on bardzo źle usy­
tuowany materialnie. W osobie jego mamy no­
wa gwiazdę szachową, na która zawczasu po­
winien zwrócić uwagę Pol. Zw. Szach. Warto 
tu przytoczyć opinię o Gerstenfeldzie. wypo­
wiedzianą przez P. Frydmana piszącemu te 
słowa: „(ierstenfeld jest niewątpliwym talcu 
tern i po 

Groźba strajku kotoniarzy 
' W dniu wczorajszym nastąpiło czę­

ściowe uruchomienie zakładów Drzemy 
slowych w Łodzi , zamkniętych na o 
kres świąt, od 23 grudnia ub. r. Pozo­
stałe fabryk i , największe m. In. Schei-
blcra i Grohmana, pozostaną nieczynne 
do diiia 7 stycznia, a cześć nawet do 
12 stycznia. # 

W związku z przerwą świąteczną 
dowiadujemy się, iż związk i zawodowe 
wszczęły starania, aby przy uruchomię 
niu fabryk zostali przyjęci do pracy 
wszyscy starzy robotnicy. * • • 

Na dzień 17 b. m. zwo łany został 
do Łodzi ogólnopolski zjazd pracowni­
ków piekarskich. Zjazd ma na celu u-
cliwalenie wniosku o całkowite skaso­
wanie pracy nocnej w piekarniach, w y 
chodząc z założenia, iż praca ta jest w 
wysok im stopniu niezdrowa, zaś ewen­
tualne dodatkowe zarobki nie sa współ 
mierne z uciążliwą pracą nocna. Pra­
cownicy piekarscy pragną, abv praca 
w zakładach piekarskich t rwa ła ty lko 
od godz. 6 rano do 8 wiecz. ** * 

Jak już donosil iśmy, w dniu 31 gru ­
dnia stowarzyszenie fabrykantów prze 
mysłu pończoszniczego (kominowego) 
wypowiedziało umowę zbiorowa, która 
by ła zawarta w kwietn iu ub. roku. Urno 
wa ta wygasa zatym w dniu 31 b. m. 

W związku z t ym robotnicy-koto-
nlarze zwołal i walne zebranie na dzień 
dzisiejszy. Zebranie odbędzie sie o 
gedz. 10 rano przy ul. Limanowskiego 

Nr. 39. Jak nas informują, robotnicy po­
stanowili proklamować strajk, o ile prze 
mystowcy nie zgodzą sie na cofnięcie 
swego wypowiedzenia. 

* 
Trzeci tydzień t rwa już strajk okupa 

cyjny w fabryce Czanolewskieeo przy 
ul. Cegielniancj 66. Robotnicy nie opu­
ścili murów fabrycznych w czasie świąt 
Bożego Narodzenia ani w dniu N8we-
go Roku. Na poniedziałek inspekcja pra 
cy zwoła ła konferencje porozumiewaw 
czą, aby doprowadzić do l ikwidacj i za­
targu. ** • 

W związku z wypowiedzeniem urno 
w y zbiorowej przez związek transpor­
towców, wczoraj w inspekcji pracy od­
była się konferencja porozumiewawcza. 
Obie strony zainteresowane przedłoży­
ły warunk i nowej umowy zbiorowej w 
przemyśle p rzewozowym. Ponieważ r.o 
kowania nie dały pozytywnego reznlta 
tu, powołano do życia komisie, składa­
jącą się z przedstawiciel i obu stron, 
która zajmie się ułożeniem kompromi­
sowych warunków do dnia 20 stycznia. 
O ile do tego czasu umowa nie będzie 
podpisana, t ransportowcy proklamują 
strajk. 

• 
W dniu wzorajszym z l ikwidowano 

dwa st ra jk i : w fabryce Gutmana przy 
ul. Cegielniancj 76 i w fabryce M a k ó w 
ski i Zauberg przy ul. Sienkiewicza 
Nr. 163. (i) 

Kina dźwiękowe w szkołach 
będą zainstalowane w najbliższym czasie 

W najbliższych tygodniach ma być 
rozpoczęta akcja instalowania w szko­
łach kinematografów dźwiękowych. Za 

dalszej pracy nad soba powinien sie padła, decyzja, że aparaty dźwiękowo 
wybić". Kcgcdziński kandydował-: orzez cały j Instalowane będą nie ty lko w - "tvćh miej 

e j_"iscowościach, które posiadają' prąd ciek 
czas do 1 nagrody, przegrana w ostatniej run - 1 

dzie z/Gerstenfeldem zepchnęła go na 4 
sec. 

Podobnie jak Appcl, wykazał on 
j t r yczny , ale również i tam. gdzie ciek 

b. dobra j t ryczności nie ma. W szkołach, pozba-

miejscu przy współpracy dzieci szkol­
nych. 

Koszt aparatu dźwiękowego o kon­
strukcj i prostej i ła twej w użyciu w y ­
nosi 2.000 złotych. Celem..zaopatrzenia 
szkół w f i lmy d ź w i ę k o w e ' o charakte­
rze naukowym i w y c h o w a w c z y m stwo 
rzona będzie specjalna centrala — w y -

energia elektryczna wy twarzana nal 
prądu elektrycznego, ma być |pożyczalnia f i lmów po niskich cenach.' 

się po nim spodziewano. Przechodzi on w i ­
docznie kryzys swojei formy, i temu należy 
przypisać jego zły wynik. A. Frydman, jak 
zawsze równy i wytrzymały zapaśnik, zrobił 
swoje, osiągając 50 proc. 

W polu pobitym znalazł sie mistrz Kolski, 
który grał stanowczo poniżej swoich możli­
wości. Był on najbardziej od wszystkich prze 
ciąźony pracą zawodową i wprost z pracy za­
siadał za deską; nic dziwnego, że nie mógł on 
sprostać takiemu wysiłkowi. Zawiódł komplet­
nie 
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8.00—8.03 Sygnał czasu i kolęda 8.03—8.18 
, „Gazetka rolnicza" w oprać. Stanisława Jai.eł-

Szpiro, co raz częściej wykazujący ostą- . , y 8 . 1 8 _ 8 . 4 5 Koncert poranny' — płyty. 8.45 
tuio nierówną formę. Znając jego poprzednie _ 8 5 0 p r 0 J , r a m n a dzisiaj. 8.50—9 00 Dziennik 
wyniki, należy wierzyć, iz w jednym z naj- p p l a n n y . 9.00—11.57 Transmisja nabożeństwa z 
bliższych turniejów postara sie on zrehabili-, T 0 

runią. Kazanie wygłosi ks. prof dr. Jan Sa-
tować. Hamucha. Po nabożeństwie: Melodie wielkich 

Pod koniec należy zaznaczyć, że turniej : „..jast _ płyty. 11.57—12.03 Sygnał czasu z 
ten, będący najważniejszą impreza polską 1936, Warszawy. Hejnał z Krakowa. 12 03—14.00 Po-
r., wywołał duże zainteresowanie w całym ranek muzyczny ze Lwowa. Wykonawcy: Ork. kraju. (Sp.) 

CZARNE GWIAZDY AMERYKI W ..TARA-
RINIE". 

Dyrekcja „Tabarinu" nie szczędzi ani kosz 
tów, ani wysiłków, by dać swoim bywalcom 
prawdziwe zadowolenie z programu artystycz 
nego. 

Po znakomitych siostrach Schwarz i feno­
menalnych tancerkach Holley na styczeń dy­
rekcja „Tabarinu" daje ohecnie program, któ­
rego nie powstydziłby się żaden naiwiększy 
kabaret europejski. 

Na czele znakomitego zespołu, złożonego z 
sił krajowych i zagranicznych widzimy tym 
razem dwie czarne gwiazdy Ameryki duet 
Mack i Twins, których występy wzbudzają 
entuzjazm. Podziw doprawdy ogarnia widza na 
widok tańca tycli czekoladowych gwiazdorów. 
Reszta programu dostraja sie całkowicie do te­
go czołowego numeru. 

Pełny program artystyczny można również 
podziwiać codziennie od godziny 5 do 8 na pod 
wieczorkach tanecznych. 

i soliści. W przerwie poranku około 13.00— 
13,12: Felieton p. t. „Życie muzyczne w Łodzi" 
wygłosi prof Jerzy Sulikowski. 14.00—14.30 
Reportaż z życia. 14.30—14.50 Muzyka o słoń­
cu — płyty. 14.50—15 30 Kolędy — pieśni L.a-
łoruskie na Boże Narodzenie w wykonaniu chó­
ru pod dyr. Szyrmy — w opracowaniu Elżbiety 
Minkiewiczówny (z Wilna) 15.30—16.00 „Au­
dycja dla wsi" — a) „Pomyślmy nad organiza­
cją naszego gospodarstwa" — rozmowa instruk­
tora Bohdana Witkowskiego z gospodarzem J - -
nem Motylem (z Poznania); b) „Przegląd ryn­
ków produktów rolnych" — red. Stanisław Prus-
Wiśniewski. 16.00—16.15 Koncert reklamowy 
16.15—16.30 Poradnik sportowy p. t. „Robotnik 

na nartach" — wygłosi red. władysław Ko-
• zielski. 

16 30—17.00. Fragment słuchowiskowy ze sztuki 
Denisa Johnstona p. t „Księżyc w żółtej 

OOOOOOGOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOO© 

Wyjątkowo głośny i czysty odbiór na detektor 
przez słuchawki i głośniki : T E c O 

Żądajcie wszędzie. 

rzece" w opracowaniu Leona Pomirow-
skiego. ^ 

17.00—19.00. „Podwieczorek przy mikrofonie' — 
transmisja z hotelu „Bristol" — Wykonaw­
cy; Mała Orkiestra P. R. pod dyr. Zdzisła­
wa Górzyńskiego i soliści W przerwie ok. 
17.55: „Szczęśliwego Nowego Roku dla ca­
łego święta" z Berlina. 

19.00—19.15. „Rzut oka wstecz i horoskopy lite­
rackie" — szkic literacki Romana Żrębo-
wicza. 

19.15—19.45 Koncert rozrywkowy — płyty. 
19.45—20.20. Koncert smyczkowy konserwato­

rium Heleny Kijeńskiej - Dobkiewiczowej. 
Aleksander Rybicki ( I I skrzypce), Alfred 
Miiller ( I skrzypce), Eugeniusz Szwertner 
(altówka), Bronisław Burchardt (wiolor..). 
W programie: Fr Schuberta — Kwartet 
smyczkowy Es-dur i Beethovena — Kwar­
tet smyczkowy C-moll op. 18 Nr. 4. 

20.20—20.35: Wiadomości sportowe zbiorowe ze 
wszystkich rozgłośni. 

20.35—20 40: Wiadomości sportowe lokalne. 
20.40—20.50: Przegląd polityczny. 
20 50—21.00: Dziennik wieczorny. 
21 00—21.30: „Na wesołej lwowskiej fali". 
21.30 22.00. Utwory fortepianowe odegra Ja­

nina Familier-Hepnerowa, 
22.00—23 00. Koncert orkiestry wileńskiej — (z 

Wilna). 

AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
20.00 BRUKSELA FLAM. Muzyka salonowa. 
2U.05 DREITWICH. Koncert solistów. 
20.10 BUDAPESZT. Porucznik Marika. 
21.30 POSTE PARISIEN. Wesoły koncert. 
22.05 DREITWICH. .Koncert chóru, radioork. I 

solistów. 
22.10 KOPENHAGA. „Od Mozarta do Webera" 

— Koncert orkiestrowy. 

— Pocz . s. 12 , 2 . 4 . 6 . 8 . 10 — 
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Olśniewająca polska 
k o m e d i o - o p e r e t k a 

' A N I M I M S I E B 

W r. gł. T o l a M a n k i e w i 
c z ó w n a , M l e c z . Ćwik l iń ­
ska , A l e k s . Żabczyńsk i , 
M icha ł Zn icz , S t a n i s ł a w 
S le lańsk l 

DziA o g. 12 i 2 
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Ceny od 

TEATR MIEJSKI. 
WYSTĘPY LUDWIKA SOLSKIEGO I JANINY 

KULCZYCKIEJ W TEATRZE MIEJSKIM. 
Dziś w niedzielę o godz. 12-ej w pol. pora' 

nek popularny: po raz ostatni „Ludzie na krze 
po cenach najniższych. 

Mistrz Solski — którego gościna w Teaiize 
Miejskim dobiega już końca — wystepi dziś w 
niedzielę, o godz. 4-cj pppol we „Fryderyku 

j Wielkim" a w poniedziałek i we wlorck o g"dz. 
i7 30 wiecz. w „Skąpcu". Ceny zniżone. 

Świetna primadonna scen warszawskich Ja-
, nina Kulczycka, która cudownym swym głosem 
I i maestrią swej gry oczarowała publiczność 
łódzką, wystąpi w przemiłej konindi- muzycz­
nej „Noc w Grand Hotelu" dziś w niedzielę i w 
środę o godz. 8.30 wiecz. Obok Kulczyckiej 

| udział w karnawałowym widowisku tym borą: 
K. Ankwicz, W. Więckowski i K. Korwin. 

BAJKA DLA DZIECI W TEATRZE MIEJSoMl. 
Oczekiwana z niecierpliwości?, przez nąs.jjch 

milusińskich premiera bajki Krzcmicńr.! c>,y i 
I Rogoszówny „Dzieci pana niajslra" odbrdz e s-C 
nieodwołalnie w środę o godz- 12-ej w p. ludne 
fantastyczna bajka w której udział borą c.-.oio-

; we siły Teatru Miejskiego urozmaicona balet.-ni 
i i mnóstwem feeriowych wstawek. 

TEATR POLSKI 
(Cegicliiiana 27) 

Dziś nieodwołalnie ostatnie 2 pożegnalne 
przedstawienia wspaniałego wodewilu satyrycz-

. no - pillycznego p. t. „Kariera Alfa Omegi" tr 
wykonaniu całego zespołu „Cyrulika Warszaw­
skiego" z Dymszą, . Brochwiczówną i Zniczem 
na czele. Dziś początek o godz 17-ej po połud­
niu i o godz. 20.30 wiecz. Ceny popularne od 
70 gr. do 4 zł. Jutro w poniedziałek po raz 
pierwszy w „Teatrze Polskim" komedia p. t. — 
„Gdy stare wino szumi" 

TEATR POPULARNY. 
(Ogrodowa 18). 

Dziś w niedzielę o godz. 4 15 popoł. i o go-
dz.nic 8.15 wiecz. świetna komedia Hicksa i 
Dukesa „Stare wino", w której cały zespół t 
Zygmuntem Tokarskim na czele zbiera gorące 
i zasłużone oklaski. Reżyseria M. Zonera. 

W próbach „Ich czworo" G. Zapolskiej I 
Wandą Łuczycką w roli Żony. 

DZIŚ OSTATNI DZIEŃ WYSTAWY OBRAZÓW 
MARKA SZAPIRY. 

Znany miłośnikom sztuki art. mai. Marek 
Szapiro, prezentuje na swej wystawie przy uL 
Piotrkowskiej 90 przeszło 40 eksponatów, po­
wstałych w większości ubiegłego lata. 

Jasna, bogata paleta, świeżość, brawurowa 
technika — oto główn» »a1elv ostatnich prae 
artysty. 

Dziś o godz. 15-ej wystawa zostaj* zam­
knięta 

WYSTAWA SALONU SZTUKI A. GUTNAJERA 
Miłośnicy sztuki w Łodzi przyjmą niewąt­

pliwie z dużym zadowoleniem zapowiedź ot­
warcia w naszym mieście wielklel wystawy 
warszawskiego Salonu Sztuki znanego polskie 
go antykwariusza, Abe Gutnaiera. Eksponaty, 
tej wystawy zaprezentowane zostaną społe­
czeństwu na uroczystym otwarciu, które nastą­
pi już w środę, 6 b. m. o 12 w ooł. w lokalu 
frontowym przy ul. Piotrkowskiej 106. 

Wystawa zapowiada sie iako evenement w 
życiu artystycznym Łodzi, gdyż w bogatej i 
wspaniałej kolekcji znajduje sie nowoodkryty 
i nieznany Rembrandt, kilka dzieł mistrza Jana 
Matejki, wiele obrazów Chełmońskiego, Brand­
ta, A. Gierymskiego, Wierusza-Kowalskiego, 
L. Wyczółkowskiego, T. Ajdukiewicza. J. Mai 
czewskiego, Fałata i in. koryfeuszy malarstwa 
polskiego. Nie ulega najmniejsze! wątpliwości, 
że wszyscy, którym prawdziwa wielka sztuka 
leży na sercu, wykorzystają okazje zobaczenia 
arcydzieł europejskiej i polskiej sztuki pla­
stycznej. 

ODWOŁANIE PRZEDSTAWIENIA OPEROWE­
GO „CYRULIK SEWILSKI". 

Wobec nagiej niedyspozycji basa Opery 
Lwowskiej wykonawcy roli Bartolo — Bolesła­
wa Folańskiego, przedstawienie Operowe „Cy­
rulik Sewilski" Rossiniego wyznaczone na dzień 
dzisiejszy i mające się odbyć w sali Filharmonii 
odwołuje się. 

Termin występu będzie ogłoszony. 

KALINÓWNA WRÓCIŁA Z ANGLH. 
Po olbrzymich i zasłużonych sukcesr.ch w 

Anglii, Kałinówna wystąpi z szeregiem reci.a-
lów w większych miastach Polski. 

Pierwszy koncert — z bogato urozmaiconym 
programem, odbędzie się w Łodzi w Filharmcni: 
dnia 10 stycznia br. 

FRITZ KREISLER W ŁODZI. 
Jak się dowiadujemy dyrekcji Filharmonii 

udało się zakontraktować na jeden tylko kon­
cert największego skrzypka świata Fntza Kreis­
lera, który wystąpi w sobotę, dnia 16 stycznia 
br o godz. 8.30 wiecz. 
CXXXXXXXXXXXXXX)OCXXXX>OOOCXXXCOO 

WYSTAWA 
i ^ lU I I I I I IU I 

Z W A R S Z A W Y 

P i o t r k o w s k a 1 0 6 , t e l e f o n 2 6 6 8 8 

O t w a r c i e 6 b. m . o g o d z i n i e 1 2 - e j 



„REPUBLIKA" nr. 3, Niedziela, 3 stycznia 1937 r. 9 

nglio wysra mm w Hiszpanii 
( O c f snec/alneao korespondenta 99fŁenuMiki66 w. Francji) 

Paryż, 1 stycznia, [jest dziełem Moskwy i skierowana jest se wzajemnego zrozumienia się? Czy ig l i i leżało pozbycie się i rządu i kreatu-
Wigi l ia Bożego Narodzenia obcho- przeciwko trockistom, zorganizowanym 1 istnieje wogóle chęć zrozumienia? Jeśli ry włosko-niemieckiej, stworzenie na-

dzoha jest ńa Zachodzie niemniej hucz - 'w Barcelonie w stronnictwie P.O.U.M. l idzie o p r z e k o n a n i e H i t l e r a , to ni t i ochoczo, niż wieczór Sylwestrów- ' . (unia marksistów). Hiszpanie me są w 
ski. Zarówno w Paryżu jak i w Londy- t ym wypadku gwiazdami ekranu; w 
nic w tym roku bawiono się szczegół-[rzeczywistości toczą się zapasy pomię-
nie beztrosko i wesoło. Olbrzymi ruch dzy wielkimi mocarstwami Europy, 
na kolejach, hotele przepełnione, ani Bezpośrednich i znacznych korzyścijby 5 
jednego wolnego miejsca w teatrach, lo- Moskwa nawet w najlepszym dla siebie 
kałach roz r ywkowych , kabaretach noc- razie nie odniesie. 

Status quo antc może być szczytem 
marzeń Francj i . 

Premier Blum oświadczył ostatnio 
1 w klubie prasy anglo-amerykańskiej: 
| „Czy można sobie wyobrazić naród bar 
dziej przywiązany do pokoju niż Fran-

słowa rzucone na 

nych. W związku z t ym powodzeniem 
Reveillon'u zwraca prasa tutejsza uwa­
gę na lo. jak smutno ten wieczór upły­
nął w stolicach krajów, rządzonych dyk 
latorialnle. Jednocześnie jednak pogłę­
bia się nuta pesymistyczna dzienników 
francuskich pod względem oceny sy­
tuacji pol i tycznej. Nic bez i rytacj i pod­
kreślana jest wysokość miesięcznego 
eksportu niemieckiego, sięgającego 400 
milionów marek, t. j . ty le bez mała ile 
wynosi eksport Wie lk ie j Bry tan i i i pra­
wie trzy razy więcej niż eksport Fran­
cji. Jasną jest rzeczą, że przy dobrej 
wol i s tarczyłby ten w y w ó z w zupełno­
ści na pokrycie normalnych potrzeb im­
portowych Niemiec. Te ostatnie wolą 
jednak czynić olbrzymie wydatki na 
zbrojenia,, nabywać w t y m celu zagra­
nicą masę surowców, zatrudniać u sie­
bie i zagranicą (Italia) mnóstwo zakła­
dów broni i amunicji, wydawać znacz­
ne sumy na propagandę i popieranie nie 
inieckości zagranicą, a wreszcie na czy­
nienie olbrzymiel i zakupów konserwów 
(w Argentynie) celem tworzenia 
ZAPASÓW NA WYPADEK WOJNY. 

Szczególną uwagę zwraca p o ­
ś p i e c h , z jakim zapasy te są groma­
dzone. 

W związku ze zjazdem k ie rown i ­
czych osobistości po l i tyk i niemieckiej 
\v Bcrcl i icsgąden, gdzie ma c być dysku T ] ugrupowania, którego celem jest 
towąny raport gen. Faupela, oceniający ; budowa Polski" na podstawach., 
bardzo ujemnie położenie wojsk 

cja? Gdyby wszystkie państwa tak by­
ły pacyfistyczne, to czyż Istniałoby naj­
mniejsze ryzyko koniliktu międzynaro­
dowego?" 

Ujęcie to jest szczere i bezwarunko­
w o odpowiada rzeczywistości, nie ma 
ono jednak żadnego znaczenia praktycz 
nego wobec gry Niemiec, uznającej je­
dynie i wyłącznie atuty materialne, u-
kład sił, ilość i jakość broni, zapasy su­
rowca, złoto i td. Cóż jest w takich wa ­
runkach war ta argumentacja słowna? 
Jaki mogą zresztą mieć język wspólny 
Blum i Hitler, jakie są możliwości i szan 

są to oczywiście 
wiatr . 

Gra Włocha jest naturalnie bez po­
równania subtelniejsza. Frazesy i groź-

w tym wypadku ty lko udawa­
niem. Ofiarując odpowiednie korzyści 
materialne, można w każdej chwili 
dojść do porozumienia. Teatralne gesty 
nie wprowadzają tu w błąd nikogo. Te­
mu zręcznemu graczowi można zgóry 
przepowiedzieć znaczną Wygraną. Naj­
bardziej wyraf inowaną jest jednak bez 
kwesti i gra Anglii tym bardziej, żc po­
trafi ona nawet złymi kartami zagrać 
dobrze. Utrudniała jej sytuację ta oko­
liczność, że anarchistyczno-bolszewicki 
rząd w Madrycie był dla niej równie 
niedogodny, jak germanofil Franco. 

Pierwszy groził konfiskatą, nacjo­
nalizacją kapitałów angielskich silnie 
zainteresowanych w bogactwach ko­
palnianych Hiszpanii (Rio-Tinto, Huelva 
itd.). Kompl ikowały się jednocześnie i 
stosunki polityczne, stawała się neural-
giczna ważiia kwestia Gibraltaru. 

Niewiele lepszy był protegowany Nie I eksploatowane 
miec i Włoch , Franco. W interesie An-1 

tomiast czegoś nowego, uznającego wa­
gę pieniądza i wartość funtów szterlin-
gów, skłonnego do spokojnego i rzeczo­
wego business'u. 

Komisja nieinterwencji, obejmująca 
wszystk ich partnerów, znalazła się w. 
każdym razie w Londynie, przewodni­
czy jej szlachetny lord Portsmouth, u-
kładny, zrównoważony, z zimną krwią' 
potrafiący łagodzić, wybuchy, gdy któ­
ryś z szulerów zbyt namiętnie pragnie 
sobie zapewnić wyłączność w oszuki­
waniu innych. Szlachetny lord się nie 
spieszy, pertraktacje mogą potrwać, 
niechaj w międzyczasie nawzajem się 
wytępią fanatycy z lewa i z prawa. Na­
wet Christmas Day jest doskonałym pre 
tekstem do przeciągania prac komisj i 
nieinterwencji. Jednocześnie jednak po 
cielni toczą się targi o ochłapy do roz­
dania, w miarę możności kosztem Fran­
cji oczywiście. Ale w końcu chy t ry A l -
bion, posiadający najmniejszą armię, po­
stawi na swo im: będzie Gibraltar bronił 
dróg wodnych Iwa brytyjskiego, bogac­
twa kopalniane Hiszpanii będą i nadal 

przez kapitał angielski. 
E D M . ST. 

„ S ł o n e c z n a k u r a c j a m a s 
Poseł Budzyński kreśli program przebudowy Polski 

pow 
staiiczych w Hiszpanii i domagający się 
natychmiastowego wysłania im znacz­
nych posiłków, przewidują tutaj, że 
w b r e w opinii gen. Fritscha, ministra 
Neurata i d-ra Schachta. zdecydowany 
jest kanclerz do udzielenia dalszej bar­
dzo wydatnej pomocy w postaci kilku 
nowych dywizji niemieckich. 

Jednocześnie jednak donoszą o prze­
strodze, udzielonej przez Paryż i Lon­
dyn Ber l inowi , że dalsze kroki militar­
ne w Hiszpanii nie będą tolerowane.— 
Opowiadają wreszcie, że gen. Gamelin 
domaga się od rządu już teraz przed­
sięwzięcia ochronnych środków wojs­
kowych w Pireneach. Dz iwny kontrast 
z t ym pesymizmem prasy stanowi cią­
głe 
ożywienie, panujące na giełdzie parys­

kiej i londyńskiej. 
A trzeba się przecież i iczyć z faktem, że 
bankierzy i finansiści, nadający ton gieł 
dzie, nie są ignorantami w sprawach 
Politycznych i rzadko się mylą w oce­
nie sytuacji i grożącego niebezpieczeń­
stwa konfliktu. 

Gdyby wypadk i hiszpańskie nie by ­
ły tak tragiczne, można by łoby je po­
równać z partią bridge'a, graną w obec­
ności kibiców. O rezultatach dowiemy 
się, rzecz prosta, dopiero po rozegraniu 
Partii, ale już w toku samej gry można 
"cenić zdolności i zalety graczy. 

Hiszpanie tak czy owak przegrać 
muszą — to nie ulega wątpliwości. Za­
nosi się tam w każdym razie na diugl 
jeszcze Okres walk wewnętrznych. — 
Warto przy okazji nawet zaznaczyć, że 
rekonstrukcja gabinetu katalońskicgo 

Tygodnik „Jut ro Pracy" ogłasza 
wyw iad z posłem Wacławem Budzyń­
skim, z którego dowiadujemy się, iż 
zajmuje się on tworzeniem jakiegoś 

„prze-
rady-

kalno - antysemickich. 
Jakiż jest program tej organizacji? 

— Dawne szkoły życia politycz­
nego — oświadcza p. Budzyński — 
formacje starego typu, jak i trady­
cyjne formułki myślenia zbyt głę­
boko jeszcze tkwią w starszym 
pokoleniu, niby grzybek malarycz-
ny we krwi. Musi się odbyć sło­
neczna kuracja mas w Polsce, któ-

E ^ t ^ t sŁIcLS CHOLEKINAZA L iHUPSkli 
Broszury bezpłatnie. Labor . „ C H O L E K I N A Z A " Warszawa.Nowy Świat 5 oraz apt. i skł. apt. 

Slub b. króla Edwarda 
ma się odbyć w Wiedniu 

Z Wiednia donoszą: W kołach tu ­
tejszej koloni i angielskiej krążą pogło­
ski, żc książę Windsoru zamierza po 
upływie ustawowego czasokresu poślu­
bić p. Simpson w Wiedniu w tutejszym 
kościele anglikańskim. Ślub ks. W i n d ­
soru odby łby się w takim razie w W i e ­
dniu w ramach całkiem skromnych. 

Wedle dalszych informacyj , p rzyby ł 
do bawiącej w dalszym ciągu w Can­
nes, p. Simpson jej rozwiedziony mał­
żonek, celem omówienia z nią spraw, 
związanych z ostatecznem uregulowa­
niem kwest j i rozwodowej . 

Książę' Windsoru pozostanie narazie 
w dalszym ciągu na zamku Anzelfcld 
na co wskazuje zresztą odroczony w y ­

jazd barona Rotschilda do Paryża. 
Przypuszczają, że ks. Windsoru uda 
się dopiero w polowie stycznia do Kitz 
bubel. 

** 
* . 

Mowa, którą wypowiedzia ł Edward 
V I I I . rezygnując z tronu, została nagra­
na na p ły ty , które są sprzedawane obec 
nie w Ameryce. P ł y t y cieszą się nie­
zmierną popularnością i sklepy z temi 
p ły tami są poprostu oblegane przez t łu ­
my, t ym bardziej, iż rozeszła się pogło­
ska, że sporządzono je ty lko w ograni­
czonej i lości. 

Znawcy twierdzą, iż dziennie sprze­
daje się 30.000 królewskich pożegnań 

<z tronem. 

re trzeba postawić w obliczu prze­
strzeni jak morze i w obliczu kolo­
salnych zadań jutra. Krótko mó­
wiąc, w obliczu przebudowy wszy­
stkiego w Polsce. Nie tylko nega­
tywnie, to znaczy czego nie powin­
no u nas być, lecz i pozytywnie — 
co ma być i jak, wyraźnie na jakiej 
zasadzie polskiej i narodowej. To 
stworzy nastrój i emocje. Mniemani 
nawet, iż ten nastrój i ta emocja Już 
się budzą w Polsce. 

P. Budzyński nazywa swój pro­
gram n e o n a c j o n a l i z m e m , 
eapowiada nowe wystąpienia w seimie 
i dalsze montowanie nconacjonalizmu 
polskiego w słowie i czynie. Jest pełen 
optymizmu, wierząc, że 

„neonacjonaliści poznają się na so­
bie, uwierzą w siebie 1 skonsolidu­
ją się bez względu na szkoły poli­
tyczne, skąd powychodzili". 

Krótko mówiąc — „słoneczna kura­
cja mas" w ogródku O. N. R L . 

OPŁATEK W ZWIĄZKU PEOWIAKÓW. 
Zarząd Koła przypomina członkom, te w 

dniu 5 stycznia rb. (wtorek) o godzinie 19-cj w 
lokalu Koła, Sienkiewicza 23, odbędzie się 
opłatek dla członków Koła i ich rodzin, na któ­
ry uprzejmie zaprasza. 

Jednocześnie Zarząd Koła zawiadamia, ie 
lefmin zapisywania się członków na Oplaiek 
upływa z dniem 4 bm. i ze zaproszenia osobiste 
wysyłane nie beda. 
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Artur Szyk 
ofiarował obraz na rzecz 

pomocy zimowej 
Zamieszkały na terenie naszego mia­

sta znany artysta malarz b. Ar tu r Szyk, 
nadesłał na rcce Pana Wojewody Łódz­
kiego oryginalna prace, przedstawiająca 
rodzinę bezrobotnych, jako dar na rzecz 
pomocy z imowej bezrobotnym do dy­
spozycji Wojewódzkiego Obywatelskie­
go Komitetu Z imowej Pomocy Bezro­
botnym i Najbiedniejszym w Lodz. 

Czynem t ym A. Szyk stwierdzi ł , że 
wszystk ie wa rs twy społeczeństwa na­
leżycie oceniły powagę i doniosłość ak­
cji pomocy z imowej i w granicach po­
siadanych możl iwości daża do jak naj­
większego powodzenia tej akcj i . 

Praca p. A. Szyka została przezna­
czona na lptere fantowa, organizowana 
przez Miejski Komitet Z imowej Pomocy 
Bczrobot. i Naib. w Łodz. 

Opozycja w gminie 
żydowskiej 

opuściła dsmanstratyinie salę 
obrad 

Oncgdaj wieczorem odbyło się po­
siedzenie zarządu gminy wyznaniowej 
żydowskie j w Lodzi , na k tó rym rozpa­
t rywano budżet gminy na rok 1937. Po­
siedzenie by ło bardzo burzl iwe, ponie­
waż przedstawiciele ludowców (folk i-
s lów) i syjonistów wystąpi l i przeciwko 
rządom „Agudy'* w gminie łódzkiej, 
uważając, że są one bezzasadne. W to­
ku dyskusj i wskazano, że o ile odro­
czone zostały wybo ry do gminy, nale­
żało równocześnie rozwiązać zarząd, 
aby do czasu nowych w y b o r ó w władze 
sprawowal i inni Indzie. 

Ponieważ wniosek o rozwiązanie 
zarządu gminy został obalony, radni z 
opozycji opuścili posiedzenie, (i). 

W S Z Y S T K I E PANIE POWINNY STANAC DO 
WALKI Z KRYZYSEM. 

Kryzys trzyma nas nadal mocno w ryzach. 
Zlmlnc nadzieje chwilowo nrysly. Musimy więc 
w dalszym ciągu przystąpić z nowvm zapasem 
sil do /.walczenia kryzysu. Obowiązek ten spa­
da nic$ikA-?tia ' mężczyzn, l e c z ' w pierwszym 
rzędzie na nasze gosposie, które winny dążyć 
zęby Wszystkie swoje zakupy uskutecznić jak 
najtaniej. Wyjątkowa do tego okazje daje je­
dyny w mieście naszym dom towarowy Kon-
sum przy Widzewskiej Manufakturze, dojazd 
tramwajami 10 i 6, którego dyrekcja w zrozu­
mieniu ciężkiej sytuacji obniżyła ccnv wszyst­
kich towarów. Konsum sprzedaic także resztki 
i braki wyrobów Widzewskiej Manufaktury po 
cenach ściśle fabrycznych. 

ODCZYT CZERWONEGO KRZYŻA. 
Staraniem Sekcji Odczytowe! Oddziału Łódz 

kiego Czerwonego Krzyża w niedzielę dn. 3 
stycznia 1937 r. o godzinie 12 min. 30 w sali 
P. C. K. ul. Piotrkowska 203. o. dr. Szwcig 
wygłosi odczyt p. t. „Wady wzrokowe". Wej­
ście bezpłatne. 

Szajka złodziei wiejskich przed sądem 
Dzięki czujności policjanta unieszkodliwiono złoczyńców 
Wczora j przed sądem odpowiadało I w y zdołał odnotować numer taksówki , 

czterech oskarżonych o nocna kradzież 
na ws i . 

Do mieszkania letniskowego małż. 
Łęczyckich w miejscowości Niewiesz, 
za Poddębicami, w nocy na 16 lipca 
dostali się złodzieje, k tórzy skradli gar 
derobę i inne rzeczy, wartości około 
1500 zł. Jeden z domowników obudził 
się i zaalarmował sąsiadów. Złodziej 
wyskoczy ł oknem. 

Powiadomiono posterunek policj i, 
k tóry kontro lował wszystkie pojazdy 
zdążające do Łodzi . O godzinie 7 rano 
post. Baranowski usi łował zatrzymać 
taksówkę z k i lku pasażerami. Szofer 
zwiększył szybkość, jednak posteninko 

należącej, jak sie okazało, do szofera 
Bąkowskiego z Poddębic. 

W toku badania szofera wysz ło na 
jaw, że przedmioty pochodzące z k ra­
dzieży zostały przewiezione do miesz­
kania N. Wojcieczka przy ul . Nowoza-
rzewsklęj 113. Następnie zatrzymano 
Leona Rychlińskiego, Aniele Łazińską i 
Zofie Wojcieczko, jako winnych kra­
dzieży. 

Rychl iński został skazany na dwa la 
ta więzienia, szofer Bakowsk i — na 8 
miesięcy, a Łazińska na półtora roku 
więzienia. Zofia Wojcieezck została u-
niewinniona. (g) 

12-letni chłopiec utonął w Tomaszów e 
Traoriczna ślizgawka na Wolbórce 

Tomaszów, 2 stycznia. 
Dzisiaj w godzinach przedpołudnio­

wych wydarzy ł się na rzece Wolbórce 
w pobliżu mostu przy ul. Legionów tra­
giczny wypadek utonięcia. 

Pomimo dość ciepłej pogody, wybra­
ło się kilkunastu chłopców na rzekę 
Wolbórkę. pokrytą cienką i słabą pow­
loką lodową. W pewnym momencie lód 
załamał sie pod śl izgaiacymi sie chłop­
cami, z k tórych trzej, a m. h i . Tadeusz 
Goździk, Julian Robert i Jan Michalak 
wpadl i do wody . 

Na wszczęty alarm przechodzący u-
licA mężczyzna pośpieszył z pomocą to­

nącym już chłopcom. Po kilkunastu mi­
nutach udało mu sie wydobyć ' dwuch 
chłopców z wody. trzeci natomiast do-
stiit się na glebie i porwany został przez 
wc.de pod tafle lodowa. 

Wezwano natychmiast straż ognio­
wa przy pomocy której wydoby to ciało 
12-lctnicgo Tadeusza Goździka (ul. Pre­
zydenta Wojciechowskiego 25). Zasto­
sowano na miejscu przez' lekarza miej­
skiego zabiegi nic dały żadnego rezulta­
tu; 

Zwłok i nieszczęśliwego chłopca prze 
wieziono do kostnicy szpitala miejskie-
g 

Jak sil* głosuje w parlamencie szwedzkim 
Maszyna do liczenia. — W ciągu 20 sekund wiadomy jest 

wynik głosowania 
W parlamencie szwedzkim została j blicy widoczne są z każdego miejsca np 

za'nstalowaua ostatnio nowczesna ma 
szyna do głosowania, przy pomocy któ­
rej glosy 150 członków Senatu oblicza­
ne sa w ciągu 20 sekund, a głosy 230 
członków Izby — w; 30 sekund. System 
glosowania w tej-zdumiewającej swą1 

szybkością i precyzją instalacji D o l e g a 
na sygnalizacji świetlnej. Na pulpicie każ 

sali obrad. Kiedy głosowanie jest skoń­
czone, speaker Izby naciska specjalny 
guzik, uniemożliwiając w ten sposób ja­
kiekolwiek dalsze zmiany w oddawaniu, 
głosów. iy >• •• 

Następnie przekręca kontakt i wtedy 
dokonywuie sic automatyczne zestawie 
nie rezultatów glosowania, które po ki l -

dego posła lub senatora znajdują sic i kudziesieciu sekundach uwidocznione 
dwa guziczki :po naciśnięciu jeden i są u gróy tablicy. Dla późniejszej kon-
nich sygnalizuje „ A y e " (tak i drugi 
„Nay " (nie). Na jednej ze ścian w sal' 
posiedzeń znajduje sie ogromna tablic? 
z rozkładem miejsc wszystk ich posłów. 
Ponad nazwiskiem każdego z nich u-
mieszczone są cztery lampki : zielona 

troli robione sa z tablicy po każdym 
glosowaniu zdiccia fotograficzne. 

> U i i l M M a « « M i « t " *r» - " -> 
TEATR . AMATORSKI ZW. STRZELECKIEGO. 

Teatr amatorski sekcii Imprezowej Związku 
Slrzeleck ;ego oddział 1-szy „Północ" pod kier. 
H Łukasia!;a wystawia dnia 10 stycznia 1937 r. 

Nasz reporter zanotował: 
W mieszkaniu własnym przy ulicy Francisz­

kańskiej 46 zażyła w zamiarze samobójczyń 
większej dozy terpentyny Bronisława Rędzi" 
kowska Desperatkę skierował lekarz pogoto­
wia do szpitala w Radogoszczu. Powodów roz­
paczliwego kroku nie ustalono. 

* 
W polu na Kowalszczyźnie, na Chojnach, za­

żył większej dozy kwasu solnego 23-letni Stani­
sław Pabiński, zamieszkały przy ul. Śląskiej 56. 
Desperata skierował lekarz pogotowia do szpi­
tala w Radogoszczu. Powodem zamachu samo­
bójczego był brak pracy j środków do życia. * . * 

W fabryce E. Babiackiego przy ul. Karolew­
skiej 62 z powodu wadliwości w przewodzie ko­
minowym zapaliły się sadze w kominie j zajęło 
się poddasze Ogień ugasił I I oddział straży po 
krótkiej pracy. Straty — nieznaczne. 

* * • 
W zakladacah graficznych B. Kotkowskiego 

przy ul. Dowborczyków 18 z bliżej nieustalo­
nych przyczyn zajp.to s ę drzewo, nagromadzo­
ne w piwnicy jednopiętrowej oficypy. II oddział 
straży ogień ugasił po niespełna godzinnej akcji. 
Straty nie zostały narazie obi czone. 

* * 
W mieszkaniu własnym przy ul. Kolejowej 

nr 33 po spożyciu nadmiernej ilości alkoholu 
uległ zatruciu 41-leini Marian Stefaniak. Do 
nieprzytomnej ofiary opilstwa wezwano lekarza 
pogotowia, który siwierdzil stan ciężki i skie­
rował dcnala do szpitala. 

* 
W miejskim domu noclegowym przy ulicy 

Cmentarnej 10-a zasłabł nagle jeden z pensjo­
nariuszy — 50-lcfni Antoni Ślcbodzki i zmarł 
pized przybyciem pomocy lekarskiej. Przyczy­
ny zgonu n e ustalono i ciało przewieziono do 
prosektorium, 

* * 
Z warsztatu elektrotechnicznego Chaima 

Kling era przy ul. Piłsudskiego 70 nieznani 
sprawcy przy pomocy włamania skradli różne 
rzeczy wartość' 100 zł. 

Do sklepu Józefa Hoporzewskiego, przy ul. 
Zgierskiej 150 włamali się nieznani złodzieje, 
Ucz spłoszeni zbiegli nie zabierając niczego. 

N O W A A P A R A T U R A K I N O W A P H I L I P S 
REALITY RANGĘ 

Wielkie zainteresowanie wzbudziło w bran­
ży kinowej ukazanie się na rynku aparatury 
kinowej Philips Reality Rangę o rozszerzonym 
zakresie dźwiękowym oraz wwsokointensyw-
nościowej projekcji. Jak wynika z nazwy apa­
ratura ta posiada znacznie większa skalę aku­
styczna od urządzeń dotychczas stosowanych. 
Impulsy chwytane przez komórkę fotoelektrycz-
hą dzielone śą przy pomocy specjalnych fi ltrów 
i dwoma kanałami elektrycznymi prowadzone 
do oddzielnych wzmaczniaczy i głośników, 
specjalnie zaprojektowanych do odtwarzania 
tonów wysokich i tonów niskich. 

Rozszerzony zakres dźwiękowy, oparty na 
systemie 2-ch niezależnych kanałów, iest zna­
mienna cecha aparatury Reality Rangę. 

Druga ważna, zaleta aparatury Reality Ran­
gę sa. lampy wysokointensywnościowc z auto­
matyczna regulacja węgli. Lampy w aparatu­
rze Reality Rangę posiadają specjalne urzą­
dzanie, dzięki czemu luk powstający miedzy 
węglami przyjmuje w polu magnetycznym od­
powiedni kształt. Węgle w lampach wysoko-
iiitcusywnościowych sa spreparowane w ten 
sposób, że światło dawane przez lampy jest ab­
solutnie białe, co jest niepomiernie ważne przy 
wyświetlaniu filmów kolorowych. 

dla „ tak " . Czerwona dla „n ie" , biała dla jo godz. 15 15, 19.30 tragedię Słowackiego „Ma 

wstrzymania się od głosowania i wresz l*°p»''> . , , , , - , . . . 
dla Nicobc"- 1 ~^-'^if'n^ J . Jakubowski. Ock. podl. msce cie mniejsza, czerwona 

nych" na posiedzeniu. Wyskakujące przy 
glosowaniu odpowiednie świat ła na ta-

nizBcji Teatru Miejskiego. Ceny miejsc godz, 
15.15 od 30 gr. do 49 gr„ od 19.30 — od 30 gr. 
do<99 gr. 

Dwa razy daje, kto 
szybko dale 

la porodowa (porody suk bywają bar­
dzo ciężkie i bywa , że trwają 30 godzin). 

W y w i a d i zwiedzanie są ciągle prze­
rywane. Panie, panowie, dzieci przycho 
dzą ze swymi pupilami, zatroskani o ich 
życic i zdrowie. Przyprowadzają krzep 
kie, mądre w y ż ł y , pokraczne, ale prze­
myślne jamniki , płoche i zabawkowe pic-
seczki salonowe, kryjące się leniwie W 
przegubie łokcia, czy za futrem pięknej 
pani, —- prostackie kundle. 

— Rzecz ciekawa — twierdzi mój 
interlokutor — żc biedota jest bardziej 
przywiązana do swych psów i częściej 
oddaje je do leczenia, niż ludzie zamoż­
ni. Znam takich, k tórzy odmawiają so­
bie na kawałek chleba, a oddają mi na 
leczenie pieski. Naturalnie, mam w i e ' / 
takich pacjentów, k tórych leczę zupełnie 
bezpłatnie. Szczególnie wzruszające sa 
objawy miłosierdzia w stosunku do bez­
pańskich psów. Wielkie miasto pochła­
nia dużo ofiar, panowie szoferzy i kon­
duktorzy mają na sumieniu niejedną prze 
trąconą kończynę. Młodzież szkolna od­
wiedza mnie często z takimi nieszczęsny 
mi stworzeniami. Ale co za radość, gdy 
psina się wyleczy i staje się najwierniej­
szym i najof iarniejszrm przyjacielem 
swego w y b a w c y ! 

Nowoczesny lekarz weterynar i i po­
sługuje się w s w y m zawodzie współ­
pracą specjalistów lekarzy- ludzi . Dlate' 
go ambulatorium kynologa odwiedza cze-
sto ginekolog, a nadto - stomatolog, rent­
genolog i td . (w£ 

Zwierzęta sa bardziei cierpliwe, aniżeli ludzie 
Gabinet lekarza jak każdy inny. Sza­

fa z narzędziami — s t r zykawk i , ig ły , no­
życzki , pincety, lancety. . Poleczki z pre­
paratami, zastrzykami, narkotykami. . . 
Uderza ty lko wszechs. iomość tych środ 
ków. Leczenie pacjentów ni2 ogranicza 
sic. widać, do jednej - ty lko specjalności. 
Zastanawiają także stoły opemcyjne, t ro 
che za małe dla normalnych pacjentów. 

Resztę wyjaśnia całkowicie kartote­
ka lekarska pacjentów, którą ucumnstru-
je mi dr. wet. Reich, jeden z nielicznych 
w Łodzi kynologów. Nazwiska pacjen­
tów, których- rejestr prow*u'zi się bar­
dzo wyczerpująco, brzmią fantazyjnie: 
„ R e x " „La la " . „As " . . .M^a 1 ' , „ L a d y " . 
„Có ra " , „Axc l " . „ . 

Każdy pies .k tóry by l tu choć raz, ma 
swoją kartę. Kwestionariusz omawia do­
kładnie: rasę. pleć, maść. wiek, jakie cho 
roby zwierze przechodziło Na co one 
chorują? Rubryka .choroba i jej prze­
b ieg" odpowiada nam na t<> najciekawsze 
pytanie, narzucające się przy zwiedza­
niu kl inik i psów. Najczęściej spotykamy 
się z - nosówką, objawiającą sie zaję­
ciem d idg oddechowych. Następnie idą 
choroby gastryezne. spowodowane kar­
mieniem o;l|)ailk:>'ni. ; h o r / i y przemiany 
materi i ; różne mzyp-tuMos:'• skórne: eg­
zema. !.szaje. wyprys ł . ' . . 

istnieje dosyć powszechne przekona. 

nie, że zwierzęta barc /o niechętnie pod­
dają sie leczeniu. Jest 'o pogląd fałszy­
w y . Zwłaszcza, jeżeli idzie o psy, i 
to nie okazują one żadnego oporu 
i chętnie poddają sie wszelkim zabiegom. 
Duża w t ym zapewne zasługa i lekarza, 
rozumiejącego psychikę zwierzęcia i u-

•miejącego się z nim porozumieć. 
Właśnie asystent kładzie na stole du­

ży okaz rodu psiego. Jakaś rana, będą­
ca skutkiem pokąsania psa przez jego 
przyjaciela. Konfl ikt wyn ik ł , zapewne, 
na tle walk i o kostkę. Mogło też być t ło 
zgoła... romantyczne: przy zalotach o re­
prezentantkę j)łci słabszej... Takie ofia­
ry famil i jnych waśni odwiedzają często 
zakład przy ul icy Gdańskiej. 

Pacjent, chociaż nie zna lekarza, pod­
daje się dokładnie oględzinom. Instynkt 
mówi mu widocznie, że idzie o jego do­
bro. Asystent na wszelki wypadek za­
wiązuje pacjentowi pysk wąską wstą­
żką bandażową. która spełni swoją rolę 
pewniej, niż najmocniejszy kaganiec. Le­
karz oczyszcza ranę i wycina zgniłe ka­
wa łk i mięsa, co pacjent znosi ze zgoła 
ol impijskim spokojem. Bystre oczy 
zwierzęcia spoglądają na otaczających 
go ludzi w białych fartuchach z pewną 
dobrot l iwą obojętnością, nie pozbawioną 
dobroci, ale także i pewnej wyniosłości. 
Bóle przy zabiegu, zresztą dosyć drob­

nym i przeciętnym, są dosyć silne, ale 
mimo to jiacjcnt ani nic piśnie, ani nic 
machnie kończyną... Człowiek w tej sa­
mej sytuacji z pewnością k r z y w i ł b y się 
i wykręca ł , doprowadzając do pasji swy 
mi kaprysami lekarza. Dlatego też le­
karze ludzi tak często zazdroszczą swym 
kolegom-weterynarzom ich „gorszych" , 
zwierzęcych pacjentów... 

Zwiedzamy kl inikę. W dużej salce, 
wzorowanej (jak cały zakład) na najno­
wocześniejszych instytucjach tego typu 
za granicą, znajduje się 5 bo.\ów, prze­
stronnych i pomysłowo urządzonych. 
Nad każdym z boxów wisi karta pacjen­
ta. Ten oto przebywa tutaj już od dni 
pięciu. Jego choroba objawiała się ocię­
żałością, osowiałością, ponurym przesia­
dywaniem w kątach. Stała obserwacja 
i opieka kliniczna p rzywróc i ł y mu zdro­
wie i... pogodę ducha, jeśli tak wolno po­
wiedzieć. Ten oto, legawiiec z lasów spal-
skich. wypuszczony z boxu, łasi się nam 
do nóg, pieści się i czeka na pieszczotę. 
Ma piękną sierść koloru czekoladowego, 
szlachetnie połyskującą. Jeszcze ty­
dzień temu by ł chory, boki wychudłe i 
sierść liniejącą. Teraz jest rekonwales­
centem i za dzień lub dwa opuści „szpi­
ta l " . 

Naturalnie, pies — najbardziej chory 
— ma potrzebę ruchu, i dla tych potrzeb 
Istnieje w zakładzie wie lk i plac, gdzie pa­
cjenci odbywają swe „wyb ieg i " . Odby­
wają sie one zupełnie bez l inki . 

Wśród zabudowań zakładu istnieje 
jeszcze oddział dla chorób zakaźnych i sa 

http://wc.de
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N i e m i e c k i a p e t y t n a M a r o k o 
W y w o ł u j e w e F r a n c j i p o w a ż n e z a n i e p o k o j e n i e . i — A n g l i a 

n i e d o p u ś c i d o u s a d o w i e n i a s i ę N i e m i e c w R i f i e 
Londyn, 2 stycznia. 

(PAT). Ambasador hiszpański udał 
S'Q dziś do bryty jsk iego M. S. Z. w 
sPrawie incydentu z parowcem „Soton' . 

Ambasador hiszpański wręczył spra­
wozdanie urzędowe rządu hiszpańskie­
go z powodu napaści krążownika „Koe-
n ' l j sberg" na parowiec „Soton" na wo­
dach terytor ia lnych hiszpańskich. 

Zastępca dowódcy „Soton" był zmu 
szony do podpisania na pokładzie „Koe-
"igsberg" deklaracji , że zobowiązuje 
się do wykonania rozkazów krążowni­
ka niemieckiego. Z krążownika niemiec 
kiego padły na „Soton" dwa pociski, 
Po czym statek udał się do portu San-
tona, gdzie począł tonąć. Wydobyto go 
i będzie mógł jeszcze po naprawie w y ­
ruszyć na morze. Jednocześnie na w y ­
sokości Santona ukazały się k rążowni ­
ki niemieckie „Koenigsberg" i „Ko ln " . 

Ambasador zwraca uwagę, że w y ­
tworzyła się wskutek tego zajścia bar­
dzo poważna sytuacja. Wobec tego 
rząd hiszpański w obronie wolności że­
glugi statków handlowych jest zmuszo­
ny polecić swoje] flocie, aby strzelała 
do okrętów, które będą zagrażać stat­
kom handlowym. 

• . • 
Paryż, 2 stycznia. 

(PAT). Sprawa zatopienia przez 
krążownik niemiecki statku handlowe­
go hiszpańskiego „So ton" wywo łu je w 
Paryżu poważny niepokój, t y m bar­
dziej, że z komunikatu niemieckiego nie 
wyn ika, aby to zatrzymanie przez krą­
żownik niemiecki miało wyczerpywać 
retorsje niemieckie w odpowiedzi na 
zatrzymanie przez rządowy okręt hi­
szpański niemieckiego statku handlo­
wego „Palos". 

Rozważając sytuację pol i tyczną, 
wiążącą się ze sprawą hiszpańską, cała 
prasa francuska, poza kwest ią „Soto 
nu" , rozważa z niezadowoleniem, a na­
wet z niepokojem widok i przeprowa 
dzania kontro l i interwencj i i ewentual­
nej odpowiedzi niemieckiej. 

Tekst noty włosk ie j do komitetu nad 
zoru nad nieinterwencją w Londynie, 
zdaniem prasy francuskiej, pozwala 
wskazywać, że Niemcy ze swe) strony 
Wysuną podobne, a może nawet dalej 
idące zastrzeżenia. 

Jako zastrzeżenie, które w y w o ł a ć 
będzie musiało poważne t r u d n sV 
ważane jest wysunięcie przez W łochy 
sprawy zapasów złota Banku Hiszpan 
skiego, złożonych przez rząd hiszpań­
ski na własny ra-hunek, lub na mchu 
uek przedstawiciel i dyplomatycznych 
hiszpanii zagranica 

Największy niepokój budzi jednak 
"swrot, w k tó r ym zarówno Wiochy , jak 
i tym bardziej Niemcy, mają oświad­

czyć, że nie mog łyby tolerować ewen 
tualnego powstania na wybrzeżu mo­
rza Śródziemnego republ iki komuni­
stycznej. > 

Dzienniki, od komunistycznej ,.Hu-
manitc" do prawicowego „Rchp de Pa-
r is" podnoszą z niepokojem, żc Niemcy 
zdają się okazywać coraz większe za­
interesowanie dla Maroka hiszpańskie­
go. Komunistyczna „ l i iur .ani tc" tw ier 

dzi, że istnieją poważne podstawy do 
obawiania się, iż Niemcy wypowiedzą 
w najbliższym czasie art. 141 i 146 trak 
tatu wersalskiego, w k tó rych Rzesza 
wyrzek ła się wszelkich pretensyj do 
Maroka. 

Korespondent londyński „Echo de 
Par is" tw ierdz i , żc wzrost w p ł y w ó w 
niemieckich w Maroku hiszpańskim za­
czyna słusznie niepokoić Anglię, zwłasz 

cza, że obecnie okręty niemieckie 
wb rew zobowiązaniom przy ję tym przez 
Niemcy w traktacie wersalskim zacho­
dzą do portu tangierskiego. 

Anglia, która w swoim czasie przy­
kładała wielką wagę do tego, aby tere­
ny Rl iu przyznane b y ł y Hiszpanii nad 
wybrzeżem A f r y k i i drogą angielską do 
Indy] nie będzie mogła tolerować zain­
stalowania się Niemiec w Rif ie. 

tkliwa klplf i powstańców hiszpańskich 
Krwawa bitwa na froncie Guadalajara. — Kawaleria niemiecka 

w akcji. — Wojska rządowe zdobyły trzy miasta 
sunęli się do pierwszych budynków za- dni na odcinku Guadalaiara stanowią 
jętych przez milicję rządowa. Ogień część większego plami dowództwa o-
moźdzlerzy i karabinów maszynowych brony Madry tu , zmierzającego do uwol 

Madry t , 2 stycznia. 
(PAT) Z kół rządu hiszpańskiego 

komunikują, że na froncie Ouadaiajara 
wojska republikańskie zajęły miejsco­
wości Albanąue, Alguer 1 Mlrabueno. 
Dzienniki wskazują, że ogółem na t y m 
odcinku wojska rządowe posunęły sic 
o parę k i lometrów naprzód i podkreśla­
ją doniosłość tej operacji. 

Po zajęciu przez wolska rządowe 
wskazanych miejscowości, powstańcy 
rozpoczęli zaciekły kontratak, poparty 
przez czołgi i kawaler ie niemiecką. 
Maurowie i legioniści gen. Franco po-

powstańczych nie w y w a r ł na wojskach 
rządowych wrażenia i s tawi ły one dziel 
nie opór. 

Walka t rwa ła ki lka godzin. P rzyby ­
ły wówczas samoloty rządowe I ogniem 
z karabinów maszynowych zdzlesiatko 
wały. nacierającego przeciwnika, k tó ry 
w nieładzie cofnął się, porzucając licz­
nych poległych 1 sprzęt wojenny. 

Operacje prowadzone z powodze­
niem przez wojska rządowe od paru 

nlenia miast I punktów strategicznych 
w prowincjach zajętych przez powstań 
ców. 

Zajęcie Atienza poprzedziło zdoby­
cie trzech miejscowości wymienionych 
wyże j . Atienza leży w odległości 25' 
k l in. na pólnoco-zachód od Siguenza i 
stanowiła umocnioną pozycje powstań­
ców, węzeł komunikacji i panowała 
nad ca łym odcinkiem walk Mirabuene. 

Ju£ | *»s ł€ iw i€ i i B i l l 
zawierają pakt o nieagresji 

Ateny, 2 stycznia. J łogrodzie, pozostają całkowicie w mocy. 
(Pat) — Ateńska agencja telegraficz-. Stwierdzono też, że życzenie zbliżenia 

na donosi: „Dzienniki donoszą, że we- do innych państw bałkańskich, ujawnio-
dług ostatnich wiadomości, omawiana ne przez Bułgarię, stanowi objaw, zgod-
jest sprawa zawarcia paktu o nieagresji ny z podstawą paktu bałkańskiego, dą-
między Bułgarją a Jugosławią. ' 1 żącego do zapewnienia pokoju na Balka-

Wiadomość tę potwierdzają źródła nach w drodze utrzymania status quo 
miarodajne z tym, że rzjjd hułgarski obecnego, 
przedłożył rządowi jugosłowiańskiemu j Dziennik „Hest ia" donosi, że przewi 
propozycję zawarcia takiego paktu, za-, dywany układ jugosłowiaósko-bulgarski 
mierzając w odpowiednim czasie złożyć zapewnia w sposób jeszcze skitteczniei-
analogiczną propozycję Grecji i Rumu- j szy solidarność czterech sprzymierzeń-
ni i . — Jak wiadomo, pakt lurecko-but- ców bałkańskich dla odparcia wszelkich 
garski z 1929 r. odnowiono w 1934 r. W I uroszczeń strony trzeciej co do spraw 
czasie wymiany zdań, na mocy art. 2 
paktu bałkańskiego pomiędzy 4 państwa 
mi sygnatariuszami stwierdzono, że pakt 
ten i umowy uzupełniające i interpretu­
jące go, podpisane w maju 1936 r. w Bia 

m 

ku w y m i e n i l i m i ę d z y sobą p r e m i e r o w i e 
M e t a x a s , S t o j a d i n o w i c z , K o s s e i w a n o w i 
m i n . s p r a w z a g r . A n t o n ó w . 

terytorialnych i ewentualnie choćby zda 
la dotyczących status quo terytorialnego 
państw, sygnatariuszy paktu bałkańskie­
go. — Prasa zamieszcza teksty serdecz­
nych depesz, które z okazji Nowego Ro-

Sfan zdrowia Pąpfeła poprawił się 
Pogłoski o b l i s l a m z w o ł a n i u konsystorza 

Pogrzeb rtfguela Unamuno 
Avi la , 2 stycznia. 

(Pat) — Agencja Havasa donosi z Sa 
lamankł: Pogrzeb Miguela Unamuno od­
był się tu wczoraj z największą prosto­
tą. Za trumną szli dwaj synowie zmarłe­
go pisarza, następca Unamuno na stano­
wisku rektora uniwersytetu w Salaman­
ce i szereg osobistości ze świata l i terac­
kiego. 

An i na nabożeństwie żałobnym, ani 
na pogrzebie nie było żadnego przedsta 
Wciela rządu powstańczego. Zmarły pi­
sarz, wbrew przewidywaniom, nie pozo­
stawił żadnego testamentu politycznego 
a n i filozoficznego, natomiast bardzo licz 
n e rękopisy l i terackie. 

Bomba przed rezydencją 
b. prćS-identa Meksyku Caliesa 

Rzym, 2 stycznia. 
(Pat) — Agencja Stefani donosi, że 

stan zdrowia Papieża od Świąt Bożego 
Narodzenia poprawił się nieco. 

Stwierdzono zmniejszenie się dole­
gliwości neurotycznych i polepszenie lo­
kalnego obiegu k r w i w nodze. Trwa jed 
nak zapalny stan sklerotyczny. 

Wedle pogłosek, krążących w tutej­
szych kołach prasowych, istnieje możli­

wość zwołania przez Papieża Piusa XI 
konsystorza. Konsystorz odbył by się w 
sypialni Papieża gdyż jak wiadomo, Oj­
ciec Święty nie opuszcza łóżka. 

Na konsystorzu tym Papież podniósł­
by, jak słychać, do purpury kardynał 
skiej, patriarchę weneckiego, mrg. Piaz 
za oraz msgr. Pizzardo, zastępcę sekre­
tarza stanu. 

Wznowienie za ęć na wyższych uczelniach 
nastąpi w poniedziałek,— Przed wznowieniem wykładów 

na uniwersytecie im. J. Piłsudskiego 
Warszawa, 2 stycznia. | Piłsudskiego, zaraz po zakończeniu for-

Zgodnie z zarządzeniem rek torów, malności wpisowych, co ma nastąpić w 
przyszły poniedziałek, dnia 11 b. m. wyższych uczelni w Warszawie, w po­

niedziałek dnia 4 b. m. wznowione będą 
zajęcia na większości wyższych uczelni 
stołecznych, które po głośnych zaj­
ściach zawiesiły wykłady w pierwszych 
dniach grudnia r. b. 

Wobec skrócenia feryj Bożego Naro­
dzenia, w poniedziałek rozpoczną się wy 

J k łady na Politechnice Warszawskiej, w 
San Diego, 2 stycz. (Kali fornia).! Szkole Głównej Gospodarstwa Wiejskie 

(Pat) — Przed rezydencją b. prezy- go i Akademi i Stomatologicznej, 
merita M e k s y k u , Callesa prywatni detek W e d ł u g p r z e w i d y w a ń , w ciągu nad-
| V w i , ochraniający jego osobę, wyk ry l i chodzącego tygodnia ukaże się zarządzę 
t>ombe z zapalonym lontem Policja ob- nie o wznowieniu wykładów i ćwiczeń I będzie zachowany, wykłady narazie nie glugi handlowej w Fin 
•adzda weiscia do rezydencji. praktycznych na uniwersytecie Józefa Ibędą wznowione. nanaiou ej w 1 m landu 

Uniwersytet wileński 
będzie nadal nieczynny 

Wilno, 2 stycznia. 
Dziś odbyło się posiedzenie senatu 

akademickiego uniwersytetu im. Stefana 
Batorego, ceiem omówienia sytuacji w 
związku z zapowiedzianym na poniedzia 
łek wznowieniem wykładów. 

do M«''f»'ku 
Meksyk, 2 s t y c z n i a . 

( P a t ) — W e d ł u g i n f o r m a c j i d z i e n n i k a 
„ U n i v e r s a l " p a r o w i e c , , R u t h ' ' , na p o k ł a ­
d z i e k t ó r e g o z n a j d u j e sie T r o c k i , o c z e ­
k i w a n y jest 7 b. m. w P u e r t o O b r e g o 
(s tan T a b a s c o ) . 

T r o c k i p o z o s t a ć m a na p o k ł a d z i e do 
c z a s u , g d y r z ą d n ie w y z n a c z y m u s t a ł e ­
go m i e j s c a p o b y t u . 

G u b e r n a t o r s t a n u T a b a s c o . F e r n a n d o 
M a n e r u z n a j d u j e się o b e c n i e w M e k s y ­
k u , g d z i e m a otrzymać i n s t r u k c j e d o t y ­
c z ą c e o s o b y T r o c k i e g o . 

Eksplozja 30 skrzjfi (mm\\i 
20 robctni5*6w ?ab tvcb 

Meksyk, 2 s t y c z n i a . 
( P a t ) — W miejscowości Santo-Do. 

miugo p<>d Chiłmahua n a s t ą p i ! wybuch 
30 skrzyń z dynamitem, k t ó r y był prze­
znaczony do rozsadzania skal granito­
wych przy budującej się drodze górskiej. 

Na skutek wybuchu, zniszczone zosta­
ł y baraki robotników. 20 robotników po 
niosło śmierć. 

Awanse Gfcerskie 
ogłaszane b dą 19 marca 

Warszawa, 2 stycznia. 
( P a t ) — Jak się dowiadujemy, prze­

pis nowej pragmatyki oficerskiej, k tóra 
ukaże się w najbliższym terminie, ustana 
wia mianowanie na wyższe stopcie 
(awanse) na dzień 19 mnrea każdego ro­
ku . — Wobec tego mianowanie na wyż­
sze stopnie odbędzie się w .-oku bieżą­
cym także w tym terminie, 

Nowe s t a t k i peiskte 
Helsmgfors, 2 stycznia. 

(PAT) Żegluga Polska" S. A. zamó 
wi ła w stoczni fińskiej Crichton-Vulcan 
w Abo dwa statki towarowe o pojem­
ności 1000 ton każdy. Statki mają być 
wykończone w cvąsu 1937 r. Jest to 

Ponieważ niema gwarancji, że spokój pierwsze zamówienie dla polskiej żc-
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Światła i cienie produkcii włókienniczej«r.1936 
Wzrost pojemności rynku wewnętrznego. - Braki s u r o w c o w e . - Poprawa r e n t o w n o ś c i 
przemysłu w iP lk iego . -T rudnośc i przemysłu przetwórczego-Horoskopy n a r. 1 8 3 7 

Działalność produkcyjna przemysłu 
włókienniczego kształ towała się w r. ub. 
pod wpływem trzech zasadniczych czyn­
n i ków: ogólnej poprawy sytuacji eko­
nomicznej kraju, zwłaszcza ludności wiej 
sklej, reglamentacji dewizowej i towa­
rowej oraz dewaluacji szeregu walut za­
chodnio - europejskich, co wywołało fale 
ftlepokojów również na naszym rynku 
.walutowym. 

Poprawa ekonomiczna kra ju , k tóra 
zaznaczyła się już w drugiej połowie r. 
1935, w r. ub. poczyni ła dalsze postępy, 
zwłaszcza na terenie ws i . Miało to prze­
de wszystk im ten skutek, iż ' . 

zbyt artykułów 
włókienniczych 

ujęty w skali całorocznej, wzrósł w spo­
sób wyraźny. Co prawda kampania 
sprzedażna nie układała sie zupełnie rów 
nomiernie. Okresy silnego ożywienia 
przerywane były okresami poważnego 
zastoju, zwłaszcza w drugiej polowie ro­
ku , dając w rezultacie wyjątkowo wcze­
sne zamknięcie sezonu zimowego. Dla 
wie lu zakładów przemysłu włók ienn i ­
czego — jak to podkreślal iśmy już na 
tym miejscu — stanowiło to poważna nie 
spodziankę 1 spowodowało znaczne kom­
plikacje na skutek zbyt silnego zaanga­
żowania się w produkcj i . Traktując jed­
nak pomysł jako całość, zwłaszcza jeśli 
chodzi o przemysł wielki, stwierdzić na­
leży w wyniku powiększenia się idol -
ności nabywczej ludności — znaczne pod 
niesienie się zbytu produkowanych arty­
kułów, wzrost wskaźnika produkcji I ren 
towności. 

Drugim czynnikiem, k t ó r y w r. 1936 
decydującą rolę odegrał w produkcj i 
włókienniczej by ł y ograniczenia dewi­
zowe i reglamentacja handlu zagranicz­
nego. Od 26 kwietnia, t j . od chwi l i wpro 
wadzania w życie przcp"sób dewizo­
w y c h , centralnym zagadnieniem w ł ó ­
kiennictwa łódzkiego staje się 

sprawa surowców 
Ograniczenia dewizowe oraz importowe 
spowodowały nagły spadek przywozu 
niezbędnych surowców włókienniczych. 
W y w o ł a ł o to, zwłaszcza w p ierwszym 
okresie działania zarządzeń .•ielamenta-
cyjnyc l i , poważne trudności dla produk-

pół fabrykaty , sprzyjający tendencji 
zwyżkowej. Druga falę obaw przeżył r y ­
nek włókienniczy po dewaluacji franka 
i innych walut zachodnio - europejskich. 
Spowodowało to z kolei wzrost popytu, 
niejednokrotnie ponad rzeczywiste po­
trzeby, na gotowe artykuły włókienni­
cze, stwarzając wyjątkowo dobrą konino 
kturę dla przemysłu. Gorzej natomiast 
okres ten odbił się na handlu włók ienni­
czym, k tó ry po opadnięciu fali zaniepo­
kojenia często musiał forsować sprzedaż 
kosztem swego zarobku. 

O ile dla przemysłu wielkiego rok 
ub. kszta ł tował się pomyślnie, pomimo 
n iewątp l iwych trudności, jakie miał do 
zwalczenia zwłaszcza w zakresie surow­
cowym, o tyle przemysł średni i drobny, 
przede wszystk im 

przemysł przetwórczy 
poprawę sytuacji odczuł w znacznie 
mniejszym stopniu, a w niektórych gałę 
ziach skonstatować musiał nawet jej po­
gorszenie. 

Przemysł mniejszy niewątpl iwie naj­
silniej odczuł reglamentację dewizowo-
importową wraz z jej skutkami w po­
staci zwyżk i cen przędzy. , 

W przemyśle tkackim, wskaźnik pro-

stkim postoje w fabrykach.Dzicki k iep-Jwprost produkcja i zbyt Białegostoku. 
Również pomyślny rok mia t j produkcja skiej sytuacji f inansowej tego działu, 5 

do 8 proc. ogółu przesiębiorstw w koń­
cu r. 1936 zlikwidowało się. 

Również przemysł dziany zamknął 
rok 1936 bilansem ujemnym. Wskutek 

' z w y ż k i cen surowców został prawie cał-
j kowicie zlikwidowany eksport wyrobów 
' dzianych, k tó ry .w r. 1935 rozwijał się po­
myślnie. Jedynym plusem w tej branży 
jest mata podaż towarów na rynku, co 
powinno ułatwić tej gałęzi produkcji po­
prawić swą sytuację w r. 1937. 

W przędzalnictwie zgrzebnym wska­
źnik produkcji w r. 1936 zmniejszył się 
— jak obliczają — o 15 proc. Niezależnie 
od tego, dzięki zmniejszonej wydajności 
produkcji (na skutek używania gorszych 
surowców) rentowność przedsiębiorstw 
uległa zmniejszeniu. 

Natomiast przemysł gotowych arty­
kułów 

wełnianych 
I półwełnlanych 

wykazał w r. 1936 pewną poprawę ko­
niunktury. Wskaźnik produkcji sztrajch-
garnowej wzrósł w r. 1936 o 10 proc. 
Obroty w handlu w tym dziale zwię-

dukcji w stosunku do roku ubiegłego ksz\ ly się o 20 proc. pr 'v jednoczesnym 
zmniejszył się o 10 do 15 proc. Szczegó 
nie obniżył się wskaźnik produkcj i w dzia 
le bawełnianym oraz w dziale tkactwa 

[zgrzebnego. Rentowność w tym dziale 
produkcji załamała się w r. 1936 b. po­
ważnie. 

W chwi l i obecnej można przyjąć, że 
tylko 20 do 25 proc. przedsiębiorstw tkac 
kich w Łodzi wykazywało w roku spra­
wozdawczym normalną rentowność. Re­
szta zakładów pracowała w r. 1936 

spadku ilości zvfj*6.\ towarowych 
Ceny towarów wzros ły w granicach 

od r) do 10 proc. 
Ciekawą tendencją, zanotowaną na 

tym rynku było nabv\ 'anie w szerszym 
zakresie, aniżeli dotychczas przez lud 
ność wiejską i miejską artykułów lep­
szych gatunków. Dalej ważnym momen­
tem na tym rynku by ło wyprzedanie ca­
łego zapasu towarowego pozostałego z 
r. 1935. Najwymownie jszym wyrazem 

bez zysku, na co wp łynę ł y przede wszy - poprawy w tym dziale by ła rekordowa 

Rejestracja wzorów artykułów wełnianych 
Niemal wszystkie większe firmy zgłosiły swe wzory 

towarów letnich w Urzędzie Patentowym 
Jedną z największych plag wie lk ie­

go przemysłu wełnianego i pólwclniane-
go by ło naśladowanie wzorów przez 
mniejsze f i rmy, które bardzo często z 
t ym samym lub bardzo podobnym wzo­
rem wypuszczały na rynek, towar w 

cji — tak wielkiej , jak i mmejszej. która J hchszym gatunku i po znacznie niższej 
w sposób dotk l iwy odczuwała głód su­
rowcowy. 

W miarę up ł ywu czasu i poprawy 
sytuacji dewizowej Banku Polskiego, sze 
reg przepisów w zakresie importu surow 
ców uległ złagodzeniu, zaś technika re­
glamentowania odp ływu Jewiz została 
znacznie uproszczona i usprawniona, co 
ostatecznie pozwoliło uregulować spra­
wę przywozu surowców dla potrzeb 
przemysłu w sposób znośny. 

Dla przędzalń wielkich 1 przemysłu 
wielofazowego ograniczenia dewizowe -
w skutkach swych normujące produkcje 
w ściśle ustalonych rozmiarach — dały 
w swym efekcie końcowym skutek do­
datni. Przecie wszystk im przyczyn i ły się 
do podniesienia cen półfabrykatów do 
poziomu dobrej rentowności, co pozwol i ­
ło przędzalniom — po raz pierwszy bo­
daj od szeregu lat — zamknąć rok dość 

cenie, co stanowiło niebezpieczną kon­
kurencję dla f i rm, które pierwsze z t ym 
towarem wysz ł y na rynek. 

W walce z tego rodzaju konkurencją 
zainteresowane f i rmy zaczęły rejestro­
wać swe wzory w urzędzie patento­
wym. Podrobienie zarejestrowanego 
wzoru dawało już podstawę do w y t o ­
czenia sprawy karnej i cywi lne j — o od­
szkodowanie. 

Zasada ta tak się upowszechniła, że 
ebecnie, w związku z bliskim rozpoczę­
ciem sezonu letniego, niemal wszystkie I w ego 
większe firmy branży wełnianej zare - 1 

jeslrowały w urzędzie patentowym swo­
je wzory letnich artykułów. 

Należy zauważyć, że taka stała re­
jestracja wzorów jest z jednej strony 
niewątpl iwie pożyteczna dla produkcji 
włókienniczej, ponieważ przeciwdziała 
nieuczciwej konkurencj i , z drugiej wszak 
że — szablonowe stosowanie rejestracji 
Jo wzorów mało oryginalnych o względ 
nej wartości zdobniczej a nawet już uży­
wanych w produkcji — jak I to się zda­
rza — może doprowadzić do nieuzasad­
nionego ograniczenia swobody produkcji. 
W trudnej sytuacji znaleźć się mogą 
zwłaszcza przedsiębiorstwa, które nie 
są w stanic ponosić kosztów rejestracji 
vvzo>rów przez siebie produkowanych 
oraz kosztów związanych z procesami 
na tle pierwszeństwa do znaku towaro-

Plocna tendencja 
ma r u n k a c h r o l n i c z u c h 

w ważnymi 
nadwyżkami 

W zakresie przemysłu wielofazowe­
go reglamentacja importowo-dewizowa 
wzmocni ła jego pozycje konkurencyjną 
w stosunku do przemysłu średniego, już 
choćby przez fakt. że w jego ręce oddała 
faktyczna dyspozycję surowcami. 

Wprowadzenie ograniczeń dewizo­
wych wywo ła ł o peWne podenerwowanie 
mi tle nieuzasadnionych obaw dewalua­
cyjnych, powodując silny popyt — czę­
sto o charakterze spekulacyjnym — na 

Na światowych rynkach zbożowych więk­
sze zmiany w tygodniu sprawozdawczym nic 
zaszły. Tendencja była nadal mocna. Speku­
lacja usilnie podbić ceny leszcze wiece], co 
]c] sic w pewnym stopniu udaje. Głównym 
czynnikiem, który spekulacja usiłuje w tym 
zakresie wyzyskać, Jest niepewna sytuacja po­
lityczna, zarówno w Europie, Jak na Dalekim 
Wschodzie. Zaznaczyć przy tym należy, że 
zwyżka z rynków północno - amerykańskich 
powoli przerzuca się 1 na europejskie, nie wy­
łączając wolnych. 

Sytuacja zagranica zaczyna wywierać wpływ 
1 na rynki kralowc, przy czym najpomyślniej-
sza koniunktura kształtuje się zwłaszcza dla 

zlom 20 zł. za kwintal. 
Na rynku zwierząt rzeźnych nastąpiła lek­

ka poprawa. Jcżzill chodzi o trzodę chlewni), 
to przy utrzymaniu poziomu osiągniętych cen 
najwyższych, poprawa dotyczyła dolne) grani­
cy cen. Dzięki tej zwyżce opłacalność przera­
biania ziarna na mięso Jest w zupełności zape­
wniona, a obawa zachwiania równowagi kalku­
lacyjnej pomiędzy produkcja roślinna 1 budow­
lana w znacznej mierze staje się nieaktualną. 

Na rynku masła sytuacja kształtuje się dość 
słabo. Sezon świąteczny nie wniósł spodziewa­
nego ożywienia, wobec czego ceny kształtowa­
ły się znlżkowo. 

towarów zgierskich. 
Wypłacalność odbjorców znacznie się 

poprawiła z wyjątkiem przemysłu kon­
fekcyjnego, który zamknął r. 1936 około 
20-toma niewypłacalnościami w ł o d z i , 
przy uwzględnieniu całego sezonu letnie* 
go. i zimowego. Niewypłacalności te nie 
by ły uzasadnione wzcV.!am: obiektyw* 
no - ekonomicznymi, bo zbyt a r tyku łów 
konfekcyjnych, szczególnie w drugiej 
połowic r. 1936 zwiększył się wydatnie. 

Przemysł 1 handel galanteryjny zamy­
ka r. 1936 saldem ujemnym. Obroty w 
handlu galanteryjnym zmniejszyły się' o 
30 proc. Szczególnie katastrofalnie w y ­
padł g łówny sezon w tym handlu —. se­
zon z imowy. Ceny obniżyły się tutaj o 
15 proc w stosunku do r. ub. 

Przemysł pończoszniczy — główny 
dział w y twórczości.galanteryjnej /.mniej 
szył wydatnie swoje uruchomienie. 

W dziedzinie zagadnień pol i tyki gos­
podarczej włókiennictwa łódzkiego, na­
leży w pierwszym rzędzie, jako zagad­
nienie ważniejsze w r. 1936, należy w y ­
mienić wzrost ingerencji czynnika pań­
stwowego w wewnętrzne stosunki włó­
kiennictwa. Ciekawa rzecz, że ta inge­
rencja odbywała się niejednokrotnie na 
żądanie samych sfer przemysłowych. 
Decydujący głos imał czynnik państwo­
w y w kwest i i unormowania stosunków 
socjalnych zaraz z początkiem roku 
1936 w związku z zawarciem umowy u-
zupełniającej we włókiennictwie. 

W okresie wzmożo.ieg.) popytu na 
przędzę ingerowały władze skarbowe, 
wówczas, gdy zakupy przędzy coraz w y 
raźniej nabierać zaczęły charakteru spe­
kulacyjnego. 

Jak z tego krótkiego przeglądu w i ­
dzimy, poprawa sytuacji we włókiennic­
twie polskim 

nie rozkładała się 
jednolicie 

Towarzyszy ł y jej wstrząsy, tarcia, spo­
wodowane rozbieżnością interesów, wre 
szcie — jak zwyk le w momentach po­
ważnych zmian koniunkturalnych — r. 
ub. by ł świadkiem pewnego przewarto-
ściowywania interesów nietylko jedno, 
stek lecz całych grup gospodarczych. 

Niewątpl iwie dalszy ciąg tych zjawisk 
rozegra się w r. 1937, k tó ry dla wielu 
może okazać się-rokiem ciężkim. W ka­
żdym razie jeśli potraktujemy włók ien­
nictwo w jak najszerszej skali, stwier­
dzić będziemy musieli, iż rozpoczyna ono 
rok bież. w pomyślniejszych warunkach, 
niż lata ubiegłe. Co raz wyraźniej za­
rysowująca się poprawa gospodarcza w 
całym świecie i w Polsce, powiększa­
jąca się pojemność rynku wewnętrzne­
go, unormowanie spraw dewizowych, 
z l ikwidowanie przepisów impor towych, 
wreszcie widoki na rozszerzenie bazy 
surowcowej, zarówno w Oparciu na su­
rowcach impor towych, jak i k ra jowych 
powinno stworzyć warunki, umożliwia­
jące włókiennictwu ostateczne wyjecie 
z kryzysu i otrząśnięcie się z jego skut­
ków. 

Syndykallzacja przemysłu 
dzianego w Czechofłrtwacji 

Organizacje naczelne, zrzeszające przemysł 
dziany, trykotażowy 1 pończoszniczy Czecho­
słowacji postanowiły utworzyć przymusowy 
syndykat. Na podstawlp ankiety wśród wszy-

j stklch przedsiębiorstw postanowiono zwojać 
112 stycznia zebranie plenarne delegatów wszy* 
| stklch tych organizacyj. Wspomniane zebranie 

Na rynku Ja] sytuacja bez zmian. Ceny sa postanowi zapewne zwrócić się w powyższej 
żyta. Na większych rynkach naszych (War-1 utrzymane, towar gwarantowane] świeżości 
szawa, Poznań) cena żyta przekroczyła Już po- poszukiwaniu przy dobrych cenach. 

w,sprawie do czynników rządowych. 
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SPMT Akcja o rewizję procesu Frankfurtera 
Imprezy motocyklowe 

w roku 1937 ^ W związku z komunikatem Polskiego Zw. Motocyklowego, w sprawie ujednostajnienia Pr°jcklów kalendarzy sportowych na rok 1937, * dniu 29 bm. odbyło sie. w lokalu ,,Unlon Tou-r">fi" zebranie delegatów wszystkich klubów Motocyklowych województwa łódzkiego. 
R Na przewodniczącego zebrania wybrano p, Kode'go Leopolda (Union Touring), a na sekre-wza — p, Szczygielskiego Floriana (Łódzki "lub Motocyklowy). Według projektów kalendarzy przedłożo-"yck przez delegatów poszczególnych klubów 'Stwierdzono następujące imprezy: w dniu 4 lub 11 kwietnia 1937 r. — Otwarcie Ec

*£'nU wszystkich klubów połączone z impre-*ł ,,W pogoni za lisem"; w dniu 2 maja 1937 r. — Ogólnopolski Jubi-"jiiszowy Raid dookoła Polski. Organizuje »Un:on Touring". W dn. 16 i 17 maja 1937 r. — Zjazd Gwiaź-«ii.ty Motocyklowo - Samochodowy do Łodzi. Organizuje Ł. K. M.; w dniu 0 czerwca 1937 r. — Zjazd motocy­klowo - samochodowy do Łodzi. Organizuje 
K. M. ; w dniu 29 czerwca 1937 r. — Impreza mię-•"yklubowa lokalna. Organizuje Ł. K_ M.; w lipcu 1937 r. — Impreza międzyklubowa lokalna. Organizuje LKS; w dniu 8 sierpnia 1937 r. — Zjazd Gwiaździ­sty motocyklowo - samochodowy do Łodzi z o-*azji Święta Legionów. Organizuje ŁKM; w dniu 5 września 1937 r. — V ogólnopolski [aid motocyklowo - samochodowy do Łodzi z «azji 5-lecia ŻKM. Organizuje ŻKM; w dniu 26 września 1937 r. — Ogólnopolski Zjazd Plakietowy do Łodzi z okazji 40-lecia Union Touringu. Organizuje Union Touring; w dn. 17 lub 24 października 1937 r. — Zam­knięcie sezonu. Na wniosek p, inż. J. Kowalczyka (ŁKM) Utworzono komisję organizacyjną dla rozpoczę­cia pertraktacyj z Zarządem Polskiego Związku Motocyklowego w celu utworzenia Łódzkiego Okręgowego Związku Motocyklowego, W skład komisji weszli: z urzędu jako prze­wodniczący p. Rode Leopold oraz jako sekre­tarz — p. Szczygielski FJorian, poza tym np. >nż. T. Skusiewlcz (ŁKM), A. Jankowski (PTC), J. Szerszenowski (ŻKM), M. Andrzejek (LKS) i J. G. Bernhardt (UT). 

Dziś nadzwyczajne walne 
zebranie PZPN-u W dniu dzisiejszym odbędzie się w Warsza­wie nadzwyczajne walne zebranie Polskiego Związku Płłki Nożnej poświęcone zmianom sta­tutowym. Projekt reformy w piłkarstwie polskim spot­kał się z zdecydowanym sprzeciwem okręgów, to też spodziewać się należy, że dzisiejszy sej­mik piłkarski w Warszawie nie uchwali zmian "atutowych proponowanych przez PZPN. 

Obóz narciarski w Worochcie 
W okresie od 15. I. — 15. II. 1937 r. zostaje Uruchomiony obóz narciarsko - sportowy w Wo 'Ochcie. Obóz podzielony będzie na 3 turnusy 10-dniowe ; obejmować będzie kursy narciar­skie dla początkujących i zaawansowanych pod kier. dyplomowanego instruktora i przodowni­ków PZN. W każdym turnusie po za normalnym tokiem Akcyjnym odbywać się będą punktowane wy­cieczki o odznakę górską i za sprawność PZN P°d kier. przodowników PZN. Opłata jest mi­nimalna, gdyż obóz jest wyłącznie zorganizowa­ny dla propagandy sportu narciarskiego. Uczest Olcy korzystają z 82 proc. zniżki kolejowej. Informacje | zapisy w Sekretariacie Bar-Kochby (Piotrkowska 111), codziennie w godz. t9—22. Uiść uczestników jest ograniczona. 

Zgromadzenie protestacyjne w Paryżu. — Frankfurter usiłował 
odebrać sobie życie przed ogłoszeniem wyroku 

stwa. Frankfurter, jak wiadomo, po ; k ry tyce wyrok . Sąd wcale nie l iczył sie 
przemówieniu prokuratora usi łował bro- |z pobudkami, które popchnęły Frankfur 

Bern, 2 stycznia. 
Pisma kantonu Graubuenden donoszą 

obecnie z opóźnieniem, że przemówienie 
oskarżycielskie prokuratora dra Brue.tr-
gera na "procesie w Chur tak bardzo de­
prymująco wp łynę ło na oskarżonego, iż 
Frankfurter jeszcze tegoż wieczoru — a 
więc jeszcze przed wyrokiem — usiło­
wał popełnić samobójstwo, co jednak 
zawczasu udaremnili pełniący warte po­
licjanci. (Jak wiadomo, dr. Bruegger w 
s w y m przemówieniu wysunął na czoło 
rzekomo ujemne cechy charakteru Frank 
furtera. zarzucając mu „sporą dozę cy­
nizmu"). 

W celi więziennej Frankfurter usiło­
wał przeciąć sobie żyły odłamkiem 
flaszki, który znalazł w celi. Policjanci 
pozostali w celi przez całą noc: aby nie 
dopuścić do dalszych prób samobój-

nić się przed zarzutem cynizmu. Prze­
wodniczący t rybunału dr. Ganzoni ode­
brał mu jednak glos. Frankfur ter bv l 
szczególnie w raż l iwy na zarzut, jakoby 
jego' intencje by ł y niezupełnie czyste. 

Paryż, 2 stycznia. 
Z in ic ja tywy „L ig i Świa towej prze­

c iwko rasizmowi i antysemi tyzmowi" 
odbył się wiec protestacyjny przeciwko 
skazaniu Dawida Frankfurtera na 18 lat 
wiezienia Przewodniczący zgromadze­
nia G. R. Tedesco o tworzy ł zgromadze­
nie pod hasłem: „Nie gloryf ikacja Frank 
furtera. lecz sprawiedl iwość". 

Adw. Giafara. k tó ry obecny by ł na 
rozprawach w Chur z ramienia ,.Ligi 
do Wa lk i z Antysemi tyzmem" wygłos i ł 
przemówienie, w k tó rym poddał ostrej 

Poprawa kultury rolniczej w woj. łódzkim 
S i e ć s t f a c i i d o i w i a d c i a l n y c h 

Dnia 28 grudnia 1936 r. odbyło się w Łódz­
kie) Izbie Rolnicze] posiedzenie Komisji Wy­
twórczości Roślinnej. Na przewodniczącego wy­
brano Inż. Zbigniewa Wllsklego, dotychczaso­
wego prezesa Izby, a na wiceprzewodniczące­
go — Inż. Kazimierza Turkowskiego, dyrektora 
Szkoły Rolnicze] w Dobryszycach. 

Postanowiono między innymi, wobec ogro­
mnych potrzeb rolnictwa w dziale melioracji, a 
niedostatecznej ilości personelu fachowego w 
tym dziale na terenie województwa, uruchomić 
referat melioracyjny przy Izbie oraz zwrócić 
się do Ministerstwa Rolnictwa i Reform Rol­
nych o przyznanie na ten cel odpowiednich kre­
dytów. 

Poza tym komisja wypowiedziała się za u-
tworzeniem referatu nasiennego, zadaniem któ-
t e W Tedzie* "zorganizowanie' należycie posr»» 
wiohej produkcji nasiennej ,jia terenije .woje­
wództwa, rozprowadzenie1 nasion selekcyjnych 
wśród najszerszych rzesz drobnych rolników 
oraz przeprowadzenie rejonizacji i standaryza­
cji produkcji nasiennej. 

Sprawę produkcji i przerobu roślin włókni­
stych, niezmiernie ważną dla stworzenia samo­
wystarczalności krajowej i zatrudnienia nad­
miaru rąk roboczych na wsi, komisja postano­
wiła połączyć z akcją chałupniczą, podejmowa­
ną przez Izbę, a racjonalny jej rozwój otoczyć 
specjalną opieką. 

BAL TOZU. 
Już niespełna tydzień dzieli nas od tradyc-i-

nego balu lekarzy na rzecz TOZ'u. Przygotowa­
nia Komitetów w pełni. Na liczne zapytania 
telefoniczne, skierowane zarówno do kancelarii 
i biura TOZ'u, Prezydium Komitetu podaje do 
wiadomości, że bal odbędzie się w sobotę, dnia 
9 stycznia br. w sali Filharmonii. Zaproszenia 
i bilety na bal wydawane są w kancelarii TOZ, 
Cegielnana 14 

W dalszym ciągu komisja rozpatrzyła pro­
jekt zorganizowania sieci Kół doświadczalnych 
w dziedzinie produkcji roślinnej, obejmujący 
swoją działalnością wszystkie powiaty i posta­
nowiła plan ten w 1937 roku zrealizować. 

Wreszcie komisja postanowiła zwiększyć na­
cisk na racjonalniejsze wykorzystanie na past­
wiska t. zw. użytków zielonych. W związku z 
tym Izba Rolnicza wystąpić ma do Min. Rolnic­
twa o zwiększenie kredytów na zagospodaro­
wanie tąk i pastwisk oraz subwencji na po­
większenie personelu i prac oświatowych w tej 
dziedzinie. 

Ustawy i rozporządzenia 
Ukaza.1 się Nr. 94 Dziennika Ustaw R. P., w 

którym m. iri. ogłoszono następujące 
flw>r. rozporządzenia.;1 

0 charakterze gospodarczym: 
rozp. Prezydenta Rzplitej z dnia 27 gru­

dnia r. ub. w sprawie tymczasowego wprowa­
dzenia w życie postanowień podpisanego w 
Paryżu.dnia 15 grudnia r. b. porozumienia o 
przedłużeniu prowizorycznego układu handlo­
wego polsko - francuskiego z dn. 18 lipca -r. b. 
1 o zmianie art. 5 tego układu (poz. 657); 

rozp. Prezydenta Rzplitej z dn. 27 grudnia 
193G r. w sprawie tymczasowego wprowadze­
nia w życie postanowień III porozumienia do 
umowy gospodarczej polsko-niemieckiej z dnia 
4 listopada 1935 r., podpisanego w Warszawie 
dnia 21 grudnia 1936 r. (poz. 658): 

rozp. ministra skarbu z dn. 16 grudnia 1936 
toku o organizacji i zakresie działania kontroli 
skarbowej (poz. 664): 

rozp. ministra skarbu z dnia 17 grudnia 
1936 r. w porozumieniu z ministrami: przem. 
i handlu oraz rolnictwa i r. r. — w sprawie 
zmiany rozporządzenia z dnia 27 października 
1936 r. o zniżkach celnych i zwolnieniach 
od cła. 

tera do czynu. Gdyby zawczasu pohamo­
wano działalność Gustloffa w Szwaj­
cari i , Frankfurter nie chwyc i łby rewol­
weru do ręki . Obecnie prowadzić należy 
kampanię pod hasłem: Rewizja procesu, 
lub ułaskawienie Frankfurtera. 

W imieniu „Międzynarodowego Sto­
warzyszenia Prawn ików adw. Feruci 
oświadczył : „Hańbą jest, że Frankfurter 
opuszczony został przez cały świat. Na­
stępnie przemawial i różni przedstawi­
ciele stronnictw zaś Bernard Lecache 
zakończył przemówienie apelem do zjed 
noezenia: Nakazem chwi l i nie jest mfl-
czenie. lecz rozwinięcie całej sprawy 
Frankfurtera, która nie jest sprawą ży­
dowską, lecz sprawą całego świata. Jed­
nomyślnie uchwalona rezolucja poleca 
. .Światowej Centrali do Wa lk i z Rasiz­
mem i Antysemi tyzmem" do podjęcia 
kampanii o uwolnienie Dawida • Frank-
furtera. 

SJółdzielczy 
BANK HANDLOWO-PRZEMYSLOWY w Łodzi 

Piotrkowska 6, tel. 216-95 1 249-39 
załatwia wszelkie czynności bankowe . 
KUPNO i SPRZEDAŻ PAPIERÓW, 

PROCENTOWYCH. 

I Kupno I sprzedaż I 

Cisza na rynkach pieniężnych 
Na zebraniach giełd pieniężnych po­

stanowiono również w r. bież. nie doko­
nywać w soboty czynności g ie łdowych, 
wobec czego giełdy były w dniu wczo­
rajszym nie czynne. 

Na prywatnym rynku łódzkim obroty 
były wczoraj minimalne przy tendencji 
całkowicie utrzymanej. 

Notowano: poż. śtabilizflcyjjia-r-sprze 
daż.455.00.0,, kupno 453.00, poż, inwesty­
cyjna 1 e'm. 67.00—06.00, I ł e m . . 66.00— 
65.00, 5 proc. L. Z. m. Łodzi , seria X k — 
49.50—49.00, poż. konsolidacyjna 49.00— 
48.00. 

Bank Gdański 
obniżył stopę dyskontową 

Gdańsk, 2 stycznia. 
(PAT) Bank Gdański obniżył, poczy 

nająć od dnia 2 b. m. stopę dyskontowa 
z 5 do 4 proc. Stopę lombardową z 6 
do 5 proc. 

NA POMOC ZIMOWĄ. 
Zgodnie z apelem Władz Centralnych Za­

rząd Stowarzyszenia Kupców m. Łodzi postano­
wił nie wysyłać życzeń noworocznych, przezna­
czając wzamian sumę zł. 25 (dwadzieścia pięć 
złotych) na Komitet Niesienia Pomocy Najbied­
niejszym. 

JEŻYKÓW ANGIELSKIEGO. FRAN­
CUSKIEGO — gruntownie udzielam, 
gramatyka, literatura, konwersacja, 
andlowa korespondencja. Tel. 262-70 

w godzinie 2—3. 
^ATEFON meblowy do sprzedania 
"kazyjnie ul. Orla Nr. 5 lewa oficyna 
Parter mieszkania Nr. 2 7 . 

fotel sprzedaje okazyjnie. C.IURKO i 

jelj 5183. 
KOLUMNA. Do sprzedania willa 14 
Mieszkań, solidnie zbudowana, światło 
P'ektrvczne. Wiadomość Radwańska 
| 0 - Pralnia. KONCESJE Wiz. Wl. 
m i n . 

na handel wódką nabędę 
M. Marczewski, Fijałkow 

POSZUKIWANA wykwalifikowana i 
energiczna wychowawczyni do sześcio 
letniego chłopca ze znajomością ję­
zyka hebrajskiego. Oferty sub „ruty­
nowana". 

T\PCZANY najnowsze fotele i fotele-
óżko materace kozetki oraz wszelkie 

przeróbki najtaniej i na spłaty po 5 
zl. tygodniovo. Poleca zakład tapi-
cerski, Wólczańska 52. 

FRANCUSKIEGO krótką łatwą meto­
dą (Anson) nauczy się każdy wyjeż­
dżający do Paryża na wystawę. Ab­
solwent Sorbony Legionów 11 m. 13. 

STENOGRAFJI polsko - niemieckiej 
oraz języka niemieckiego najnowszą 
metodą szybko i tanio nauczam. 
Piotrkowska 55 m. 16 tel. 211-40. 

1 ZL-: Angielski, hebrajski, konfirma­
cja, judaistyka, przedmioty ogólne 
(korepetycje). Tel. 187-59, Kamienna 
10 m. 8 od 9 — 10, 2 — 3. 

| 

Bi 
Nauka f 

i wychowanie \ 

J? GROSZY LEKCJA FRANCUSKIE 
j J 0 . Dyplomowana paryżanka udziela 
l ekcji francuskiego. Gramatyka, Lite 
"•"u.a. Konwersacja. Metoda skróco 
" a ula udających się na studia. Tło-
""Uczenia. Korespondencja. Poludnio 3£ ?ll ni.?n l-szn lewa oficyna parter 

STUDENTKA, rutynowana korepety-
torka udziela lekcyj w zakresie 8-iu 
klas — matematyka, francuski i la 
ciiia. Dzwonić telef. 192-64. 

Posady 

'•A 8 ZL. miesięcznie wyuczam grun 
l ownie buclialterji, stenografii, kore 
n{%cji, pisania na maszynie", ul- Kiliń 
Slliggo 50. m. 45. poprz, oficyna. 
J ZŁOTE — miesięcznie: angielski, 
"'•"icuski. niemiecki, hebrajski, hisz-
D ański, wioski, portugalski. Nauczała 
specjaliści. Cegielnlatta 6 m. 10. 

BUCHALTER podatkowicc zaprowa 
dza i prowadzi księgi handlowe na go 
dżiny w/g wymogów urzędu skarbo­
wego za niską opłatą. Narutowicza 6 
m. 6 telefon 151-72. 
FACHOWIEC - desynator izr. z dłu 
goletnią praktyka branży bawełnianej 
i damskiej pierwszorzędnymi referen 
cjami poszukuje odpowiedniego zaję­
cia także godzinowo. Oferty „Kalku 
laoja". 

Rozmaite I 

DROBNE ogłoszenia w „Republice" 
są najlepszym i najtańszym środkiem 
zetknięcia zainteresowanych stron 
Kto chce: 1) znaleźć lokatora lub sub­
lokatora,. 2) znaleźć mieszkanie lub 
pojedynczy pokój, 3) sprzedać nieru 

cliomość lub rzecz, 4) kupić cośkol­
wiek okazyjnie, 5) dostać posadę, 6) 

yszukać pracownika — niechaj poda 
drobne ogłoszenie do „Republiki". 

FELIKSA DOBRZYNIAKA z Ostrowa 
gmina Jeziorsko poszukuje matka. Za­
wiadomić Płocka 1 Andrzejewski. 

PRAGNĄCY korespondencję swoją za 
latwić na maszynie, może korzystać 
z takowej bez ograniczenia wzamian 
za napisanie paru listów dziennie. O-
ferty pod „Maszyna". 

KORZYSTAJCIE z 30 proc. zniżki w 
uszczelnianiu drzwi i okien. Uznany od 
lat bezkonkurencyjny system, chroni 
mieszkania od zimna, wiatru i kurzu. 
Trwałość długoletnia. A. Frydenson, 
tel. 265-28. 

ZAMELDOWANIE, wymeldowania w 
Ubezpieczalni Społecznej uskutecz-
liam, za zwrotem kosztów tramwajo­
wych. Zand, 11 Listopada 19 m. 3, 
teiefon 166-78. 

WSZYSCY w odrodzonej Polsce 
kształcą się. Samoukom służy po­
mocą wydawnictwo Hawu. Nowy ka 
talog (1937), obejmujący książki o 
treści a) nauki szkolnej b) Ogólno­
kształcącej — wysyła wydawnictwo 
Hawu, Warszawa, Królewska 25/68 
pb otrzymaniu 25 gr. (znaczkami). 
Każdy w tym katalogu coś dla siebie 
tnajdzi*. 

• l 
Matrymonialne ,1 

ŻYWA łagodnego usposobienia pozna 
inteligentnego izr. I. 35 — 45. Of. sub 
Urok życia. 

INTERESUJĄCY wyższym poziomem 
intelektualnym, pozna panią podobnych 
walorach. Adm. „Cel towarzyski". 

INTELIGENTNA, zgrabna, wysoka 24 
letnia (izr.) właścicielka kilku nieru­
chomości pozna w celu rńatrymorijal 
uym pana odpowiedniego wieku i sta 
nowiska. Oferty, możliwie z fotogra 
fit. sub: „Kulturalny", 

WDOWA po adwokacie ładna lat 35 
na stanowisku wyjdzie zamąż za bog. 
wtaśc. domu lub bogatego przemy-
słowca. Olerly mila. 
POSZUKIWANI swaci, obracający się 
w inteligentnych domach żydowskich. 
Oferty sub „50.000". 

• *T Zagubione dokumenty 
^mmmitaóBmmmmmm 

ŁAWN1KANIS EUGENJI, Żeromskiego 
63, skradziona została sakiewka z do­
kumentalni i papierami wojskowemi, 
w vel. w Łodzi. 
ZGUBIONO 2 kwity, wyd. przez War­
szawskie T-wo Pożyczkowe „Lom­
bard" N.N. 279824 i 281105. Proszę o 
zwrot. Północna 12 m. 73. Presman. 
W DNU) 31 GRUDNIA 1936 zgubio­

no książeczkę wkładkową Banku Jian-
dlowego w Warszawie oddział w Ło­
dzi na sumę złotych 6275. Książeczka 
ta jest dla znalazcy bez wartości. 
Proszę zwrócić za wynagrodzeniem 
zl. 50 pod adresem Aron Wolf Szla-
mowicz Łódź Wolborska Nr. 19. 

SZYJĘ WYKWINTNIE 
BIELIZNĘ MĘSKU 

po cenach bardzo niskich. 
Przyjmuję również wszelkie 

reperacje u l . 6 - G O Sierpnia 7 6 
" m . 16, Eli p. 

http://Brue.tr-
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DLA CHORYCH n a " i p tu ry (przepukliną), skrzywię-
kręgosłupa i różne kalectwa 1 

P o l e c a specjalne bandaże ortopedyczne, które z naj­
większym skutkiem wstrzymują najzastar/ialste • najnie­
bezpieczniejsze ruptury u mężczyzn, kobiet i dzieci. —-
Specialn* bandaże ortop. na ruptury powrotne po operacji 
oraz spec. bandaże brzuszne po operacji ślepej kiszk' na 
obniżene żołądka, wnętrzności, obwisłe brzuchy i t. p. 

Dla cierpiących na skrzywienie kręgosłupa (g.uby). gruz 
lice kości i paraliże ortopedyczne. — Specjalne gorsety 

I aparaty ortoped. różnych systemów. Sztucz-
ne nogi i ręce aluminiowe (protezy) dla ampu­

towanych. Na płaskie bolesne stony (platius) 
specjalne wkładki ortopedyczne podług form 

gipsowych z najszlachetniejszego metalu 
Specjalne pończochy gumowe „Ideal-gum" dla c'et-
piącycli na żylaki oraz formatory gum. na grube 

nogi z 2 letnia gwarancja-
Specjalny Zakład Ortopedyczny 

S?Ep. J. RAPAPORT 
Łódź. ZAWADZKA 8 (dawn-Wólczańska 10) 

Tel. 221-77. CENY PRZYSTĘPNE. 
30-letnia praktyka. Pełna gwarancja. 
Liczne podziękowania! 

UWAGA! 
Dla ubezp. w Ubezp. Spot. specjalne ulgi. 
Świadectwa pochwalne wystosowali Proies. 
Uniwers.: Prof. Dr. R. Barącz, Prof. Dr. J. Ma-
ciszter, Prof- Dr. Kalinowski i inni. Osobiste 
jawienie sle chorych jest bezwarunkowo ko­
nieczne. 

PODZIĘKOWANIE. 
Składamy publiczne gorące podziękowanie \VP. J- Rapaportowi 

w Łodzi ul- Zawadzka 8, za zastosowanie z największym skutkiem 
juźto lecz. aparatów ortoped. ;użto leczn. gumowych bandaży rup-
lurowych w czasie naszych, ciężkich chorób ortoped. oraz cierpień 
rupturowych. 

(—) (—) Dr. M. Mlncer lekarz kolejowy, Dr. E. Berhof lekarz, 
Dr. M. Margenroth Sędzia Sądu Apelac-, Dr. Roth Kurator Szkolny. 

TL 
Nowa aparatura dźwiękowa 

u l . K o p e r n i k a ' i© 

„OSTATNI AKORD" 
w roli gl. LIII Dagower, Wllly Blrge 

Początek seansu 4, fi, S, 10 
W niedzielę i .święta 12 i 2-ej I 

Cennik: I I I 50 ,11 9 0 , I 1 ,09 , i : ! > . 7 0 gr. 

CZOŁOWE miejsce na 
całym świecie 

zajmuje księgowość 
ralęsrska! 

Pisze się tylko Jeden raz a otrzy­
muje sic codzień bilans. 
Każdy błąd odrazo jest wykazany. 
Wszystkie księgi odpadają. 
Zaoszczędza 70 proc. pracy. 

Księgowość robocizny metoda 
przebitkową. 
Zaprowadzam też inne systemy 
księgowości. 
Sporządzam bilanse. 
Kontroluję księgi handlowe. 

0. R, Pfeiffer 
Łódź, Kopernika 57. 

T e l . 1 6 6 - 8 3 . 

CENY ZN4CZNIE ZNIŻONE. 

Centralna lecznica %ąh&w 
I CHIRURGJI JAMY USTNEJ w ŁODZI. 
PRYWATNY GABINET DENTYSTYCZNY 

u l . P B O T f t E C O W S K A 1 6 4 , teł. 127-33 
Ord. od 9 r. do 8 w., w nied iele i święta od 10 I. 
Własne laboratorium zębów sztucznych i koron porcelanowych. 

LEK-DENT. ZADZIEWICZ. 

Najtaniej tylko 
w najstarszej lirmie 

NnrWowiezall, tel. 137-71 
W ó z k i dziecięce, Ł ó ż k a metń-

owo i polowie, M a t e r a c e różne, -
W y ż y m a c z k i , L o d o w n i e . Ken< r.i 
cje, ląlcleiowflnłe w ó z k ó w i ł ó ż e k . 

Kirma hr/.. od 1896 r. 

UWAGA! 
T-wo „ORT" urządza kur* kreślenia 
wzorów do drukowanych materiałów 

włókienniczych. 
Osoby ze zdolnościami do rysowa­

nia i kreślenia mogą się ' zgłosić do 
kancelarii T-wa „ORT", Wólczańska 
nr. 27, w godzinach biurowych. 

p - p - pracodawcy 

i pracownicy I 
Jeśli macie kłopoty w związku z Ja* 

kąkolwicl; sprawą ubezpieczeniową * 
Ubezpleczalni lub w Z.U.S. w Warsza­
wie — zadzwońcie do b. inspektora 

Z. U.P. U. 15. Górskiego. Łódź. Wól 
czańska 222. m. 20. tel 222-17. 

I LUB 2 ŁĄCZĄCE SIE UMEBL. 

z wszelkimi wygodami, telefon cen-
tralne ogrzewanie w luksusowym do-
rńn DO WYNAJĘCIA. Dzwonić 167-25 
od 10-11 i od 3 - 5 p. p. 

!fli! niiiiiii 
D ź w i ę k o w y K l n o - T e a t r 

I 

Najweselsza polska komedia sezonu 

Ż E R O M S K I E G O Ns 7 4 — 7 6 
te l , 1 2 9 - 8 8 

Dziś premjera! 

1 d n i w r a i i i 
Ciekawa treść — dowcipne dialogi — piękne melodie, 2 dni w raju, to 2 dni humoru! 

W rolach głównych: E, BODO, A. FERTNER, 11. GROSSOWNA, ST. SIELANSK1. \ , • 
• Nasienny program: „PANNA Lll.l". W rolach głównych: FRANCISZKA GAAL, Hans Jaray, 

SzOke Szakali. 
Ceny miejsc 1 m. 1.09, II m. 90 gr„ III m. 50 gr. — Kupony ulgowe po 70 gr. Początek seansów o godz. 4, w niedz. I święta o godz. 12-ei-

D Z I / t Ł L E K A R S K I 
DR. MED. 

Michał Eljasberg 
CHIRURG 

przeprowadził się na ul. 

Zachodnią 63, 
Telef. 117-87. 

LEKARZ - DENTYSTA 

D. TONDOWSKA 
PRZEPROWADZIŁA SIĘ na ulicę 

Piotrkowską 152 
fr. II p. tel. 171-93. 

Przyjm. od :>-2 i 3 - 8 . 

ftB.HuNV.cz 
choroby skórne I weneryczne 

Piotrkowska 10. 
Przyjm. od 8 -11 i od 5«--9. 
W niedz. i święta od 8 - 1 . 

DR. MED. 

CEG1ELNIANA 15, Ir. I p., tel- 117-67 
POWRÓCIŁ, 

Spec. chorób dzieci i wewnętrznych. 
Gabinet elektro i światlolcczniczy. 

Wypożyczanie aparatów elektrome­
dycznych. 

Dr. Ml.D. 

WOŁKOWYSKI 
Specjalista chorób wenerycznych, 

seksualnych i skórnych. 

CEGJELWANA 11 
lelet./n ^b-(i2 

Przyjmuje od 8—12 i od 4--9 w rtlt»-
dziele I święta od 9—1. 

'umaiła PRZYCHODNIA 
UiEHERObOCIEZHA 
chor . s k ó r n e i w e n e r y c z n e 
przyjm.: 8 r. — 9 w., w niedz. 9—1 pp 

Panie przyjmuje kobieta lekarz 

PIOTRKOWSKA 161 
P O R A D A 3 Z Ł . 

DR. MED. 

i. miiEiitz 
ZACHODNIA 57 ((róg Śródmiejskiej) 

tel. 117-61 
P o w r ó c i ł . 

Df. JAN POLAK 
CHOROBY WEWNĘTRZNE 

i ALLERG1CZNE. 
Gabinet Elektro- I światloleczniczy 

U L . NAWROT N2 7 
Tel. 164-21. 

Przyjmuje od 5 do 7-eJ. 

DOCENT Dr. MED. 

Benedykt D y l e w s k i H p n p f r n u , „ k j 

CHOROBY USZU. NOSA I GARDŁA IluBEB J S l I lWul l l I CHOROBY USZU. NOSA I GARDŁA 
WADY MOWY 1 GŁOSU. 

Łódź. Bandursktego 12 m.3 
Przyjmuje od 4—6 po pol. 

Telefon 222-80. 

Zakład Leczniczo-Wychowawczy 
dla dzieci nerwowych i cofniętych 

w rozwoju 
DR. MED. W. SPIKTOROWEJ 

zosta! ponownie otwarły przy ulicy 
Wólczańskie] 188. 

Inform. udziela się Wólczańska 188, 
tel. 188-03, w godz. 9 — 2 pp. Przy 
zakładzie komplety nauczania dla 
dzieci dochodzących oraz poradnia 
pedagogiczna czynna w środy i soboty 

od 9 — 10 rano. 

I . 

LEKARZ • DENTYSTA 

Przyjmuje od 5 do 8 po poł. 

Piotrkowska $1 
TELEF. I2I-23. 

Dr. HELLER 
SPEC. CI10KOH SKÓRNYCH. WENE-
KYCZNYCH I MOCZOPl.CIOWYCfl. 
Traugutta 8, T E L 1 7 - 8 9 

przyjmuje od 8—11 i od 4—8 
w niedziele i święta 10—1. 

Spec. wiedeńska giiuii. ortop. i ogólno 
lecznic/a 

HILDA HANDZEL 
Skrzywienia kręgosłupa, niedorozwój 
fizyczny, w a d l i w e trzymanie się, 

gimnastyka oddechowa Itd. 
SIENKIEWICZA 20. Tel. 141-41, 

W. BALICKA 
S i e n k i e w i c z a 52 

(róg No wrót) 
Nr. tel. 194-03 

Choroby skórne I weneryczne 
Przyjmuje od 1 — 2 i od 6 — 8. 

Specjalista chorób 
skórnych, wenerycznych 

i seksualnych 
Łączenia promieniami Roentgena 

Południowa 28. lei. .'u 1-9,1 
przyjmuje od 8 - I I rano i od 5 - !» 

wiecz. w niedziele i święta od 9 — 12 

DR. MED. 

AKUSZER-GINEKOLOG 
Pomorska 7, tel 127-84 

Przyjmuje od 8—10 r. I 4—8-eJ. 

Specjalista chorób wenerycznych, 
skórnych I seksualnych 

[ T R A U G U T T A 9 , Telefon 262-08 
od 8 — ll-ej I od 6—9-teJ wieczór, 
v niedziele I święta od 9 — 12.30. 

L. NITECKI DR. 

*pec. chorób skórnych wene­rycznych I MOCZOPŁCIOWYCM 
front, I piętro 
Te l . 213-18 NAWROT 32. 

przyjmuje od 8—9.30 rano 
i od 5.30—9 wiecz. 

W niedz. i święta od 9—12 w pol. 

DR. MED. 

d arkowiezowa 
choroby skórne i weneryczne 

Moniuszki 2 , 
tel. 166-35. 

Godz. przyjęć 8—9, 4—7 po pol. 

Dr. MED. 

BRUNON SOMMER 
POWRÓCIŁ 

choroby skórne, weneryczne I kobiece 
Przyjmuje od 8—1, 5—8 wlecz, 
w niedziele i święta od 10—1. 

6 - g o S i e r p n i a 1 
Telefon 220-26. 

DR. MED. 

Niewaażski 
SpccJ. chor. wenerycznych) skórnych 

I seksualnych. 

Andrzeja 5, tei. 159-40 
Przyjm. od 8—11 rano I od 5 - 9 . 

w niedziele ' święta 9—12. 

DR. MED. 

S. Kryńska 
:horoby skórne I WENERYCZNE' 

(kobiety I dzieci) 

Sienkiewicza 5* ,!;;';! 
przyjmuje od I I—I 1 od 3 - 4 DO pol. 

DOKTOR 

K L I N G Ę 
SPEC. chor. SEKSUALNYCH 

wenerycznych i skórnych (włosowi 
A n d r z e ; a 2 '•" 1*7-28 
przyjmuje od 9—11 i od 6 • 8 wiecz-

L O K T Ó R 

T R I P M A N 
specjalista chorób wenerycznych, 

skórnych, moczopłclowych 

Z a w a d z i ł a b 
lei. 234-12 

przyjmuje od 8-11,2—4 i 6 - 9 wiecz-

D r . W88CM E L S MB 
LEKARZ - WETERYNARII 

NARUTOWICZA 41. Tel. 213-1? 
przyjmuje 5—7-

http://ftB.HuNV.cz
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Wyciąć! Przechować! 

TELEFON ZAŁATWI 
każde Twe życzenie 

Dzienniki 1 Kasy a m e r y k a ń s k i e 
Z AUTOMAT. PRZENIESIENIEM SUM (bez potrzeby przepisywania) M. Pat. Nr. 48G3. 
Udoskonalona księgowość przebitkowa systemu „KA-PE" do nabycia wyłącznie w firmie: 
lntroligatornia i drukarnia 

Alnlrcanrior N a r u t o w i c z a 1 8 . 
t l C I l a a i l U C I i wiedeńska oraz wykwl 

BIŻUTERJA francuska, czeska 
wykwintne przedmioty podarunków luksus, 000-00 

A —adres Twego krawca D r « C 7 ł a l n , , , 
_ męskiego — to tylko D - I \ I y > z: L d 1 Piotrkowska 24 

ARTYKUŁY 
tylko 

Damskie 

205-85 
JEDWABIE 
I WEŁNY 

Piotrkowska 2£5 , t e l . 174-30 

najtaniej u Ł T U P E R K A N a 
Piotrkowska 8 166-73 

ARTYKUŁYS
A

U

D

[
0

T*
ELEH

L
ROTEC

DE
lc

t

z

a

n

i H.Gotlibowski 3 0 163-71 
Aleja Kościuszki 37 „TERESA" t o a d r e s k r a w c o w e j 

e l e g a n c k i e ! Pan i 238-91 
BIELIZNA damska jedwabna J. Neu Piotrkowska 122 160-36 
BICI I7MP męska na miarę Pracownia 0 ID B UlIFIIFA** Traugutta 4 
OLCLJ&ftĘ wykonuję Wiedeńska r.n.U. ..WILULIl skl. front. 

Cerownta Art, uszkodzonych 
ubiorów i dywanów M Lf I F D C D P i o t r k o w s k a 18 

• I V L t D Ł l \ w p o d w ó r z u 

000-00 
000-00 

elegancka pani nosi bucik A. O g ó r k a Zawadzka 11 200-86 
Elektryczne Pogotowie Czynne 

cała dobę 
P. D E S S A U 
A l . Kościuszki 3 6 

FIRANKI S r

S

0 S Ceny Przystępne j, WALDWAH śródmiejska 22 

264^78 
186-77 

Z a ł o ż o n a w roUu 1891 

LECZNICA OLA ZWIERZĄT 
Mag. Wet. H. WARRIKOFFA 

ul. KOPERNIKA 22. Tel. 172-07. 
ODDZIAŁY wewnętrzny i chirurgiczny 
SZCZEPIENIA psów i koni 
STRZYŻENIE psów i koni 
KĄPIELE PSÓW 
KUCIE KONI, nitowanie kopyt. 
Przyjęcia w przychodni od 8—1 i od 
3—6 w. Członkowie Towarzystwa 
Opieki nad Zwierzętami płacą ulgowe 

5 X ceny. 

K U P U J E S Z 
ZDROWIE t 
Ż Ą D A J Ą C TVLKO 

„OL. L A " 

FRYZJER damsko 
męski 

HONCTANTY" t r w a , a °nd"'acia 
, , n U l l d l H I I I I Ceny konkurencyjne Narutowicza 27. 104'66 

INSTYTUT 1 Szkoła kosme-
tyczna zał. 1924 r. Anny Rydel Piotrkowska 9 2 169-92 

JEDWABIE S U K N I E I P A L T A konkurenc. P i o t r k o w s k a 16 PAT 212 31 
KSIĘGI handlowe rmSiy^Łne ..Alfa" H m ^ u 4 178-62 
Ł f O T C C I / A Fotele Fabryka Mebli I\ntEjŁf\ Stoliki Giętych Wiedeń. „ H E R K U L E S " 1 6 000-00 
KWIATY doniczkowe, cięte, 

wiązanki i palmy f l Tebus" Piotrkowska 124 
Narutowicza 27 191-76 

KURSY KROJU, szycia, mierzenia 
i modelowania Liny Kaufman Sienkiewicza 67, 

róg Nawrot 113-51 
MILNER HENRYK 
MOTOR 

P I O T R K O W S K A 3 8 . 
p r a c o w n i a u b i o r ó w 

Wykwintna 
m ę s k i c h 

stanął, 
światło zgasło, dzwoń 

Z. WOJDYSLAWSKI 
i FR. WITKOWSKI 

w najwyższym gatunku 
tylko z firmy 

OGŁOSZENIA do wszystkich 
gazet przyjmuje 

f . H. SZTYFT 
PARASOLE 

219-95 
160-90, 17017 

202-86 
S. FUCHS Piotrkowska 87 121" 36 

214-63 

A. . Ogórka Zawadzką 11 

Z A K Ł A D G R A W E R S K I P i o t r k o w s k a 6 6 . Firma 
etzz. od 1864 roku. Wykonywa wzelkle roboty grawerskie 

rękawiczki własnego wyrobu Z . K A W K I E W I C Z 
oraz galanteria w wielkim wyborze Piotrkowska 24 000-00 

PERFUMERIA 
PORCELANĘ 
Piece i Kuchnie & 

Przybory fryzjerskie, manicure, 
ap. do suszenia I trwalej ond. 

50-LBTNIB OoiwiAPCZENIB PACMOWe. 
5 NOWOCIEtNIE URZĄDZONYCH FABRYK... 
PATCNT AMER. OR BALOOA NR.1959701 I! 

LEKARZ-DENTYSTA 

l t iUNHII 
przeprowadziła sic na ul. 

Ceglęgrcianą 17 

Br budwik FALK 
Choroby skórne 
i weneryczne 

Nawrot 7 teł. 128-07 
przyjmuje od 10—12 1 5—7. 

f — • O W « > « 0 » » 0 — — — 
OBWIESZCZENIE O LICYTACJI. 

W myśl par. 83 rozporządzenia 
Rady Ministrów z dn. 25.YI 1932 
postępowaniu egzekucyjnym władz 
skarbowych (Dz. U. R. P. Nr. 62. poz 
580) — 13. Urząd Skarbowy, w Łodz 
podaje do ogólnej wiadomości, że ce 
iem pokrycia zaległości podatkowych 
odbędzie się sprzedaż z licytacji niżej 
podanych ruchomości: 
na dzień 7-go stycznia 1937 r., godz 

9 rano 
Grinsztajn A. J. i S-ka Składnica 
Skarb, ul. Kilińskiego 88 — przędza 
bawełniana różnych gatunków, ogól 
nej wagi 1964 kg. brutto (zł. 4200.-

Zajęte ruchomości można oglądać 
w dniu licytacji o godzinie 9-tej rano 
w miejscu wykonywania czynności 
egzekucyjnych. 

za Kierownika Urzędu SkfTboweco 
J. Baraslńskl 

Kierownik Działu Egzękucyinetto 

PIANINA fortepiany Karol Koischwitz S-ty piotrkowska m 224-72 
PERFUMERIA VI0LET, y™a efiflS c l l j ^ r * * * . * 158-59 

F. CHARENZOWSKI O f i n . f i d 
Piotrkowska 7 0 3 

156-89 kryształy, szkło po 
najniższych-cenach 

ca 
Zakład Zduński 

W A R S Z A W I A K I G U R M A N 
d. „Ćmielów", Piotrkowska 31 

J. BIAŁY P i o t r k o w s k a 2 2 0 
Stała wystawa nn miejscu 

Perfumeria „Europejska" 
RADIO 
RADIO TES' 

P I O T R K O W S K A 2 2 . Artykuły perfume­
ryjne, kosmetyczne po cenach niskich 

173-80 
237-22 

rowery, maszyny do 
nisania za pożyczki państw. D E L T A Piotrkowska 109 

B- r in I A I R Piotrkowska L i d L r t J D | Zgierska 9 
50 152-02, 164-95 

C A I f i u D A M S K I , trwała Ondulacja zt. 6, czesanie żelazk. 80 gr. 
JHLUN i M Ę S K I , golenie 30 gr. strzyżenie 60gr. A n d r z e j a 1 0 Wł. Czernik 000-00 
UNIWERSALNA W y p o ż y c z a l n i a K s i ą ż e k P I O T R K O W S K A 6 7 

A b o n a m e n t z l . 1.50 b e z kaucj i 000-00 
wytworna galanteria damska, męska 

i dziecinna poleca 
T h e G E N T . L E M A N 
Piotrkowska 89 000-00 

DR. MED. 

A. Kleszćzelski 
CHIRURG - UROLOG 

przeprowadził się na uL 

Al. Kościuszki 6 0 
tRóg Zamenhofa). TEŁ. 174-99 i 207-10. 
^ przyjmuje od 4—7-ej. 

DR. MED. 

S . K a n t o r 
SpecJ. CHOR. SKÓRNYCH 

I WENERYCZNYCH 
Ul . PIOTRKOWSKA 9 0 

Telef. 129-45. 
Przyjmuje od 8—3 i od 6—9 wiecz 
w niedziele l święta od 8—2 po pol 

Wyrobów dzianych, galanteryjnych 
Jszale, chusteczki, chustki, swetry) 1. 
j* P. Przyjmie dobrze wprowadzony 
*sród najlepszej klienteli w Małopol­
sce (Lwów, Stryj, Przemyśl, Tarnów, 
Iraków etc.) energiczny i uczciwy. Na 
zdanie kaucja ewent. gwarancie. 

Oferty sub „Prosperity". ' 

Uczcie się zawodu! 
Kancelaria T-wa „ORT" w Łodzi, 

WÓLCZAŃSKA 27 przyjmuje zapisy 
na następujące kursy i warsztaty za­
wodowe: 

Pończosznlctwo mechaniczne, 
Tkactwo mechaniczne, 
Dzlewlarstwo mechaniczne, 
Wyrób swetrów I rękawiczek, 
Krawiectwo damskie I krój, 
Bieliżiilarstwo i król, 
Oorscciarstwo i król, 
Ondulacja I manlklr. 

Kancelaria czynna codziennie od 
O-ej rano do 7-ej wieczór. 

C z e s n e z n i ż o n e . 

K u p u j c i e 
z 1-go ź r ó d ł a 
W ó z k i dziecięco 
Ł ó ż k a metalowo 
M a t e r a c e 
wyścielano I sprę 
żynowc .Patent" 
W y ż y m a c z k i 
w F a b r y c z n y m 

s k ł a d z i e 
„ D O B R O P O L " 
Piotrkowska 73 

tel. 159-90 
w podwórzu. 

RUTYNOWANA 
NAUCZYCIELKA 

muzyki 
udziela lekcyj gry 
fortepianowej (mo 
skiewskle konscr 
watorjum) oraz 
francuskiego po 
kilkuletnim poby­
cie w P a r y ż u 
G. H U R W I C Z . 
SZTYLLEROWA, 
Aleja 1-go Maja 9 

ni. 6. 

Wykwalifikowany 
pracownik Nurowi 
(znalomość buch.nl 
terll 1 korespon 
dencji) poszukuje 
posady. Referen 
cje plerwszorzęd 
ne. i Może być na 
wyjazd. Wymaga­
nia b. skromne. 
Oferty sub: „P. 
25" w Adm. Re-
publiki. 

DOKTOR 

W. ŁAGUNOWSKI 
Specjalista CHORÓB WENERYCZ­
NYCH. SEKSUALNYCH I SKÓRNYCH 
(Gabinet Roentgeno-1 śwlatłolecznlczy) 
P i o t r k o w s k a 7 0 T e l . 1 8 1 . 8 3 
Przyjmuje: od 8.30 do 10.30 rano, od 
1-ej do 2-30 pp. I od 6 do 8.30 wiecz. 
W niedz. I święta od 10 r. do I pp. 

Do akt Nr. Km. 2190/XI 36 
OBWIESZCZENIE. 

Komornik Sadu Grodzkiego w Ło 
dzi rew. XI-go, zamieszkały w Ło 
dzi ul. Lipowa 44 na na zasadzie art 
602 K. P. C. ogłasza, że w dniu 
stycznia 1937 r. o godz. 12 w Łodzi 
przy ul. Zawadzkiej Nr. 36 odbędzi 
się publiczna licytacja ruchomości 
mianowicie: różnych mebli, odbiór 
nika radiowego z głośnikiem, 2 dy 
wanów pluszowych, obrazu gobelino 
wego, ampli, patefonu, żyrandoli, dy 
wanu filcowego, karafek, bombonie 
rek, talerzyków, wagi, kompotierek 
wazonów kryształowych, pianina 1 ob­
razu, oszacowanych na łączna sumę 
zl. 3850.—, które można oglądać w 
dniu licytacji w miejscu sprzedaży, 
w czasie wyżej oznaczonym. 

Łódź, dn. 21 grudnia 1936 r. 
KOMORNIK: 

(—) S. Bednarek. 

DR. MED. MARJA 

LEWINS0N0WA 
CHOROBY WENERYCZNE i SKÓRNE 

Piotrkowska 88 
K o s m e t y k a l e k a r s k a 

pielęgnowanie cery 1 włosów, 
Godz przyjęć od 10 rano do 8 wlecz. 

jr. BRAUN 
Cegielnlana 4, ł e ' l O O - 5 7 
Spec. chor. skórnych, wenerycznych 

I seksualnych 
przyjmuj** od 8—11 ł od 4—9 wlecz, 

w niedz. i święta od 10—1-eJ. 
LEKARZ-DENTYSTA 

P o ł u d n i o w a 2 
t e l . 114 -36 

przyjmuje od 10—1 i od 4—7. 

Do akt Nr. Km. 541/36 
OBWIESZCZENIE. 

Komornik Sadu Grodzkiego w Ło­
dzi rew- 13-go, zamieszkały w Łodzi 
przy ul. Andrzeja 11 na zasadzie art. 
602 K. P. C. ogłasza, że w dniu 7 
stycznia 1937' r. o godz. 11 w Łodzi 
przy ul. Piotrkowskie! 109 odbędzie się 
publiczna licytacja ruchomości a mia­
nowicie: mebli, maszyny do szycia, 
radioaparatu i ubrań męskich, oszaco­
wanych na łączna sumę zl. 2275, 
które można oglądać w dniu licytacji 
w miejscu sprzedaży, w czasie wyżej 
oznaczonym. 

Łódź, dn. 19 grudnia 1936 r. 
KOMORNIK: 
( - ) M. Lipiński. 

Sprawa Jankla Rubinsztajna p-ko 
A. Mordkiewiczowi. 

Zatwierdzona przez władze państwowe 

SZKOŁA ROSHETTCZHA 
i&„. LEWINSONOWEJ 
(kierownik dr med. fl. HELLER) 

Ł ó d ź , P i o t r k o w s k a 8 8 
Kurs nauki teoretyc—••' I praktyczne] 

4-o miesięczny. 
Informacje i zapisy na mlelscu 

ANGIELSKIEGO konwersacji I litera 
tury udziela rutynowany nauczyciel 

Ul. Zawadzka nr. 2 1 , m. 8-a, frort, co| 
dziennie zastać od godz. 4—8 po pol 

Do akt Nr. Km. 2208/XI 36 
OBWIESZCZENIE. 

Komornik Sadu Grodzkiego w Ło­
dzi rew. XI-go zamieszkały w Łodzi 
ul. Lipowa 44 na zasadzie art- 602 K 
P. C. ogłasza, że w dniu 7 stycznia 
1937 roku o godz. 11 w Łodzi, przy 
ul. Śródmiejskiej* 35 odbędzie się pub-
iczna licytacja ruchomości a mianowi­

cie: 2 szpulmaszyn do napędu niech a 
nicznego i maszyny do wyrabiania 
trykotów t. zw. Rundmaszyny, oszaco 
wanych na łączna sumę zł. 3700, które 
można oglądać w dniu licytacji w miej 
scu sprzedaży, w czasie wyże] ozna 
czonym. 

Łódź, dn. 19 grudnia 1936 r. 
KOMORNIK: ' 

(—) S. Bednarek. 

Do akt Nr. Km. XV/956/36 
OBWIESZCZENIE. 

Komornik Sądu Grodzkiego w Ło' 
dzi rew. 15-go, Adam Mróz, zamiesz­
kały w Łodzi, przy ul. Piotrkowskie] 
277 na zasadzie art. 602 K- P. C. ogła 
sza, że w dniu 8 stycznia 1937 r. 
godz. 11 w Łodzi, przy ulicy Kątne] 
Nr. 60 odbędzie się publiczna licyta­
cja ruchomości, oszacowanych na 
łączną sumę zl. 900, a mianowicie: 
dziesięć metrów* desek i pięć mc-
trów3 bali, które można oglądać w 
dniu licytacji w miejscu sprzedaży, w 
czasie wyżej oznaczonym. 

Łódź, dn. 24 grudnia 1936 r. 
KOMORNIK: 

(—) Adam Mróz. 
Sprawa f. „Oikos" p-ko P. Gold-

sztaJnowL 

Do akt Nr. Km. 1235/36 
OBWIESZCZENIE. 

Komornik Sądu Grodzkiego w Ło­
dzi rew. 1-go, zamieszkały w Łodzi 
przy ul. Andrzeja Nr. 11 na zasadzie 
art. 602 K. P. C. ogłasza, że w dniu 8 
stycznia 1937 r- o godz. 13 w Łodzi 
przy ulicy Napiórkowskiego Nr. 7 od­
będzie się publiczna licytacja rucho­
mości a mianowicie: dwu szaf do gar­
deroby, oszacowanych na łączną su­
mę zł. 790, które można oglądać w 
dniu licytacji w miejstu sprzedaży, 
w czasie wyżej oznaczonym. 

Łódź, dn. 16 grudnia 1936 r. 
KOMORNIK: 
( - ) M. Lipiński. 

Sprawa Sury Frajdenrajch I Inn. 
p-ko Walentemu Lisieckiemu 1 Igna­
cemu Janiakowi. 

Do akt Nr. Km. 1644/35 
OBWIESZCZENIE. 

Komornik Sądu Grodzkiego w Ło­
dzi rew. 1-go, zamieszkały w Łodzi 
przy ul. Andrzila Nr. 11 na zasadzie 
art. 602 K. P. C. ogłasza, że w dniu 
8 stycznia 1937 r. o godz. 13 w Łodzi 
przy ulicy Grabowej Nr. 27 odbędzie 
się publiczna licytacja ruchomośol a 
mianowicie: mebli, oszacowanych na 
łączna sumę zł. 985, które można 
oglądać w dniu licytacji w miejscu 
sprzedaży, w czasie wyże] oznaczo­
nym. 

Łódź, dn. 18 grudnia 1936 r. 
KOMORNIK: 

( - ) M. Lipiński. 
Sprawa Łódzkiego Tow. Elektrycz­

nego p-ko Kazimierzowi Jakubow­
skiemu. 

http://buch.nl
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Ł » - Dojazd tramwajami 10 I 16. 

Nasze zasady: niskie ceny, wysokie gatunki, 
przejma obsługa z jednały nam tysiące k l i j en tów 

kupna, 

Zawiadamiamy P. T. K l i jen te lę o przeniesieniu 
głównego sklepu do nowego lokalu przy u l . 

P i o t r k o w s k i e j 6 3 

Prosimy również W. Panie i Panów o łaskawe, nleobowiqzulo.ee do 
odwiedzenie nas, abysie przekonać,.co do słuszności naszych zasad-

OOOOQOOOOQOOOOOOOOOQ'j;i " 

Uskuteczniamy wysyłki paczek do Ro* 
sji Sowieckiej na podstawie specjalne! 
umowy z przedstawicielstwem Z.S.R.R-
Informacje na miejscu-

Polska 
Spółka 
Obuwia 

Po lecamy: 
1) Obuwie—pończochy. Warsztat reperacyjny 
2) Maszynowe podnoszenie oczek u pończoch 
3) Nowocześnie urządzone kabiny pedicure —-

= = = = = = zabieg 1.50 zl . . 

FABRYKA W CHEŁMKU 
ł ó d ź , ul. Piotrkowska 63 

i 
ZŁ. 40 KWARTALNIE 1 pokój, woda, 
światło. . 
ZŁ. 100 KWARTALNIE 1. pokój z ku­
chnią. 
2—3—i—S—6—7 mieszkania, 
POKOJE umeblowane od zł. 20.— 
..ZENIT". Piotrkowska 82. tel. 2C0-25. 
BIURO „POLRUCH". Piotrkowska 83 
141-02 poleca mieszkania, lokale, po-
koje umeblowane, garsoniery zł. 20—, 
S POKOI, kuchnia, pok. służb., ciemny 
pokoik, -wszelkie wygody, I I p. śród­
mieście, wiad. tek 26-166. 
ŁADNY POKÓJ z wszelkimi wy­
godami dla pojedynczej osoby do od-
dania. Sienkiewicza 6, miesz. 9. 
POSZUKUJE mieszkania — 3 pok. i 
kuchnia, w kultur, czyst. domu z wy 
godami. Oferty ze szczegółami, ilość 
okien, piętro, cena i adres dla „Urzęd 
Tiika" do ..Republiki". 
DO WYNAJĘCIA pokój umeblowany 
z wygodami i telefonem, Piotrkowska 
Nr. 51. Lekarz-dentysta. 30 
DO WYNAJĘCIA dla solidnego pana 
pokój z wszelkimi wygodami w czys­
tym domu. Al. Kościuszki 57/18, od 
1-4 s. 
DO WYNAJĘCIA pokój umeblowany 
dla pana, .Wszystkie wygody, (idań-. 
gita 01. ni. 7, tel. 147-97. 29 
DUŻY POKÓJ frontowy, ładnie ume­
blowany, z niekrępujaćem wejściem, z 
utrzymaniem lub bez, z telefonem — 
dn wynajęcia, ul. Główna 5 m. 15, tel. 
106-69. 
CENTRUM Piotrkowska 35 II brama 
II p. ni. 33 do wynajęcia umeblowany 
pokój przy Inteligentne] rodzinie od 
K. 7 - 9 . 
POKÓJ umeblowany słoneczny ciep­
ły niekrępujący wszelkie wygody do 
wynajęcia zaraz. 6-go Sierpnia 28 
m. 9. 
DO WYNAJĘCIA od zaraz ładny 
sklep z pokojem i kuchnia. Mleczar-
nia. Wólczańska 129, telefon 258-98. 
DO ODNAJĘCIA pokój bez mebli. 
Wygody. Tkacka la m. 2 róg Zagaj-
nikowej. 
ŁADNY dwuokienny. pokój frontowy 
z wszelkimi wygodami dla solidnej 
osoby. Śródmiejska 38 m. 11. 
POKÓJ do wynajęcia umeblowany z 
wszelkimi wygodami. Al. Kościuszki 
21 m. 8. 

UMEBLOWANY pokój 
Narutowicza 47 m. 2. 

do wynajęcia. 

ELEGANCKIE 2 lub 1 pokoje front 
I p. wszelkie wygody telefon oddam 
izrael. Kopernika 4 m. 8. 
ODNAJMĘ słoneczny, umeblowany 
pokój, z oddzielnym wejściem, wszel­
kimi wygodami. Piotrkowska 109 
m. 38. 
KOMFORTOWE 5 - pokojowe miesz­
kanie front II piętro oraz takież 3 -po­
kojowe do wynajęcia. Piotrkowska 
189. 
POKÓJ dla Pana wszelkie wyeody 
telefon nickręoujące wejście. Sien-
kiewicza Nr. 37 m. 16a I piętro. 
1 — 2 POKOJE słoneczne, wygody 
używalność kuchni, obejrzeć 15 — 17. 
Piotrkowska 132 m. 20. 
POKÓJ umeblowany do wynajęcia. 
Zielony Rynek 6 m. 1 — od 9 — 12, 
3 - 5 . • 
POKÓJ umeblowany, dla jednej oso­
by lub małżeństwa zaraz do oddania. 
Cegielniana 17 m. 39. 

POSZUKUJE słonecznego pokoju • v-
meblowanego w cenie 40 zl. Używal-
ność kuchni. Zglosz. pod „Centrum". 
MIESZKANIE 3 - pokojowe, wolne od 
podatku lokalowego, z kuchnia, i wszel 
kimi wygodami, do wynajęcia. Tram-
wajowa 3. informacje u dozorcy. 
NATYCHMIAST do , wynajęcia jBOMi 
r wygodami dla kulturalnego **Ę&Sa 
Gdańsku 7-1 ni. "...od. 3 — 4 po. pol. 
ŁADNIE umeblowany pokój z wszel­
kimi wygodami. Piotrkowska 118, 
front II piętro m- 6. 

ODDAJE ładny pokój umeblowany. 
Oddzielne wejście, wygody, I piętro. 
Piłsudskiego 57 m. 5. 
WYGODNE miejsce do spania, dla 
intel. pana lub panienki (izr.) z od­
dzieliłem wejściem. Lipowa nr. 14 m. 
21 fr. II p. godzina 1 1 — 3 . 

ŁADNY słoneczny umeblowany pokój 
wszelkiemi wygodami do wynajęaia 
dla 1 osoby. 11-go Listopada 40 m. 
16 I p. od 1 — 5. 
POKÓJ dwuokienny słoneczny z ła­
zienka i telefonem do oddania.' Piotr­
kowska 33 m. 64 teł. 16791. 

K I N O 

EURO PA 
N i e o d w o ł a l n i e 
o s t a t n i d z l e ń l 

R E W E L A C Y J N A 
Z N I Ż K A C E N 

Najpotężniejszy lilm świata 

POD 
DWIEMA 
FLAGAMI 
Pocz.sean.: 12, 2, 4, 6, 8,10 \ 
U w a g a : 

PARTER - | 0 9 J 
t w a « y s t k l e 

mie jsca 

DO WYNAJĘCIA duży dwuokienny 
frontowy umeblowany pokój z 
niekrępujaćem wejściem, wszelkiemi 
wygodami. Aleja I-go Maja 8 m. 20, 
telefon 230-40. 
POKÓJ z oddzielnym wejściem ze 
wszelkimi wygodami do wynajęcia lub 
pokój z kuchnią. Gdańska 64 Blichert. 
DO WYNAJĘCIA pokó: umeblowani 
z wygodami dla pana. Wólczańska 10, 
front, II p. m. 15. 
POKÓJ ładnie umeblowany z oddziel 
nym wejściem z klatki schodowej z 
wygodami. Zakatna 35 m. 11 II p. 
ŁADNY pokój umeblowany z niekrę-
pującym wejściem do odnajęcia. Li-
powa 20 m. 2. '_ 
POKÓJ umeblowany dla panienek, 
panów do spania z utrzymaniem lub 
bez. Południowa 20. m. 72. 
5 I 3 POKOJE z kuchnią komfortowe 
z ogrodem 2 wejścia do wynajęcia. 
Pomorska nr. 81 wiad. u gospodarza. 
MIEJSCE do spania w dużym pokoju 
dla inteligentnego pana. Aleja I-go 
Maja 41 m. 14. 
DWUOKIENNY pokój, wszelkie wy­
gody, telefon do wynajęcia. Naruto-
wicza 25/4. 
CENTRUM 1 — 2 słoneczne, niekrę-
pujące eleg. umebl. pokoje, telefon, 
łazienka, utrzymanie. Piotrkowska 81 
front I p. 

7 Kupno 7 
^ I sprzedaż f 

CENY FABRYCZNE: Materiały dam­
skie i męskie w nowootworzonym skla-
.Izie L. Naftali. Piotrkowska 53, pr 
ofic. I p. Wybór resztek. 
DO SPRZEDANIA airedal eterriery 
6-cio tygodniowe po premiowanych 
rodzicach z rodowodami. Piotrkow­
ska 254. •• 

<jo««M>«o©40cea««)©eaoiioeof> 
PODZIĘKOWANIE 

Serdecznie dziękuję W. P-
Doktorowi I. Piechowlczowl, 
Śródmiejska 18 za troskliwą 
opiekę mej żony w czasie po­
łogu. 

I. WEGWAJZER. 
Lódź, Lutomierska Nr. 34. 

Do kat Nr. Km. 1128/36/1 
OBWIESZCZENIE. 

Komornik Sądu Grodzkiego w Ło­
dzi rew. 1-go Marjan Lipiński, zamiesi 
kały w Łodzi, przy u.. Andrzeja N'r'« 
11 na zasadzie art. 602 K. P. C. ogła­
sza, że w dniu b stycznia 1937 r. o 
godz. 14 w Łodzi, p'zv ulicy N.-Za-
rzewskiej 32 odbęd/.i'1 się publiczna 
licytacja rucnomośc1 a mianowicie: 
240 koszul męskich, damskich i dzie­
cinnych, oszacowanych na łączny >u-
mg zl. 600, które można oglądać w 
dniu licytacji w m alscu sprzedażyi 
w czasie wyżej o/trv:zonv"m. 

Łódź, dn. 10 grudnia 1936 r. 
KOMORNIK: 

w. z. ( - ) M. Lipiński. 
Sprawa Oskara Aji p-ko Arturowi 

Baumgartenowi. 

BUFETY do sprzedania: I — 5 i pól 
nitr. dl„ I — 3 i pól mtr. dl. Wiad. 
tel. 26-166. 
SYPIALNIA nowoczesna, pokój sto­
łowy, stolik radiowy, kredens, krze 
sla do sprzedania. Sienkiewicza 52 
Bi.-21 

i Balkon 8 0 groszy 

W WILLI w ogrodzie umeblowany po­
kój z oddzielnym wejściem oddam 65 
zl. miesięcznie, a 2 z kuchnią bez wy-
gód 100 zl. Gdańska 94. 

POKÓJ umeblowany duży, elegancki 
nlekrępujący dla pana. Targowa 
Nr. 27 m. 6. front, I p. 
POKÓJ umeblowany słoneczny, nie-
krępujący, wygody dla pana (i) do 
wynaiccia. Przejazd 30 m. 20. 
POKÓJ komfortowy do wynajęcia. 
11 Listopada 30 m. 7 telefon 214.43. 
POKÓJ z łazienką przy rodz. izrael. 
ul. Zawadzka nr. 23 mieszk. 39, od 11 
do 4. 

FOKÓJ ładny, duży z wygodami ew. 
telefon do wynajęcia. Narutowicza 
45 ni. 29. 
POKÓJ ładny, umeblowany, centrum, 
wszystkie wygody i spokój dla solid­
nego pana. ZawadzRa 9 m. 19. 
2 UMEBLOWANE pokoje, wejście z 
klatki schodowej, odpowiednie dla 
doktora, adwokata lub na biuro. Sród-
mielsIN 12. tel. 126-S7. 
POSZUKIWANA młoda panna jako 
współlokatorka do ' pokoju. Źerom-
skiego 69 ni. 9. od 9-ej wieczorem. 
pokój umeblowany, słoneczny,*z nie 
krepującym wejściem, tanio do wyna-
[geja. Piotrkowska 79 ni. 57. 
POKÓJ umeblowany niekrępującym 
wejściem dla 1 pana od 15 stycznia do 
oddania- Śródmiejska 18 m. 11. 

SŁONECZNY umeblowany pokój z od­
dzielnym wejściem wszelkimi wygo­
dami do wynajęcia- Piotrkowska 93 
m. 14. 
TANIO pokój z centralnym ogrzewa­
niem do wynajęcia dla pana od zaraz. 
Narutowicza nr. 2. wiadom. u dozorcy. 
1 LOKAL z 1 pokojem i z kuchnią, 
nadający się na restaurację, 1 lokal z 
1 pokojem do wynajęcia. Emilii 42, 
wiadomość u dozorcy. 
POKÓJ ładnie umeblowany z niekrę­
pującym wejściem oraz pościelą do 
wynajęcia. Piotrkowska 82 m. 41. 
POKÓJ umeblowany z łazienką do 
wynajęcia dla solidnego pana- P. O. 
W. 6 (Skwerowa) prawa oficyna 
I piętro. 
ODDAM 4 pokoje z kuchnią., wygo­
dy, telefon, front I piętro komorne ni­
skie, nadające się dla lekarza, adwo­
kata. Oferty do Republiki sub „Cen­
trum P." 

5-CIO POKOJOWE mieszkanie wszy­
stkie wygody ul. Żeromskiego 
nr. 77/79 do wynajęcia. Dozorca 
wskaże. 
POSZUKUJE w śródmieściu lokalu 
fabrycznego koło 300 ni. k. lub 2 po 
150 m, pożądany beton. Oferty Fab-
ryka do Republiki. 
SŁONECZNY umeblowany pokój cen­
trum wszelkie wygody wynajmę osob. 
prac. Telefon 2115.88 godz. 11 — 21 
POKÓJ umeblowany z wszelkimi wy­
godami i telefonem do wynajęcia od 
zaraz. Żeromskiego 23/11. 
DO WYNAJĘCIA pokój umeblowany 
słoneczny z niekrępujaćem wejściem. 
Aleja 1 Maja Nr. 35'm- 36. 
POSZUKUJE SIE 2 pokoje z kuchnią 
i wygodami. Zgłoszenia pod R. M. do 
Adm. 
GABINETOWO urządzony pokój, te­
lefon, łazienka niekrępujące wejście 
od zaraz do wynajęcia. Przejazd 30 
m. 22. 
POKÓJ do spania pracującej osobie z 
wszelkiemi wygodami kwartalnie 40 
zl. Rozenblum. Gdańska 38. 
POSZUKUJĘ pokoju frontowego sło­
necznego wejściem z .korytarza do II 
p, wk ładnie umeblowanego używalno­
ścią łazienki, częściowym utrzyma­
niem, przy malej kulturalnei rodzinie. 
Oferty sub „O." do Republiki. 
CENTRUM. Dwuokienny umeblowa­
ny, słoneczny, uiekrępujący pokój, 
wszelkie wygody, telefon, utrzymanie. 
Piotrkowska 55/8 prawa oficyna III 
piętro. 

SAMOCHÓD 7 -' osobowy tanio d" 
sprzedania. Zflzywa 16 Itr. na 100 
kim. Telefon 185-36. 
KUPIE odciągaczkę do napoi lemonia­
dowych na 6 butelek lub na 12 but 
Oferty ..Handlowiec" do „Republiki" 
KUPIĘ fabrykę do wyrobu napoi-le­
moniadowych. Oferty „Handlowiec" 
do „Republiki". 
RADIO. 10 złotych miesięcznie. Naj 
nowsze modele 1937 r. Dostawa na 
tyclnniastowa. Dzwonić telefon 244-39. 
OKAZJA. Radio czterolampowe na 
prąd, tanio sprzedam. 11 Listopada 
19. Zand. 
ELEKTRYCZNY motor 10 koni regu­
lator sprzedam. Szulc Andrzeja. ' 7 
Telefon 134-06. 
PIANINO czarne prawie nowe ąprze-
dam. Łódź Rzgowska 7 m. 31 od po­
niedziałku. 
PIANINO lub fortepian okazyjnie ku­
nie. Tel. 153-72. 
OKAZYJNIE Krochmalnia i Snowalnia 
w komplecie dobrze zaprowadzona z 
powodu wyjazdu do sprzedania, dzwo­
nić tel. 18222. 
SPRZEDAM pól domu murowanego 
trzypiętrowego i sklep. Wiadomość 
ul. Franciszkańska Nr. 81. 
OKAZJA. Głośnik na prad do detek­
tora (Bi-amplifon) tanio do sprzedania, 
tamże pianino b. tanio. Narutowicza 
45, m. 7. tel. 236-70. 
RADJO Philips 44 A. okazyjnie sprze­
dam. Kilińskiego 225 fryzjer. 

KUPIĘ maszyny apricht i frezerkę do 
wyrobów drzewnych, w dobrym sta-
nie. Oferty sub „M. Sz-". 
Z POWODU wyiazdu natychmiast do 
sprzedania fabryka masowych wyro­
bów metalowych z zaprowadzoną kli-
jentclą gotówkową. Tylko poważni 
reflektanci.Oferty: „Stały Zysk". 
KASA ogniotrwała w dobrym stanie 
do sprzedania. Moniuszki 1 m. 7 
front. 

Zdolny 
••4M 

I 
| elektro-spawacz f 

poszukiwany natychmiast. Ofer- J 
ty sub 8486 do Administracji. 

TOKARZE na żel. 
zgłosić Zakatna 81. 

ślusarze mogą sief 
3-1 

RUTYNOWANA buchalterka - bilan-
sistka z wieloletnią praktyką i pierw­
szorzędnymi referencjami poszukuje 
odpowiedniej posady. Sub Siła Samo­
dzielna. 
POSZUKUJE posady biurowej za 
skromnem wynagrodzeniem. Piszę na 
maszynie, znam buchalterie oraz odbyi 
łam praktykę biurową. Łask. oferty. 
sub: „Obowiązkowa" do „Republiki". 
KORESPONDENT niemiecko - angiel­
sko - francuski z gruntowną znajomo­
ścią buchalterji poszukuje posa-dy od 
zaraz. Oferty do red, pisma sub K. S_. 
BUCHALTER bilansista, podatkowiec, 
zaprowadza i prowadzi księgi. Spo­
rządza bilanse. Opłata przystępna. 
Oferty pod J. P. Telefon 23270 do 
II r. — 3 — 5 p. pol. , 
CHŁOPIEC do roboty może się zgło-
sić do introligatorni. Legionów 27. 
PRZYJMUJE do roboty na drutach ko­
stiumy pulowery ceny przystępne. 
Narutowicza 38 Odeska Hotel Polonia. 
INTELIGENTNA wychowawczyni po­
szukuje kondycji. Oferty do redakcji 
sub. „Miriam". 
BIURALISTKA z 4-letnią praktyką po­
szukuje posady- Wymagania skromne. 
Oferty pod „Pracowita". 
WYKWALIFIKOWANA sprzedawczy­
ni (specjalność „dział obuwia") poszu 
kuje posady. Referencje pierwszo-
rzedne. Łaskawe oferty pod „A. T.". 
POSZUKIWANI wojażerowie,. którzy 
jeżdżą z galanterią. Oferty: Repub-
lika dla A. M. . 
POTRZEBNA zdolna wykwalifikowa­
na panna i nczenica do pracowni su­
kien R. Frajdenrajch, Piotrkowska 8 
nr. of. III piętro. 
POSZUKUJĘ pannę izraelitkę kraw­
cową znającą się na szyciu i kroju. 
Sienkiewicza 3/5 m. 8. 
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PRENUMERATA 
„Pi i£ P U B L i K I" 

w Lodzi c|. 4.—. za odnoszenie do domu 
40 nr. miesięcznie; z przesyłką pocztową 
w Póirce zl. 5—. „Rcoublika* i ..Ex-
press" w Lodzi z odnoszeniem do domu 

zł- 7.— miesięcznie. 

OGŁOSZENIA: Powierzchnia stronicy 420 mm X 280 mm. Stronica tekstowa dzieli się na 
4 sipalty po 70 mm. Strona ogłoszeń zwykłych dzieli sie na 10 szpalt po ZS mm. 

CENY OGŁOSZEŃ: Zwvczaine 12 gr za wiersz mm. W tekście - 50 gr. za wiersz mm. Na 
stronie 1 - i l , 2 za Wiersz mm- Nekrolog! — 40 gr. za wiersz mm. Zaręczynowe I zaślubi-
nowe w tekście z!. 10. Adwokackie ryczałtem zl. 25. - . Drobne za słowo 15 gr. nalmniei 
zl. 1 50: poszukiwanie pracy za słowo 10 gr., najmniej zl. 1.20. Opisowe w tekście redakcyj­
nym zł. 2 za milimetr. Ogłoszenia zagraniczne 100 proc. drożej. Ogłoszenia tantazyinei tabe­
laryczne 25 proc. drożej. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada. — 

Słuszne reklamacje beda uwzględniane, 
o ile wniesione bedą najpóźniej w ciągu 
tygodnia od ukazania sie plerwsze.s-i 
ogłoszenia lub niezwłocznie po ukazaniu 
sie drugiego z rzędu ogłoszenia tej sa­
mej treści co pierwsze- — Omyłki, które 
zasadniczo nie zmieniała treści ogłosze­
nia nie upoważniają do żądania zwrotu 

zapłaty lub powtórzenia ogłoszenia. 

Za wydawcę: Wyćawn. „Republika". So. * ogr. odp. .Wacław SmóIskL m Redaktor odp, Wacław SmólskL Druk „Republiki" V Łodzi, Piotrkowska 49 1 64. 
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ZAMIAST JADŁA... 

Nie z potrzeby, ani z mody 
Przymierają Niemcy głodem, 
Lecz — odjętym od ust jadłem 
.W tempie zbroją się zajadłym. 

Niema mięsa, niema masła, 
Już konsumcja tłuszczów zgasła. 
Niema smarów, niema mydła, 
Niema drobiu, niema bydła... 

Ody na obiad w Trzeciej Rzeszy 
Gość do knajpy gdzieś pośpieszy 
— Choć o mur by walił głową 
Rząd go karmi... ideowo: , 

Zamiast zu jy — ma Ł*v»szury, 
Kilka przysłów — zamiast kury, 
Na Jarzynkę — są plakaty, 
A na deser — strach i batyl 

IV. Drozdowski 



Ci, którzy odeszli w r. 1 9 3 6 
Znowu minął jeden rok... Żegnając 

go, żegnamy jednocześnie tych. k tórzy 
do niedawna by l i wśród nas. lecz ode­
szli na zawsze w ciągu ostatnich dwu­
nastu miesięcy. Wie lka jest ich liczba, 
nie starczyłoby nam miejsca, gdybyś­
my chcieli wypisać wszystk ie te nazwi 
ska, godne uwiecznienia. Przypomina­
my ty lko n iektórych. 

Polska k i lkakrotn ie ok ry ła się żało­
bą w ubeigłym roku. Dnia 17 lipca 

IGNACY DASZYŃSKI 
• I r • 
wiatr od morza przyniósł żałobną wieść 
O tragicznym zgonie generała Orl icz-
Dreszera, • k tó ry , jak wiadomo, wpad ł 
do morza podczas katastrofy samoloto­
wej. W r a z z nim zginęli wówczas ppłk. 
Loth 1 pilot Lagiewskl. Gen. Or l icz-Dre 
szer by ł podczas wo jny dowódcą p ierw 
szego pułku szwoleżerów Józefa Pi łsud 
slkiego. Po wojnie został mianowany 
generałem brygady, później inspekto­
rem armi i a w 1931 roku awansował na 
generała dyw iz j i . W ostatnim okresie 

waniu. Pogrzeb odbył sie dnia 28 sty­
cznia. Dwa miliony osób odprowadza­
ły zwłoki króla na wieczny spoczynek. 
Na tron wstąpi ł Edward V I I I -mv , k tó ry 
dziś jest już z w y k ł y m śmiertelnikiem, 
Dawidem Windsorem... 

Drug im monarchą, k tó ry odszedł w 
zaświaty w ubiegłym roku bv ł król 
Egiptu Fuad I. Śmierć jego nastąpiła 
dnia 28 kwietn ia w godzinach popołud­
n iowych. B y ł on przez cały czas swej 
choroby przy tomny, a w dniu śmierci 
w godzinach rannych wyda ł jeszcze po 
lecenie, aby ministrowie zebrali sie na 
śniadanie w jego pałacu, jak to czynili 
dawnie]. B y ł to p ierwszy konsty tucy j ­
ny kró l Egiptu. Został po nim dziesięcio 
letni syn, Książę Faruk, jako następca 
tronu. 

Dnia 7 października rozstał się z 
t y m światem premier węgierski, gen. 
Juliusz Goemboesz, k tó ry chorował od 
początków kwietn ia na kamice nerko­
wą, połączoną z ropnymi komplikacja­
mi. Na k i lka miesięcy przed śmiercią 
premier Goemboesz nie sprawował już 
rządów i leczył się w jednym z sana­
to r iów pod Monachium. W 1935 roku 

GENERAL ORLICZ-DRESZER 

swego pracowitego, bohaterskiego i pel 
nego poświęceń żywota sprawował 
funkcje Inspektora obrony powietrznej 
państwa. 

Wreszcie 31 października zmarł po 
dłuższej chorobie w Bystrej koło Biel­
ska na Śląsku Ignacy Daszyński, b. pre 
mier i marszałek Sejmu, przywódca ru 
chu robotniczego w Polsce, długoletni 
prezes rady naczelnej P.P.S. Na ty­
dzień przed śmiercią świat robotniczy 

krewieństwa z rodzina hr. Hutten-Czap 
skich. W roku 1928 Cziczerin ustąpił z 
zajmowanego stanowiska, przekazując 
tekę ministra spraw zagranicznych Li­
t w i n o w o w i . 

KRÓL JERZY V. 

premier Goemboesz był w Polsce. Re­
wizytował go w Budapeszcie b. pre­
mier KościałkowskL 

Do 'fzędu zmarłych polityków zali­
czyć należy również Jerzego Czfczerl-
na, arystokratę komunistę, który zmarł 
8 lipca. Przez szereg lat piastował w 
Rosji bolszewickiej tekę ministra spraw 
zagranicznych. Cziczerin znał doskona­
le język polski 1 polska literaturę I był 
nawet związany z Polska węzłami po-1 dylisa I słynnego Yenlzelosa. W Londy 

KRÓL EGIPSKI FUAD 

W maju depesze, przynios ły wieść 
o śmierci Nahuma Sokołowa, prezesa 
wszechświatowej organizacji sjonistycz 
nej. Sokołów zmarł 17 maja w Londy­
nie, p rzeżywszy 75 lat. Na kongresie w 
Lucernie w 1935 roku w y b r a n y został 
honorowym , prezydentem organizacji 
sjonistycanej. Poza pracą poli tyczną i 
publicystyczną Sokołów zajmował się 
również działalnością naukowa. 

Jeśli chodzi o łodzian, to zaciekawią 
ich może jeszcze dwa nuazwiska ludzi, 
k tó rzy zmarli w ubiegłym roku, a któ­
rych działalność związana by ła z ostat­
nią wojną i z naszym miastem. A więc 
28 maja zmarł w Niemczech 87-letni ge­
nerał Karol Liłzman, k t ó r y podczas w o j ­
ny europejskiej prowadzi ł ofenzywę nie 
miecką na Łódź i stoczył słynną b i twę 
pod Brzezinami. Od roku 1930 gen. 
L i tzman należał do part i i narodowo-so-
cjaliistycznej. Nazywano go popularnie 
„zdobywcą Łodzi". W ki lka miesięcy 
później, bo w październiku, zmarł w Ber 
linie 64-letni Georg Cleinow, były szef 

cenzury niemieckiej w latach okupacji 
1914-18. Łódź znała go dobrae, był on 
bowiem jednym z twórców słynnej „Go­
dziny Polski"... 

Spośród innych znakomitych osobni-
stości pol i tycznych, k tórzy zmarl i w u-
bieglym roku wymienić należy prezy­
denta greckiego Zaimisa, k tó ry zakoń­
czy! życie w Wiedniu, premiera Kon­

nie zmarł feldmarszałek Lord Alleiiby") 
zdobywca i długoletni komendant woj* 
skowy Palestyny. 

Bogaty by ł również plon śmierci 
wśród osobistości, pracujących w dzie­
dzinie l i teratury i sztuki. 

Dnia 18 stycznia zmarł w szpitalu 
w Middlessex znakomity pisarz angiel­
ski, Rudyard Kipling, laureat nagrody 
Nobla z r. 1907. Podczas operacji chi* 
rurgicznej lekarze stwierdzi l i wzród Ż0-

Kiedy przychodzimy na świat 
Największa liczba urodzin przypada 

na godziny nocne 
przypi-

urodzin: 

PROF. WYCZÓLKOWSKI 

po lsk i obchodził 70-tą rocznice urodzin 
swego wodza. 

Przed k i lku dniami zmarł znakomi­
t y artysta-malarz — prof. Wyczółkow-
feki. 

Bardzo obfite żniwo zebrała śmierć 
w ubiegłym roku wśród osobistości ko­
ronowanych, po l i tyków, wodzów i dzia 
łączy państwowych. 

Dnia 20 stycznia około godziny 1-ej 
w nocy zgasł Król-Gentleman Jerzy V, 
przeżywszy 70 lat i po 25-letnim pano-

Od najdawniejszych czasów 
sywano duże znaczenie dacie 
jasnowidze, wróże, astrolodzy wypro­
wadzali wnioski i horoskopy z daty na­
rodzin, kombinując godzinę, dzień, mie­
siąc, z biegiem i pozycją gwiazd. . 

Jednak kwestia ta może przedsta­
wiać pewną wagę i z punktu widzenia 
naukowego, bez związku z jakiemikol-
w iek przepowiedniami. Odpowiedź na 
pytanie, kiedy, w jakiej porze nufczę-
ściej przychodzi człowiek na świat, sili 
się dać możliwie dokładnie statystyka z 
odnośnej dziedziny wiedzy medycznej. 

Badaniom t ym poświęci l i specjalne 
studium dr Gułhmann i dr. Blenhuls. Po­
dziel i l i oni dobę na dwa odcinki , dzienny 
i nocny, te zaś znów na odcinki od 6 do 
6. Z zaobserwowanej l iczby 2 6 . 7 0 7 na­
rodzin przypadło 5 0 , 6 proc. na godziny 
dzienne, 4 9 , 4 proc. na godziny nocne. 
Przy tym brano pod uwagę ty łko te wy­
padki narodzin, które przebiegały nor­

malnie, bez konieczności zabiegów le­
karskich, k tóre oczywiście przedłużały 
okres połogu i przesuwały godziny przyj­
ścia na świat noworodka. 

U kobiet, k tó re rodzi ły poraź pierw­
szy nastąpiło 51,2 proc. narodzin za dnia 
48 ,8 proc. i— w nocy. U kobiet, k tó re już 
rodziły, nastąpiło 4 9 , 9 proc. narodzin we 
dnie, 50,1 proc. — w nocy. Najmniej 
dzieci-przyszło ma świat w godzinach 14 
— 22, większość zaś w godzinach między 
11 a 12 w południe. 

Jeśli chodzi o czas trwania rozwiąza­
nia, to i tu statystyka daje dokładne 
wskazówki. U rodzących poraź pierwszy 
połóg rozpoczynał się w 56,9 proc. wy­
padków w nocy, a u 4 3 , 1 proc. we dnie. 
Wogóle zaś 5 8 , 9 proc. wszystkich poło­
gów rozpoczynało się w nocy a 41 ,1 proc 
— we dnie. Największą liczbę urodzin 
wskazuje okres między 22 godziną a 4 
rano, natomiast minimum przypada na 
godziny między 10 a 14 . 

„Wenecjo w Paryżu 
Piękna atrakcja na wystawie międzynarodowej 
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LUIGI PIRANDELLO 

łądka. B y ł on autorem słynnej „KsIęU' 
Dżungli", „Kima" I Inn. Żył lat 70. 

W Górkach, w okolicach M o s k w o 
zmarł 18 czerwca s łynny pisarz rosyj' 
ski Maksym Gorkij, którego prawdziw* 
nazwisko brzmi Aleksiej MakslmowIcJ 
Płeszkow. Pochodził on, jak w i a d o m i 
z bardzo ubogiej rodzimy. W stosunku 
do bolszewików zachowywał się począt 
k o w o kry tycznie, lecz potem pogodzi' 
s;ę z nimi i w ostatnich latach przed 
śmiercią uchodził za czołowego pisarza 
sowieckiego 

m 

(sb) Jak wiadomo. Wenecja traci po­
wo l i swój romantyczny charakter. Zna­
ne od w ieków gondole, w których pary 
zakochanych jeździły po kanałach uro­
czego miasta, zanikają powoli z powo­
du... motoryzacji. 

Łodzie motorowe są wprawdz ie 
mniej romantyczne, ale nadają się lepiej 
do szybkiego zwiedzenia miasta. Z te­
go też powodu gondolierzy przeżywają 
poważny k ryzys . Z wielką radością po­
w i ta l i oni zaproszenie, k tóre o t rzymal i 
z Paryża. 

Dyrek to r w y s t a w y międzynarodo­
wej , k tóra odbędzie się w przysz łym 
roku w stolicy Francji, zaproponował 
gondolierom przybycie na okres letni do 
tego miasta. 

Powierzchnia Sekwany zaro! sie 
gondolami. Ogółem sprowadzonych bę­
dzie 40 łodzi z w y k ł y c h oraz najbardziej 
luksusowych. Będą one drogą wodna 
przywiezione do Paryża. 

Należy zaznaczyć, że jest to już nie 
p ierwszy raz, gdy gondole weneckie 
sprowadzone zostały do innego miasta. 

ZDOBYWCA PALESTYN i SIR ALLENBY 

A oto nazwiska inych znakomitych 
pisarzy, k tó rzy odeszli od nas na zawsz* 
w ciągu 1936 roku: — jeden z najwięk' 
szych pisarzy włoskich Lulggl Pirart' 
delio oraz jego znakomita rodaczka Gra* 
zła Deledda, nestor emigracyjnej l i tera' 
tury rosyjskiej M . N. Danczenko, znako' 
mity sa ty ryk angielski G. K. Chestertofl 
1 inni. 

Muzyka straciła w osobie znakomit* 
go kompozytora Aleksandra Głazunow* 
jednego ze swych największych przed" 
stawicieli. 

PREMIER WĘGIERSKI GOEMDOES 

Ze świata f i lmowego odeszli: — f6' 
żyser Irvln Thalberg, mąż Normy She*' 
rer, 1 John Gilbert. 

Wybi tn i uczeni: — Oswald Spengl^ 
dr Fryderyk Scholz — twó>c;t pyratfj 
donu, i prof. Pawłów, laureai n a u k o -
nagrody Nobla. 

Poza tym zmarli: Bazyli Zacharo* 
— kró l armat, Aleksander Zubków, s z ^ 
gier ex-kajsera Wi lhelma, dyk la tor 
dy — Jean Patou i s łynny „czlowi^ 
o stu twarzach" — Fregoli. (iu) 
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(x) T e a t r h i s z p a ń s k i , po p i ę k n y m i 
N i i y m r o z k w i c i e w 16 i 17 s t u l e c i a c h , 
* e p r z y p o m i n a m y t y l k o t a k i e n a z w i s k a 
lak C a l d e r o n , Lope de Vega, Ccrvantes, 
^ d z i e j a c h s z t u k i s c e n i c z n e j z a j m u j e 
s k r o m n e m i e j s c e . W g r u n c i e r z e c z y n o ­
w o c z e s n y t e a t r h i s z p a ń s k i p r z e z d ł u g i 
Jikrts c z a s u n ie w y d a ł ani jednego z n a -
hon;Uc-. : o a k t o r a , reżysera czy drama­
turga , k t ó r e g o t w ó r c z o ś ć i d z i a ł a l n o ś ć 
b v h b y v/ s t a n i e z w r ó c i ć u w a g ę w E u r o ­
pie. 

B y ć n i o ż c w p ł y n ą ł n a t o f a k t , ż e n a -
° g ó ! z a i n t e r e s o w a n i e t e a t r e m w e w s p ó ł ­
czesnej H i s z p a n j i b y ł o b a r d z o s ł a b e , 
t e a t r t r a k t o w a n y b y ł p r z e z H i s z p a n ó w 
t y l k o j r iko r o z r y w k a , n a jednym pozio­
mic z k a w i a r n i ą czy restauracją, a już 
Ma w i a n y b v ł z n a c z n i e n i ż e j , a n i ż e l i w a l ­
ki b y k ó w . D o t e a t r u u c z ę s z c z a ł a n i e l i c z ­
na g r u p a snobów intelektualnych. A d l a 

p u b l i c z n o ś c i w y s t a r c z a ł o c a ł k o w i c i e 
b a r d z o m i e r n e n a ś l a d o w n i c t w o p a r y s ­
k ich t e a t r ó w k o m e d i o w y c h , k t ó r e 
' s tn ia ły w n i e l i c z n y c h w i ę k s z y c h m i a ­
nach H i s z p a n i i . W y j ą t k i e m b y ł a t y l k o 
°pera w Barcelonie, k t ó r a o d c z a s u d o 
czasu w y s t a w i a ł a d o s k o n a ł e u t w o r y . D o ­
dać j e d n a k t r z e b a , ż e o p e r ę p r o w a d z i ł 
"ie H i s z p a n . K i e r o w a ł n i ą s ł y n n y r e ż y -
* * r r o s y j s k i , e m i g r a n t , Aleksander Sanin. 
' S z e r o k i e m a s y t e a t r e m n i e i n t e r e s o ­

wały się n i e m a l z u p e ł n i e . C i e k a w y m p o ­
r ó w n a n i e m b y ł a f r e k w e n c j a w t e a t r a c h 
i music-hallach. S t o s u n e k je j w y r a ż a ł s:ę 
C y f r a m i 10:90. 

I d o p i e r o wojna domowa, a c z k o l w i e k 
Wydawać się t o m o ż e w p i e r w s z e j c h w i l i 
Paradoksem, obudziła teatr hiszpański z 
lego b e z c z y n n o ś c i . T o jest n a p o z ó r dzi­
wne — gdy ś m i e r ć i zniszczenie k r o c z ą 
Poprzez cały kraj, g d y k w i t n ą c e m i a s t a 
lamieniają się w r u i n y , gdy t o c z y się 
Walka z taką z a c i e k ł o ś c i ą i n i e n a w i ś c i ą , 
!*ka nie m i a ł a dotąd p r e c e d e n s u — c z y ż 
Jo może sprzyjać rozwojowi t e a t r u i czyż . 
to może wpływać na zmianę u p o d o b a l i 
Hiszpanów? A l e tak jest i s t o t n i e . A l b o ­
wiem, obie strony walczące postanowiły 
użyć teatru dla celów propagandowych. 

Gdy wybuchła w o j n a d o m o w a , na te­
atr, jako n a j e d n o z p o t ę ż n y c h , n a r z ę d z i 
p r o p a g a n d y , z w r ó c i ł y u w a g ę c z y n n i k i 
Kierownicze. Z r o z u m i a ł y , iż do mas, 
trzeba przemówić żywym słowem, ale 
<ta tego celu nie wystarczy trybuna wie­
cowa. Trzeba dać im interesujące wido­
wisko, które jednocześnie przemawiać 
będzie do ich rozumu i uczucia. Z w r ó c i ­
ły na to u w a g ę z a r ó w n o w ł a d z e r z ą d o ­
we j a k i w ł a d z e p o w s t a ń c z e . I gdy z j e ­
dnej i d r u g i e j s t r o n y p r z y s t ą p i o n o w szy ­
bkim t e m p i e do r e o r g a n i z a p j i teatru — 
r ó w n o c z e ś n i e podjęto szeroko zakrojoną 
propagandę, aby wzbudzić w masach za­
interesowanie do tego teatru. 

D z i ś , c z y n i ą c p o d z i a ł z g r u b s z a , w 
Hiszpanii istnieją dwa teatry o skraj­
nych tendencjach: teatr o zabarwieniu 
Jvyraźnie reakcyjnym oraz teatr o pod­
łożu socjalistycznym. K a ż d y z t y c h t e a ­
mów u p r a w i a p r z e d e w s z y s t k i e m propa­
gandę poglądów politycznych, których 
lest reprezentantem. 

J u ż n a k i l k a la t p r z e d w o j n ą d o m o ­
wą, w r o k u 1 9 2 7 , w t e a t r z e h i s z p a ń s k i m 
z a o b s e r w o w a n o p r ą d y , k t ó r e były j a k ­
oby zwiastunem późniejszych przeo­
b r a ż e ń rewolucyjnych. 

W M a d r y c i e p o w s t a ł a b a r d z o i n t e r e ­
sująca s c e n a , z a ł o ż o n a p r z e z s t u d e n t ó w 
U n i w e r s y t e t u , k t ó r e j z a d a n i e m b y ł o 
s*crzen<e kultury wśród najszerszych 
•nas. W g r u n c i e zaś r z e c z y , c e l e m t e g o 
^ a t n i . b y ł o n ie t y l e s z e r z e n i e k u l t u r y 
' e a t r a ' n e ' . j a k p r o p a g a n d a h a s e ł r c w o l u -
py jnych. P r z y p o m n i e ć n a l e ż y , ż e b y ł o to 
l c s z c z c przed rewolucją, przed, prokla­
m o w a n i e m republiki. 

, N a c z e l e t e g o t e a t r u s t a n ą ł z n a n y 
P'sarz h i s z p a ń s k i o p r z e k o n a n i a c h r a d y ­
ka lno- r e p u b l i k a ń s k i c h , Garda da Lor-
C a < S a m t e a t r o t r z y m a ł n a z w ę .,La Ba-
r*ca". P i e r w s z y m u t w o r e m d r a m a t y c z -
nyrn, j a k i w y s t a w i ł n o w y t e a t r , b y ł a 
s * t u k a d a L o r c i , p, t. „Romausero ji ta-

° " . B y ł a to s z t u k a o w y b i t n i e s p o ł e c z ­
nym p o d ł o ż u , o t e n d e n c j a c h b a r d z o 
^ n i a ł y c h , j ak na o w e c z a s y . K r y t y k a m a ­
r e c k i c h d z i e n n i k ó w p r a w i c o w y c h p r z y ­
d a i ę s z t u k ę bardzo nieprzychylnie, 
W r ęcz wrogo. Z w r ó c i ł y na nią uwagę 

t a k ż e w ł a d z e b e z p i e c z e ń s t w a i w t e d y 
w ł a ś n i e m i a ł m i e j s c e ó w s ł y n n y strajk 
studentów madryckich, o którym swe­
go czasu głośno było w Europie. P o l i c j a 
z w r ó c i ł a u w a g ę k i e r o w n i c t w u t e a t r u , że 
ż y c z y ł a b y s o b i e , a b y s z t u k ę z d j ę t o z a f i 
sza i a b y n a p r z y s z ł o ś ć t e g o r o d z a j u u -
t w o r ó w n i e w y s t a w i a n o , g d y ż m o ż e t o 
p o c i ą g n ą ć z a s o b ą z a m k n i ę c i e t e a t r u . .W, 
o d p o w i e d z i n a to studenci madryccy o-
glosili strajk — p r z e z d w a t y g o d n i e n i e 
p r z y c h o d z i l i n a w y k ł a d y , o r g a n i z o w a l i 
d e m o n s t r a c j e i a w a n t u r y u l i c z n e . I o s t a ­
t e c z n i e w y g r a l i . P o l i c j a c o f n ę ł a s w e p i s ­
m o , u p r z e d z a j ą c t y l k o , i ż będzie surowiej 
kontrolowała repertuar teatralny. 

W y d a r z e n i e to p r z y c z y n i ł o się do 
w z r o s t u p o p u l a r n o ś c i t e a t r u „ L a B a r a -
c a " . P u b l i c z n o ś ć , b ą d ź z c i e k a w o ś c i , 
b ą d ź z c h ę c i p o p a r c i a t e j i m p r e z y , za­
częła do niego uczęszczać. T y m c z a s e m 
d a L o r c a n a p i s a ł d r u g ą s z t u k ę , k t ó r ą 
w y s t a w i o n o z w i e l k ą s t a r a n n o ś c i ą . W t e 
d y p ę k ł a b o m b a . U t w ó r n a z y w a ł się 
„Marianna Pinedo". B o h a t e r k a s z t u k i 
b y ł a z n a n a r e w o l u c j o n i s t k a h i s z p a ń s k a 
P i n n e d o , r o z s t r z e l a n a p r z e z r z ą d P r i m o 
de R i v e r y w G r a n a d z i e . Teatr był oble­
gany dosłownie przez publiczność przez 
trzy dni, nim zorientowała się policja. 

T e a t r z o s t a ł n a t y c h m i a s t z a m k n i ę t y , 
zaś Garcia da Lorca został aresztowany. 
P r z e b y w a ł w w i ę z i e n i u a ż do r e w o l u c j i 
i u p a d k u m o n a r c h i i . 

P o w y b u c h u p o w s t a n i a w H i s z p a n i i , 
G a r c i a d a L o r c a p a d ł j a k o j e d e n z p i e r w 
s z y c h : został rozstrzelany w Sewilli 
przez wojska powstańcze. 

R z ą d m a d r y c k i p o w o ł a ł w ó w c z a s n a 
k i e r o w n i k a w s z y s t k i c h t e a t r ó w z n a n e ­

go a k t o r a i d r a m a t u r g a Jose Ciapera, 
k t ó r y s z y b k o z r e o r g a n i z o w a ł w s z y s t k i e 
t e a t r y . D z i ś C i a p e r a jest k i e r o w n i k i e m 
t e a t r ó w n a t e r e n a c h z a j ę t y c h p r z e z w o j 
s k a r z ą d o w e . R o z k w i t t e a t r u jes t i s t o t ­
n i e z a s t a n a w i a j ą c y . M i m o u s t a w i c z n y c h , 
k r w a w y c h w a l k , są one codziennie prze 
pełnione do ostatniego miejsca. 

N i e t r z e b a d o d a w a ć , ż e w y s t a w i a n e 
są w n i c h s z t u k i wyłącznie o podłożu 
społecznym i propagandowym, a w B a r ­
c e l o n i e są w y s t a w i a n e p r z e w a ż n i e s z t u ­
k i a u t o r ó w r o s y j s k i c h . 

J e d n o n i e u l e g a w ą t p l i w o ś c i — j a k i e 
k o l w i e k b ę d ą w p r z y s z ł o ś c i losy H i s z ­
p a n i i — rozwój teatru hiszpańskiego jest 
zapewniony. O b u d z o n o w m a s a c h z a i n ­
t e r e s o w a n i e d l a s z t u k i s c e n i c z n e j , z a i n ­
t e r e s o w a n i e t a k g ł ę b o k i e , i ż p o z o s t a w i 
o n o n i e p r z e m i j a j ą c y ś l a d . 

G d y w M a d r y c i e p o w s t a ł t e a t r „La 
B a r a c a " , r ó w n o c z e ś n i e r z ą d P r i m o de 
R i v e r y p o s t a n o w i ł p o w o ł a ć d o życia 
specjalną placówkę teatralną o charak­
terze propagandowym. P o w o ł a n y z o s t a ł 
d o t e g o r ó w n i e ż z n a n y d r a m a t u r g h i s z ­
p a ń s k i Jasinto Beranunto. Z a ś p i e r w s z ą 
s z t u k ą , k t ó r ą B e r a n u n t o n a p i s a ł i k t ó r ą 
w y s t a w i o n o , p o p r z e d z a j ą c j ą w i e l k ą re­
k l a m ą , b y ł a „Święta Rosja". B y ł to u-
t w ó r g l o r y f i k u j ą c y carską Rosję. 

B y ł y t o j e d n a k z a r ó w n o z j e d n e j j a k 
i d r u g i e j s t r o n y p i e r w s z e k r o k i w e w y m 
c z a s i e . N i e z d o ł a n o s p e c j a l n i e zaintere­
s o w a ć t ł u m ó w t e a t r e m . P o r e w o l u c j i 
i u p a d k u m o n a r c h i i , B e r a n u n t o p o z o s t a ł 
w i e r n y s w e j i d e o l o g i i . N a p i s a ł w ó w c z a s 
s z t u k ę p. t . „Melodie jarru", w której 
ośmieszył wszystkich przywódców ru­

chu rewolucyjnego. S z t u k a m i a ł a dość 
d u ż e p o w o d z e n i e , ze w z g l ę d u na jej sa» 
t y r y c z n y p o d k ł a d . 

Po w y b u c h u w o j n y d o m o w e j g e n e r a ł 
C a b a n e l l a s powołuje Beranuntę n a sta­
nowisko kierownika teatrów,, z n a j d u j ą ­
c y c h się n a z a j ę t y c h p r z e z p o w s t a ń c ó w 
t e r y t o r i a c h h i s z p a ń s k i c h . I g d y z t a m t e j 
s t r o n y o k o p ó w z a z n a c z a s ię c o r a z w i ę k ­
szy r o z w ó j t e a t r u j a k o n a r z ę d z i a p r o p a ­
g a n d y — t o s a m o z j a w i s k o w i d z i m y i z 
t e j s t r o n y . Centrum teatru powstańcze­
go jest Sewilla, g d z i e wystawiane s ą nie 
mai bez wyjątku sztuki Beranunto. 

D r u g i m r e p r e z e n t a n t e m t e a t r u o i d e o 
l o g i i p o w s t a ń c z e j s t a ł się o s t a t n i o słyn­
ny pisarz Miguel Unamuno, którego 
p r z e j ś c i e n a s t r o n ę p o w s t a ń c ó w było 
w i e l k ą n i e s p o d z i a n k ą d l a Ę u r p p y . Napi­
s a ł o n s p e c j a l n ą s z t u k ę , dramat p. t . „la­
ny", w k t ó r e j u z a s a d n i a j uż bez osłonek 
światopogląd faszystowski. Przewodnią 
i d e ą t e g o u t w o r u j es t k o n i e c z n o ś ć orga­
n i z a c j i s p o ł e c z e ń s t w a n a zasadach kor* 
p o r a c y j n y c h i t. d. „ I n n y ' ' należy obec­
n i e d o c z o ł o w e g o repertuaru powstań­
c z y c h t e a t r ó w p r o p a g a n d o w y c h . 

D o d a ć j e s z c z e n a l e ż y , że w Sewilli 
w s k r z e s z o n o z a p o m n i a n y o d kilku stu­
l e c i w H i s z p a n i i teatr religijny. Na reper 
t u a r t e g o t e a t r u s k ł a d a j ą s ię zmoderni­
z o w a n e ś r e d n i o w i e c z n e misteria religij­
ne, 

W t e n s p o s ó b p r z y h u k u p ę k a j ą c y c h 
b o m b i g r a n a t ó w , p r z y p o ś w i ś c i e kul, 
n a t l e m o r z a k r w i i s t o s ó w t r u p ó w , pa­
d a j ą c y c h z r ę k i b r a t n i e j , n a s t ą p i ł d z i w ­
n y r e n e s a n s t e a t r u h i s z p a ń s k i e g o . 

J o s e L e t t i n o . 

I!!! 

0 W S Z Y S T K I M P O TROCHU.. . 
A t a k i p r a s y s o w i e c k i e j n a A n d r e G i d e ' a . — C i e k a w e 

szczegóły n a j n o w s z e g o t o m u a n g i e l s k i e j e n c y k l o p e d i i 
b i o g r a f i c z n e j . - K o m p r o m i t a c j a k r y t y k ó w m u z y c z n y c h 

Cl vi). — Prasa sowiecka ciągle jesz­
cze omawia głośną książkę Andre G i -
dc'a p. t. „ P o w r ó t z Z.S.R.R.". Ostat­
nio na łamach „ P r a w d y " ukazał .się ar­
tyku ł bez podpisu p. t. „Śmiech i łzy 
Andre Gide'a". 

— Znakomity pisarz francuski*, A n -
dydre Gide, — pisze dziennikarz z 
„ P r a w d y " — śmiał sie bardzo wiele i 
płakał, gdy by ł gościem w naszvm kra­
ju, latem bieżącego roku. Śmiał sie z 
wielkiego szczęścia, płakał z wielkiego 
wzruszenia. Z tymi p łacz l iwymi uśmie­
chami na twarzy Andre Gide objechał 
cały kraj i wszędzie zadziwiała wszy­
stkich jego subtelność. Wybaczano mu 
nawet chętnie zbytni sentymentalizm i 
gadatliwość, wynikająca ź zachwytu" . 

W dalszym ciągu swego ar tyku łu 
autor demaskuje sprzeczności w postę­
powaniu Gide'a: Opuszczając Rosję, 
Gide przesłał „Prawdzie" serdeczna 
depeszę, a powróc iwszy do Francji , za­
pomniał o łzach radości oraz uwielbie­
nia i napisał książkę. W Rosji zachwy­
ca! się podobno młodzieżą sowiecką i 
prorokował jej Świetną przyszłość, a w 
książce swej twierdz i , że wszyscy lu ­
dzie w Rosji są jednakowi. Na tych sa­
mych kartkach swej książki pisze o zdu­
miewającym rozwoju sztuki narodowej 
w Rosji, a nieco dalej stwierdza, że sze­
rokie masy rosyjskie trzymają się zda­
ła od sztuki i l i teratury. 

Czemu przypisać tę nagła zmianę? 

brunetem — pisze dalej autor a r tyku łu 
w „P rawdz ie " — lecz mieszaniną fran­
cuskiego pisarza starej daty Trosyjskie-
go b ia łogwardzis ty" (?! ) . 

W końcu swego ar tyku łu autor 
stwierdza, że między Gide'm. a jegc 
przyjaciółmi w ZSRR powstała prze­
paść. 

* 
W Londynie ukazał sie 89-ty tom 

angielskiego rocznika-encykloDedii pod 
znaną nazwą „Who is who?" ( „Kto k im 
jest?"). Jak wiadomo, w encyklopedii 
tej ukazują się ty lko te dane. iakie po­
daje o sobie figurująca w niei osoba. 

W ostatnim tomie, zawierającym 
3.722 stronice, mieszczą sie krótk ie bio­
grafie kilkudziesięciu tysięcy mniej lub 
więcej znanych Angl ików. Amerykanów 
i przedstawiciel i innych narodowości. 
Pod względem ilości wierszy (80) w en­
cyklopedi i rekord pobił H. G. Wel ls . 
Drugie miejsce pod t ym względem zaj­
muje Bernard Shaw. któremu poświę­
cono 70 wierszy. Najkrócej uieta jest 
biografia króla Edwarda VI I I . składa 
się bowiem ty lko z dwóch wierszy : — 
„Urodził się w 1894 roku, na tron wstą­
pił w 1936 roku". 

Encyklopedia poza działem oficjal­
nym zawiera jeszcze dział nieoficjalny, 
w k tó rym każda z wymienionych w niej 
osób może podać swe specjalne upodo­
bania. Znakomity uczony Huxlev w ru-i 
bryce tej zaznaczył: — „Lubię obser 

zaznaczyć, że całkowicie poświęca się 
sprawom państwowym, pozostawił tę 
rubrykę niewypełnioną. Za to jego syn, 
01iver, w rubryce „wykszta łcenie" , za­
znaczył : 

— „ W Eton nauczyłem sle gry w 
piłkę nożną. Obecnie uzupełniam swe 
wykształcenie ogólne". 

Dykta to rzy europejscy naogół w y ­
korzystal i mało miejsca. Biografia Sta­
lina zajęła cztery wiersze. Hit ler pisze 
o sobie w pięciu wierszach. Tv l ko Mus-
solini w rubryce „ R o z r y w k i " zaznacza: 
— „skrzypce, jazda konna, automobl-
lizm, lotnictwo". 

Negus abisyńskl zachował jeszcze 
ty tu ł cesarza. Ale adres jego jest już 
inny: — nie w Addis Abebie. lecz w 
Londynie. 

„On nic jest ani blondynem, ani wować ptaki". Premier Ba ldwin, chcąc 

Mi:!! 

Każdy grosz złożony na konto P. K. 0. 
Nr. 70-200 przyniesie ulgę bezrobotnym. 

Ratujmy od zimna i głodu 
o i i i i i i i i i i i u n i i i ^ 

Latem bieżącego roku w Salzburgu 
w jednym z p rywatnych arch iwów zna­
leziono u r y w e k u tworu orkiestrowego 
nieznanego kompozytora z końca X V I I I 
stulecia. Później okazało sie, że auto­
rem tej kompozycji był Mozart. Cieka­
we są opinie ekspertów muzycznych, 

t k tórzy nie wiedziel i jeszcze, kto jest 
| autorem tej kompozycj i . 

Jeden ty lko Ryszard Strauss stwier­
dził, że urywek ten zawiera objawy 
bujnego talentu. Znakomity dyrygent 
Weingartner oświadczył, że nie widzi 
w tym utworze nic cłekaweco. Profe­
sor konserwator ium wiedeńskiego — 
Busd i , podobnie jak inni w ie lcy znaw­
cy muzyk i , zlekceważył ten utwór. 

Ł a t w o sobie wyobraz ić konsterna­
cję, jaka ogarnęła wszystk ich, udy w y ­
szło na jaw nazwisko autora kompozy­
cj i . Ty l ko Strauss t r iumfował , mówiąc: 

— Gdyby tej uwertury nie stworzył 
Mozart, można byłoby śmiało powie­
dzieć, żę w historii muzyki zrodził się 
nowy geniusz! 



9 - c i u d y k t a t o r ó w z K a p i t o l u 
Najs ta rszy z n i c h l i c z y s o b i e la t 79, n a j m ł o d s z y — 6 2 . — K a ż d y o b y w a t e l m a 
p r a w o z a s k a r ż y ć d o S ą d u N a j w y ż s z e g o u s t a w ę p a ń s t w o w ą i o b a l i ć ją. 
S t a r c y z „ K a p i t o l u " p e ł n i ą s w e o b o w i ą z k i d o ż y w o t n i o i n i e m o g ą b y ć u s u n i ę c i 

(x) M imo, iż upłynął cały miesiąc od 
w y b o r ó w prezydenckich w Stanach 
Zjednoczonych, po dzień dzisiejszy jesz 
cze w y n i k i ich są ogólnym tematem 
dnia. Demokraci w dalszym ciągu upa­
jają się s w y m sukcesem, republikanie 
ciągle jeszcze mar tw ią się z powodu 
porażki . Wzd łuż i wszerz o lbrzymich 
połaci Ameryk i Północnej nie ma czło­
wieka, k t ó r y b y w większym lub mniej­
szym stopniu nie reagował na te spra­
w y . 

Istnieje jednak gmach w Waszyng­
tonie, w k t ó r y m ani przed wyborami , 
ani w czasie, ani po wyborach , nie 
mówiono na ten temat ani słowa. Jest 
dziewięciu ludzi, k tó rzy tą sprawą nie 
Interesowal i się zgoła, dla k tó rych ta 
sprawa nie istniała i w dalszym ciągu 
nie istnieje. My lą się c i , k tó rzy sądzą, 
że przez zdobycie o lbrzymiej większo 
ści głosów prezydent Roosevelt s two 
rzył sobie sprzyjające warunk i do rzą 
dów w kra ju, że następna jego 4-letnia 
kadencja umoż l iw i mu dokonanie kar­
dynalnych zmian ust ro jowych i gospo 
darczych w k ra ju . 

Prezydent Roosevelt nie Jest wszech 
potężny. Potężniejszymi od niego są ci 
właśnie ludzie, k tó rzy zasiadają w mar 
m u r o w y m gmachu, w mahoniowej sali, 
w Waszyngtonie. Dziewięciu ludzi, dzie 
więcłu starców, którzy nie interesują 
się zupełnie osobą prezydenta, których 
nie obchodzi, kto zasiadał i kto będzie 
zasiadać w Białym Domu. Te dziewięć 
osób — to Sąd Najwyższy Stanów Zje­
dnoczonych. I wcale nie b y ł y przesad­
ne słowa wypowiedzane przez przewo­
dniczącego tego areopagu, mr. Hughesa 
do dziennikarzy: 

— Cóż to nas obchodzi, jaki jest 
wynik wyborów prezydenckich? Jes­
teśmy 1 będziemy ostatnia i najwyższą 
instancją w Stanach Zjednoczonych. 

JaK już wspomniel iśmy, w tych sło­
wach nie ma zupełnie przesady.. Mr . 
Hughes i jego ośmiu kolegów, k tó rzy 
sprawują swe urzędy dożywotn io, k tó­
rzy przez nikogo nie mogą być odwo­

łani i nie są zależni od żadnych w p ł y ­
wów politycznych, k tó rych decyzje są 
święte i nie mogą być kwest ionowane 
— to prawdziwi dyktatorzy Stanów 
Zjednoczonych i oni mieć będą zawsze 
ostatnie słowo, niezależnie od tego, kto 
będzie sprawował rządy w Ameryce 
Północnej. I n igdy jeszcze tak jaskra­
w o i dobitnie nic przejawi ła się ich po­
tęga, jak właśnie za czasów prezyden­
tu ry Roosevelta. 

— Przeciwko dyktaturze dziewięciu 
starców!'— takie by ło hasło zwolenni­
ków Roosevelta. Po dzień dzisiejszy 
jeszcze wis i na jednym z drapaczów 
chmur w N o w y m Yorku olbrzymi pla­
kat, przedstawiający dziewięciu wil ­
ków, pląsających jakiś niesamowity 
taniec dokoła dziewięciu małych, tłu­
stych prosiąt. Na grzbietach tych pro­
siąt widnieją napisy: „NRA" — ,Farm 
Mortgage Moratorium' — „Rice Mil -
lers" — „Hot Oli Act" — „Railroad-
pensdons" — „Munieipal Bankruptcy 
Act" — „AAA" — „Guffey Coal Act'. 

To są us tawy r'>oseveltowskie, u-
stawy, zmierzające do zreiormowania 
stosunków gospodarczy cli, społecznych 
i politycznych w Stanach, które w cza­
sie kadencji ostatniej zostały pożarte 
przez dziewięciu starców. Sąd Najwyż­
szy uznał te ustawy za sprzeczne z kon 
stytucją. Sprzeczne i ustawą -<- a więc 
nie mogą obowiązywać. 

Cz łonków Sądu Najwyższego nie 
interesuje zupełnie, czy jakakolwiek u 
stawa jest dobra czy zła, czy może ona 
przynieść korzyści państwu i miesz­
kańcom, czy też szkodę. Ich obohr.dzi 
ty lko jedno — czy ustawa jest zgodna 
z duchem i literą konstytucji. Wed ług 
prawodawstwa amerykańskiego każdy 
pbywate i , k tóremu jakąkolwiek nowa 
ustawa nie przypada uó" smaku, ma pr:i 
wo odwołać się do Sądu Najwyższego. 
Jeden człowiek, stojący na najniższym 
szczeblu społeczeństwa amerykańskie­
go może w ten sposób obalić jaknajfep-
szą, jaknajpożyteczniejszj reformę. Tak 
by ło z pierwszą ustawą RooseveIta, ze 

słynną „NRA" . Farmer z zachodu, k tó ­
r y uznał, że ustawa ta szkodzi jego in ­
teresom — odwoła ł się do Sądu Naj­
wyższego. Rezultat jest w iadomy: — 
„Sprzeczne z konstytucją" i ustawa 
musiała zakończyć swój żywo t . 

Któż są ci ludzie, k tó rzy posiadają 
władzę dyktatorską w Stanach? Naj­
starszy z nich, sędzia Brandcs, ukoń­
czył niedawno 79 lat. Już dawno ma on 
prawo do emerytury , która wynosi 20 
tysięcy dolarów rocznie, tak samo jak 
jeszcze pięciu jego kolegów. Ale nikt z 
nich nie chce dobrowolnie ustąpić, acz­
kolwiek pensja, którą otrzymują w cza 
sie urzędowania nie jest ani o dolara 
większa, aniżeli ich pensja emerytalna. 
Historia Stanów Zjednoczonych nie zna 
wypadku , aby jak iko lwiek z członków 
Sądu Najwyższego został spensjono-
wany . Urzędowanie icl i t rwa dożywot­
nie. Mac Rcynolde, największy konser­
watysta, l iczy sobie 74 lata. Stary ka­
waler, nie ty lko chroni konstytucj i 
przed jak imiko lwiek zmianami, lecz sie­
bie samego również. Ubiera się on tak, 
jak ubierał się przed 50 laty, a na po­
siedzenia udaje się w staroświeckiej 
karocy, której ukazanie się na ulicy w y 
wołuje sensację. Na posiedzeniach sądu 
nie przemawia nigdy, nie argumentuje. 
Zna ty lko jedno s łowo: „Konstytucja". 

Następni członkowie tego areopagu, 
Sutherland, van Devanter i Butler, l i­
czą sobie po 77, 74 i 70 lat. A pozostali 
to „młodzieniaszkowie", k tó rzy mają 
zaledwie po 60 ki lka lat. Stone, Car-
doze, Roberts i van Linden. Wśród 
tych „ m ł o d y c h " jest k i lku, k tórzy nazy 
wają siebie liberałami i wielokrotnie 
głosowali za uznaniem ustaw Roose-
velta. Ale nie zdołali zrobić nic, wobec 
nieustępliwego stanowiska starszych. 

Gdy jeden z v t ych „ w ł a d c ó w Ame­
r y k i " umiera, urzędujący prezydent ma 
prawo zamianować nowego członka. Z 
chwilą jednak gdy podpisał akt nomi­
nacyjny, nie ma już takiej siły, która 
mogłaby to cofnąć. Niekiedy udaje się 
w ten sposób prezydentowi w p r o w a ­

dzić do Sądu Najwyższego swojego 
człowieka. Ale nie zdarzało się jeszcze 
by w ciągu kadencji prezydenta zmiana 
dotyczy ła więcej, niż jednego sędziego. 
Większości więc prezydent w tym areo 
pagu stworzyć sobie nie może. 

Dziewięciu starców z Kapitolu. 0 -
brońcy i stróże konstytucj i amerykań­
skiej. Nie ma mocy, wtóra potrafi łaby 
wpłynąć na ich decyzje i na zajęcie ta­
kiego czy innego stanowiska. Są nie­
usuwalni — wykorzystują to w całci 
rozciągłości. I .choć z wie lk im tryum­
fem rozpocznje Roosevelt swą nowfl 
kadencję, choć jest, być niożc. ożywio­
ny najbardziej wspaniałymi ideami - r 
nie zdoła zrobić nic, jeśli starcy z Ka­
pitolu nic zgodzą się udzielić mu po­
parcia. 

Wil f fom Winter . 

Gran ca W T E N U Z R A S K O -

m tych L U D Z I 

Znakomici ludzie osiągają rozmaite granice 
wieku. Z mężów stanu np. Mirabeau żyl tylko 
42 lata, Pitt młodszy — 47 lat. Karol V-ty umarł 
mając 58 lat, Cromwell i Cesarz Ferdynand 1' 
w wieku 59 lat. Do późnych natomiast lat doży' 
Bismarck (83 lata), Talleyrand (84), Metternicb 
(86 lat). 

Wśród wielkich wodzów śmierć zbiera!* 
żniwo w różnym wieku, Aleksander Macedoń­
ski zmarł np. w wieku 32 lat, Napoleon I-szy 
w 51-ym roku życia, książę Eugeniusz dożył 
73 lat, Bljjchcr 76 lat, Wellington 83 lata, Molt-
ke 91 lat, Radetzki 92 lat, Wrangel 93 lat 

Uczeni żyją naogól długo, Galileusz umarł) 
mając 78 lat, Kant w 79 roku, Newton w 84-ym, 
Memrr.sen w 86 roku, Humboldt w 89-ym, Ran­
kę w 91-ym. 

Natomiast śmierć nie oszczędza poetów ' 
artystów, którzy zbyt często umierają w kwie­
cie wieku i w pełni talentu. Byron umarł, mając 
lat 36, Szyllcr — 45, Molier _ 51,'Szubert—31, 
Bellini — 34, Mozart—35, Weber i Chopin—39, 
Szumann — 41 lat, Goethe i Wiktor Hugo żyli 
długo, obaj osiągnęli 83 lata, Wolter zmarł, ma­
jąc 84 lata. Michał Anioł w 89-ym roku życia. 
Tycjan osiągnął rekord długowieczności wśród 
malarzy, zmarł mając 99 łat. 

FRANCISZEK MOLNAR. 

Tajemniczy list 
( D r a m a t w j e d n y m a k c i e ) 

Mąż: — C z y jes t p o c z t a ? 
Listonosz: — T a k jest . . . P r o s z ę . . . D o ­

w i d z e n i a ! 
Mąż: — D o w i d z e n i a . . . * ( W r a c a d o 

p o k o j u ) 
Głos żony (z s ą s i e d n i e g o p o k o j u ) : — 

K t o t a m b y ł ? 
Mąż: — L i s t o n o s z , m o j a k o c h a n a . . . 
Głos żony: — Czy jest coś d l a m n i e ? 
Mąż: — Z a r a z z o b a c z ę . . . P o s p i e s z 

się... 
Żona: — Z a r a z b ę d ę g o t o w a . . . ( s ł y ­

c h a ć t r z a s k z a m y k a n y c h d r z w i o d s z a -
f y ) . 

Mąż ( p r z e g l ą d a p o c z t ę ) : — N o w y 
p r o s p e k t k o l e k t u r y „ T y t a n ' ' . „ L o s T y t a ­
na t o w y g r a n a " . B a r d z o ł a d n i e . C o d a ­
l e j ? . . . L i s t o d B r a u n a . Ż e b y m z a p ł a c i ł . 
B a r d z o ł a d n i e . N i e z a p ł a c ę . A co t o ? . . . 
Z a r ę c z y n y ? . . . ( w o ł a w s t r o n ę s ą s i e d n i e g o 
p o k o j u ) H e l e n k o ! 

Żona: — C o się s t a ł o ? 
Mąż: — M i z z i L a n e r w y c h o d z i z a 

m ą ż ! 
Żona: — D o p r a w d y ? . . . Z a k o g o ? 
Mąż: — Z a j a k i e g o ś B o r s o d i ' e g o . . . 
Żona: — A c z y d l a m n i e n ie m a ż a d ­

n e g o list-s? 
Mąż: — Z a r a z , z a r a z . . . ( n a d a l p r z e ­

g l ą d a p o c z t ę ) . 
Żona: — K t ó ż to iest t e n B o r s o d i ? 

M ą ż : — B o r s o d i ? . . . N o , B o r s o d i . . . 
( B i e r z e ze s t o ł u l is t . M ó w i ś c i s z o n y m 
g ł o s e m ) . A co t o m a z n a c z y ć ? . . . D l a m o -
jei ż o n y . . . H m . . . E n e r g i c z n y , m ę s k i c h a ­
r a k t e r p i s m a . . . S k ą d ? . . . Z B u d a p e s z t u . . . 
C i e k a w e . . . N i e z n a m t e g o c h a r a k t e r u p i ­
s m a . ( D ł u g o o g l ą d a k n o e r l ę ) . T o d z i w ­
n e , b a r d z o d z i w n e . . . W l a ś c i w f e p o w i n i e ­
n e m jei w r ę c z y ć t e n l ist b e z ż a d n e g o py­
t a n i a , b e z s ł o w a uwagi i ni« wykazując, 

( C h o -

ż e t e n l ist i n t e r e s u j e m n i e w i ę c e j , n i ż , 
p o w i e d z m y , r e k l a m a „ T y t a n a " l u b w i a ­
d o m o ś ć z a r ę c z y n o w a M i z z i L a n e r . . . T a k 
b y ł o b y n a j w ł a ś c i w i e j . . . ( O g l ą d a l ist ) T a k 
b y ł o b y n a j w ł a ś c i w i e j . . . 

G ł o s ż o n y : — M a r y s i u ! . . . P r ó s z ę z a ­
b r a ć te ż ó ł t e p a n t o f l e ! . . . P r o s z ę m i o-
c z y ś c i ć t e c z a r n e z g u z i c z k a m i i p r z y ­
n ieść j e t u t a j . . . 

Mąż: — ( w m y ś l i ) A w i ę c o n a się j e ­
szcz e u b i e r a . . . A w i ę c , j a k p o w i e d z i a ł e m A 

l a k b y ł o b y n a j w ł a ś c i w i e j . . . A l e n a j r o z -
s ą d n i e j b y ł o b y , g d y b y m t e r a z t e n l ist . . . . 
( B i e r z e go , j a k g d y b y z a m i e r z a ł o t w o ­
r z y ć ) . T a k b y ł o b y n a j r o z s ą d n i e j . . . O n a 
d o p i e r o z a m i e r z a w ł o ż y ć p a n t o f l e A 
w i ę c t a k s z y b k o t u n ie w e j d z i e . A ja 
t y m c z a s e m m ó g ł b y m . . . ( S i ę g a p o l ist) 
Z a c z e k a j m y . . . Z a s t a n ó w m y się p r z e d t e m 
n a d w y t w o r z o n y m i o k o l i c z n o ś c i a m i . P o ­
n i e w a ż l is t t e n z a a d r e s o w a n y jest d o 
m e g o d o m u , w i ę c p o w i n i e n e m w y k l u ­
c z y ć , i ż z a w i e r a o n coś, co chcianDby 
p r z e d e m n ą z a t a i ć . A l e d w i e i n n e o k o ­
l i c z n o ś c i p r z e m a w i a j ą p r z e c i w k o t e m u . 
P o p i e r w s z e — m i a ł e m dz iś b y ć j e s z c z e 
p o z a B u d a p e s z t e m , g d y ż p i s a ł e m z O r -
s o v y , iż p r z y j a d ę d o p i e r o p o j u t r z e . M o ż ­
l i w e w i ę c , że g r a m w t y m w y p a d k u r o l ę 
r o g a c z a , k t ó r y p r z y j e c h a ł w c z e ś n i e j n i ż 
z a p o w i e d z i a ł i p r z y ł a p a ł ż o n ę in f l a g ­
r a n t i . P o d r u g i e — o n a już i w u k r o t n i e 
i n f o r m o w a ł a s ię , c z y jest d l a n ie j l ist . 
P o r a ź p i e r w s z y z a p y t a ł a : — „ C z y jest 
coś dla m n i e ? " , a p o r a ź d r u g i : — „ A c z y 
d l a m n i e n ie m a ż a d n e g o l i s t u " ? . . . A 
w i ę c o c z e k u j e l i s tu . . . 

Głos żony: — C z y d l a m n i e n ie m a 
ż a d n e g o l i s t u ? 

M ą ż : — ( b l e d n i e ) 
Żona: — J u l k u ! . . . N i e s ł y s z y s z ? C z y 

n i e ma dla m n i e poczty? 

Mąż: — ( z d e c y d o w a n i e l N i e ! 
w a s z y b k o l ist d o k i e s z e n i ) 

Głos żony: — M a r y s i u , z a p n i j t e g u ­
z i c z k i . . . 

Mąż: — W i ę c n i e m a m c z a s u do s t r a ­
c e n i a . . . ( S i ę g a d o k i e s z e n i ) T e n l ist n a ­
p r a w d ę p a l i m i r ę c e . . . P o r a ź p i e r w s z y w 
ż y c i u z a b i e r a m l ist , z a a d r e s o w a n y do 
m o j e j ż o n y . . . T o jest k r a d z i e ż ! . . . B r r r r . . . . 

Głos żony: — M a r y s i u , P r o s z ę m i 
p r z y n i e ś ć t ę g r a n a t o w ą s p ó d n i c z k ę i 
b i a ł ą b l u z e c z k ę z k o ł n i e r z y k i e m . . . 

Mąż: — A w i ę c m a m jeszcze czas do 
r o z m y ś l a ń . . . 

Głos żony: — A l b o , n i e c h M a r y s i a 
z o s t a w i . . . W ł o ż ę już t ę s u k i e n k ę . . . 

Mąż: — A w i ę c już n ie m a m c z a s u d o 
s t r a c e n i a . . . 

Glos Marysi: —• D z i ś jest z i m n o , p r o ­
szę p a n i . . . 

Głos żony: — T o n i e c h M a r y s i a p r z y ­
n i e s i e t ę s p ó d n i c z k ę z b l u z e c z k ą . . . 

Maż: — B ą d ź b ł o g o s ł a w i o n a , M a r y ­
s iu! . . B ą d ź b ł o g o s ł a w i o n e , n i e z d e c y d o ­
w a n i e k o b i e c e ! A l e t r z e b a w r e s z c i e p o ­
w z i ą ć j a k ą ś d e c y z j ę . . . T e n l is t z a c z y n a 
się p e w n e t a k : — „ A n i e l e m ó j ! " . . . ( O d d y 
c h a g ł ę b o k o ) . . . A l b o m o ż e t a k — , , M o -
ie s ł o d k i e k o c i ą t k o " . . . T o s t r a s z n e ! . . . . 
N i e s p r a w d z o n e p o d e j r z e n i e jest ź r ó d ł e m 
w s z e l k i e j t r a g e d i i . . . A m i m o to n i e p e w ­
ność jest l e p s z a . . . T a k . . . J a t e n l is t s p r a -
lę . . . I n ie d o w i e m się n i g d y , c z y z a c z y n a ł 
się on o d s ł ó w „Z p o l e c e n i a p a n a o r e -
z e s a " , c z y „ M o j e s ł o d k i e k o c i ą t k o " . . . T a k 
b ę d z i e n a j l e p i e j . . . S p a l ę go. . . ( W s t a j e , 
w y c i ą g a l is t z k i e s z e n i , p o d c h o d z i do 
p i e c a . W te i c h w i l i ż o n a w c h o d z i do p o ­
k o j u . M ą ż c h o w a s z y b k o l ist d o k i e s z e ­
n i ) . 

Żona: — C ó ż to b y ł z a l ist , k t ó r y 
s c h o w a ł e ś p r z e d c h w i l ą ? 

Mąż ( n a i w n i e ) : — J a ? 

Żona: — T a k , t y . . G d y o t w o r z y ł a m 
d r z w i d r g n ą ł e ś . . . S c h o w a ł e ś d o k i e s z e n i 
j a k i ś l is t . N a k o p e r c i e w i d z i a ł a m wyraź 
n i * kobiecy charakter pisma.., 

Mąż: — T o n ie b y ł k o b i e c y c h a r a k ­
t e r p i s m a , l e c z m ę s k i . 

Żona: — N i ę k ł a m ! . . . P o z n a j ę po 
t w e i t w a r z y , ż e k ł a m i e s z . D a j t e n l is t ! 

Mąż: — N i e d a m ! 
Żona: —. M a s z d a ć w t e j c h w i l i ! 
Mąż ( o t w i e r a d r z w i c z k i o d p i e c a ) 
Żona: — C o r o b i s z ? 
Mąż: - * • S p a l ę t e n l i s t ! 
Ż o n a ( c h w y t a go r a r a m i ę ) : — N i e 

sca l isz go ! M u s z ę t e n l is t z o b a c z y ć ' 
C h c ę w i e d z i e ć k t o p i s z e l i s t y , k l ó i y c h 
n i e m o ż e s z p o k a z a ć s w e j ż o n i e ! 

Mąż: i— T e n l ist n ie b y ł p i s a n y do 
m n i e . . . t o z n a c z y . . . w ł a ś c i w i e . . . 

Żona: — P r z e s t a ń sie j ą k a ć ! N i e u-
m i e s z n a w e t k ł a m a ć ! . . . O d d a j t e n l is t ! 

Mąż: — O ś w i a d c z a m c i , że racze j 
m o j a r ę k a m i s p ł o n i e , z a n i m ci o d d a ^ 
t e n l ist . . . ( W r z u c a l is t d o o g n i a w piecu) 

Ż o n a ( w v d a j e o k r z y k ) W - z u c i i e . ś i° 
d o p i e c a ? ( P a u z a . P ł a c z e ) Z d r u z g o t a ł a 
m o j e szczęśc ie ! . . . M o ż e s z t e r a z m ó w i ć 
co c h c e s z , ja c i n ie u w i e r z ę . . . B ę d z ' e 

m n i e t r a p i ł o c i ą g l e n r z y o u s z c z c n i e , żc [ ° 
b y ł l ist o d t w e i k o c h a n k i . . . - D l a c z e g o ni ' ' 
p o k a z a ł e ś m i t e ć o l i s tu? . . . M o ż e bv> 
r z e c z y w i ś c i e l ist b e z z n a c z e n i a , ą l e t" . ra* 
n i e p o z b ę d ę się te j m y ś l i , ź? m n i o z d r a ­
dzasz . . N i e p r z e k o n a j ą n in je ż a d n e za­
p e w n i e n i a . . . 

M ą ż : — H e l e n k o , dajv-> c i s ł o w o ho ' 
n o r i i . . . • 

Żona: — Z o s t a w , l o z b ^ t e c z n " ' - ' 
P r z e r a z i ł e ś się. . . S p a l i ł e ś t e n l ist . . . M " / 
s ia łeś m i e ć d o t e g o j a k i ś n o w ó d . . Zr'Wf 
n o w a ł e ś m o j e s z c z ę ś c i ? ! W y b i e g a i s ł y 
c h a ć ie i o ł a c z z s ą s i e d n i e g o p o k o j u ) 

Mąż ( s a m ) : — A l e p r z y n ^ i r r n i e i u r a ' 
t o w a ł e m m o j e szczęśc ie . . . K t o w i e 
g d y b y m p o s t ą p i ł i n a c z e j , m o ż e z n i i n 0 ' 
w a ł b y m n a s z e w s p ó l n e s z c z ę ś c i e ? . . . J e d ' 
n o s t a n o w i m n i e i n i ż d w a . . Z w ł a s z c z a -
£ d y t o , J e d n o " n i e i es t nasze.. ( W z '

1 1

' 
sza r a m i o n a m i i w y c h o d z i . K u r t y n a ) . 

T ł u m . ~r Lu. 

J 
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Jak zamordowano Al. Puszkina 
Podstępnie zmuszono poeto do pojedynku, a następnie-rannego-pozbawiono pomocy 
lekarskiej.—Zabójcą poety był dr. Arendt, który działał z rozkazu cara Mikołaja i 

Rewelacje prof. uniwersytetu moskiewskiego, B. Kazańskiego 
(x) W ostatnim numerze rosyjskiej 

..Lit ieraturnoj Gazety" ukazał sie sen­
sacyjny ar tyku ł profesora l i teratury u-
niwersytctu moskiewskiego B. Kazań­
skiego p. t. . .Prawda o śmierci Puszki­
na". Na podstawie szeregu dokumentów 
i faktów Kazański dowodzi, iż bezpo­
średnim powodem zgonu wielk iego pi­
sarza rosyjskiego nie by ła rana, otrzy-
hiana w pojedynku. Puszkin został za­
bity — na wyraźny rozkaz cara Miko­
łaja I.. k tóry kochał się w żonie poety 
i któremu zależało na usunięciu Pusz­
kina ze swej drogi . 

Wersje na ten temat k rąży ł y już daw 
no. H is torycy l i teratury wysuwa l i wszel 
kiego rodzaju hipotezy i domysły. Po 
raz p ierwszy teraz sprawa ta została 
oświetlona wszechstronnie i stanowi z 
tego powodu prawdz iwa rewelację l i ­
teracką. 

Aleksander Puszkin, jak wiadomo, 
został ranny w pojedynku. Przeciwni­
kiem jego by ł Dantes, k tó ry adorował 
Przez długi czas jego żonę. Pewnego 
dnia Puszkin ot rzymał anonim o stosun­
ku Dantesa, do swojej żony. W rezulta­
cie — sprawa honorowa, pojedynek, po­
strzał i śmierć wskutek odniesionej ra­
ny. Tak brzmi wersja oficjalna, która 
t łumaczy powody, dla k tórych przecię­
to tak wcześnie nić żywota wielkiego 
Disarza I poety. 

Miłość cara Mikołaja i 
Kazański odrzuca tę wersję. Twier ­

dzi w s w y m artykule, że car Miko ła j I. 
. k tó ry zakochał się w żonie Puszkina, 
czynił przez długi czas wys i ł k i , aby zdo 
być tę kobietę. W y s i ł k i by j y ^bezsku­
teczne. Wtedy właśnie powsta ł 'p lan. u-
łożony wspólnie pomiędzy Mikoła jem I. 
a jego bratem wie lk im księciem Micha­
łem, k tó ry by ł oddany carowi ca łkowi ­
cie. Gdy Puszkin zmarł , w ie lk i książę 
Michał w obecności urzędników dwor­
skich oświadczył : 

— Nareszcie pozbyl iśmy się go. 
Puszkin, aczkolwiek by ł przez krót^ 

ki czas podejrzany o sprzyjanie deka­
brystom, by ł zesłany do wsi Michaj-
łowskie. w k ró tk im cza-sie okazał się po­
za wszelk imi podejrzeniami. Pod wzglę­
dem pol i tycznym nie przedstawiał żad­
nego zgoła niebezpieczeństwa. Dlatego 
też nic nie upoważniałoby księcia Mi ­
chała do odezwania sie, że „Nareszcie* 
Pozbyliśmy się go", gdyby właśnie nie 
ta sensacyjna intryga, jaką ukar towal i 
Wspólnie z carem. 

Dantes miał być ty l ko narzędziem 
W ręku cara. Otrzymał wręcz rozkaz, 
aby zachowywał sie w ten sposób, by 
dać powód do zazdrości Puszkinowi, 
^anles był wo jskowym. Puszkin nigdy 
nie miał w ręku rewolweru. Wiadomo 
więc było. że gdy dojdzie do pojedynku 
—• zwycięzca na placu mus', pozostać 
Dantes. 

Nic ulega wątpl iwości , że Dantes źle 
&łę czuł w tej ro l i . Być meże żona Pusz­
kina podobała mu sie istotnie. Być mo­
że zaryzykowa łby sam romans, gdyby 
nie mial wyraźnego zlecenia cara. Ale. 
że niezbyt przyjemnie by ło mu odgry­
wać taka rolę. świadczy fakt. że gdy no 
•"az pierwszy otworzono Puszkinowi o-
C2v na zachowanie sie Dantesa i Pusz­
kin zażądał od niego wyjaśnień i satys-
fakcji — Dantes zrej terował. Odpowie­
dział Puszkinowi, że domysły jego sa 
nieprawdziwe, że nic chodzi mu o żone 
uoety, lecz o siostrę żony i równoczes­
ne, aby rlac* wy raz prawdzie swych 
.?-Sw, poprosił Puszkina o rękę siostry 

szwuciork l . 
KazańsfJ przytacza list. k tó ry zo­

stał znaleziony w arch iwum Dantesa. 
*-ist brzmi w sposób następujący: 

i — Uprzedzam, że może się to źle 
^ o ń c z y ć . l e r a z cofnąć się niepodobna. 
!Yl,sl się p n n ożenić. Ale po ślubie w y 
s ' ł k i powinny być zdwojone. M." 

- vm tajemniczym „ M " jest według 
'•:r?f. Kazańskiego w ie lk i książę Michał. 
J eśl i zgodzimy się na wersję z ukarto-
w a n ą intrygą obu braci, treść tezo l istu 

potwierdzają nam w całej rozciągłości. 
Ślub odbył się i Dantes, jako szwa­

gier Puszkina, zachowywał się przez 
pewien czas w sposób, nie budzący żad­
nych podejrzeń. Ale Miko ła j I. niecier­
p l iw i ł się. Dantesowi nie pozostawało 
nic innego, jak wykonać rozkaz, albo 
też zrezygnować z kar iery wojskowej , 
która dla niego, potomka szlacheckiego 
rodu, przedstawiała sie bardzo efektow­
nie. 

Puszkin otrzymał anonim. Dantes o-
degrał swą rolę znakomicie. Ale gdy do­
szło do pojedynku, ruszyło go sumienie. 

Nie chciał zastrzelić 
Puszkina 

Postrzel i ł go ty lko . Rana nie by ła nie­
bezpieczna. Świadczą o t y m zapiski. 

Gdy rannego Puszkina przywieziono 
do domu. rozpoczęły się poszukiwania 
za lekarzami. Zawiadomiono o t y m na­
czelnego chirurga, nadwornego lekarza 
cara Mikołaja, dr. Arendta. Ale ponie­
waż nie zastano go w domu — Arendt 
przebywał wówczas w pałacu, odbiera­
jąc Instrukcje od cara — sprowadzono 
lekarza dr. Szolca. Puszkin zwcóci l się 
do niego po badaniu: 

— Proszę mi powiedzieć otwarc ie, 
czy będę ż y ł ? 

Dr . Szolc uspokoił go. Rana nie jest 
niebezpieczna. Ale lekarze zawsze tak 
mówią chorym. Więc otoczenie Puszki­
na wywo łu je dr. Szolca do sąsiedniego 
pokoju i zadaje mu to samo pytanie. Dr. 
Szolc tw ierdz i kategorycznie, że rana 
nie jest niebezpieczna i że po niewielkiej 
operacji chirurgicznej poeta powróci do 1 

zdrowia. Dr.. ?.'.olc zaczął czyni S po-
śpie.szne przygotowania do operacji. gdv 
nagle z jawi ł się lejb-medyk dr. Arendt 
z wy raźnym poleceniem cara. aby zajął 
się leczeniem Puszkina. 

Wystarczy ło takie oświadczenie dr. 
Arendta, aby dr. Szolc zrezygnował z 
przygotowań. Wyraźne polecenie cara. 
poza t ym dr. Arendt by ł najznakomit­
szym chirurgiem w Petersburgu. Dr. 
Szolc usunął się. A dr. Arendt — jak 
twierdz i prof. ' Kazański — z zimną 
k rw ią przystąpi ł do uśmiercania poety. 

Znaleziono list dr. Szolca, pisany do 
dr. Spaskiego, domowego lekarza Pusz­
kina. W liście t ym dr. Szolc ze zdumie­
niem konstatuje, iż dr. Arendt sondował 
ranę I py ta : 

— Nie śmiałbym interpelować wie l ­
kiego chirurga i lejb-medyka. ale czy 
pan nie uważa, drogi kolego, że sondo­
wanie spowoduje gangrenę? .lak można 
by ło coś podobnego zrobić? Przecież to 
zabije chorego? 

Dr. Arendt by ł znany nie ty lko jako 
lekarz przyboczny cara. B y ł istotnie 
znakomitym specjalistą w swym fachu. 
Nie mógł popełnić nieświadomie tak 
strasznego błędu. Popełnił go świado­
mie. Gdyż taki by ł 

rozkaz cara 
W trzy dni później po t ym zabiegu w y ­
stąpiły pierwsze ob ławy zapalenia — 
pert i tonitu — a w jednym miejscu jelita 
cienkie zostały porażone gangreną. 

Dziś trudno sobie wyobrazić, by ja­
k iko lwiek lekarz wykona ł tego rodzaju 
polecenie. Ale wówczas dr. Arendt zda­

wa ł sobie sprawę z tego. co mu grozi, 
gdy rozkaz cara- nie zostanie wykonay . 
Wykonanie rozkazu, wiązało ich obu, 
cara i lekarza, nie wykonanie rozkazu — 
oddawało cara w ręce lekarza. Tak i 
lekarz musiałby zginąć bardzo szybko, 
tajemniczą śmiercią. Miast własnej śmiet 
ci Arendt wolał wybrać śmierć Puszki­
na. 

Jeszcze można by ło chorego ratować 
jeszcze można było dokonać operacji, 
a w każdym razie próbować dokonania 
operacji. Dr. Arendt tego nie czyni. 
Wręcz przeciwnie, zdając sobie dosko­
nale sprawę, że chorego należy oszcze' 
dzać, mów i mu> że jego godziny są pol i­
czone, a zdając sobie sprawę, iż chory 
winien unikać wszelkiego podniecenia, 
poleca sprowadzić do niego p rzy jac ió ł 
aby się z nim pożegnali. P rzyby l i w ó w ­
czas pisarze Żukowsk i , Wiazemskl, Tur­
gieniew, Dansass, Wielhorski . 

Puszkin zmarł . Zmarł bez wszelkiej 
opieki i bez pomocy lekarskiej, mimo. 
że dziesiątki lekarzy gotowi by l i mu po­
móc. Zmar ł pod okiem Arendta, k tó ry 
nie opuszczał jego pokoju w dzień i w 
nocy, jakgdyby obawiając się. że przy j ­
dzie inny lekarz, k tó ry w y k r y j e strasz­
ną tajemnicę. A po śmierci — rzecz zna­
mienna — zakazał dokonania sekcji 
zw łok . 

Prof. Kazański na podstawie tych 
faktów, na podstawie n iektórych doku­
mentów, k tó rymi obecnie rozporządza, 
stawia tezę — Puszkin został zabity. 
Zabi ty na rozkaz wy raźny cara Mikoła­
ja I. Popełniono na wie lk im poecie stra­
szliwą zbrodnię, w imię miłości cara do 
żony poety. P. P. 

• • • • • • ^ • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • ^ 

Cały nadmiar 
m o ż n a u l o k o w a ć w B r a z y l i i . — K r a j , k t ó r y b ę d z i e n a j ­

w i ę k s z y m k o n k u r e n t e m S t a n ó w Z j e d n o c z o n y c h 
— M y , europejczycy, chorujemy na 

jakiś dz iwny egocentryzm — mów i Ste-
ian Zweig w swej ostatniej książce, k tó­
ra dopiero co ukazała się na pólkach 
księgarskich p. t. „Mo ja podróż do Bra­
zy l i i " . — Nasza mała Europa zasłania 
nam cały pozostały świat. Drobne, ma­
luczkie sprawy absorbują nas tak dalece, 
że nie dostrzegamy niczego, co się dzie­
je na globie ziemskim, a mizerne drzew­
ka europejskie zasłaniają nam widok 
potężnych dziewiczych lasów innych 
kontyngentów. 

Im bardziej poznawałem Brazyl ię , 
t ym bardziej przekonywałem się, że eu­
ropejczycy chorują na jakąś psycholo­
giczną ślepotę. Bo w rzeczywistości, ja­
kiż europejczyk, nawet najbardziej ku l ­
turalny, ma dostateczne pojęcie o Bra ­
zyl i i? Wed ług jego mniemania jest to 
jedna z wielu południowo-amerykań­
skich republik, z niesamowicie upalnym 
kl imatem, z ustawicznymi rewolucjami, 
z n iewyczerpanymi bogactwami natural 
nymi . Jeszcze od biedy europejczyk wie, 
że w Brazylia jest kawa. Nic więcej. 
Tymczasem kra j ten, niemal tak wie lk i 
jak Europa, l iczy ule mniej ludności niż 
Francja, a powiększa ją w takim tempie, 
że za kilkadziesiąt lat zacznie konkuro­
wać ze Stanami Zjednoczonymi. Mie j ­
sca jest tam dość dla wielu setek mi l ­
ionów ludzi. A ponieważ w Europie jest 
coraz ciaśniej, ponieważ oiasno robi się 
także w Azj i , Brazyl ia wchłonie w sie­
bie mało pomału cały nadmiar ludności 
europejskiej, wchłonie z najwyższą ra­
dością, ponieważ ma zdrowe pojęcie o 
konieczności swego rozwoju. Nie wierz­
cie podróżnym europejczykom, k tórzy 
twierdzą, że znają Brazyl ię . Wprowa ­
dzają was w błąd. 

Tak pisze Stefan Zweig. Pisze on da­
lej, że właściwie Brazyl i i nie znają na­
we t sami brazyl i jczycy, ponieważ ten 
wielk i kra j posiada jeszcze p rym i t ywne 
drogi komunikacyjne. Aby zwiedzić ca­

ła Amazonkę od ujścia do wierzchołka, 
trzeba poświęcić dhtgie tygodnie. Jedno 
centrum miejskie cd drugiego oddzielo­
ne jest tysiącami k i lometrów. Od Per-
nambuko do Vi l la-Bel la jest taka prze­
strzeń jak od Stockholmu do Neapolu, 
a od Rio de Janeiro do Rio Negro, b ł y ­
skawicznym.pociągiem trzeba jechać 
trzydzieści godzin. 

Zbadano dotąd ty lko jedną dziesią­
tą część Brazy l i i . Wszystko pozostałe 
k i jeszcze terra incognita, niezmiernie 
przy t ym bogata. Żyzne grunty czekają 
ty lko na rolnika, na plantatora, na ręce 
ludzkie. Grunty, które mogą przyjąć do­
wolne ziarno — kawę i kakao, pomarań­
cze i banany, mais i pszenicę. I nie t rze­
ba wcale wys i ł ków, aby plony b y ł y bo­
gate. To zrobi dobra gleba i wspaniały 
kl imat. Istnieje tu taki nadmiar 'surow­
ców — drzewo, bawełna, węgiel , wszel­
kiego rodzaju metale — że starczyłoby 
to dla całej Europy. Jednego jest ty lko 
brak — rąk ludzkich. 

— Człowiek! Oto jedyny surowiec, 
za k tó rym tęskni Brazyl ia — wo ła Ste­
fan Zweig — a przecież u nas w Euro­
pie mamy tego surowca zbyt wiele. 
Czyż tak trudno by łoby Europie nawią­
zać kontakt z Brazyl ią , aby ki lkadzie­
siąt mi l ionów ludzi przetransportować 
na te wspaniale tereny, czekające z ta­
k im utęsknieniem na ręce ludzkie? 

Gdy człowiek przyjeżdża z Europy 
do Brazy l i i odczuwa nie ty lko różnicę k i i 
n a t u , pejzażu, f lory i fauny, odczuwa 
różnicę ważniejszą — nastroju moralne­
go. Tam, w Europie panuje t rwoga, de­
presja, niepokój, wieczny strach przed 
wojną, o niczym innym nie mówi się, 
jak o kryzys ie , bezrobociu, soejalno-po-
l i tycznych konfl iktach. T u , w Brazy l i i 
człowiek oddycha zupełnie innym powie 
trzem. Powietrze Brazy l i i — to ozon 
dla europejczyka. 1 gdy się tu przebywa 

[ krótk i okres czasu, nie można myśleć 

o Europie inaczej jak o gigantycznym 
domu war ia tów. 

Stefan Zwe ig nazywa Brazyl ię „ h i ­
s torycznym cudem". Jak ona powstała, 
jak mogła osiągnąć tak wielkie granice? 
Odkry ła ją, przed czterema wiekami 
grupka odważnych hiszpańskich kon­
kwis tadorów. Po łowa zginęła. 100 ludzi 
położyło podwal iny pod nowe państwo. 
W ciągu stuleci swego istnienia jako 
państwo, Brazy l ia nie znała wojen. B y ł y 
konf l ik ty wewnętrzne, początkowo po­
między hiszpanami a Portugalczykami, 
później między monarchistami a repu­
bl ikanami, ale wojny zewnętrznej nie 
by ło nigdy. Czy to nie cud? — wo la 
Zweig. 

I dlatego Brazyl ia , mimo, że posiada 
40 mil ionów ludności, posiada mniejszą 
armię niż maleńka Belgia. Mimo, iż po­
siada olbrzymią, ciągnącą się na tysiące 
k i lometrów granicę morską — nie po­
siada zupełnie f loty wojennej. 

Drugą charakterystyczną cechą B ra ­
z y l i i , poza wszelkim brakiem mi l i ta ryz-
mu, jest również ca łkowi ty brak zagad­
nienia religijnego, rasowego, narodowe­
go. Dla nich to jest naturalne — pisze 
Zweig — dla nas, europejczyków, w y ­
daje się cudem. Nikt, ani osoby p r ywa t ­
ne, ani funkcjonariusze państwowi , nie 
irteresuje się jak i .k to ma kolor skóry, 
•Jo jakiej rasy należy,-jaką religię w y ­
znaje. Czarni i biali, Indianie i Portugal­
czycy, niemcy i francuzi, katol icy, pro­
testanci i żydzi — wszystko żyje w naj­
większej zgodzie i bez żadnych wzajem­
nych uprzedzeń. Nic dziwnego, że,przy­
bysze obcy asymilują się tu nieprawdo­
podobnie szybko — po ki lku' latach są 
oni już „brasi leros". 

Władczynią Brazy l i i jest Jej Kró­
lewska Mość Kawa. Ta czarna władczy­
ni niepodzielnie pannie od Santos do Rio 
de Janeiro, od San Pablo do Bagia i Para. 
Od niej zależy dobrobyt czterdziestu 
mil ionów ludzi. 



zamin Romana Boryczki 
Fragment powieści, napisanej przez byłego kelnera 

• — Roman Boryczko ! . . 
— Jestem! 
Wsta ł z krzesła, z łożył zeszyty i ru ­

szy ł * ku drzwiom kancelari i . Z twarzy 
jego można by ło wnioskować, że jest pe­
w n y siebie. Koledzy odprowadzi l i go 
wzrok iem do d rzw i , F ryc Jockman 
k rzykną ł żar tobl iwie: 

— Romek, t rzymaj się! 
Boryczko lękał się ty lko jednej rze­

czy — f i letów. Jest ich tak dużo i taka 
rozmaitość, że nigdy nie mógł ich zapa­
miętać. Są bowiem fi lety okrągłe i po­
dłużne, małe i wielk ie, grube i cienkie, 
na grzankach i bez grzanek, z omlecikięm 
i bez omleeika, cielęce i wo lowe, baranie 
i 'w ieprzowe — doprawdy, sam szef ku­
cani, Balcer ną pewno nie pamięta. Podo­
bnie rzecz się ma z kot letami, ale te jakoś 
u t rwa l i ł sobie w pamięci. Przed wczoraj 
$iedzdal w barze „Pod Winogronami " 1 
Skwapl iwie notował to. co mu pijany 
Balcer mówi ł . A gdy wysz l i stamtąd, 
gdy już się żegnali na rogu ul icy, szef 
cbwiejąc się poufale klepał go po ramie­
n iu : 

— Romoiu, nie mar tw sie nic — ja 
też będę w komisj i egzaminacyjnej. 

Wprawdz ie by ło to pocieszające, ale 
szef Balcer to jeszcze nie cala komisja. 

1 Wszedłszy do kancelari i Roman zba-
raniał na swó j sposób. „Ah, więc nie jest 
tak 'groźnie jak zapowiadano". Woko ło i 
stołu nakrytego z ie lonym suknem sie­
działo ki lkunastu panów, znanych mu o-
sobiście i z widzenia. 

T w a r z Romana zabarwi ł poufny uś­
miech, ale i znikł natychmiast, jakby z im 
na. wodą zbryzgany. 

Tam oto, przy samym końcu, siedział 
Fornalsk i . Czerwona, porowata twarz 
tego kelnera wyraźnie odbijała od czar­
nego t ła marynark i , wielkie łapy spo­
c z y w a ł y na zie lonym suknie stołu 1 ba­
w i ł y się świstkiem papieru, oczy łypnę­
ł y raz białkami w. k ierunku pikoja, po 
czym-obo ję tn ie 'wpa t rzy ł y się w ścianę.' 

W.dole.^.za oknem, c iężarowe-wozy 
hurgotaty* po bruku, kopy ta końskie tra­
towa ły rozgrzane słońcem kamienie — 
Roman czul drżenie pod stopami. Wresz­
cie w o z y oddal i ły się w stronę rynku , 
dudnienie ustało — przez otwar te okna 
kancelari i dosłyszano daleki brzęk gi tary 
i śpiew ul icznych muzykantów. 

— Gdzie pan ukończył p rak tykę? — 
ceremonialnie zapytał sekretarz. 

— W Pacy f iku . 
— Podanie, świadectwa i dyplom 

z łoży ł pan w zarządzie? • 
— Z łoży łem — odparł Boryczko dzi 

wiąc się zarazem, że sekretarz nie pa­
mięta, iż niedawno sam te papiery od­
bierał. 

— No to panowie... proszę... 
• Zaczęło się egzaminowanie. Każdy 

z członków komisj i zadawał jedno py ­
tacie. B y ł y nadspodziewanie ła twe, nie­
które tak śmiesznie ła twe, że Roman 
chwi lami poważnie zastanawiał się, czy 
nie k r y j ą w sobie jakiego podstępu. Tak 
by ło , gdy go pan Synaj zapytał , jakie 
sztuki mięsa zna. 

— O jakie sztuki panu chodzi? 
— Na przyk ład : sztuka chuda, koś-

ciowa... 
— Aa, tak to w iem: sztuka chuda, t ł u ­

sta, kościowa. od kości, ogonowa, szpon-
drowa... — urwaf nagle i spojrzał w stro 
nę okna; tam w głębi siedział jakiś ,ian, 
na którego dotychczas nie zwróc i ł uwa­
gi. Twa rz jego piękna, mimo nieregu­
larnych rysów i .obrzmień, uśmiechała 
się ironicznio, a w tej chwi l i wykonała 
szereg wstrząsów, jakby dla odpędzenia 
much z czoła.. 

i — No. no, dalej — przyśpieszano Ro­
mana. 

— Szti ika szpondrowa, ogonowa, żc-
orowa, od szpica, gładka, z p cca. pod 
beszainelem i... to już wszystko. 

— No tak, dobrze - - potwierdzi ł Sy­
naj — to są 'podstawowe rzeczy, o t ym 

kelner powinien wiedzieć. A teraz dalej. 
Kolejno pytano pikola o różnicę mię-

Jzy censomme a i wAstm z kury , guia-
•S/.CIH segiedyńskim , zwycza jnym, co to 
są jajka po chińsku, jaką temperaturę 
powinno mieć wino czerwone, jakie kiel i ­
szki należy podawać do wina reńskiego 
i dlaczego zielone, a nie bezbarwne, jak 
wygląda menu z ośmiu dań w porze let­
niej, wreszcie pewien kelner z Rcgalio 
ru kazał się obsłużyć przy 
nak ry tym stole w kencelarii. 

specjalnie 
Na wszy 

pięknie rbęBniąc palcami po stole zaczął! 
tak: 

— Nic chce żadnych paprykarzów a-
ni siekaniny, bo mi się już te świństwa 
przy jadły, chciałbym coś innegu. coś ta 
kiego. 
lecił — wymawiając 

Nie' M o « 
sn 

— Pic-czcń pa-mlr-ską? 
k a w a 1 c r coś innego wymyśli 

— W takim razie kotlet a la Żindraitl. 
— A może ten boeuf a la Strogouow? 

Ma? Jak kawaler myśl i? - źle uk rywa­
ło, co by mi. k a w a Je r po - 1 na złośliwość wyz iera ła z oczu Frrnal-

„ kawa lc r " łypnął , skiego, a s łowa: „ jak kawaler myś l i " 
białkami oczu na pikola. 

Roman gorączkowo przebić, 
spis potraw, minął „bufet zimny' 

brzmiały jak pytanie poufne, bezpośred 
oczami 1 n!o do Romana skierowane: „dobrzein 
- „ z u J c i ę zajechał, co?" 

„gorące p rzys tawk i " i p y — „ r y b y " 
zatrzymał się na „p ieczystem". ' W dFu 

stkie te pytania. Roman odpowiadał bez giej kolumnie potraw uderzyły go niepo 
zająknięcia, wszystko to bowiem widział i kojące nazwy: boeuf a la Strogoi;o\v ,•).'. —, No t 
1 robił niezliczoną ilość razv w ciągu , kurczę po wi lanowska, pieczeń pamirska może mi to 

Boryczki) udają;: zaklop!,t:mie b-\knąt: 
— Bardzo proszę, jeśli pan sobie 

k, a!c 
k a w 

kotlet a la Zindram. Dwie pierwsze 
Roman 'znane mu by ł y z notatek „Pod Winogro-

swej trzechletniej praktyk i w Pacyf iku. : i 
Teraz przyszło najcięższe: 

stanął przed Fornalskim. lnami" , natomiast co do pieczeni pamir 
Rozmowy i szepty ustały - - kelnerzy skiej i kot lelu a la Zindram nie miał naj-

z 'Pacyf iku wiedziel i j o d ługotrwałe j nie- • mniejszej pewności. Spojrzał więc na 
przyjaźni kelnera Fornalskiego i pikola JFirnalskicgo tak, jak gdyby go posądzał 
Boryczk i . Nie ulega wątpl iwości , że i pa - ;o jasrtowidztwo. „ P r z y zrazach bv ło nie 
uowfę z Regal iom, Białej Sali i Orandu 
byl i również o t ym poinformowani. 

Fornalski wyciągnął z kieszeni jadło­
spis, rozłożył go przed sobą, wygładz i ł 

w porządku, jeśli do tego dojdzie pa­
mirska a)bo Zindram — będzie, klapa". 

— Ja bym panu polecił pieczeń pa­
mirska — spróbował Roman. 

T a t r y 
P i ę k n y p e j z a ż z i m o w y z n a s z y c h g ó r 

nic wiem. co to jest 
I e r dokładne w y ­

jaśni. 
Orkiestra uliczna po kró ik ie j p r z e w i e 

wybuchła muzyką tuż pod samym oknem 
— sekretarz po raz drugi zerw:*' się z 
krzes ła i szczelnie p rzywar ł okumn^e-

Boryczko z przesadną grzeeznośc'ą u-
kłońi ł się Fornalskiemu: 

— Prpszp. bardzo. To 'est polędwica 
i krajana w paski i puszczona ostro i $ ce­
bulkę. Sos śmietankowy z dodatkami: 
estragon. koper, forczester. pomidory. 

Urwa ł nagle i zdumiony spojrzał pod 
okno. Pan z nabrzmiałą twarzą ?fitwaj 
się z krzesła. 

— Nic. panowie! — krzyknął — ja 
/uż nie mogę! Już. mam dosyć! Słuchaj 
no ty... — gwa ł town i * zwrócj ł sie do Bo­
ryczk i . — W kar ty umiesz grać? Wódkę 
chlasz? Na dz iwk i chodzisz? Niceo?? No 
to pokłoń się tym panom — szerokim ru» 
c h e m w s k a z a ł na obecnych • - om cię 
nauczą. A jak będziesz dobrze w k«vty 
grał i jak będziesz dużo wódk i fundo­
wał, to powiedzą, żc jesteś morowym 
kelnerem i może cię zrobią p rc . i sem 
Związku, 

Zaczęto sobie wzajem wymy<lae\ 
wtsawano z krzeseł, zapalano oapie rosy. 
dym ty ton iowy przysłoni ł por t rety w i ­
szące na ścianach. Roman cofną' się poJ 
d r z w i i s tamtąd'przysłuchiwał sie sorze 
ćżce dwóch-kcJnerów z Ret jaloru wre* 
szcie sekretarz przypomniał sóHc o nim. 

— Hallo, panowie! — zawo'; j ł — co 
z tym chłopakiem? 

— W porządku, puścić go — odpo­
wiedziało ki lku kelnerów naraz. 

Sekretarz zapisał coś w książce i 
zwróc i ł się do Boryczk i : 

• — Za parę dni, najlepiej w poniedzia­
łek, zgłosi sie pan po legitymację, a t y ­
tułem wpisowego wpłaci pan c.t^nk-ieści 
z łotych. No, powodzenia w nowej pracy 
— gratulacyjnie uścisnął rękr* no.\ego 
członka Związku Kelnerów. 

D u m u UJ s z u r ó j s u k n i 

' ) Całość p. I. ..Zaklęte rewiry'* ukaże 
niebawem nakładem firmy Gebethner i Wolff. 

Dama w szare] sukni wysiadła z auta. Była 
codzlua siódma wieczór. Dania w szare] sukni 
wyjęła z torebki mały liścik. Wyszukała na mm 
liczbę 1 porównała |y z numerami domów. Prze-
szła jezdnię i stanęła przed domem, o/nac/onym 
numerem S7. Tu raz jeszcze obejrzała się wa-
lialaco. Wreszcie, ogarnięta nagła, decyzja, we­
szła. Zadzwoniła do drzwi na drugim piętrze. 

Otworzył |e| młody człowiek z tak;; szybko­
ścią. Jak gdyby oczekiwał ]ej przybycia z minu­
ty na minutę. Milcząc złożył ukłon, pełen sza­
cunku. Dama w szarel sukni weszła do miesz­
kania, wyjęła znowu z torebki liścik i spytała: 

— Pan Werner? 
Młody człowiek ukłonił się: 
— Tak, łaskawa pani. moje nazwisko brzmi 
Werner! 

— Czy to pan napisał ten list? 
— Tak. 
— Donos! mi pan w nim, że mó] maż pozo­

staje w serdecznych stosunkach z pewna aktor­
ka? 

— Tak. 
— Twierdzi pan ponadto, że widział niedaw­

no, lak po przedstawieniu maż mó] odprowadzi! 
do domu owa aktorkę i pozostał u niej przez 
czas dłuższy? 

— Tak Jest, łaskawa pani. 
Dama w szarel sukni zamyśliła sie przez 

chwilę. 
Po czym rzekła. 
— Czy mogę zapytać, co skłoniło pana do 

zawiadomienia mule o tym smutnym fakcie? 

ł l o f o w skarbcu twierdzy 
Zapas złota Stanów Zjednoczonych Ameryki Iw stanie Kentucky. W pobliżu miasteczka został 

Pólnocnel, największy na .świecie, byt dotąd prze 'wybudowany rodzaj twierdzy podziemnej, za­
chowywany w skarbcach banków państwowych (opatrzonej w niesłychanej mocy sklepienia, 
w Nowym Jorku, San Fran-isco i Filadelfii. Wy- Twierdza jest otoczona przewodami clcktrycz-
chocHac z założeirtił, żc w raz;e wojny wszyst- mym] wysokiego napięcia, które pJewlajemniczo-
kie te trzy miejscowości, lako położone blisko aym uniemożliwiają dostęp, 
wybrzeża morskiego, nar.iżoiie sa :ui ataki nie- i Sam skarbiec znajduje się w kamerze ood-
przyjacielskiej floty morskiej i powietrznej, rzad ziemnej, odpowiednio opancerzonej i umiesz .zo-
amerykański postanowił przewieźć zapasy złota ucj w drugiej kamerze, również opancerzonej i 
do miejscowośpi bezpieczniejsze!, położonej we chronionej przez automaty, wypuszczające tri> 
wnętrzu kraju. ' [lace gazy, w razie gdyby chciała wejść osub?, 

Upatrzono na ten cel mała. mieścinę Fort Rat, nie umiejąca obchodzić się ; mechanizmem. 

Nie zaznają w zśmie głodu bezrobotni , 
jeśli każdy złoży ofiarę na Pomoc Zimową 

Miody człowiek nie odpowiedział odrazu. Bez 
słowa patrzył na swego oięknego gościa. Wresz* 
cle odparł: 

— Ja... kocham panią... 
— Przecież pan nie zna innie wcale. 
— Widywałem panla nieraz. Czesio chodzi­

łem za pauia aż do lej domu. Proszę wybaczyć 
mi mola szczerość. Nie miałem żauncj rnoiTiwO" 
ścł poznania pani-.. N!ewierność pani małżonka 
data mi powód... leraz. wreszcie mogę pani po­
wiedzieć, żc kocham Ja... 

Dama w szare] sukni odparła chłodno: 
— Pau przyrzekł w swoim l^cie opowie* 

dz,'eć ml szereg szczegółów, dotyczących zdra* 
dy mego męża... 

— Pani... 
— A wlec? 
— Nie mówmy teraz o lym. Pr/ecież ja ko­

cham panią. 
Pokrył fel dłoń pocałunkami, Dama zwró­

ciła wzrok na Jego głowę, pochylona nad je] re* 
ku. „Jaki młody" - pomyślała. 

— Ale teraz musze luż odeiść, kochany —' 
powiedziała dama w szarej sukni po trzech go­
dzinach. Glos |e| byl miękki 1 serdeczny, a po* 
caliinki tkliwe i gorące. gdv -'e żegnała. 

— Przyjdę znowu w poniedziałek. O te] sa­
me] godzinie. 

Kładąc w korytarzu przed lu«lrcnt kapelusz-
zapytała leszcza: 

— A co się tyczy mego męża i te| aktork' 
— kiedy, powiadasz, widziałaś Ich razem? 

— W środę zeszłego tygodniu 
— Niemożliwe! 
— Dlaczego? 
Dama w szarej sukni otworzyła drzwi: 
— Ponieważ od pięciu lat jesieni wdowa! 
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M ę ż c z y ź n i d o k o ł a J o a n Rodzi *i« połsM tvtul 
zagranicznego filmu. — Od czego zależv powodzenie. 

Z k ł o p o t ó w k i e r o w n i k a l i t e r a c k i e g o 

Joan Crawford reprezonłule specyficzny wdzięk kobiety amerykańskie). 
Nie odpowiada ona naszym kanonom piękna, ale trudno lej odmówić uroku 

1 — talentu. 

Literaci w... klatkach 
Słynna pisarka o niezwykłych stosunkach 
w wielkich wytwórniach 

Słynna literatka europejska Vlcky 
B a u m od paru lat przebywa w Hol­
lywood, gdzie ni. In. współpracowała 
Przy realizacji przeróbki swe| powic­
ie! p. t. „ L u d z i e w h o t e l u " . 
Ostatnio ogłosiła pani Baum w Jednym 
l czasopism amerykańskich poniższy, 
interesujący artykuł. 

P odczas mej p o d r ó ż y po 
Europie' 1 miałam sposob­
ność przekonać sie, że o-

gół stwarza sobie zupełnie fał­
szywe pojęcie o tym, jak się 
żyje autorom scenariuszy, an­
gażowanym przez w ! e!kie w y ­
twórnie amerykańskie. Nie­
zależnie od tego, czy jest u-
talentowany i s ławny, autor 
z chwilą podpisania kontraktu 
zostaje z w y k ł y m płatnym pra­
cownikiem, tak samo, jak ka­
żdy np. mechanik, i musi „od­
walić" codzienną porcję roboty, 
choćby nie miał do tego naj­
mniejszej ochoty. 

Duże wy twórn ie zatrudniają 
około stu autorów; dla nich są 
Przeznaczone specjalne gabi­
nety, izolowane od reszty świa­
ta. Sztab stenotypistek czeka 
n a każde ich skinienie. 

Podczas godzin, przezna­
czonych na pracę, autor zasiada 
w s w y m skórzanym fotelu, za­
kłada zazwyczaj nogi na stół j 
odrzucając g łowę w ty ł , w y . 
ciska swój mózg, jak cy t rynę, 
aż wyt ryś i i ie zen jakiś złotodaj­
ny pomysł. Naprzeciw „ t w o ­
rzącego" autora siedzi sekre­
tarka z blokiem w ręku, która 
czyha na każde poruszenie mi­
strza i notuje, notuje, notuje... 

Praca taka t rwa od rana do 
wieczora. Wreszcie autor jest 
wolny. Wraca do siebie, gdzie 
Wolno mu odpocząć po trudach 
u nia. Jest zmordowany i prze­
ważnie ma ból g łowy . Nie ma 
a n i chwi l i wolnej na zachwyca­
nie się czarodziejską panoramą, 
taka go otacza, dzieląc zresztą 
Pod t ym względem los wszyst­
kich innych niewolników f i lmu. 

Czy w tych warunkach u-
zyskane rezultaty zasługują na 
niiano ar tystycznych? Nie mc-
£ę twierdzić tego z całą stano­
wczością. Niewątpl iwie jednak 
to metody „ fabrykowan ia" są 
skuteczniejsze, niż gdyby pozo­

stawiono l i teratom całkowitą 
swobodę w systemie pracy. 

Praca nad scenariuszem 
przechodzi różne fazy przygo­
towawcze. Przede wszystk im 
wybó r tematu stanowi przed­
miot ż y w y c h dyskusyj . P ie rw­
szeństwo mają tematy, oparte 
na sztukach teatralnych. 

Gdy temat zostaje wybrana, 
odbwa się konferencja autorów 
w y t w ó r n i pod k ierownic twem 
producenta, k tó ry ma oczyw i ­
ście głos decydujący. Opiera 
się on na wszystk ich tr ickach, 
dotychczas wypróbowanych, 
na s w y m zmyśle kupieckim i 
intuicj i. Po rozpatrzeniu tema­
tu z punktu widzenia „b ig busi­
nessu" — głos zabierają auto­
rzy, k tó rzy po kolei wypowia­
dają swe zdanie. 

Wreszcie temat zostaje uro­
czyście wręczony jednemu z 
pisarzy, k tó ry zupełnie jak kra­
wcowa, zabiera „p rzykro joną" 
robotę do pracowni . Tu pracu­
je gorączkowo i w pocie czo­
ła, aż scenariusz zostaje „zbu­
dowany" . Nie na t ym jednak 
koniec: wówczas dopiero staje 
się przedmiotem powtórnej kon 
ferencji. Zebrani odczytują go. 
k ry tyku ją , wykazują, że bynaj­
mniej nie odpowiada on ustalo­
nym i usankcjonowanym w y ­
mogom — po czym zwracają 
autorowi. Skonsternowany au­
tor przystępuje do przeróbek, 
wycina, lepi, sztukuje — i s twa-
raz zupełnie nową wersje. 

I znów nikt nie jest ze sce­
nariusza zadowolony. Pisarz 
w y r y w a sobie włosy z rozpa­
czy, chwyta się za głowę i w y ­
wracając wszystko do góry no­
gami, przynosi scenariusz do 
powtórnej oceny. Wreszcie ac-
ropag zatwierdza ostateczną 
wersję. I wówczas następuje 
moment, w k tó r ym autor jest 
najszczęśliwszym człowiekiem 
pod słońcem. 

Jasne, że z utkanej począt­
kowo kanwy oryginalnej n ;e 
pozostało nic, prócz mglistej a-
nalogii. oddalonego podobień­
stwa najwyżej . Rola autora 
scenariusza kończy się na tym. 
Głos zabiera reżyser. 

Yicky BAUM. 

Normalny, uczciwy widz f i l ­
mowy, oglądając na ekranie k i ­
na gotowy, opracowany f i lm, 
reklamowany od tygodni pod 
pewnym ustalonym ty tu łem, 
nie przypuszcza ani przez chwi ­
lę, ile trudu i potu, ile męki ser­
decznej, ile nerwów i i rytacj i 
kosztuje w y m y ś l e n i : i ustalenie 
dobrego ty tu łu. Nie zastanawia 
się ani przez chwi ; c. ile dzie­
siątków ty tu łów trzeba wymy-
śleć, napisać, przerobić, prze­
dyskutować, nim wreszcie je­
den mniej lub więcej dobry zo­
stanie przyjęty. Zc tytuł jest 
rzeczą ważną, że niejednokrot­
nie wydatnie przyczynia się 
do powodzenia filmu nie ulega 
wątpl iwości . Jest też rzeczą 
bezsporną, że z ły ty tu ł nawet 
rtfJJftpszemu f i lmowi może w y ­
datnie zaszkodzić. 

Jakież są koleie powstawa-
r.ia polskiego ty tu łu? 

Normalnie w dużej f irmie 
t j t u ł proponuje szef propagan­
dy, ten, k tó ry zwyk le opraco­
wuje napisy do f i lmu. Na ty ­
łu! ten musi się pnedc wszyst­
k im zgodzić dyrekcja f i rmy. 
Gdy dyrekcj i się t y l u ! podoba, 
przychodzą do głosu panie z 
działu wynajmu. One stykają 
się z kl ientami, w'odzą jakich 

najnowszego obrazu Freda A-
staire 1 Ginger Rogers. Niech 
temu, k to wymyś!*"' ten ty tu ł 
w Ameryce przebaczą bogowie, 
bo ja nic mogę. Ty tu ł ten jest 
nie do przetłumaczenia. Swing 
oznacza coś w rodzaju posuwu 
i jest obecnie popularnym w A-
meryce wyrażeniem, określają­
cym nowy taniec. Time to czas, 
a całość przez podobieństwo do 
wyrażenia Spring Time („czas 
wiosny") ma swój sens i dow­
cip. Polski szef propagandy, 
przy stepu ! r : op i i cowan ia 
prlskiego ty tu łu do tego filmu 
zainteresował się przede wszy­
stkim t ym, jak z problemu tegc 
wybrnęl i jego zagraniczni ko­
ledzy. Ale, niestety, f i lm ten 
nie ukazał się jeszcze nigdzie 
poza Francją, $Hz:e dano mu 
dość banalny ty tu ł — „Na skrzy 
dłach tańca". U nas ty tu ł nie 
c r przyjęcia — , ty lko nie z 
tańcem!", . . p r o w i . r h nic che?" 
tańca!" — jak tw ;er4d?.i wydz ; a l 
wynajmu. I może ma rację, bo 
niedawno jeden z właścicieli 
kina prowincjonalnego, gdy 
\» opomnia!e:r mu o filmie „Ma­
rła Stuart" zapytał mnie, czy 
to jest ten s łynny fi lm z tą parą 
taneczną. 

A zatem zagrań;:;* nic nie 
ty tu łów pragną właściciele kin pomogła, trzeba się było po-
na prowincj i , jakie t y tu ły „ idą" , trudzić samemu. I rozpoczęło 
jakie mają powodzenie. Ody się. Na pierwszy ogień poszedł 
rozpocznie się od „Wielkiej „Gentleman musi mleć frak". 
Parady", to na pewno nastąpi „Owszem, ty tu ł nie jest z ły , 
potem „Mokra P a r a d a " , „Biała ale możeby krócej: „Gentleman 
Parada", „Błękitna Parada'' i 
wszystkie ich możliwa i niemo­
żl iwe odtilUń.y. ,.bo Parada 
idzie" i nic ci. biedny :zlccze, 
nie pomoże tłumaczenie, że to 
banalne, że to już by ło , że to 
znowu to samo. „Parada idzie" 
i na to nk: ma rady. 

Gdy jakiś oryginalniejszy 
tytu ł zostanie już mn i j i więcej 
zaakceptowany przez dane biu­
ro, rozpoczynają s i ; narady z 
dyrektorem kina t. zw. O-ekra-
nowego, w który .n ten fi lm 
przede wszystk im łv;dzie gra­
ny. Nie daj Boże, jeśli kino ma 
trzech właściciel i , z k tó rych 
każdy jest naturalnie fachow­
cem, a jeśli kino jeszcze jest 
dość duże, to ma naturalnie jesz­
cze swojego dyrektora i swoje­
go szefa reklamy. Znane jest 
polskie przys łowie, że gdzie się 
zejdzie dwóch Polaków, tam 
powstają t rzy pro jekty, p rzy ­
słowie to wprawdzie nie odno­
si się w 100 procentach do w ł a ­
ścicieli k inoteatrów, ale proszę 
mi w ierzyć, że gdzie jest trzech 
dyrek torów, tam jest 30 pro­
jektów tytułów. 

Czasem, jeśli szef propagan­
dy w czepku się u r o d z i , zdarza 
się, że oryginalny ty tu ł ang ! el-
ski jest tak dobry, tak ł a twy do 
przetłumaczenia i tak nam od­
powiadający, że nie ma na ten 
temat żadnej dyskusji. Lecz jak­
że to się rzadko zdarza. Cza­
sem, ciągle dla tego w czepku 
urodzonego, przyjdzie dnbry 
tytuł z zagranicy i tak np. fi lm 
„Alice Adams" z Katarzyna 
Heuburn, za ty tu łowany został 
w Danii „Mam 19 lat". Nad do­
skonałym t ym tytułem nie by­
ło w Polsce dyskusji. 

Jako przyk ład męki szefa 
propagandy przy t rudnym ty ­
tule podam dzieje trudnesco ty­
tułu do fi lmu „Swing . Time", 

i frak". Na to jakiś kiniarz z 
prowincj i : „Gentleman? kto to 
umie wymawiać, kto to zrozu­
mie?" 

Projektodawca też nie jest 
całkowicie do ty tu łu przekona­
ny, więc tworzy się seria dal­
szych: „Szczęściarz", „Szczę­
ściarz ma pecha", „Rudowłosa", 
„Orzeł I Reszka", „ W czepku 
urodzony", „Srebrny Sandał", 
„Ryzykant", „Ma chłopak szczę 
ścle" — (nic, nie — chłopak, 
pomyślą, że z Sosnowca, a Kie­
pury nie lubią, tytuł do nicze­
go) i dziesiątki, dziesiątki in­
nych. 

A wreszcie po trzech dniach, 
gdy spokojnego człowieka ogar 
nia już szał. rodzi się — „Lek-, 
koduch". Tu stop, szet propa­

gandy jest do tego ty tu łu prze­
konany w 100 pioc. 

Rozpoczyna się walka. Prze 
c iwko „Lekkoduchowi" są po­
czątkowo wszyscy, dostało mti 
się nawet określenie, że jest 
niesmaczny, ale już jest najwył 
szy czas na ustalenie ty tu łu , bo 
na drugi dzień musi się już uka­
zać na ekranie kinoteatru ten 
t. zw. „ forszpan". Właściele 
kina są z rezygnować, wydział 
wynajmu wzrusza ramiiionamft. 

A po tygodniu zaczynają się 
powoli zmieniać. Gdy ju* 
wszystk im wiadomo, że tytuł 
nie ulegnie zmianie, gdy zostały 
zamówione ulotki j plakaty, a 
f i lm złożony do cenzury, gdy 
„Lekkoduch" wpadł już w ucho, 
zaczyna się o nim mówić ina­
czej. Już jest „wytworny" — 
krótki, lekki - owszem. 

A szef propagandy chodzi 
z ły i mów i : „Już nigdy wię­
cej..." Al. 

Co k r ę c ą w e W i e d n i u 
Z dużym nakładem kosztów I pra­

cy realizuje sie fihn p t. „Premiera" 
z szwedzką aktorka Zarali Leander 
w roli głównej. 

Dalej — realizowana jest ksmefla 
p. t. „Człowiek, o którym sle mówi" 
z Hans Moserem i „Blull" z Frledl 
Czepa. 

N a e k r a n a c h P a r y ż a 
Dużym powodzeniem cieszy sle 

„Złota strzała" z Belte Davis w roli 
głównej. Maurlce Chcvaller sra w 
drugim (po powrocie z Ameryki) fil­
mie francuskim p. t. „Z uśmiechem", 
gdzie partnerka iego jest Mary Glory. 
„Półdzlcwlce", także f h i francuski, 
cieszą się powodzeniem dzięki krea­
cji Aladclalne Renaud. Z filmów an­
gielskich wyróżnia się „To takie ]«i>t 
miłość" z Jessle. Mathews w roli głó­
wnej. 

S r e b r n y e k r a n " 
Ukazał się numer pierwszy czaso­

pisma uod nazwą powyższą. Znaj­
dują się w nim artykuły Leona Bruna, 
Janusza Markowicza, Karola Forda, 
Henryka Lińskiego I Stanisława Feli-
xa. 

Brak w piśmie Jak'eiś linii prze­
wodnie). Czytelnik masowy nie znaj­
dzie w nim atrakcji - nie zaspokoi 
także swyth apetytów czytelnik po­
ważny — niczego tu nie ma dla czło­
wieka blislflego branży. 

Liczymy, że numery następne wy­
klarują charakter pisma, które ze 
względu na stosunkoa? niska cenę i 
bardzo poprawną szat.; zewnętrzną 
może liczyć na powodzenie. 

R e n d e z - v o u s g w i a z d 

W Londynie odbył się bankiet, na którym spotkało się wiele gwiazd 
światowych .pracujących akurat w stolicy angielskiej. 

Ołówek rysownika utrwalił Jeden ze stołów, przy którym widoczni są 
od lewe) do prawe): ANNA HARDING (bohaterka „Peter Ibbetsona"), 
EDWARD ROBINSON („Cale miasto mówi o tym"). MARLENA DIE­
TRICH, ELŻBIETA BERGNER, GERTRUDA LAWRENCE. Stolą: CON­
RAD YE1DT i V1V1AN LE1UH (deb.iutantka). 
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K A R N A W A Ł . W P E t - N 
Suknia balowa eleganckiej pani, — Paryż lansuje toalety z aksamitu 

K a r n a w a ł 1 9 3 7 r o k u r o z p o c z ą ł s ię . 
B ę d z i e w t y m r o k u w y j ą t k o w o k r ó t k i — 
t r w a ć b ę d z i e z a l e d w i e p i ę ć t y g o d n i , a l e 
w ł a ś n i e d l a t e g o o ż y w i o n y b ę d z i e m n ó s t ­
w e m z a b a w , r e d u t , r e u n i o n ó w . N a s u k ­
n i ę w i e c z o r o w ą n a l e ż y w i ę c z w r ó c i ć 0 -
b e o n i e n a j w i ę k s z ą u w a g ę . 

k a c h n a d a j ą się d o t y c h b l u z e k w ą s k a 
s p ó d n i c a , d z i ę k i k t ó r e j j e s z c z e l e p i e j u -
w y d a t n i a j ą się k o n t u r y b l u z k i . 

S p e c j a l n i e k i l k a s ł ó w n a l e ż y p o ś w i ę ­
c ić a k s a m i t o w i , k t ó r y w o b e c n e j m o ­
d z i e z i m o w e j t r y u m f u j e w c a ł e j o k a z a ­
ł o ś c i . P o j a w i a się o n w r o z m a i t y c h g a -

S y j w e t k a s u k n i w i e c z o r o w e j jest o b e c 
nie t a k r ó ż n o l i t a i u r o z m a i c o n a , że z r ó - | 

wnie c z y s t y m s u m i e n i e m m o ż e m y u b r a ć 
s ię n a b a l l u b w i e c z ó r w s u k n i ę krótką 
l u b d ł u g ą , s z e r o k ą l u b w ą s k ą . Obcisły 
fason „princesse" z rozcięciem u dołu jest 
równie modny, jak i suknia szersza, któ­
rej charakterystycznym szczegółem jest 
kilka zebranych fałd na samym tyle. 
D r u g ą f o r m ą s u k n i b a l o w e j jes t mode i l z 
p r z o d u k r ó t s z y , z d ł u g i m t r e n e m z t y ł u 
i w ą s k i m , m e t a l o w y m p a s k i e m . 

C a s a q u e , k t ó r y s ta ł się m o d n y już l a ­
t e m , z a m i e n i ł sie o b e c n i e n a r o d z a j f r a ­
c z k a . N a s u k n i e w i e c z o r o w e u ż y w a m y 
o b e c n i e p i ę k n e s u k n o , o d p o w i e d n i e d o 
s p ó d n i c y z e ś w i e c ą c e g o s a t i n . L a m ę l u b 
b r o k a t u ż y w a m y do c z a r n e j w e ł n i a n e j 
s p ó d n i c y . S a t i n l u b v e l o u r c h i f f o n m o ż e ­
m y u ż y ć do n a j r o z m a i t s z e g o r o d z a j u su ­
k i e n . Plisowany, tiulojwy żabot lub jasna 
koronkowa bluzka przy mocno wyciętej 
sukni cieszyć się będą kolosalnym powo­
dzeniem. 

Z g o d n i e z l i n i ą s u k i e n w y g l ą d a o -
k r y c i a b a l o w e . O b o k w c i ę t y c h r e d i n g o -
t ó w , l u ź n o t r z y ć w i e r c i o w e j d ł u g o ś c i p ł a ­
s z c z y k i , p e l e r y n y z t r e n e m , ż a k i e c i k i z 
b a s k i n k ą i b o l e r k a — o t o d o s k o n a ł e u -
z u p e ł n i e n i e d ł u g i c h f a l i s t y c h s u k i e n . 

t u n k a c h i o d m i a n a c h , k t ó r e u m o ż l i w i a j ą 
u ż y c i e t e g o m a t e r i a ł u n a r ó ż n e g o r o d z a ­
ju s t ro je k o b i e c e . N o s i się w i e c a k s a m i t ­
ne k o s t i u m y i p ł a s z c z e , o c h a r a k t e r z e 

§ 
i 

B l u z k i p o p o ł u d n i u i w i e c z o r e m z a j ­
m u j ą b a r d z o p o c z e s n e m i e j s c e . S ą o n e w 
n a j r o z m a i t s z y c h d ł u g o ś c i a c h z baskinka-
uii l u b w s t y l u kasaków. .W, o b u w y p a d -

r a c z e j s p o r t o w y m , z a k s a m i t u r o b i się 
s k r o m n e s u k n i e p r z e d p o ł u d n i o w e , s t r o j ­
n e p o p o ł u d n i o w e i w r e s z c i e t u a l e t y w i e ­
c z o r o w e w w i e l k i m s t y l u . 

N i e m a t a k i e j k o l e k c j i m o d e l i p a r y s ­
k i c h , w k t ó r e j n ie b y ł o b y p r z y n a j m n i e j 
p a r u modeli z aksamitu. Fabryki produ­
kują obecnie zupełnie nowe odmiany ak­
samitu, który się nie gniecie, nie jest 
wrażliwy nprz. na krople wody i dzięki 
temu można go użyć do wszelkiego ro­
dzaju strojów. Najbardziej jednak efek­
townie — i to iest naturalne — wygląda 
aksamit w stroju wieczorowym. C i e n k i , 
l ś n i ą c y , j e d w a b i s t y , o t u l a o n w s p a n i a d e 
s y l w e t k ę k o b i e c ą , n a d a j e się n a p r z e r ó ż ­
n e d r a p e r i e , f a ł d y , z m a r s z c z k i i t . d . P r z e ­
p i ę k n i e w y g l ą d a a k s a m i t w t a k m o d n y c h 
o b e c n i e o d c i e n i a c h c z e r w o n e g o w i n a , w 
r ó ż n y c h t o n a c h c i e m n o - f i o ł k o w y c h i j a -
s n o - l i l i o w y c h , w z ł o t o - r d z a w y m o d c i e ­
n i u j e s i e n n y c h l iśc i i t . d . 

Z a k s a m i t u r o b i m y n i e t y l k o c a ł e su­
k n i e , k o s t i u m y , p ł a s z c z e , n a r z u t k ' , c a p e s 
w i e c z o r o w e i t . d . , l e c z u ż y w a m y go t a k ­
ż e do o z d a b i a n i a s u k i e n z w e ł n y . B a r d z o 
s z y k o w n i e w y g l ą d a s u k i e n k a w e ł n i a n a , 
p r z y b r a n a k o ł n i e r z y k i e m , p a s k i e m , k i e ­
s z o n k a m i i g u z i k a m i z a k s a m i t u . D o 
p ł a s z c z a c z y . k o s t i u m u r o b i sie r ó w n i e ż 
k o ł n i e r z e , r e w e r s y i a k s a m i t n e k i e s z e n i e . 

Szerokie aksamitki zdobią też często 
w postaci kokard i pukli kapelusze zi­
mowe, ale o kapeluszach pomówimy o-
sobno. 

J a k i e są j e s z c z e n o w o ś c i m o d y z i ­
m o w e j ? 

W r e z ze z m i a n ą m o d y z m i e n i ł s ię t e ż 
s t y l u c z e s a n i a . Krótkie w ł o s y z t y ł u p o d -

g o l o n e , z n i k ł y p r a w i e z u p e ł n i e , m o d n e 
u c z e s a n : a s t a j ą s ię c o r a z b a r d z i e j fanta­
z y j n e , b ą d ź to p r z y b r a n e l o c z k a m i , lub 
m a ł y m w a ł e c z k i c m . a n a w e t w a r k o c z e m . 
Ostatnio Paryż lansuje dwa typy ucze­
sania, zarówno na wieczór jak i na dzień. 
Gładko uczesane i zebrane włosy z przo 
du, z tyłu i z baków, zakończone są u 
góry płaskimi lokami. D r u g i t y p u c z e s a ­
n i a w p r o w a d z a z a o n d u l o w a n ą g ł ó w k ę z 
p r z o d u , nie ś c i ę t ą j a k d a w n i e j , l e c z z a -
f r y z o w a n ą d o ś r o d k a . Z t y ł u z e b r a n e 
g ł a d k o w ł o s y t w o r z ą r o d z a j p o d w i n i ę t e ­
go w a ł e c z k a . Z a r ó w n o p i e r w s z y j a k i 
d r u g i t y p u c z e s a n i a o d s ł a n i a c a ł k o w i c i e 
u s z y , u m o ż l i w i a j ą c z a s t o s o w a n i e r o z m a i ­
t y c h , t a k m o d n y c h dz iś k o l c z y k ó w . 

T o r e b k a , p a s e k , c h u s t e c z k a , r ę k a w i ­
c z k i i p a n t o f e l k i o d g r y w a j ą w i e l k ą r o ­
lę w m o d z i e . P o z w a l a j ą o n e n i e r a z o ż y ­
w i ć i o d m i e n i ć j e d n ą i t ę s a m ą s u k n i ę . 
N i e z m i e r n i e o ż y w i a s k r o m n ą w i e c z o ­
r o w ą s u k n i ę t o r e b k a , r ę k a w i c z k i i m u ś l i ­
n o w a c h u s t e c z k a w ż y w y m k o l o r z e . 
S z c z e g ó l n i e k o s t i u m y z c z a r n e g o a k s a m i 
t u n a b i e r a j ą w y r a z u i o ż y w i e n i a w z a l e ż ­
n o ś c i o d k o l o r u t o r e b k i , r ę k a w i c z e k i 
k a p e l u s z a ^ Torebki z metalu, t. zw. „boi 
te de vanite" harmonizują ładnie z suk­
nią z cienkiej, modnej wełny. Natomiast 
do białej lub czarnej sukni z jedwabiu 
używane są aksamitne torebki w ży­
wych kolorach. Na nowo wróciły do mo­
dy duże, kolorowe chusteczki z muślinu, 
zakończone bądź lekką koronką bądź 
haftem podobnym do tego, jakim jest 
przybrana sukienka. C h u s t e c z k i t a k i e 
s t a n o w i ą u z u p e ł n i e n i e k a ż d e j s u k n i w i e ­
c z o r o w e j i m u s z ą b y ć d o b r a n e w k o l o r z e 
do i n n y c h d o d a t k ó w . N i e z m i e r n i e u r o z ­
m a i c o n e i p o m y s ł o w e są r ę k a w i c z k i za­
r ó w n o w k o l o r a c h j a k i w w y k o n a n i u . 

Modne są w i ę c w s z y s t k i e k o l o r y : ró­
ż o w y o d jasno - h e r b a c i a n e j b a r w y , po­
p r z e z t r u s k a w k o w ą aż d o m a u v e n i e ­
b i e s k i w e w s z y s t k i c h o d c i e n i a c h o d n a j ­
j a ś n i e j s z e g o d o g r a n a t o w e g o , ż ó ł t y a ż 
d o c e g l a s t o - c z e r w o n e g o o r a z w s z y s t ­
k i e o d c i e n i e k o l o r u z i e l o n e g o i b r o n z o -
w e g o . Kolorowe rękawiczki są niezmier­
nie urozmaicone zmarszczknmi, pliso­
waniem lub tylko wykończone ciemniej­
szym paskiem w tym samym kolorze. Rę­
k a w i c z k i z a n t y l o p y c h e v r e a u l u b c z a r ­
n e g o z a m s z u p r z y b r a n e są j a k i m ś m o t y ­
w e m , n i e k i e d y a ż u r o w y m . R ę k a w i c z k i 
p r z e z n a c z o n e d o s u k i e n w i e c z o r o w y c h 
w y k o n y w a n e są z r ó ż n e g o r o d z a j u t k a ­
n i n , j a k s a t i n , a k s a m i t , l a m a l u b k o r o n k a . 

P r z e w a ż n i e d ł u g : e są n a d z w y c z a j d e h ' 
k a t n e i n a j c z ę ś c i e j z a k o ń c z o n e f a l b a n k ą -
R ę k a w i c z k i z c z a r n e g o a k i a m i t u l u b sa* 
t in n a j c z ę ś c i e j z d o b i j a k i ś m o t y w z pa i i ' 
l e t ó w , r ę k a w i c z k i z a n t y l o p y n a t o m i a s t 

są p r z y b r a n e s t r a s s a m i . W o b u c n y m se' 
z o n i e m o d n e są b a r d z o p a s k i z a r ó w n t f 
b a r d z o s z e r o k i e j a k i w ą s k i e , w y k o n a ­
n e z m e t a l u , a k s a m i t u , s a t i n , s k ó r y , mik i« 
z e s z n u r ó w i s ł o m y w r e s z c i e z a h a f t o w a * 
ne p e r e ł k a m i . P a s k i s p o r t o w e z e s k ó r y 
o d z n a c z a j ą się r ó w n i e ż p e w n ą fantaz ją ' 
w w y k o n a n i u — n p r z . p a s e k z p o p i e l a t e 
go z a m s z u jest n a b i j a n y s r e b r n y m i g u z i -
c z k a m i , b r o n z o w y p r z y b r a n y jest z i e l o 4 

n y m i l u b c z e r w o n y m i c e n t k a m i , z a l e ż n i ® 
o d k o l o r u sukni.Szerokie paski z raiek* 
kiej, szwedzkiej skórki przyozdabia siê  
kolorowym motywem, l i t e r a m i , c y f r a m i 
l u b m e d a l i o n a m i . M a j ą o n e r a c z e j z a s t o ­
s o w a n i e do s u k i e n p o p o ł u d n i o w y c h . S z e -

r o k i e p a s k i z e w s t ą ż e k f a i l l e , m o r y lub 
s a t i n z a h a f t o w a n e są p a i l l e t a m i , r ó ż n o ­
k o l o r o w y m i p e r e ł k a m i l u b s t y l i z o w a n y ­
m i k w i a t a m i z w e ł n y a l b o r a f i i . 

W r e s z c i e k i l k a s ł ó w o k a p e l u s z a c h -
N a w s t ę p i e n a l e ż y p o d k r e ś l i ć , że prze­
sadna moda piórek przy kapeluszach ma 
się już ku końcowi, j e d n a k w d a l s z y m 
c i ą g u d o m i n u j ą c y m s t y l e m w m o d z i e są 
w y s o k i e g ł ó w k i . N o w e m o d e l e p r z e d p o ­
ł u d n i o w e w y k o n a n e są z f i l c u l u b samt* 
w e l u r u , a p o p o ł u d n i o w e — z a k s a m i t u , 
w e l u r u , m i r a c l e , so le i l i t . d . M o d n o k o l o ' 
r y to b r o n z o w y , w i ś n i o w y , lida, p r z e d e 
w s z y s t k i m c z a r n y . 

Do wpływów hiszpańskich należy mo­
dne nakrycie głowy, polegające na tym« 
że do sukien wieczorowych nosi się 
woalkę, upiętą na wzór hiszpański t . i-
narzuconą na włosy i opadającą po obu 
stronach głowy. W o a l k i t a k i e nosi sic 
p r z y k a p e l u s z a c h w t e n / s a m sposób. N i e 
o s ł a n i a j ą o n e t w a r z y , s t a n o w i ą j e d y n i e 
m o t y w d e k o r a c y j n y , 

Irenę. 

łiSNs 

D o s p o r t ó w z i m o w y c h 
p a s k i l a s i e x v 
poleca 
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w numerze Tydzień Radłowy 

NIEDZIELA, 3 STYCZNIA ROK V 

napisał 
A N D R Z E J Z A N S K I 

K iedy Fatma, smukła i prosta jak 
trzcina, śpieszyła wąską uliczką 
w stronę studni, niosąc na ranre-

{Jlu gliniany dzban, nie by ło mężczyzny, 
któryby nie oglądał się za jej zgrabną 
Sylwetką. Nie dz iwmy się więc, że ile­
kroć ujraał ją kupiec Al i — mimo, że 
toiał już lat siedemdziesiąt — siwa capia 
bródka jego zaczynała mu drżeć z we­
wnętrznego wzruszenia, co oznaczać mia 
'0; kocham clę i pożądam piękna dziewi­
co. 

Jednakże Fatma dumnie śpiesząc w 
stronę studni udawała, że n'e dostrzega 
k l o t ó w sędziwego adoratora. 

— Nie w iem, czego chce ode mnie ten 
Mugawy starzec? — skarżyła sie potem 
ffzed matką. — Już sam widok Jego ca-
Ncj bródki i żabich oczu przyprawia 
tonie o mdłości ! 

Matka, siedząc przy krosnach, niecier 
Niwie" potrząsała g łową: 

— Moja droga, to prawda, że Al i nie 
•rzeszy nadmiarem piękności... Jednak 
Dosiada piękny majątek: a pieniądze to 
stokroć ważniejsze, niż taki czy inny 
jSztałt nosa lub dolnej wargi . - Piękność 
^ i ś jest, jutro wraz z młodością mija. a 
*}oto jest wieczne!... Dlatego radzę ci, 
toe bądź taka dumna, gdy stary Al i rzu-
C a na ciebie łaskawym okiem. 

Mimo tych mądrych w y w o d ó w mat­
k i , Fatma w dalszym ciągu udawała, że 
nie dostrzega pełnych zachwytu spoj­
rzeń Alego. 

Ten chłód dziewczyny drażnił kupca 
coraz mocniej. 

Kiedy pewnego razu Al i , p rzydyba-
wszy wieczorem Fatmę przy studni, po­
kazał jej pięknie inkrustowany naszyjnik 
w oczach dziewczyny zaświeci ły się o-
gnikfi. 

• •— Przywioz łem dla ciebie ten upomi­
nek z Kaiiru! — m ó w i ł słodko kupiec, po­
dobny w tej chwi l i do wielkiego pająka 
wciągającego w sieć lekkomyślną mysz­
kę. — Weź go sobie!... 

— Naprawdę? — pieściła Fatma koń­

cami palców chłodny metal. 
— Tak, to dla ciebie... A wzamian za 

to bądź dobrą dla swego Alego! 
Fatma zobaczyła odbitą w zielonej 

wodzie studziennej obmierzłą twarz star­
ca: jego roztrzęsioną bródkę i latające 
warg i . Twarz ta nachylała się ku niej 
coraz bezwstydniej. 

— Bądź dobra dla swego Alego! — 
powtórzy ł kupiec, biorąc ją w pół. 

Dziewczyna odepchnąwszy go ze 
wstrętem, rzuciła mu naszyjnik pod no­
gi, a prosto w twarz krótką obelgę. 

Al i czas jakiś spozierał m. znikającą 
Fatmą, aż wreszcie, podniósłszy z piasku 
naszyjnik, mruknął sam do siebie: 

— A jednak znajdę sposób, ażeby cię 
zdobyć na zawsze, moja ty płochl iwa sy-
nogarl iczkol 

Małżeństwo I z łoto 
£ > z k o d a . że rodzice nie by l i tak nie-

czuli na dźwięk złota jak ona. 
V Kiedy stary kupiec zjawił się na­

zajutrz w ich ubogim domku przyjęty zo­
stał ogromnie czołobitnie. 

Rozmowa, jaką mia! z rodzicami Fat-
my, nie by ła długa, ale widocznie nie po­
zbawiona pewnych ciężkich argumeni-
tów, skoro oboje (schowawszy skrzętnie 
na dno skrzynki wypchaną kieskę) oś­
wiadczyl i jednogłośnie: 

— Tak się stanie,, jako rzekłeś... Jesz­
cze dziś wieczorem zostanie Fatma two­
ją p rawowi tą żoną! 

Trzeba bowiem wiedzieć, że w Egip­
cie, gdzie zdarzyła się powyższa historia, 
ceremonie zaślubin nie su tak skompliko­
wane jak u nas. Wys ta rczy poprostu, 
że pan młody wypowiada przed ducho­
wnym czy urzędnikiem cyw i lnym pewną 
formułę, a małżeństwo staje się p rawo­
mocne. 

Małżeństwo Fatmy nie nastręczałoby 
żadnych trudności gdyby nie upór naj­
bardziej w tym zainteresowanej osoby— 
to znaczy samej Fatmy. 

Młoda dziewczyna ani słyszeć chcia­
ła o poślubieniu nienawistnego jej star­
ca. 

— Wola łabym raczej skonać, aniżeli 
położyć się do małżeńskiego łoża z t ym 
starym rozpustnikiem — woła ła zroz­
paczona. 

— Nikt też nie będzie cłę zmuszał, 

C Z Y T E L N I K O M , P R E N U M E R A T O R O M i P R Z Y J A C I O Ł O M 
SERDECZNE ŻYCZENIA N O W O R O C Z N E 

składa 

REDAKCJA „PANORAMY" 

ażebyś dzieliła z nim łoże — chytrze za­
gadywała matka. — Zresztą A l i jest już 
w takim wieku, że potrzebuje raczej gos­
podyni niż kochanki... Ot, poprostu bę­
dziesz mu prowadzi ła dom. on zaś odno­
sić się będzie do ciebie zupełnie po oh 
cowsku! Zresztą nie zapominaj, że A l i 
jest bardzo bogaty, my zaś biedni... Do 
nas i do ciebie uśmiechnął się nareszcie 
łaskawy los, nie odtrącaj go więc od sie­
bie lekkomyślnie, pamiętaj bowiem, że 
każdy z nas jest kowalem swego włas­
nego szczęścia. 

Długo jeszcze przemawiała w ten spo 
sób matka, aż wreszcie Fatma. raz jesz­
cze ot rzymawszy zapewnienie, że Stary 
kupiec t raktować ją będzie raczej jak go­
spodynię niż żonę, zdecydowała się po­
ślubić go. 

Matka I.córka 
A i l imo tych zapewnień matki , rzecz 
l\\prawdopodobnie miała się zupeł-
A * l n i e inaczej skoro ki lka godzin po 

ślubie Fatma zjawi ła się z powrotem w 
domu swych rodziców. 

By ła w na jwyższym stopniu wzbu­
rzona. Płakała. 

Matka uspokajała ją: 
— Trudno, moja droga, Al i jest prze­

cież twoim'mężem.. . I kocha cię bardzo 
gorąco... Dlatego też trzebu być dla nie­
go nader wyrozumiałą — filozoficznie 
zaczęła matka. Lecz zaraz dalsze jej 
w y w o d y przerwało pojawienie się Alego-

Wyg ląd pana młodego by ł mocno o-
plakany. W brodzie brakowało mu spo­
rej kępki włosów, jedno oko miał podbić 
te i napuchnięte, twarz podrapaną — co 
w sumie świadczyło o niemałej energii 
i stanowczości Fatmy. 

— Chciałem kupić u was dziewczy­
nę... a w y sprzedaliście mi dziką pante­
rę — z goryczą zaczął skarżyć się sta­
rzec. — Nie jestem pogromcą dzikich 
zwierząt, ale starszym, lubiącym spokój 
i wygodę kupcem... Rezygnuję z tego 
rodzaju żony! 

Ojciec Fatmy musiał sobie widocznie 
przypomnieć o pewnej kiesce, spoczywa­
jącej teraz na dnie skrzyni , gdyż tok dal­
szej sprawy ujął osobiście w ręce — i to 
w sposób bardzo energiczny.-

W kuźni Jusftupa 

J ussup, młody kowa l , kończył w ład ­
nie reperować bronę, k iedy w kuź­
ni jego z jawi ł się niemłody mężczy­

zna, k t ó r y rozejrzawszy się dokoła, za* 
pyta ł gospodarza, czy nie zechciałby 
zarobić ki lka piastrów. A że kowa l o-
świadczy l , że by ł by głupcem gdyby nie1 

znał wartości pieniądza nieznajomy; 
rzekł mu k ró tko : 

— Mam w domu złośl iwego psa, 
chciałbym, ażebyś przyku ł go łańcuchem 



do ściany... W e ź więc żelazny łańcuch | WPaŁonla 
wraz z odpowiednimi przyrządami i 
chodź ze mną! 

Kiedy obaj oddali l i się spory kawa! 
Od kuchni, starszy wydoby ł z kieszeni 
sztukę złota, a pokazawszy ją kowa low i 
oświadczył , że jeśli ów wywiąże s'ę ze 
swego zadania i będzie milczał, pieniądz 
ten stanie się jego własnością. 

— Za przykucie psa do śc iany ' — 
zdziwi ł się .lussup. — Czy to nie aż na­
zbyt hoina zapłata? 

— Nie — poinformował go nieznajo­
my, — Bo widzisz, to stworzenie, które 
masz przykuć do ściany nic jest psem, 
ale moją córką... T o pół szalona dziew­
czyna, przysparzająca ml wiele k łopo­
tu. Ostatnio poślubiła pewnego zamoż­
nego kupca 1 wyobraź sobie: w noc po 

ae nowoczesnej Japonii (13Q 

Cesarz, przodłiowie i ryz 
— o t o t r z y ś w i ę t o ś c i r e l i g i i j a p o ń s k i e ? 

Japończycy dzielą się pod względem 
u i T n a b u d y s t ó w , szintoistów l 

chrześcijan. — Około 48 mi l ionów l u d . 
ności Japońskiej - to budyacl, 17 mil io­
nów Jest szintoistów i zaledwie ćwierć 
miliona chrześcijan. Ponieważ liczba bu-
dystów tak znacznie przeważa, można-
oy przypuszczać, że budyzm jest g łów-

ślubna "nnui'r>uVr'C " " " w • " B

n ^ , r e l | K i a państwa japońskiego. Tak ied-
J ła go, poturbowawszy g o | n a k nie jest. Właśc iwie re l i g i państwo. 

porządnie. Napróżno usi łowal iśmy go 
nakłonić do powrotu do domu mężow­
skiego: ona zacięła się. Ażeby więc z ła­
mać Jej uoór. postanowil iśmy przykuć ją 
na tak długo żelaznym łańcuchem do 
ściany p iwnicy , aż zmilknie. . . Bo w i ­
dzisz, młody cz łowieku, 7 upar tymi ko ­
bietami postępować trzeba ostro. 

Kowal chciał wprawdzie odpowie­
dzieć, że nie godzi się moczyć młodych 
kobiet f to jeszcze w tak wyra i i nowany 
sposób, ale perspektywa otrzymania z ło­
tej monety zatarła w nim te skrupuły. 

Bez większego wahania — znalazłszy 
się w domu nieznajomego, zszedł z nim 
do p iwnicy. Tu wb i ł w ścian? żelazne 
kó łko. W międzyczasie wniesiono skrę­
powaną dziewczynę które j twarz zasło­
nięta była białą chustką — i kswa l . nie 
tracąc czasu, przyku ł jej ramię do łań­
cucha. 

Z twa rzy uwięzionej zsunęła sie za­
słona — i oto nagle na Jussupa spojrzała 
para aksamitnych, ciemnych oczu — naj­
piękniejszych oczu, jakie kowa l widzia ł 
k iedyko lwiek w swoim ż y . l u . 

Nie by ła mu obca ta przykuta teraz 
przez niego do ściany dziewczyna. Spot 
kał ją ki lka razy na ul icy — wesołą, u-
śmiechniętą. widok iem swoim rozpłomie­
niającą mu k rew w żyłach. Nieraz ma­
rzy ła mu się potem jej postać, budząc w 
nim niejasne tęsknoty 1 p rawien ia . 

Ostatnio nie widzia ł już Jej bardzo 
dawno. Właśnie dzisiejszego ranka za­
stanawiał się nad t y m , czy przypadkiem 
nie wyjechała, k iedy niespodziewanie u j -
• raa ł i ją j tera*,- na dnie p iwnicy w stanie 
bardziej niż żałosnym. 

Zdetonowany w na jwyższym stop­
niu, obracając w palcach monetę, wc iś­
niętą mu przez małego, brodatego czło­
wieczka o capiej bródce, opuścił piwnicę. 

Rozkute łańcuchy 

O dtąd kowa l Jussup r d e m ó g i zna­
leźć więcej spokoju 
Kiedy nachylał się nad cebrzy­

kiem z wodą, do którego wrzucał roz­
paloną podkowę, poprawiając w kommic 
ogień, patrząc na fontannę iskier, sypią­
cych się z pod młota, wszędzie, wszędzie 
widzia ł ty lko aksamitne, jak gdyby o ra­
tunek proszące oczy Fatmy. 

Myś l . o cierpieniach dziewczyny przy 
prawlała go niemal o obłęd. 

Nie mogąc znaleźć spokoju, udał się 
wreszcie do policj i . gdz le.z łożyt bardzo 
wyczerpujące zeznania. 

Wkró tce potem cała komisja sądowa 
znalazła się w oznaczonym przez Jussu­
pa miejscu. 

Mocno drżała dłoń kowala. k 'edy na 
rozkaz kadiego, rozkuł przywiązaną do 
ściany dziewczynę: i znowu słodkie, a-
ksamitne oczy Fatmy spotkały się z w y ­
mownym spojrzeniem oczu Jussupa, u -
rzekając go do reszty. 

Sędzia śledczy by ł nietylko w y r o z u ­
mia łym urzędnikiem, ale i w y b o r n y m 
znawcą dusz ludzkich. Zauważywszy, 

źe sympatia młodych jest wzajemna, 
namówi ł Alego, ażeby wypowiedz ia ł for­
mułę rozwodową, co też ten, nastraszo­
ny mocno przez policję, a zniechęcony ka 
pryśnością młodej małżonki , uczyni ł bar­
dzo skwapl iwie. 

Zaraz pSfif f i spMsafi.6 fcSfltrdkł ślubny 
między Jussupem a Fatmą. A kiedy no­
wożeńcy znaleźli sie w domu pana mło­
dego. Fatma. przytulając się do Jussupa, 
powiedziała z uśmiechem: 

—- Mówią , że każdy jest kowalem 
swego szczęścia... Ale w tym wypadku 
kowalem mego szczęścia jesteś ty!... 

Andrze] 2ANSKL 

wej w ogóle nie ma; panuje zupełna wol 
ność wyznania. W charakterze Japoń­
czyka nie leży głęboka tolerancja. 

Z pośród sekt budyjskich najsilniejsze 
sa w p ł y w y cynizmu, k tó ry nie uznaje 
żadnych przepisowych modl i tw i obrząd 
ków rel igi jnych i k tó ry uzależnia zbawię 
nie człowieka od czystości serca. Tole­
rancja narodu japońskiego — którą zre­
sztą można nazwać obojętnością — się­
ga tak daleko, że obchodzi on np. wesołe 
uroczystości podług obrządku Szinto, 
smutne zaś, jak pogrzeby, msze za umar­
łych itp., podług obrządku Buddy, a to 
dlatego, że pierwsza wiara jest pełna 
wyrazu w swej prostej pogodności, dru­
ga zaś w swej ciężkiej melancholii. 

Szinto (w dosłownym tłumaczeniu: 
„Droga Bogów") uznaje t rzy świętości: 

Nad wszystk imi zaś góruje / uiatera-
SU, lśniąca bogini słońca * gw i .ud . z któ­
r ym i łączy Japończyków specjalny 
wnętrzny stosunek. Ojciec bogów Isana-
gi, twórca Japonii urodził boginię si.ońca 
Amaterasu z lewego oka. podcztis gdy z 
prawego wyskoczy ł bóg księżyca, z no­
sa zaś po rywczy lucyferyczny bóg Susa-
no-Oh. 

Podług pojęć Szinto Japonia istr«eje 
tyle lat, ile lat mają jej najstarsi bogowie. 
Bogini słońca Amaterasu jest przodkiem 
pierwszego cesarza, którego potomkowie 

— Buddyzm i szintoizm w praktyce panują do dnia dzisieiszego. Obecny ce-
są tak ściśle ze sobą związane, że liczba isarz. k tó ry zajmute 124 miejsce w tym 
zdecydowanych szintoistów i zdecydo- długim rzednie, jest zatem bezpośrednim 
wanycn buddystów musi być nieznaczna. I potomkiem bogini, a więc" sam także jest 

„Droga bogów" jest więcej niż re i i - j bogiem, 
gią. Jest to „droga, którą 'dzie Japoń-| W świątyni bogini słońca. Amaterasu, 

cesarza, przodków I ryż . Ponieważ wszy 
stkie myśl i i dążenia Japończyków sku­
piają się na postaci cesarza, ponieważ ryż 
jest łącznikiem między Ich ciałem a du­
szą i ponieważ w wyobrażeniu Ich p n o d 
kowie zawsze pozostają kolo nich, nie 
mogą oni być czymś innym aniżeli sżln-
toistami. Niezależnie od tego, czy of i ­
cjalnie są buddystami, wolnomyśl icielami 
lub też chrześcijaninarrri. 

Angl ik, B. H. Chamberlain, jeden z r.aj 
znakomitszych znawców starej Japonii, 
t łumaczy fakt ten w następujący sposób: 

czyk" , która określa moralność, etykę, 
system socjalny, organizację państwa. 

Szinto jednoczy naturalny kult p r y ­
mi tywnego człowieka t kul tem przod­
ków cywi l izowanego Azjaty. Zna on bo­
gów i boginie ognia. wody . powietrza, 
drzewa, chorób, w ia t ru , gór '< rzek, o-
prócz tego także bogów : boginie posz­
czególnych gór. rzek, jezior, dolin, drzew 
ogółem 8 mil ionów bogów. 

RyBlftC 
„Racketars" — 

utfu i ptisfw 
następcy gangsterów w Ameryce 

Nowy Jork. Chicago. Setki tysięcy 
ludzi wydeptują asfalt ulic. Wszyscy ci 
ludzie muszą zarabiać, aby żvć. Nie każ­
dy z nich ma możność zarabiania. Nic 
każdy chce uczciwie zarabiać na życie. 

„Rackc ts ! " 
Co to znaczy? 
Pod tą nazwą rozumie się w Amery­

ce najosobliwsze metody za pomocą któ­
rych wy łudza się w sposób najzręczniej­
szy błyszczące przedmioty,*, w^kjpDąne 
kunsztownie w państwowych mennicach, 
czyl i poprostu dolary. 

Jak chytre, jak niesamowicie przebie­
głe są te metody, pozostawiamy czytelni 
kow i do oceny. 

W pewnej fabryce samochodów zja­
w i ł się pewnego dnia elegancko i w y ­
kwintn ie odziany dżentelmen. Bezwątpie-
nia jakiś właściciel dobrze prosperujące­
go interesu. Z p rawdz iwym smakiem w y 
szukał sobie drogi , luksusowy wóz. Jest 
sobota, godzina dwunasta w południe. 
Dżentelmen zgodził się natychmiast na 
cenę, jaką mu wymieniono. Niestety, nic 
miał jednak przy sobie gotówki i chciał 
zapłacić czekiem. Chciałby też zaraz za­
brać auto ze sobą. Miał bowiem przed 
sobą dłuższą podróż 

że szanowny dżentelmen znany jest w 
tym hotelu Już od trzech l.it, ratunki pla 
ci zawsze w porę i dale sute napiwki . 

Dyrek tor f i rmy nabrał zaufenia. wziął 
czek, a dżentelmen natychmiast odjeoliał 
swoim nowym autem. 

Pojechał do sąsiedniego miasta. Tam 
zajechał na stację benzynowa, .»powic-
dział właścic ie lowi, że tam a taty kupi ł 
to auto. ale. że w międzyczasie rozmy­
ślił sie i chce je zamienić na jak i* tańsz? 
Wóz i trochę gotówki . Właściciel stacji 
natychmiast zrozumiał. 'Ite ma przed soi-
bą złodzićja, pobiegł do telefonu i poro­
zumiał sfę ij f i rmą, w której samochó I by ł 
kf lpiony. Dżentelmen by ł chyba oszu­
stem. Zapłacił czekiem, którego wa r t j ś ć 
(bardzo podejrzaną) będzie.meżna spra­
wdzić dopiero w poniedziałek. A teraz 
próbuje wóz zamienić na gotówkę Na« 
stępny telefon wezwał policję, 1 szanoW* 
ny dżentelmen powędrował za kratk l i 
Tam przebył dwie noce, dopóki nie nad­
szedł piękny poniedziałek. 

Z samego rana dyrektor f i rmy udai 
się z czekiem do banku. Bezgraniczne 
by ło jego zdumienie, gdy okazało się, że 
czek miał pokrycie nie na, jeden ale na-

Dyrek to r f i rmy zamyśli ł się. Trochę > w e t na dziesięć samochodów. Pokrzyw 
to r yzykowne brać czek w sobotę w po- dzony i niesłusznie posądzony dż-sntei-
łudnie za luksusowy wóz. Czy łaskawy , m e " został wśród przeprosin i pokło ».ów 
pan nie ma referencyj? Oczywiście. Re- j wypuszczony. Natychmiast uJnł sie do 
ferencje są. Dyrekcja najelegantszego i ;adwokata i wy toczy ł sprawę dyrektoro 
najdroższego hotelu może dać referencje. 
Zatelefonowano tam. I oto okazuje się, 

Ten doskonały aparat (Brilant-
Voigtlander, system lustrzany) to pierw­
sza nagroda w konkursie, ogłoszonym w 
poprzednim numerze „Panoramy". Kon­
kurs wywołał olbrzymie zainteresowa­
nie śród Czytelników. 

Prócz nagrody powyższej — czeka 
jeszcze na Czytelników 99 innych cen­
nych upominków. 

wi f i rmy i właścic ielowi stacji benzyno­
wej . Uzyskał trzydzieści tysięcy dola­
rów odszkodowania. 

Człowiek ten wiele razy powtarzał 
ten sam „dowc ip " raz z samochodem, 
kiedyindziej z klejnotami i na takich „ r a ­
k ietach" uzyskał mil ionową fortunę. 

Młodemu cz łowiekowi , k tó ry właśnie 
zatrzymał swe auto przed portalem tea­
t ru , mocniej zabiło serce. Oto na trotua-
rze stały 'dwie. cudne jak marzenie, m ło ­
de kobiety i śmiały się wdzięcznie do nie­
go. Właśnie do niego. T y l u przechodni 
ulicą młodych, przystojnych mężczyzn, 
a one. piękne jak boginie. -u!im !cchnęły 
się do niego. 

Panie zapyta ły , czy sile zechciałby 
wypić z niemi po kieliszku dobrego l i ­
kieru. Owszem. Chciałby. Pojechali. W 
drodze polecono •młodzieńcowi zatrzy­
mać auto i jedna z pań wybiegła, wra­
cając po chwi l i z k i lkoma flas.cknmi. 

Młodzieniec zatrzymał a u t j i na proś­
bę dziewcząt wbiegł do pobliskiego baru 
po zakąskę. Ody wróci ł — auta już r.ie 
by ło. Na trotuarze jedynie, jak bv na 
drwiny , stały flaszki l ikieru... z czystą 
wodą. -

rozmawia cesarz ze s w y m : przodkami. 
Świątynia Ize — Mekka Japończy­

ków — pochodzi 7. 4 roku pr^ed narodze­
niem Chrystusa. W Naiku. czyl i we wne. 
trzu świątyni , właśc iwej siedzibie bogi­
ni słońca, zachowuje się największą św'C 
tość. zwierciadło, symbol czystości i pra 
Wdy. i symbol wszechwiedzy br.gów. 
k tórzy czytają myśl i z twa / zy ludzkich. 
Lustro to leży w drewnianej skrzyni , o-
toczone powloką z brokatu. Pow łok i o* 
we j nie zdejmuje się nigdy, a kiedy za* 
czyna się ona rozpadać, naciąga sie na 
nia rlruca. tak że żadne oko ludzkie od 
setek lat nie widziało lustra. 

Skrzynia spoczywa na niskiej podsta­
wie, obciągniętej b ia łym jedwabiem, ca­
łość zaś pokryta jest drewnianym (.'kra­
towaniem, ozdobionym zlotom i pokry­
t y m kawałem surowego jed yabiu Pod-
czwuroczys tośc i . kiedy świątynia jest o-
twar ta, naród z daleka widzi ty lko tę 
górną powłokę. Do Naiku. : zv l i wnętrza 
światyntTpają dostęp jedynie cesarz i nie 
liczni kapłani,' 

Cieku, albo świątynia zewnętrzna, po­
świecona jest bogini ż y w n o ś ć : a więc 
i tutajj^rianotykamy sie znowu na r w a 
świę.tą;trójce:.cesarza — przodków • -
ryż. 

św ią tyn ia zbudowana jest w stvln 
prostym, spartańskim, jak chata japoń­
ska wczasach , kiedy -Jaoończycr nic 
znali jeszcze budownictwa Chińczyków: 
na rusztowaniu z drągów budynek z su' 
rowego drzewa, pok ry t y słomą, zakoń­
czony u góry skrzyżowanymi belkami-
PbdłUK prastarych przepisów co 21 lat 
bt l fzy się" Iw lą tyn ie . poczetn zostają one 
odbudowane w tym samvm sty lu, z tymi 
Sarflyffli szczegółami, w / ł n n y m jednak 
miejscu. 

Drzewo zburzonych świątyń otrzy­
mują pielgrzymi jako tal izmany. 

Wysok i w iek 'Świątyń Ize nic jest 
więc wiekiem realnym, nic budynki bo­
wiem, lecz pielęgnowana w nich t r ą d y 
cja istnieje Już prawie 2000 lat. Szinto nie 
uznaje obrazów i posągów boskich ani 
też w łaśc iwych świętości. Nawet zwier­
ciadło, największa świętość, nie jest bo­
giem, ani też fetyszem, lecz raczej wy* 
obrażeniem boskości. 

Dowodem, jak wielką wagę przywią­
zują Japończycy urządzeniom świątyń, 
jest następujące zdarzenie. Yicomte M ° ' 
rl, poseł japoński w Waszyngtonie i Lon­
dynie, następnie minister wychowania-
chwalący wszystko, co jest zagraniczne-
a tępiący wszystko, co jest japońskie-
zwiedzając w roku 18S8 Ize. odważył sie 
podnieść laską białą kotarę p rzy wejścit' 
do świątyn i . Uważał to za niesmaczne! 
że wnętrze świątyn i , zawierające najwię­
kszą świętość, dostępne jest jedynie clii* 
cesarza 1 ki lku wybranych kapłanów. 1' 
lutego następnego roku. k iedy Mor i ubie' 
rał właśnie ga lowy mundur by udać sto 
na uroczystość z okazji ogłoszenia no' 
wej konstytucj i , został o:i zamordowany 
przez wierzącego szlntrisię Buntaro N'' 
szino. Sprawca został wprawdzie f " ' 
tychmiast zabity przez twarzyszy mini ' 
stra. współczucie całego narodu japoń­
skiego zwróc i ło sie .'edrak w jego s'rone-
Jego grób na cmentarzu Yannku w Taklo 
stał sie celem pielgrzymek. Patrioci sie* 
w i l i czyn jego w wierszach. 

W ten' soosób dochodzi się w Japofli' 
do boskich honorów. 
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Klaudiusz ratuje życie człowieka 
P r z y g o d a ś w i ą t e c z n a 

K laudiusz Jest najmilszym z moich 
znajomych. Przede wszystkim jest 
on dżentelmenem w każdym calu. 

uKrany nienagannie, odpowiednio do po­
ry roku i godziny dnia, zawsze grzeczny, 
nilly 1 usłużny. To też niemało byłem 
zdumiony, widząc Klaudiusza w porwa­
nej odzieży, z rozwiązanym krawatem 
1 w zerwanym kołnierzyku. Nie miał 
nawet kapelusza, wchodząc do mnie. 

Oczekiwałem go na wigilijnej wiecze­
rzy, którą mieliśmy spożyć w szczupłym 
Ronie. Klaudiusz nie przywitał się na­
wet, tylko siadł ciężko na krzesło, któr* 
stało pod jarzącą się światłem choinką i 
Począł ocierać pot z czoła. Zauważyłem 
wówczas, że był w kilku miejscach po­
drapany. 

— Czys* ty Już kiedyś uratował życie 
człowieka?... — przemówił (wreszcie 

-Klaudiusz. 
— Nie. Ale to się zdarza 1 to jest 

>:Czyn bardzo szlachetny. Za ratowanie 
ludzi otrzymuje się medal, albo co' naj­
mniej zaszczytną wzmiankę w gazecie... 

Klaudiusz milczał. Zmierzwione wło­
sy spadały mu na czoło, a on nawet nie 
Próbował ich uporządkować. 

— Powiedz ml wreszcie, co się sta­
ło? Czy uratowałeś komuś życie?... 

— Uratowałem życie człowiekowi, 
bowiem cl zresztą dokładnie, jak się to 
stało. 

W południe wsiadłem do autobusu. 
Przyznam ci się, że miałem jeszcze kilka 
Prezentów gwiazdkowych do załatwie­
nia. W autobusie jednak nie myślałem 
o tym, ponieważ na przeciw mnie sie-
i^iaća młoda dziewczyna. Ryła ładna. 
Troi-hę blada, a w ochach miała jakiś 
'Jziwny ogień. Nie spuszczałem z niej 
ocui . Mam wrażenie jednak, że mnie 
nawet nie zauważyła. Konduktor w y ­
wołał głośno przystanek. Zerwała się 
nagle, jakby obudzona ze snu i torebka, 
którą miała na kolanach, spadła na po­
mogę. Schyliłem się i szybko podnio­
słem. Nieznajoma wyszła tymczasem z 
Autobusu, nie zauważywszy zguby. W y ­
skoczyłem za nią. Chciałem jej zwrócić 
znaleziony przedmiot. Tymczasem to­
rebka o tworzy ła się i zauważyłem, że 
Wewnątrz... leżał rewolwer . Podszedłem 
do nieznajomej, podałem jej torebkę, ale 
Wyjąłem uprzednio broń. 

— W jakim celu pani to trzyma? — 
- p y t a ł e m . 

czego służą ryby 
. Eskimosi dowodzą, że nie tylko do Jedzenia. 
Miasto Bethel na Alasce niewiele odróżniałoby 
?'« od innych miast zagubionych na tym wlel-
?"n, polarnym kontynencie, gdyby nie posiadało 
Jedynego w swoim rodzaju na kuli ziemskiej ki­
ja. Publiczność tego kina składa sie niemal wy­rżnie z Eskimosów. A majątek Eskimosów skla 
^ się wyłącznie z ryb. Przeto cena wejścia 

kinie miasta Bethel określona jest na... (rod* 
1 1 0 wą część wędzonej ryby. 

Tę „gotówkę", jeśli wolno się tak wyrazić, 
sPrzedaje wlecicie! kina wlaścciflom psich za-
D r2ęgńw, bowiem w regionach polarnych ryby 
5 it głównym pożywieniem psów. (ma) 

— C z y pan jest urzędnikiem policji? 
— zapytała w odpowiedzi 

— Nie. 
— Wobec tego proszę mi oddać re­

wolwer. 
— Nie oddam. Proszę mii powiedzieć, 

co pani zamierzała uczynić? 
— Zastrzelić go... — odpowiedziała 

spokojnie. 
Oczywiście szliśmy razem. Pozwo­

l i ła się zaprowadzić do pobliskiej restau­
racji . 

—• Dlaczego chce go pani zabić i w ł a ­
śnie dziś, w dzień wigi l i i?... 

— Dlaczego?... — powtórzy ła moje 

pytanie... — Czternaście dni do mnie nie 
pisał. 

Kelner podał zamówiony obiad. 
Nieznajoma miała niezgorszy apetyt. 

Zjadła zupę, pieczeń cielęcą i kazała so­
bie podać porcję lodów z kremem... 

— Kto ma zostać nieboszczykiem? — 
zapytałem. 

— Feliks Grzywacz — odpowiedziała 
i sięgnęła po wałel . — Jest prokurentem 
w firmie „Gzymski i Spółka", l iczy lat 
trzydzieści i jest taki duży... 

W y m o w n y m gestem wskazała na 
lampę, która wisiała w odległości trzech 
metrów od podłogi. 

Ś l u b n a k a r o c a 
Tym odświętnym powozem uda się księżniczka Juliana na uroczystość swych 
zaślubin z księciem Lippe-Bisteriield. Powóz ten Jest zazwyczaj używany tyl­
ko przez królowę Wilhelminę, gdy udaje się ona na otwarcie parlamentu w Hadze 

e a l n a t w a r z k o b i e c a 
Co mówi specjalista w dziedzinie upiększania 

Specjalista w dziedzinie upiększania 
twarzy i tworzenia masek artystek fil­
mowych Hollywoodu, Max Factor twier 
dzi, że ze wszystkich artystek filmo­
wych SyMa Sidney posiada twarz naj-
kształtndejszą, — twarz, której wymia­
ry twarzą całość skończenie symetry­
czną. 

Na czym polega ta symetria? Oto — 
odpowiada mr. Factor — na następują­
cych wymiarach: odległość Jednego oka 
od drugiego musi równać się dokładnie 
długości każdego oka; szerokość twa­
rzy musi dokładnie odpowiadać podwój 
nej długości nosa; górna i dolna warga 
muszą być jednakowej szerokości 1 dłu­
gości; długość twarzy, musi się dzielić 

na trzy równe części, od szczytu czoła 
do nasady nosa, od nasady do końca 
nosa i od końca nosa do końca pod­
bródka. 

Bardzo mało kobiet — zdaniem mr. 
Factora — może się poszczycić tak sy­
metrycznym kształtem twarzy, o czym 
łatwo się przekonać, zmierzywszy 
przed zwierciadłem twarz taśmą centy­
metrową lub nitką. Niech jednak nikt 
nie sądzi, że brak symetrii w rozmia­
rach twarzy czyni Ją brzydką. I bez 
tej symetrii twarz może być bardzo 
ładna. 

Zresztą rozmaite zabiegi kosmetycz­
ne pozwalają ukryć braki symetrii To 
jednak jest już rzeczą specjalistów. 

— Ależ, proszę pani, jakże można po­
zbawiać życia człowieka ty lko dlatego, 
że nie pisał w ciągu czternastu dni?... 

— On mnie opuścił, oszukał, ma in­
ną... — powiedziała z bólem. 

— Czy wie pani o t ym na pewno?... 
— Tak — skinęła g łową, a jednocze­

śnie poczęła ostrożnie zbierać łyżeczką 
k rem z lodów. — Niech pan mi odda re­
wolwer . 

Klaudiusz westchnął. 
— Oczywiście rewolweru jej nie od­

dałem. — Może pani się zemścić — 
rzekłem — zgoda, ale nigdy w ten spo­
sób. Niech pani pokaże się Fel iksowi 
podczas spaceru i Innym mężczyzną. 
Niech panią widzi roześmianą, wesołą, 
zadowoloną... Niech będzie zazdrosny... 
Niech pani pokaże, że me jest pani wcale 
biedną, opuszczoną kobietą, tylko... 

Jej oczy zajaśniały zadowoleniem. 
— O, tak... — przerwała... — Niech 

pan' 1 idzie ze-mną... TauJeĄSiniedaleka. 
Feliks zawsze przychodzi do tej ^ ka­
wiarni obok... 

Zaprotestowałem. Tak przecież nie 
m y ś l a ł e m - Nic mi nie pomogło. Zna­
joma z autobusu nie chciałn mnie poże­
gnać. Cóż miałem uczynić? Przecież 
tu chodziło o uratowanie życia ludzkie­
go... Może nawet dwuch... Poszedłem 
do kawiarn i obok. Siedzieliśmv*z k w a -
dans, gdy wtem wszedł wysok i drab, 
potężny w barach. 

— Hallo — powiedział, zauważyw­
szy Ją ze mną. —• Hallo, kogoś tutaj przy­
prowadziła?... — i dotknął potężną pię­
ścią mojej piersi. Jeszcze chwila i... 
znalazłem się na podłodze. Gdy usiło­
wałem powstać, poczułem, że Jestem 
lekki , jak piórko, że mnie ktoś niesie w 
powietrzu i nagle znalazłem się w śnię -

gu — za drzwiami kawiarni. . . 
— Rzeczywiście, p rzykra przygoda... 
— Niezupełnie. By ła by p rzykra , 

gdybym nie by ł przeświadczony o t ym, 
że dwojgu ludziom uratowałem życie i 
dałem szczęście kobiecie. To była moja 
największa radość gwiazdkowa... 

Z uczuciem pewnego tr iumfu Klau­
diusz położył na stót mały rewolwer . 

— Jesteś nie ty lko dobroczyńcą, ale 
i męczennikiem — powiedziałem, ogląda­
jąc rewolwer.. . 

W pewnej chwi l i wyce lowałem broń 
w z ło ty orzech, kołyszący sie na czer­
wonej nitce na choince. Pociągnąłem za 
cyngiel, a z rewolweru wy t rysnę ła wą -

|ska struga perfum, o zapachu konwali i . . . 

Mr. Heyl zważył kulę śwista 
Uczony amerykański dr. Heyl z Chicago do­

konał ciekawego obliczenia: „zważył" kule ziem­
ską. 

Oczywiście nie ma mowy o prawdziwym 
ważeniu; mr. Heyl zastosował tu tylko szereg 
obliczeń doświadczalnych, między innymi to, 
które określa wjyost ciśnienia w miarę zagłę­
biania się pod ziemię. 
Otrzymana wielkość 6.000.000.000.000.000.ooo.oon 

ton lest <byt wielka, by można ją było objąć 
wyobraźnią- W każdym razie pewnym jest, że 
ziemia to rzecz monstrualnie ciężka. 

Olbrzymia ta masa pędzi w przestrzeń z szyb 
kością trzydziestu kilometrów na sekundę, (ma) 
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HISTORIA JEDNEGO NABOJU 
Nowela sensacyjna 

S etny to by ł chłop, stary Diego. 
Mało kto znał jego nazwisko, ale 
zato imię by ło popularne na prze­

strzeni, setek k i lometrów w południo­
w y c h Stanach. 

Trudno by ło określić jego wiek. Miał 
dni, zwłaszcza gdy łeb sobie tęgo zapru-
szył rumem, że wyglądał na lat czter­
dzieści pięć na jwyżej , ale z powodzeniem 
można mu by ło dać siedemdziesiątkę. 

Najstarsi ludzie na kopalniach pamię­
tali od wielu dzisiątków lat jego krzepką, 
z lekka naprzód podaną sylwetę, o su­
chej, spalonej słońcem i zesmaganej w ia ­
trami gębie, rozrosłych barach i impo­
nujących bicepsach. 

W grze miłosnej również potraf i ] za­
kasować niejednego młodzika, zdmuchu­
jąc mu nieraz z przed nosa piękną tan­
cerkę lub kelnerkę - metyskę. 

Godzono się z tym zazwyczaj , bo za­
czynać zwadę ze starym nie by ło bez­
pieczne. 

Co do jego pochodzenia, zdania b y ł y 
podzielone. Jedni mieli go za kowboya, 
inni zaś za zamożnego ongi farmera, k tó­
rego stare grzeszki rzuci ły na szlak tuła­
czy. 

Faktem jest, że Diego niechętnie mó­
w i ł o swej przeszłości. Wiadome wszak­
że by ło . że los jego od młodu związany 
by ł z życiem poszukiwaczy nafty. 

B y ł on w tej dziedzinie fachowcem 
nie lada, k tó ry chętnie sprzedawał swe 
doświadczenie. Pomoc jego w tych 
sprawach by ła nie do pogardzenia. Psim 
jakimś wiedziony węchem, Diego w ie­
dział zawsze gdzie i kiedy „ t ryśn ie" . 

Pojawia ł się on na najbardziej zapa­
d łych i beznadziejnych terenach, przy­
glądał się pracom rozpoznawczym inży­
nierów, mruczał coś niezrozumiale pod 
nosem, wreszcie z przekonywującą pe­
wnością ^ s k a z y w a ł , gdzie należy wier-

•'Cżytfirfb' z gestem niedbałym, a nie 
myl i ł się nigdy. Pole naftowe, na któ­
r ym stąpnął, rychło stawało się z łoto­
dajną kopalnią, a akcje iei, nie notowane 
dotąd na giełdzie, zwyżkowa ł y , wznieca­
jąc tak dobrze znana spekulantom i hie­
nom — gorączkę naftową. 

Tego wieczoru wy ją tkowo gwarno 
by ło w tawernie Joe Hawkinsa. Central­
ną figurą by ł Diego, k tóry miał już do­
brze w czubie. 

Wczora j właśnie w wskazanym przez 
niego miejscu trysnęła naita. a nowokre-
owani kandydaci na mil ionerów — po­
siadacze szczęśliwej działki — oblewali 
swą przyszłą fortunę. 

— Nie zawsze, chłopcy, idzie wszy ­
stko z płatka, jak u nas. Czasem, jak 
wiadomo wam — opowiadał Diego — 
kopie się miesiącami. 

Ludzie się zedrą, jak lachy, dolary 
wsiąkają w bioto, wszyscy są na progu 
ruiny. A tu trzeba furt kopać, nie wo l ­
no opuszczać rąk, bo ty lko może godzi­
ny brakuje, by wysz ła nafta i szeroko 
rozlała się po polu. 

— Kopaliśmy, pamiętam — ciągnął 
Diego swą opowieść, łykając raz po raz 
z butelki — lat- temu dwadzieścia za 
Oklohamą. 

Tereny wokół świetne, a u nas nic! 
Nadomiar złego byl iśmy ood obstrzałem 
konkurencyjnym dwu kompanii sąsie­
dnich, które robi ły nam kawa ły na każ­
dym kroku. 

Awantury wybucha ły codziennie. Fa­
sola była zgniła, wędzonka zjełczala. su­
chary pokrywa ła pleśń. W sklepikach 
przestali borgować, a naszych ludzi już 
od tygodni nie puszczano na dystans 
stu metrów od kantyny. 

Chodziło to wszystko bractwo złe, 
jak cholera, zaciskając pięści w kiesze­
niach. 

Już mieliśmy to wszystko rzucić w 
pioruny, aż tu jednego dnia t rys ło. 

Teraz dopiero zaczęła się robota na 
całego. Zjechali panowie z zarządu z 
Ill inois, k tórzy przez ten cały czas nosa 
bali się pokazać na terenie. Pokazały się 
pieniądze, popłacil i ludzi. 

Drabów opanowała gorączka. Za­

częli się w łóczyć od tawerny do tawer­
ny, grać w kości, popijać, szukać z w a ­
dy jeden z drugim, wiadomo, jak to u 
nafciarzy. 

A tu — ciągnął Diego, lozkoszując się 
uwagą słuchaczy — pazurami trzeba tę 
naftę ze ziemi drapać. 

Zarząd, jak zarząd - - zaczęli płacić, 
nareszcie więc wymagają. Z ; to, powia­
dają, wkrad ła się. dezorganizacja, więc 
sprowadzi l i hardego b o s s a (majster, 
k ierownik robót), k tó ry miał ludzi wziąć 
w garść. 

Odrazu się naszym nie spodobał. 
Szedł na całego, nie wiedział, co ma za 
ludzi przed sobą. Sztrafy sypał, jak 
war iat , za t r zymywa ł zarobki, a gębę 
miał paskudną, potrafi ł człowieka w y ­
kpić, całą jego pracę w to kleiste nafcia-
ne błoto wdeptać. 

Nic sam nie robił, ty lko narciarzom 
po prętach deptał, a przedrwiwał i na­
trząsał się. jak diabeł. 

Szczególnie minerom za pazury za-
lazł. Sam o tej robocie niemiał poję­
cia, tchórz był z niego zawołany. . 

— Babom majtkiście prać zdatni, albo 
dzieciaki smoczkiem karmić. Co k tó ry 
minę założy przy nowych szybach, tu 
ucieka, aż mu się portk i trzęsą Jak w y 
minujecie, jeden z drugim, to ja gotów 
jestem się położyć na waszym Tafajda-
nym dynamicie i na nim się przespać do 
rana. 

Tego już było zanadto. Mocno się 
rozeźlil i nafciarze. bo i tak nie za bar­
dzo bossa lubil i , jako że swa przebiegło­
ścią i l izusostwem wszystk im obrzydł 
ze szczętem. 

Postanowil i mu dać nauczkę, ale ta­
ką, żeby ją długo pamiętał. Omówiono 
kawał w najdrobniejszych szczegółach, 
a do konspiracji należeli wszyscy robot­
nicy. 

Gdy następnego dnia rano, pod szy­
bem, k tó ry miał być wysadzony, pojawi ł 
się boss, robotnicy otoczyl i go kołem, 
a miher tak do niego przemówi ł : 

— Panie boss, pan jest wielk i choj-
rak. Pokaż pan swoją odwagę, którą 
się tak pan chwalisz. Siadaj se pan na 
tej beczułce z karbidem. Tu są, widzisz 
pan. rolki dynamitowe; ja podpalę lont, 
spać pan na beczce nie potrzebujesz. 
Odliczysz pan sobie spokojnie do sześć­
dziesięciu, a potem masz pan czas ucie­
kać. A nie omyl się pan, panie boss. na­
wet o jeden, bo przy sześćdziesięciu pię­
ciu, lecisz pan se w górę razem z port ­
kami. 

Boss zbladł i zatrząsł się, jak w fe­
brze. 

— Co to, żar ty ze mnie stroicie, ja 
was nauczę — zawołał , nadrabiając mi­
ną. Ale przeszła mu ochota do k rzyku , 
bo w stumetrowym łańcuchu ludzkim do­
koła w rękach robotników b łyskały p i ­
stolety. 

Jeden nawet dla efektu strzeli ł w gó­
rę. Nie spodziewając się znikąd ratun­
ku, trupio - blady boss siadł na beczce, 
a miner zapalił lont. Niebieskawy p ło­
myczek szedł po sznurze, a miner sam l i ­
czył , bo nieszczęśliwcowi język odmó­
wi ł posłuszeństwa. 

•k 
Diego odświeżył sobie gardło tęgim 

łyk iem gorzały i powiódł okiem po oto­
czeniu. Słuchała go cała knajpa, nie 
wyłączając kantyniarza. Joe Hawkinsa. 

Dalszą część opow :adania Diego pod­
jął z wys i łk iem, jakby żałując, że je w 
ogóle zaczął. 

— A więc, jak już rzekłem cała rzecz 
była pomyślana, jako żart. Rolki <!ynami-
towe. czyl i jak je nazywacie dziś naboje, 
napełnione b y ł y trocinami i o żadnym 
wybuchu nie mogło być mowy . 

Tymczasem', gdy miner naliczył do 
dwudziestu, rozległ sty ogłuszający huk. 
T łum rozbiegł się w panice. Nieszczę­
snego bossa rozerwało w drobne kawał­
k i . 

— Straszny kawa? Zl inczowaćby te­
go drania, co to wymyś l i ł — splunął 
energicznie Joe H a w k n s , powracając za 
kontuar do przerwanej roboty. Swoją 
drogą ciekawe, jak się to stało. 

— Bardzo po prostu — wyjaśni ł z 
westchnieniem Diego. By ł pośród robot­
ników młody świszczypała — meksykań-
czyk, k tó ry zalecał się do żony bossa. 

Prześladował ją wszędzize. gdzie ją 
spotkał, choć była z d/ ieckiem przy pier­
si. Wiadomo, młody szczeniak, jurny. 
Francuzka nie słuchała jego podszeptów 
i grozi ła, że poskarży się mężowi. M ł o ­
dzik chciał się go pozbyć. Nadarzyła 
się sposobność, śród ślepych naboi pod­
rzucił rolkę z dynamitem i nieszczęście 
gotowe. 

Głucha cisza zapanowała w tawernie. 
— A jak nazwisko tego zbrodniarza, 

ojcze Diego — zapytał powstając od są­
siedniego stolika młody majster z kopal­
ni. 

— Wszystko jedno, synu — odpo­
wiedział Diego. — Mogę cię zapewnić, 
że od tej chwi l i nie zaznał on chwi l i spo­
koju. Sumienia nie utopił w rumie, ani 
nie zgub','; harcując na najdzikszych ko­
niach po prer i i . 

— Jeszcze jedno słowo — krzykną ł 
młodzieniec — jak się nazywał ów Fran­
cuz? 

— Jean Poquet — o'dparł Diego, nisko 
pochylając głowę na piersi. 

— A ja jestem jego synem ty zaś Je­
go mordercą! 

P rzy tych słowach huknął strzał 1 
Diego jak snop słomy zwal i ł się z k rze­
sła. 

Kolorowy obraz Wezuwiusza na... ramieniu 
Dziwaczne pomysły eleganckich pań. — Moda na tatuaż. 

Rysunki, jakie marynarze w knajpach porto­
wych z dumą demonstrują na swych ramionach 
i piersiach, noszą w dużej mierze piętno kolo­
rytu lokalnego. Kotwica, krajobraz morski, u-
śmlechnięta twarz kobieca — oto przeważnie te­
maty rysunków, jakie podziwia się u marynarzy, 
tatuujących sic z prawdziwym zamiłowaniem. 
Myliłby się, kto by sadził, że tylko marynarze 
czy robotnicy portowi entuzjazmują się sztuką 
tatuażu. W ostatnich czasach zajmują się bar­
dzo tatuowaniem eleganckie damy, czyniąc z te­
go nierozsądnego i bezmyślnego nałogu wcale 
ważną gałąź kosmetyki nowoczesnej. 

Zainteresowanie eleganckich pań tatuażem 
przybrało formy tak niezwykłe, że pewne fran­
cuskie pismo uważało za stosowane wystąpić z 
nim do walki. 

Tym razem, pisze 6w periodyk, nie jeste­
śmy wcale wdzięczni pięknym paryżankom za 
kreowanie tej bezsensownej ekstrawagancji. Dzi­
wna ta moda pojawiła się najpierw w Australii. 
Pewna młoda, piękna dama wpadła na dziwacz­
ny pomysł wytatuowania sobie na przedramie­
niu kolorowego obrazu Wezuwiusza. Nad We­
zuwiuszem unosi się czerwona chmura-, a zatoka 
neapolltańska jest pomalowana na niebiesko. 
Oczarowanym przyjaciółkom oświadczyła dziel­
na bojowniczka mody, że tatuowanie wcale nie 
było bolesne. Miało to ten skutek, że w ciągu 
kilku następnych tygodni specjalista sztuki ta­
tuowania przyjmował dziesiątki młodych I ele­
ganckich pań z Sydney I nie tylko z Sydney. 
Specjalista ten ma wyjątkowe zamiłowanie do 
krajobrazów o krzyczących barwach. Pewnej 
damie wytatuował Nlagarę, innej port nowo-
lorskl wraz ze statuą Wolności, innej znowu 
Japoński szczyt Fudż!]amę. 

Z Sydney i Melbourne dziwaczna moda prze 
dostała się do metropolii południowo- amery­
kańskich, przede wszystkim do Rio de Janeiro 
Szeroko wśród Indian brazylijskich rozpowsze­
chniony zwyczaj tatuowania sprzyjał populary 
zacji tej mody w elgnnckich salonach Rio.. 

Przez jakiś czas wykorzystywano indiań 

skie motywy — damy no­
siły na ramionach rysunki 
wigwamów, rezerwatów, 
włóczni, • głów wodzów 
plemiennych i t. d. Aż 
wreszcie jakaś ekscentry­
czna elegantka wpadła na 
pomysł tatuowania portre­
tów sławnych gwiazd fil-
nowych. Faworytami tej 
mody okazały się takie 
wielkości ekranu, jak Gre-
ta Garbo, Plżblcta Berg-
ner, Marlena Dietrich, Gln-
ger Rogers, Fredrlc March, 
Gary Cooper i t. .d Rów­
nież znani matadorzy spor­
tu, jak Nurml, Tllden, a o-
statnlo Jesle Owens stali 
się modni... w salonach 
kosmetycznych Rio, Bue­
nos Aires I Innych wiel­
kich miast południowej A-
meryki. 

Jakkolwiek dzięki no­
woczesnej sztuce kosme­
tycznej niebezpieczeństwo 
zakażenia przy tstuażu Jest 
minimalne — Jednak moda 
tatuowania się Jest barba­
rzyńskim zwyczajem I le­
karze paryscy występują 
przeciw niej bardzo e-
nergicznie. 

awlazdy I statysikl z Hollywood, szukające za wszelM cent- <en-
sacl', lansują nowa modę: zamiast pończoch — malowane nogi. No­

wo to Jest, oryginalne takie, ale czy w dobrym tonie? 

Chce przebyć ocean Atlantycki... w i ł a w 
Na niezwykły pomysł wpadł sportowiec ame­

rykański Baird Hlnklns, który postanowił prze­
być Ocean Atlantycki... wpław. 

Fantastycznego wyczynu Hlnklnsa nie należy 
Jednak zrozumieć dosłownie. Młody «po-;ojv.lec ' 

merykl do Europy. Przez cały czas :r\vanla Ja­
zdy olbrzymim statkiem transatlantyckim nlezwy 
kły rekordzista będzie się znalduwał w base­
nie, dokąd też zanosić mu będ • pożywienie. 

Jeżeli Hhiklnsowl ud-* sie lego niecodzienny 
jence wprawdzie przebyć olbrzymią wodę wpl.iw, pomysł, bęlzle on ]edvnvn człowiekiem, który 
ale... w basenie okrętu, którym udale się z A-/dosłownie przepłynął z Ameryki do Europy, (n) 
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N I E D Z I E L A 

WARSZAWA I WSZYSTKIE STACJE 
POLSKIE. 

1339 m 120 kW 
. 8.00 Audycja poranna. — 9.00 Na­
bożeństwo. — 10.30 Płyty. — 12.03 
koncert południowy. — 14.30 jMuzyka 
°. słońcu. - 14.30 (K) Koncert forte­
pianowy. — 14.50 Kolędy z Białorusi: 
•Aalady" w oprać. E. Minkiewlczów-
"Jf- — 15.30 Dla wsi. — 16.30 Słucho­
wo p. t „Księżyc w żółtej rzece". 

17.00 Podwieczorek. Chór Juranda, 
Hf8a Kamińska, Mała Ork. P. R. — 
''•55 Szczęśliwego Nowego Roku dla 
całego świata. — 19.20 Płyty. — 19.20 
W Koncert ork. — 21.00 Wesoła fala 
^owska. — 21.30 Koncert fortepiano­
WY Janiny Hepnerowej: Liszt i Schu­
mann. — 22.00 Koncert Ork...Wlleń-
s*iei: Uwert „Wesołe kobiety" (Ni-
CWai); Kołysanka (Bellini), Serenada Rachmaninow); Suita azjacka (Yoshl-
'omo); Walc miłosny (Ziehrer); Ara­
bska (Philips); Idylla (Ciarkę); Mo-
« szczęście na ziemi (Siolz). — 23.00 
Muzyka taneczna. 

BERLIN. 
357 — 100 kW 

'.30 Koncert poranny. — 10.30 Mu 
tyka niedzielna. — 12.00 Koncert po-
"jdniowy. — 14.00 Muzyka operowa z 
Myt. — 16.00 Koncert popołudniowy. 
!~ 18.30 Muzyka J. Straussa z płyt. — 
^-00 Poważne i wesołe melodie milo 
'"e. — 22.30 Zapraszamy do tańca. 

BRUKSELA 
484 m - 15 kW 

Programu nie nadesłano. 

BUDAPESZT 
550 m — i20 kW 

h 12.30 Koncert południowy. — 15.50 
Jluzyka rozrywkowa. — 17.20 Muzy­
ka fortepianowa. — 19.00 Muzyka roz-
tywkowa. — 20.10 „Porucznik Mari­
ki" operetka Sally. — 23.30 Muzyka 
'ozrywkowa. 

BUKARESZT 
364.5 m - 12 H W 

18.15 Muzyka taneczna. — 20.35 
-Pierwszy pocałunek" słuchowisko. — 
2l-55 Koncert: Melodie ze starych i 
"owych operetek. 

DEUTSCHLANDSENDER. 
1571 m — 60 kW-

. 9.00 Muzyka lekka. — 11.30 Kwar-
t { t fortepianowy G-inoll (Mozart); So 
"ata B-dur (Schubert). — 13.10 Kon-Jjtt południowy. — 14 00 Słuchowi­
ec dla dzieci. — 15.45 Muzyka z płyt. 

18.30 Piękne melodie. — 20.00 Kon-
C ert. — 22.30 Muzyka taneczna. 

DROITWICH. 
1600 in — 150 kW. 

f, 13.30 Koncert południowy. — 15.20 
">Uzyka rozrywkowa. — 17.20 Kon-
|*rt radioork. wojsk. — 20.05 Koncert 
*°kalny i fortepianowy. - - 22.05 Kon 
J'ft radioork. teatralnej: Marsz piss); Uwert. „Fra Diavolo-' (Au-
?' r); Kołysanka (Greczaninow); Pieśń 
M»ieridge - Taylor); Taniec piemon-j*nski (Sinigaglie); Zdała od balu 
Gillet); Pieśni, melodie (Kern); Me-

lodie z „The little Michus" (Messager) 

HILVERSUM. 
301 ni — 120 kW 

, , 12.55 Koncert popołudniowy. — 
''•10 Koncert „Wiedeńskiego Tila Ka 
feralnego". — 17.40 Nabożeństwo i 
J?«zyka kościelna. — 23.20 Koncert 
cnóru. 

LONDYN. 
342 m - 50 kW 

17.00 Koncert tria. — 18 30 Muzy-
rozrywkowa. — 20.00 Muzyka roz-

ff^kowa. — 22.05 Koncert radioork.: 
f^ert. „Euranta" (Weber); Fantazja 
^ o l l (Suk); Symfonia londyńska 

MEDIOLAN. 
369 m - 50 <W 

i» 13.45 Koncert południowy. — 17: 
Spncert symfoniczny. — 20 30 „S 

on s 
^Uadore" operetka Papantiego 1 Se-
^"finiego. — 23.15 Muzyka taneczna. 

OSLO. 
1154 m - 60 kW 

fj 13.00 Koncert południowy. - 16.30 
^fodowa mu.'.vka norweska. - 19/' 
,,li2yka kości-lna. - 20.4-') Kor.ce 

PARYŻ. 
1648 m — 80 kW 

14.00 Koncert południowy. — 16.00 
Koncert popołudniowy. — 18.30 Mu­
zyka rozrywkowa. — 21.45 Teatr wy­
obraźni — 24.00 Muzyki* taneczna. — 
0.3O—1.15 Muzyka rozrywkowa. 

PRAGA. 
470 ra — 120 kW 

11.15 Kompozycje J. S. Bacha. — 
12.20 Koncert południowy. — 15.15 Mu 
zyka wojsk. — 19.20 Muzyka tanecz­
na. — 22.35 Koncert ork. salon. 

SZTOKHOLM. 
426 m - 65 kW 

16.40 Koncert chóru. — 19.30 Kon­
cert szwedzko - francuski. D J T . : D. 
E. Ingelbrecht. — 22.00 Koncert wie­
czorny. 

STRASSBURG. 
349 m — 100 kW. 

13.00 Koncer tz Paryża. — 14.15 
Muzyka ludowa. — 16.00 Koncert oik. 
Marsz sportowy (Popy); Nocne ćmy 
i Lontanetta (Razigade); Złoty krzyż, 
uwert. (Bruell); Solo wiolonczelowe; 
„No, no, Nanette" (Yomans); .Markiza 
Pompadour (Noack); Mała suita (Kalk 
man); Wizyta i Milloecknera (More­
na); Pochades (Mambour). — 17.30 
Koncert symfoniczny z Paryża; -— 
20.15 Muzyka wiedeńska. — 21.15 
Transmisja z Paryskie) Opery Komi­
cznej. 

STUTTGART. 523 m — 100 kW. 
10.45 Muzyka z płyt. — 12.00 Kon­

cert południowy. — 15.30 Koncert chó 
ru. — 18.30 Muzyka z płyt. — 20.45 
Koncert wieczorny: Uwert. „Wesołe 
kobiety" (Nicolai); Chorał i waiiucje 
(Widor); Wariacje na temat ..Jestem 
krawiec Kakdu" (Heethovcn); II sym­
fonia D-dur (Beethown). — 22.30 Mu­
zyka taneczna. •— 24.00 Koncert noc­
ny. 

J 
WIEDEŃ. 

507 tn - 120 kW 
11.45 Koncert -symfoniczny. —. 12.55 

Muzyka rozrywkowa. - - 15.40 Kwa« 
tet smyczk. G-dur on. 77 (DvorakV— 
17.40 Koncert rozrywkowy. — 18.30 
Dalszy ciąg koncertu. — 19.10 Weso­
ła audycja. • - 22.30 Arie i nieśni. A. 
Kipnis (bas). — 23.10 Muzyka rozryw 
kowa. 

P O : 

WARSZAWA I WSZYSTKIE STACJE 
POLSKIE. 

6.30 Audycja poranna. — 7.30 Pły­
ty. — 12.03 Uroczyste marsze w wy­
konaniu ork. wojsk. — 12.50 Dziecko 
a szkoła, referat Zofii Charszewskiej. 
— 13.00 (PK) Płyty. — 15.15 Jazzo­
we rytmy w piosence. — 15.55 Wszy 
stkiego po trochu. — 16.30 Koncert 
popołudniowy: Legenda miłosna (Bec 
ce); Uwert. „Wesele Nakiri" (Lincke); 
Tango (Ulrich); Intermezzo (Mcyer-
Helmund); Marzenie (d'Ambros:o). — 
17.00 Polska w światowym ruchu o-
chrony przyrody, odczyt Adama Wo-
diczki. — 17.15 Koncert solistów. — 
17.50 Podbiegunowe zwierzątko w la-
tatrzańskim stawie odczyt. — .'8.30 
(PK) Płyty. — 18.50 Sołtys w gro­
madzie. — 19.00 Audycja dla żołnie­
rzy. — 19.30 Koncert radioork. i soli­
stów: Marsz , Jeździec diabelski" (Kai 
man); Melodia z „Mała kawiarenka" 
(Benatzki); Dwie pieśni (May); .Du-
barry" (Milloecker); Walc angielski 
(Rozner); Walc fant. Eiger); Potpour-
ri (Katscher); Dwie pieśni (Mueller); 
„La Teresina" (O. Strauss); Walc z 
„Sissy" (Kreisler); „Piękny jest świat' 
(Lehar). — 21.00 Kwadrans literacki: 
,.Z epoki nagiej duszy" (o' Przyby­
szewskim). — 21.30 Koncert chóru. — 
22.00 Koncert radioork. M. Janowski 
(tenor). Concerto grosso O-moll (Co-
relli); Suita Szyloka (Faure); Valses 
nobles et setlmentales (Ravel); Uwert. 
(Panufnik). — 23.00 Muzyka taneczna. 

BERLIN 
8.30 Muzyka rozrywkowa. — 12.00 

Koncert południowy. — 14.15 Muzyka 
taneczna. — 17.00 Recital fortepiano­
wy. Rondo G-dur; Ecossaises (Bee-
thoven). — 18 00 Muzyka z płyt. — 
19.15 Muzyka fortepianowa. — 20.10 

Koncert Berlińskiej Filharmonii. Dyr.: 
P. Wolf (Ptryż): Uwert. „Król Ys" 
(Lalo); Symfonia C-dur (Dukas); Uro 
czystość pająka (Roussel); Utwór 
(Ibert); .Walc (Ravel). — 32.30 Kon­
cert nocny z Kolonii. 

BRUKSELA. 
Progracnu nie nadesłana 

BUDAPESZT. 
12.05 Koncert południowy. — 17.30 

Muzyka z płyt. — 18.45 Węgierskie 
pieśni ludowe. — 20.10 Koncert ork. 
Filharm.: Uwert „Rzymski karnawał" 
(Berlioz); Koncert fortepianowy E-
moll (Chopin); VI symfonia pathetique 
(Czajkowski). — 22.00 Jazz. — 23.05 
Muzyka rozrywkowa. 

BUKARESZT. 
18.10 Muzyka rozrywkowa.—19.20 

Melodie z opereteK. — 20.25 Muzyka 
kameralna. — 21.45 Muzyka rozryw­
kowa 1 taneczna. 

DEUTSCHLANDSENDER. 
12.00 Koncert południowy. — 14.00 

„Od drugiej do trzeciej — muzyczka 
na świecie". — 15.40 Włoskie arie o-
perowe. — 16.00 Koncert popołudnio­
wy. — 20.10 Koncert ork. z Austrii.— 
22.30 Muzyka nocna: Sonatina D-dur 
(Reger); — 23.00 Wesoła audycja. 

DROITWICH. 
13.00 Koncert południowy. — 15.00 

Muzyka z płyt. — 16.30 Koncert tila. 
— 17.30 Koncert fortepianowy. Al-
lcmande i Gigue (J. S. Bach); Balada 
F-moll (Chopin); W sklepie wódki 
(Bax); Bajka F-moli (Mcdtner); Etiu­
da koncert. Des-dur (L)vorak). — 18.15 
Koncert ork. cygańskie!. — 19.40 Kon 
cert szkockiej radioork. — 21.30 Kon­
cert kwartetu smyczs. Willoughby.— 
0.15 Muzyka taneczna. 

HILVERSUM. 
14.40 Koncert śpiewaczy i forte­

pianowy. — 18.10 Muzyka rozrywko­
wa. — 20.55 Koncert ork.: Pastorałka 
(Appeldoorn); Jesień (Sibelius); Sce­
ny z pokoju dziecinnego (Mussorg-
ski); Ądągiętto z symfonii Nr. 5 
(Mahker). — symfonia""C-diir" (Mo­
zart) ; Uwert. , Egmont" (Beethoven). 

LONDYN. 
12.45 Muzyka rozrywkowa.—15.30 

Koncert radioork. Midland. — 17.00 
Koncert skrzypcowy: Sonala Nr. 1 
E-dur (Pugnani); AHegretto (Bocche-
rinO; Kołysanka; Perpetuum mobile 
(Bridge): Nokturn i lanntclla- (Szy­
manowski). — 22.00 Koncert radioork. 
— 23.25 Muzyka rozrywkowa. — 040 
Płyty. 

MEDIOLAN. 
12.40 Koncert południowy. — 17.15 

Koncert popołudniowy. - - 20 40 Kon­
cert ork. i wokalny. — 23.15 Muzyka 
taneczna. 

f)SLO. 
17.00 Koncert popołudniowy. — 

20.20 Muzyka kameralna: Kwartet 
smyczk. Es-dur (Nielsen);. Kwartet 
smyczk. Nr. 1 op. 3 (Benzoil). --22.;5 
Kabaret. 

PARYŻ. 
13.15 Koncert południowy. — 15.30 

Teatr wyobraźni. — 18.30 Koncert ork. 
kameralnej. — 21.45 „Madame Chry-
santheme" słuchowisko. Muzyka Mes 
sagera. — 24.00 Muzyka taneczna. — 
0.30—1.15 Muzyka rozrywkowa. 

PRAGA. 
16.10 Koncert popołudniowy. — 

18.10 Niemiecka audycja. — 21.00^,A-
pollon Musagetes", suita z baletu (Stra 
wińskl). — 23.00 Preludium i fuga A-
moll (Bach). 

p 
SZTOKHOLM. 

14.30 Recital organowy. — 17.45 
Płyty. — 20.00 Muzyka taneczna. — 
22.00 Muzyka rozrywkowa. 

STRASSBURG. 
13.00 Koncert ork. — 14.15 Kon­

cert. — 17.00 Koncert ork. — 18.30 
Koncert ork. — 19.15 Koncert skrzyp­
cowy i fortepianowy: Sizillenne (Ge-
miniani); Kaprys i Toccata (Scarlatti); 
W kropli wody (R. Schumann).-21.30 
Koncert wieczorny. 

STUTTGART. 
6.30 Poranek muzyczny. — 8.30 

Muzyka rozrywkowa. — 12.00 Kcn-

cert południowy. — 14.00 Mtuyka z 
płyt — 16.00 Koncert popołudniowy.— 
18.00 Koncert. — 20.10 Koncert % W.to 
clawia. — 22.30 Muzyka z ptyt — 
24.00 Koncert nocny. 

WIEDEŃ. 
12.20 Koncert południowy. — 14.00 

Muzyka z płyt. — 16.05 Melodie z f i ­
rnów dźwiękowych. — 17.45 Sonata 
na skrzypce i fortepian F-dur op. 99 
(J. Brahms). — 21.00 Melodie z oper 
romantycznych. Uwert. „Kalif z Bag­
dadu" (Boieldieu); „Mignon" (Tho­
mas); „Opowieści Hoffmana" (Offen­
bach); Uwert. .Żelazna ręka" 'Auber) 
„Carmen" (Bizet); „Ali Baba" (Che­
rubini); itd. — 22.50 Międzynarodowe 
przeboje na dwa iortepiany. 

W T Ó R 

WARSZAWA I WSZYSTKIE STACJE 
POLSKIE. 

7.30 Koncert ranny. — 12.03 Pły­
ty. — 13.00 (PK) Muzyku z płyt. -
15.15 Muzyka rozrywkowa, — 15.15 
(PK) Płyty- — lti.30 Koncert popo­
łudniowy: Walc koncertowy (.Mosz-
kowski); Maggiolata (Armandola): Ma 
ryska (Lehar); Muzykalny zegar (Lin 
dsay); Kujawiak (Lada); Bolero (Al-
bergoni); Winobranie w Tokay (Poer) 
— 17.25 Koncert: Sonata D-moll (Schu 
mann). — 19.20 Muzyka rozrywkowa. 

20.00 „Dumki i tańce polskie", or­
kiestra, A. Szlemińska, M. Sumicki. W 
programie: Ogińskiego Polonez, Mo­
niuszki Mazur. Oberek itd. — 22.01) 
Żartów moc wielka za pół rubelka, au 
dycja Stan. Wasylewskiego. — 22.30 
Kwadrans literacki: „Żeglarz po mo­
rzu ciemności". — 22.45 Muzyka tane­
czna. 

BERLIN 
8.30 Koncert z Saarbruecken—12.00 

Koncert południowy. — 16.30 Muzy­
ka z płyt. — 18.00 Koncert z Królew­
ca. — 19.15 Koncert na fortepian i ork. 
D-dur (Mozart). — 22.30 Muzyka ta­
neczna i ludowa. 

BRUKSELA. 
Programu nie nadesłano. 

BUDAPESZT. 
12.05 Recital fortepianowy. — 13.30 

Płyty. Utwory Rymski-Korsakowa.— 
17.30 Koncert kwintetu. — 1S.30 Mu­
zyka rozrywkowa. — 22.05 Muzyka 
cygańska. — 23.10 Muzyka taneczna. 

BUKARESZT. 
17.50 Toscanini dyryguje (płyty). 

— 19.10 Pieśni. — 2U.O0 Recital orga­
nowy. — 20.50 Koncert symfoniczny. 

DEUTSCHLANDSENDER. 
6.30 Poranek muzyczny. — 12.00 

Koncert południowy. — 14.00 ,.Od 
drugiej do trzeciej — muzyczka na 
świecie". — 16.00 Koncert popołudnio­
wy. — 19.00 Muzyka Straussa.—20.10 
„La Bohemę" opera Pucciniego. — 
22.30 Muzyka taneczna. 

DROITWICH. 
12.45 Koncert południowy. — 14.20 

Muzyka rozrywkowa. — 16.15 Muzy­
ka z płyt. — 17.20 Koncert popołud­
niowy. — 18.15 Koncert septetu. — 
19.25 Koncert na organach. — 20.10 
Koncert kwartetu. — 21.30 Koncert 
ork. — 22.20 Koncert radioork.: Suita 
koncertowa „Idomeneo" (Mozart); 
Rapsodia (Bloch); Symfonia Nr. 2 
D-moll (Dvorak). — 23.40—1.00 Mu­
zyka taneczna. 

HILVERSUM. 
12.55 Koncert południowy. — 16.40 

Koncert radioork. — 19.10 Muzyka z 
płyt. — 22.55 Koncert wieczorny (obe 
cna królowa Wilhelmina, księżniczka 
Juliana i książę Bernhard). „Zaręczy­
ny pod latarnią" operetka Offenbacha. 
— „Apoteoza" Mastenbroeka, muzyka 
Enthovena. — 23.50 Muzyka z płyt. 

LONDYN. 
12.30 Koncert południowy. — 15.00 

Muzyka taneczna. — 16.00 Koncert 
Ork. Miejskiej Torąuay. — 17.30 Kon­
cert popołudniowy. — 20.30 Koncert 
radioork.: Suita angielska (Parry); 
Pomona (Lambert). — 23.25 Muzyka 
taneczna. — 0.40 Muzyka z ptyt. 

MEDIOLAN. 
12.40 Koncert południowy. — 17.15 

Muzyka rozrywkowa. — 20.40 Muzy­
ka rozrywkowa. — 21.00 ..Płomień" 
opera Respighiego. 

OSLO. 
17.00 Koncert popołudniowy. — 

19.30 Koncert fortepianowy. — 20.25 
Koncert radioork.: Marsz słowiański 
(Czajkowski); Suita baletowa „Cop-
pelia" (Delibes); Suita (Olsen); We­
soły marsz (Charbrier). — 22.15 Kon­
cert wokalny. 

PARYŻ. 
13.15 Koncert południowy. — 17.30 

Płyty: Włoska muzyka operowa. — 
18.30 Koncert ork; kameralnej: Balet 
(Massenet); — Pieśni. — Symfonia 
Es-dur Nr. 99 (Haydn); Uwert. „II 
sogno di Scipione" (Mozart); Koły­
sanka (Tomasi): Róża z Lantenay (Bi­
got); Eglogue (Rabaud); En yacht !e 
soir (Schmitt): Taniec dziecięcy (Ho-
negger). — 0.45—1.15 Muzyka tanecz­
na. 

PRAGA. 
11.45 Muzyka z płyt. — 15.40 Kon­

cert na skrzypce i organy. — 17.10 
Sonata fortepianowa op. 7 (Voiri2cka). 
— 18.10 Niemiecka audycja. — 19.25 
Koncert ork. — 22.20 Partita Es-dur 
na wiolonczele (Bach). 

SZTOKHOLM. 
14.00 Koncert solistów. — 16.30 

Koncert wokalny I skrzypcowy. — 
17.20 Muzyka północna. — 18.15 Mu­
zyka z płyt. — 20.50 Trio na forte­
pian, klarnet I wiolonczelę (Beetho-
ven). — 21.10 Dawna muzyka tane­
czna. — 22.00 Muzyka taneczna. 

STRASSBURG. 
12.45 Koncert ork. — 14.15 Muzyka 

rozrywkowa. — 18.30 Koncerto ork.. 
Rozamunda, balet (Schubert): Pieśni 
(Schubert); Nad brzegiem morza; 
Marsz heroiczny (Saens); Suita Nr. 
S (Saens). — 20.15 Stare pieśni fran­
cuskie I przeboje. — 21.30 „La surpri-
se d'amour" opera komiczna F. Poise. 

STUTTGART. 
8.30 Koncert ranny. -— 12.00 Kon­

cert południowy. — 14.00 Muzyka z-, 
ptyt. ~ 16.00 Koncert popolijrlyJci^Y. 
— 19.00 Muzyka z płyt. — 20.10 „La 
Roheme" opera Pucciniego. — 22.40 
Muzyka taneczna i ludowa. — 24.00 
Koncert nocny. 

WIEDEŃ. 
12.00 Koncert południowy. — 14.00 

Muzyka z płyt. — 15.15 Audycja dla 
dzieci. — 16.05 Płyty. — 17.15 Reci­
tal śpiewaczy. R. Horna (sopran); 
nrzy forlepianie J. Presburg. — 20.00 
Polska muzyka taneczna (z Warsza­
wy). — 20.45 Wesoła audycja z u-
działem Hansa Mozera. — 22.20 Kon­
cert wieczorny. • 
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WARSZAWA I WS7V«TKTE STACJE 
POLSKIE 

8.00 Audycja poranna. — 9.00 Na­
bożeństwo, ze Lwowa. — 10.30 Płyty. 
- - 12.03 Koncert południowy. — 14.00 
(K) Płyty. — 14.30 Słuchowisko wiej­
skie p. t. ,.Pawlus wędruje". — 15.00 
„1000 taktów muzyki", zespół Racho-
nia. — 15.45 „Szopka" Or-Ota.-16.30 
Płyta za płyta. — 17.30 „Okolędowa-
nie". — 1S.00 Muzyka francuska: Suita 
franc. (Poulenc);'— Pieśni. — Prelu­
dium; Sicilienne; Wir; Skarga; Me­
lodia (Couperin); Po śnie (Faure); 
Utwór w formie habanery (Ravel); 
Serenada (Hollman); Romans (Debus-
s'y); Trzy utwory Op. 49 (Roussel); 
Pavane Forlana (Chausson). Udział 
biorą: Platówna (śpiew), Emmy Alt-
berg (fortepian). T. Lifan (wioloncze­
la). — 19.35 Kolędnicy pod 'oknem, au­
dycja ukraińska. — 19.35 (K) Kon­
cert — 20.05 Chór Dana i Orkiestra 
Poulangcra. — 21.00 Koncert Chopi­
nowski: Rondo koncertowe E-mo!l; 
Etiuda Ges-dur i Des-dur op. 25; Walc 
Des-dur i pieśni. Przy fortepianie: H. 
Szlompka. O humorze Chopina mówić 
będzie Jarosław Iwaszkiewicz.—21.45 
Kolędy w wykonaniu chóru ks. Giebu 
rowskiego. — 22.15 Muzyka tanecz­
na. 

BERLIN. 
6.30 Poranek muzyczny. — 8.30 

Koncert z Lipska. — 12 00 Koncert 
rozrywkowy. — 14.15 Muzyką z płyt. 
— t6.45 Koncert z płyt - 18 no Kon 
cert z Frankfurtu. — 19.15 Muzyka 
rozrywkowa. _ 22.30 Muzyka rozryw 
kowa i taneczna. 



BUDAPESZT. 
12.30 Koncert południowy. — 15.40 

Muzyka rozrywkowa. — 17.30 Kon­
cert Ork. Finlandzkiej. — 19.45 Me­
lodie z operetek. — 22.00 Muzyka roz 
rywkowa. — 23.10 Jazz. 

B U K A R E S Z T . 

17.00 Koncert rozrywkowy. — 
18.55 Muzyka jugosłowiańska. — 20.15 
..Wesele Jeanetty" opera komiczna 
Masse. — 21.45 Muzyka rozrywkowa. 

DEUTSCHLANDSLNDER. 
11.30 Audycja dla wieśniaków. — 

12.00 Koncert południowy. — 14.00 
„Od drugiej do trzeciej — muzyczka 
na świecie". — 16.00 Koncert popołu­
dniowy. — 19.00 Muzyka z płyt. — 
21.15 Koncert. — 22.30 Muzyka noc­
na; Kwartet Es-dur (Kreutzer). — 
23.00 Zapraszamy do tańca. 

D R O I rwiou. 
12.15 Koncert południowy. — 15.30 

Koncert popołudniowy. — 17.50 Kon­
cert kwintetu. — 19.40 Koncert ork.. 
Wariacje na temat oryginalny (Elgar); 
Temat i wariacje z III suita O-dur 
(Czajkowski). — 21.00 Transmisja o-
peretki. — 23.20 Muzyka kameralna: 
Kwartet Es-dur op. 74 (Beethoven); — 
Pieśni. — Kwartet Nr. 2 op. 10 (Kodo-
lay). — 0.30 Muzyka taneczna. 

HILYERSUM. 
13.10 Koncert południowy. — 14.40 

Recital organowy. — 16.40 Recital for 
tepianowy. — 22.10 Koncert ork. — 
23.40 Płyty. 

LONDYN. 
12.30 Koncert południowy. — 14.15 

Recital organowy. — 15.00 Koncert po 
południowy. — 17.00 Muzyka rozryw­
kowa. — 19.00 Koncert. R. Kong ze 
swą ork. P. Manchester (tenor). — 
21.00 Tańce amerykańskie. — 22.20 
Koncert radioork. wojsk. — 23.25 Mu­
zyka taneczna. ' 

MEDIOLAN. 
12.40 Koncert południowy. — 16.40 

„Paggetto" muzyka Gaito. — 19.00 Mu 
zyka rozrywkowa. — 22.00 Koncert 
skrzypcowy i fortepianowy. — 23.15 
Muzyka taneczna. 

OSLO. 
17.00 Koncert popołudniowy. — 

19.40 Muzyka rozrywkowa. — 21.20 
Koncert radioork. Melodie z opery 
Verdiego „Rigoletto". — 22.15—23.00 
Dalszy ciąg koncertu: Melodia z „Ja 
sia i Małgosi" (Humperdinck); Ro­
mans (Sibelius); Menuet C-dur (Riis); 
Melodia z „Franceska di Rimini" (Zan 
dnnai); Uwert. ..Cosi fan tutte" (Mo­
zart) 

• • P A K X 2 - a i. 
13.15 Koncert południowy. — 17.45 

nfcytof.,*- \,5,'dQ[Koncert. — 21-.00. .Kafir." 
cert fortepianowy. — 24.00 Muzyka 
taneczna. — 0!3O—1.15 Muzyka roz­
rywkowa. 

P R A G A . 

11.15 Koncert. — 12.20 Koncert po­
łudniowy. — 17.35 Niemiecka audycja. 
— 19.30 „Car Saltan" opera Rimski-
Korsakowa. — 22.35 Muzyka z płyt. 

SZTOKHOLM. 
17.05 Kompozycje na flet i harfę. 

— 18.00 Oratorium „Boże Narodzenie" 
J. S. Bacha. — 20.00 Operetka radio­
foniczna. — 22.00 Muzyka wojsk. 

STRASSBURG. 
14.15 Koncert muzyki ludowej. — 

18.30 Koncert ork.: Lodosika, uwert. 
(Cherubini); Suita (Busser); Rosyj­
ska rapsodia (Greczaninow); Taran-
tella (St. Saens); Jota aragonesa (St. 
Saens); Brahmsiana (Fink); Kermes-
se (Pienie). — 20.15 Koncert życzeń 
z płyt. — 21.30 Koncert Ork. Miejskiej 

S T U T T G A R T . 
8.30 Poranek muzyczny. — 12.00 

Koncert południowy. — 14.00 Muzyka 
z płyt. — 16.00 Koncert popołudniowy. 
— 18.00 Koncert z Frankfurtu.—20.45 
Koncert utworów Schuberta (1822— 
1827). — 22.30 Muzyka taneczna i roz 
rywkowa. — 24.00 „Latający Holen­
der" opera Wagnera (płyty). 

WTEDEfl. 
li.-15 Koncert ork. — 12.55 Muzyka 

rozrywkowa. — 15.40 R. Stoehr: Sym 
fonia kameralna na dziewięć instru­
mentów. — 17.30 Koncert rozrywko­
wy. — 19.25 Transmisja z Wiedeń­
skiej Opery Państwowej. — 22.30 Mu 
zyka uineczna. 

C Z W A R T E K 

WARSZAWA I WSZYSTKIE STACJE 
POLSKIE. 

6.30 Audycja poranna. — 7.30 Pły­
ty. — 12.03 Płyty. — 13.00 (PK) Pły­
ty. — 15.15 Muzyka rozrywkowa. — 
15.15 (PK) Płyty. — 16.35 Koncert ra­
dioork. — 17.00 Kryzysowy, brydż, o-
powie Konstancja Hojnacka. — 17.15 
Koncert: Kwartet A-dur (Borodin). — 
17.50 Mickiewicz i Słowiańszczyzna, 
odczyt. — 18.30 (PK) Płyty). — 19.00 
Teatr wyobraźni. „Zaczyna się dzień" 
A. Rybickiego. Grają: Strachocki. Kań 
ski, Szpiganowlcz. — 19.35 Muzyka 
taneczna. — 21.00 Koncert: Utwory P. 
Rytla. Udział biorą: Orkiestra P. R. 
i śpiewaczki Lipowska 1 Szabrańska. 
— 21.55 Koncert radioork.: Uwert. 
„Zampa" (Herold); Marsz (Stolz); 
Walc chromat. (Kokkert); Potpourri 
A. B. C. (Komzak); Walc (Fucik); U-
twór koncertowy (Noack); Koncert 
ork. (Kick - Schmidt). — 23.00 Mu­
zyka taneczna. 

BERLIN. 
6.30 Poranek muzyczny. — 10.00 Pie­
śni ludowe. — 12.00 Koncert południo­
wy. — 14.15 Muzyka z płyt. — 17.00 
Muzyka fortepianowa: Koncert włos­
ki (J. S. Bach); Sonata Es-dur 
(Haydn); Intermezza A-moll i A-dur; 
Balada G-moll (Brahms); Walce op. 
11 (Reger). — 18.00 Melodie z oper. 
— 20.10 Muzyka taneczna. — 22.30 
Muzyka rozrywkowa. 

BUDAPESZT. 
13.40 Recital skrzypcowy. — 17.30 
Koncert chóru. — 18.40 Muzyka roz­
rywkowa. — 22.00 Koncert fortepia­
nowy. Muzyka polska. — 22.40 Kon­
cert wojsk. 

BUKARESZT. 
17.00 Koncert rozrywkowy.—20.15 

Koncert symfoniczny: Moja matka 
(Maurice); Symfonia hiszpańska (La­
lo); Mieszczanin szlachcicem (R. 
Strauss). — 21.50 Koncert nocny. 

DEUTSCHLAiSDSENDER. 
10.00 Pieśni ludowe. — 12.00 Kon­

cert południowy. — 14.00 „Od dru­
giej do trzeciej — muzyczka na świe­
cie". — 16.00 Koncert popołudniowy. 
— 18.00 Muzyka fortepianowa: Sona­
ta F-mo!l op. 1 (Ansorge); Barkaro­
la (Chopin). — 19.00 Muzyka rozryw­
kowa. — 20.30 Koncert utworów Bee 
thovena: Uwert. „Leonora"; Koncert 
fortepianowy Nr, 3 op. 37 C-tnoIl; 
VII symfonia op. 92 A-dur. — 23.00 
Muzyka rpzrywkowa z płyt. 

w o/łfil/t SI J 

14.15 Koncert południowy. — lo.ls 
Koncert Ork. Miejskiej Bournemouth. 

— 18.15 Muzyka taneczna. — 20.15 
Koncert fortepianowy: Preludium, fu­
ga i wariacje (Franek); Maski (Bliss). 
— 23.20 Muzyka rozrywkowa. — 
24.00—1.00 Muzyka taneczna. 

HILYERSUM. 
11.10 Komunikat z uroczystości 

weselnych. — 14.40, Płyty. — 15.40 
Recital organowy. — 18.10 Muzyka 
rozrywkowa. — 22.10 Płyty. 

LONDYN. 
13.15 Koncert południowy. — 15.30 

Muzyka rozrywkowa. — 17.15 Lekka 
muzyka klasyczna. — 19.00 Koncert 
cekstetu. — 20.50 Koncert radioork. 
— 22.00 Transmisja operetki. — 23.25 
Muzyka taneczna. — 0.40—1.00 Płyty. 

MEDIOLAN. 
11.30 Koncert ork. — 16.00 Kon­

cert włosko-brazylijskl z Rio de Ja­
neiro. — 20.40 Muzyka rozrywkowa. 
— 21.00 „Arabella" opera R. Straussa. 

OSLO. 
17.00 Muzyka z płyt. — 18.25 Pie­

śni religijne. — 20.05 Koncert Ork. 
Filharm. i solistów. — 22.15 Wesoła 
audycja. 

PARYŻ. 
13.15 Koncert południowy. — 16.00 

Pieśni i muzyka z płyt. — 17.30 Kon­
cert popołudniowy. — 18.00 „Wesele 
Figara" Beaumarchais'a. — 21.45 Mu­
zyka kameralna: Sonata (Mozart); 
Kwintet (Vierne). — 22.45 Koncert ra 
dioork. — 24.00 Muzyka taneczna. — 
0.30—1.15 Muzyka rozrywkowa. 

PRAGA. 
12.35 Koncert południowy. — 15.00 

Koncert popołudniowy. — 17.45 Nie­
miecka audycja. — 21.10 Melodie z o-
per. 

STRASSBURG. 
13.00 Koncert ork. — 15.30 Godzi­

na dla dzieci. — 18.30 Koncert ork. — 
20.15 Koncert życzeń z płyt. — 21.30 
Koncert symfoniczny: Koncert Bran­
denburski Nr. 1 (Bach); Symfonia kon 
cert (Mozart); Concerto grosso Nr. 
2 (Haendel); Symfonia Nr. 14 D-dur 
(Haydn). 

STUTTGART. 
8.30 Koncert z Królewca. — 10.00 

Pieśni ludowe. — 12.00 Koncert polud 
niowy. — 14.00 Muzyka z płyt. — 
16.00 Koncert popołudniowy. — 19.00 
Muzyka z płyt. — 21.30 Sceny z 
„Cyrulika Sewilskiego" Rossiniego. — 
22.30 Koncert rozrywkowy. — 24.00 
Koncert nocny: Symfonia G-dur Nr. 
88 (Haydn); Kor -crt na skrzypce I or 
kiestrę A-dur (op. 219 Mozart); Utwo 
ry na baryton I ork. (Sgambati). 

WIEDEŃ. 
12.00 Koncert południowy. — 13.45 

Płyty. — 16.05 Koncert popołudniowy 
z płyt. — 17.30 Pieśni Jugosłowiańskie 
19.30 Koncert rozrywkowy. — 21.00 
„Śmiertelny ptak" słuchowisko Huj-
zinga. — 22.50 Muzyka taneczna. 

P I Ą T E K 

WARSZAWA I WSZYSTKIE STACJE 
POLSKIE. 

6.30 Audycja poranna. — 7.30 Pły­
ty. — 12.03 Koncert ork. wojsk, z Wil 
na. — 13.00 (PK) Płyty. — 15.15 Pły­
ty. — 16.30 Koncert popołudniowy 
Łódzk. Ork. Salonowej: Uwert „Jan 
z Paryża" (Boieldieu); Wieczór u Li­
szta (Urbach); Walc z ..Miliony Ar­
lekina" (Drigo); Serenada (Ileykens); 
Dzwony wieczorne; Saltarello (Ama-
dei); Taniec; Marsz skandynawski 
(Frederyksen). — 17.00 Bramy Mo­
rza Śródziemnego, odczyt. — 17.15 
Muzyka kameralna: Kwartet for.tepia 
nowy Nr. 2 Es-dur (Mozart). — 18.25 
(P. K.) Płyty. — 19.00 Miłość, frag­
ment noweli. — 19.20 Z pieśnią po 
kraju. — 19.45 Jazz. — 19.45 (K) Pły­
ty. — 20.00 O harfie, cymbałkach i 
klawesynie, pogadanką. — 20.15 „O-
powieści Hofimanna" opera Offenba­
cha. W przerwie, około godz. 22.00. 
Napoleon uciekł z Elby, skecz. — 23.00 
Muzyka taneczna. 

B L K L I N . 

L,,, 6.30, Poranek;'„muzyczny. — 8.30, 
'tófotórf z^orfacmAm'. - • 12.00- K O T " , ; 

:;eevrt/pol4djuAtyy. _ j l l l 5 ' Muzyka-jc-Łcj 
rywkowa z płyt. ~. 17.30 Muzyka . 
wschodu (płyty). — 19,15 Marsze. — 
20.10 Walce miłosne Brahmsa.—20.30 
Koncert. Dyr. C. Schuricht: Uwert. 
..Ejcmont" (Beethoven); Utwór muzy­
czny (Haendel); Symfonia Nr. 1 C-
moll (Brahms). — 22.30 Koncert no,c-
ny. 

BUDAPESZT. 
13.00 Koncert południowy. — 18.05 

Muzyka rozrywkowa. — 19.30 Trans­
misja z Opery. — 23.05 Płyty. 

BUKARESZT. 
17.00 Koncert rozrywkowy.—18.35 

Transmisja opery. 

DEUTSCHLAND9ENDER. 
12.00 Koncert południowy. — 14.00 

„Od drugiej do trzeciej — muzyczka 
na świecie". — 16.00 Koncert popo­
łudniowy. — 20.10 Koncert kwartetu. 
— 21.00 ,.Don Juan" i „Faust" w o-
pracowaniu radiowym. — 22.30 Kon­
cert nocny. 

DROirWICH. 
13.30 Muzyka taneczna. — 15.00 

Muzyka rozrywkowa. — 17.00 Kon­
cert radioork. Midland: Koncert H-
moll op. 3 Nr. 10 (Vivaldi); Ah. Per-
fido (Beethoven); Symfonia Nr. 30 D-
dur (Mozart); Cierpienia; Marzenia 
(Wagner); Serenada D-dur op. 11 
(Brahms). — 20.30 Koncert radioork. 
— 22.40 Recital fortepianowy. — 23.00 
Koncert radioork. teatralnej. — 24.00 
—1.00 Muzyka taneczna. 

HILVERSUM. 
13.40 Koncert południowy. — 15.40 

Koncert skrzypcowy: Sonata G-dur 

(Mozart); — Płyty. — I Palpltl (Paga-
ninl); Cyganie (Ravel); — Płyty. — 
17.55 Muzyka rozrywkowa. — 23.25 
Muzyka taneczna. — 0.40—1.00 Płyty. 

LONDYN. 
12.30 Koncert południowy. — 14.45 

Muzyka rozrywkowa. — 15.45 Recital 
fortepianowy. — 17.30 Koncert węgler 
skiej Ork. Cygańskiej. — 19.00 „Księ­
żniczka z Kensington" opera komiczna 
Germana 1 Hoodu. — 21.15 Muzyka ta­
neczna. — 22.00 Koncert wiolonczelo­
wy i fortepianowy. — 23.25 Muzyka 
taneczna. — 0.40—1.40 Płyty. 

MEDIOLAN. 
12.40 Koncert tria. — 16.00 Kon­

cert. — 20.40, Koncert ork. — 21.00 
Koncert symfoniczny: Concerto gros­
so D-moll (Vlvoldi); I Symfonia 
(Brahms); Suita „La Pisanella" (Pi-
zetti); Poemat symfon. „Mołdawa" 
(Smetana). — 23.15 Muzyka taneczna. 

OSLO. 
17.00 Koncert popołudniowy. — 

18.25 Koncert wokalny. — 20.00 „ B u ­
rza w szklance wody" B . Franka. — 
22.15 Muzyka rozrywkowa. 

PARYŻ. 
13.15 Koncert południowy. — 16.00 

Koncert popołudniowy. — 18.30 Kon­
cert ork. kameralnej. Balet z „Syl­
wia" (Delibes); — Pieśni. — Utwory 
Debussy'ego. — 21.00 Pieśni. — 24.00 
—1.45 Koncert nocny. 

PRAGA. 
11.35 Płyty. — 17.05 Mozart: Kwin 

tet Es-dur na dwoje skrzypiec. — 
18.10 Niemiecka audycja. — 19.35 
Muzyka wojsk. — 20.20 Moliera: ,.Don 
Juan". — 22.25 Muzyka z płyt. — 

SZTOKHOLM. 
13.00 Muzyka rozrywkowa.—17.30 

Pieśni kościelne. — 20.00 Utwory 
Kreislera. — 20.50 Muzyka operowa. 
— 22.40 Muzyka z płyt. 

STUTTGART. 
6.30 Poranek muzyczny. — 8.30 

Koncert z Monachium. — 14.00 M u ­
zyka ć płyt. — 16.00 Koncert popołu­
dniowy. — 18.00 Muzyka z płyt. — 
20.10 Muzyka taneczna. — 22.30 Kon­
cert nocny. — 24.00 Koncert: Włoski 
konceit (Bach); Koncert fortepiano­
wy. Nr. 1 D-moll op. 15 (Brahms); 
Symfonia Nr. 2 C-dur op. 61 (Schu­
mann) Płyty. 

W I E D E Ń . 

12.00 Konceit południowy. — 14.00 
Muzyka z płyt. — 16.05 Koncert po-
poiucniowy. — 1.7,30. Koncert. — 19.15 

;iMuf. ł«a..rBZ*ywkowai."V. ,20.15 Kon-.. 
cen ork. — 22.30 Muzyka rozrywko?. 

WARSZAWA I WSZYSTKIE STACJE 
POLSKIE. 

6.30 Audycja poranna. —.7.30 Pły­
ty. — 12.03 Koncert południowy Ma­
łej Orkiestry P. R. — 13.00 (KP) Ply 
ty). — 15.15 Francuskie pieśni i muzy 
ka ork. — 15.15 (PK) Płyty. — 16.15 
Karnawał w różnych czasach. — 17.00 
Koncert solistów. Stanisława Szyma­
nowska (śpiew), Nina Stokowska 
(skrzypce). W programie: Schubert, 
Brahms, Strauss, Wolf. — 19.00 Audy­
cja dla Polaków zagranicą. „Wędró­
wka po Lwowie". — 19.30 Muzyka ta 
neczna w wyk. Malej Ork. P. R. -m 
21.00 Koncert radioork. J. Czaplicki 
(śpiew): Uwert. „Niemowa z Portici" 
(Auber); Walc cesarski (Strauss); z 
„Cyrulika z Sewilli" (Rossini); I I I Su­
ita (Micheli); Aria z ..Rigoletta" (Ver­
di); Aria z „Andre Chenier" (Giorda-
no); Uwert. „Bal w operze" (Heuber-
ger); Muzyka wstępna „Carmen" (Bi­
zet). — 22.00 „Telefon usprawnia ży­
cie", wesoła audycja Mariana Hema-
ra. — 22.30 Muzyka taneczna. 

BERLIN. 
6.30 Poranek muzyczny. — 8.30 

Koncert z Saarbruecken. — 12.00 Kon­
cert południowy. — 14.15 Muzyka z 
płyt. — 16.00 Koncert popołudniowy. 
— 18.15 Muzyka rozrywkowa. — 19.15 
Muzyka kameralna. — 20.10 Wieczór 
wesołej muzyki rozrywkowa).—22.30 
Koncert muzyki lekkiej. — 24.00 Mu­
zyka taneczna z płyt 

BUDAPESZT. 
13.30 Koncert południowy. — 17.00 

Koncert popołudniowy. — 17.50 Muzy 
ka rozrywkowa. — 19.30 Jazz.—21.20 
Muzyka rozrywkowa. — 22.30 Jazz. 
— 23.10 Muzyka cygańska. 

BUKARESZT. 
17.15 Koncert rozrywkowy.—20.10 

Muzyka taneczna. 

DEUTSCHLANDSENDER. 
12.00 Koncert południowy. — 14.00 

„Od drugie] do trzeciej — muzyczka 
na świecie". — 16.00 Muzyka z płyt' 
— 18.00 Pieśni i tańce ludowe. — 20.10 
Wieczór rozrywkowy z Lipska. — 
22.30 Koncert nocny. — 23.00 Zapra­
szamy do tańca. 

DROITWICH. 
12.30 Muzyka kameralna. — 14.00 

Muzyka rozrywkowa. — 17.20 Kon­
cert radioork.: Uwert. ..Egmont"! 
Symfonia Nr. 7 A-dur (Beethoven);— 
18.15 Muzyka taneczna. — 19.45 Mu­
zyka rozrywkowa. — 21.00 Koncert 
radioork. — 22.20 Music-Hall. — 23.40 
Koncert kwintetu. — 0.15—1.00 Muzy­
ka taneczna. 

HILVERSUM. 
12.55 Koncert południowy. — 15.10, 

Muzyka z płyt. — 16.40 Muzyka roz­
rywkowa. — 18.25 Koncert chóru. ** 
21.10 Koncert radioork. i płyty. — 
23.35 Muzyka rozrywkowa. 

LONDYN. 
11.45 Koncert ork. — 13.15 Recital 

fortepianowy. — 15.00 Muzyka roz­
rywkowa. — 16.00 Muzyka kameral­
na. — 20.30 Koncert tria. — 21.55 II 
akt opery Mozarta „Wesele Figara"-
— 22.35 Koncert kwartetu. — 23.35— 
1.00 Muzyka taneczna. 

MEDIOLAN. 
12.40 Koncert południowy. — 17.15 

Muzyka taneczna. — 19.00 Muzyka 
rozrywkowa. — 20.40 Koncert ork. - j j 
21.50 Muzyka rozrywkowa. — 23.15 
Muzyka taneczna. 

OSLO. 
17.00 Koncert popołudniowy. — 

20.30 Koncert radioork. — 22.45 Mu­
zyka taneczna. 

PARYŻ. 
14.00 Koncert południowy. — 17.00; 

Muzyka rozrywkowa. — 18.00 Muzy­
ka kameralna. — 21.45 Koncert wie­
czorny: Kwartet smyczk. (Dandelot);, 
Sonata (Breviile); — Pieśni. — Obra­
zy ze wschodu (Kąrjlńskl); Fantazja 
(Tansmann); Wariacje (Pierne). 
24'.00—1.15 Muzyka taneczna. OC1 ' 

PRAGA. 
11.05 Koncert ork. salon. — 13.40 

Płyty. — 15.00 Koncert popołudnio­
wy. — 17.55 Niemiecka audycja. — 
21.00 Koncert wieczorny. Sceny bale­
towe (Głazunow); Romans na skrzyp 
ce i ork. (Dvorak); Muzyka do „Ko-
curkovo" (Weinberger). — 22.35 Mu­
zyka taneczna. 

SZTOKHOLM. 
14.00 Muzyka wojsk. — 15.30 Kon­

cert solistów. — 18.00 Muzyka z płyt. 
— 20.00 Rewia noworoczna. — 21.15 
Dawna muzyka taneczną. — 22.00 Mu 
zyka taneczna. 

STRASSBURG. 
13.00 Koncert. — 15.30 Koncert 

ork. — 17.30 Koncert symfoniczny 1 

Paryża. — 20.15 Muzyka taneczna, -t* 
21.30 Z Paryża: „Mała młoda kobie­
ta" operetka Lecocqa. — 0.15 Muzy­
ka taneczna. 

STUTTGART. 
6.30 Poranek muzyczny. — 8.30 

Koncert z Saarbruecken. — 12.00 Kon­
cert południowy. — 14.00 Muzyka t 
płyt. — 16.00 Koncert z Monachium-" 
18.30 Pieśni żołnierskie. — 21.00 Kon­
cert wieczorny. — 22.30 Wesoła mu­
zyka nocna. — 24.00 Koncert. 

WIEDEŃ. 
12.00 Koncert południowy z płyt.-" 

15.35 Koncert na mandolinach. — 17.00 
Koncert życzeń z płyt. — 18.15 Pieśni 
ludowe. — 19.50 Pieśni 1 arie. — 22-30 
Muzyka rozrywkowa. 

W M I L U L 

Jeżeli rok 1936 przyniósł nam wreszcie 
oczekiwany od tak dawna „kryzys kryzysu", 
to pierwszą Jaskółką te), rozpoczynające! sio 
najwidoczniej wiosny gospodarcze] byt niewąt­
pliwie rozkwit na odcinku radiowym. 

Przede wszystkiem wlec — wzrosła w spo­
sób Imponujący rzeszą polskich abonentów ra­
diowych. Gdy przed rokiem zamknęliśmy li­
stopad liczbą 458-531 abonentów, to grudzień 
roku 1936 rozpoczęliśmy ]uź cyfra 603.849 abo­
nentów, a przecież sezon radiowy Jest w cale] 
petni. Nietylko Jednak sama liczba, ale i może 
jeszcze bardzie] — charakterystycznym lest dla 
rozwoju radia w Polsce w ostatnich czasach 

rodzą] nowych radiosłuchaczy. 
Oto, radio wyraźnie i szybkimi krokami de­

mokratyzuje się, coraz głębie] przenika do mas 
społecznych, przestale być potrzeba Jedynie 
pewnych Jednostek, bądź grup — stalac się na­
tomiast niezbędnym współczynnikiem życia ca­
łego społeczeństwa. Dużo, oczywiście, pomo­
gło tu idące w parze z samorzutnym pędem do 
radia przychylne stanowisko czynników decy­
dujących w Państwie,' które, rozumiejąc wiel­
kie znaczenie kulturalne 1 społeczne radia dla 
ogółu obywateli, starają się poprzeć lak nal-
wydatnicl akcję radioionizacjl kralu. 

Równolegle z tym postępowała również roz­
budowa techniczna I programowa nasze] radio­
fonii. Realizując swó] wielki plan inwestycyj­
ny Polskie Radio przystąpiło do rozszerzenia 

I wzmocnienia swej sieci nadawcze). Wybudo­
wano więc i uruchomiono dwie nowe. silne ra­
diostacje 50 kw. we Lwowie 1 w Wilnie na 
miejsce dawnych 16 kllowatowych. Obecnie 
buduje się nową stację stołeczna Warszawa I I , 
która scentralizuje program „wielkomiejski", 
odciążając radiostację Raszyńska 1 daląc moż­
ność równoczesnego nadawania dwóch progra­
mów. Niezależnie od tego moc Raszyna zo­
stanie zwiększona do 150 kw. Ale na tym nie 
koniec. 

Największe nawet Jednak wysiłki I najlep­
sza wola zarówno ze strony nasze! radiofonii, 
Jak 1 społeczeństwa spełzłyby na niczym, bez 
należytego oparcia o właściwa, służącą Intere­
som ogółu, radiową politykę przemysłową. Bez 
taniego bowiem, popularnego, dostosowanego 

do skromnych możliwości finansowych ogrom' 
ne] większości społeczeństwa, odbiornika — ra* 
diofonlzacja kraju na szersza skale byłaby zu­
pełnie nierealna. W tym kierunku Idą uslło' 
wania zarówno kierownictwa radiofonii, la" 
I czynników społecznych. 

W pracy nad radlofonizacją kralu wielką r°' 
lę odegrał program Polskiego Radia. Szczcgó' 
nie ważkim bowiem momentem popularyzacl1 

radia są fakty, akcje I wydarzenia o znaczen"j 
ogólnym. Tak więc np. uroczystości ku cz^ 
Marszałka Piłsudskiego, wręczenie bułatf? 
Marszałkowi Śmlgłemu-Rydzowl, transmisje °' 
limpljskie Itd. Itd. Rok 1936 zaznaczył sje 
szczególnie wydatnym zacieśnieniem węzłd* 
przyjaźni I współpracy pomiędzy radiofoniąi ' 
czynnikami społecznymi 



nie F I L M BOKSERSKI . 

Nowela z Dalekiej Północy 

S tojąc na pokładzie statku, k tó ry 
właśnie odp ływał z Alaski na połu-

, dnie, Luis nagle coś sobie przypo­
mniał. Rzucił się do poręczy i wrzasnął : 

- Fred! Fred! 
, Znajdujący się na wybrzeżu Fred pu-

w ruch mocne ramiona, przedarł się 
wfcez t łum i z uwagą słuchał rozpaczli­
wych k r z y k ó w Luisa, usiłującego zagłu-
s*Vć szum okrętu i hałas ludzi. 

— Mej, Fred ! U Mac Donalda jest na 
Cechowaniu moja wal izka. Zabierz ją 
1 Przywieź, jak będziesz wracał... 

\X / t rzy miesiące potem, późną jcsie-
W nią, wyruszał w górę rzeki Yu-

,. kon inny statek, unoszący na po­
dudzie ki lkuset wędrowców i poszuki­
waczy złota, uciekających przed zima 
"a południe. Wś ród pasażerów znajdo­
WAŁ się także Fred Swanson. W jego ka-
N E znajdowała się" paczka Luisa, której 
fred, w ie rny przyrzeczeniu, pi lnował, 
l a k źrenicy w głowie. 

plecy. Teraz czekała go okrutnie ciężka 
droga: przez wysokie, pokryte lodem gó­
ry Chilcoot. Tam, za tymi górami by ło 
morze, koniec męki . 

Wal izka Luisa dręczyła Freda nie­
wypowiedzianie. Opuchłe, skrwawione 
palce z trudnością ściskały ciężar, k tó ry 
ki lka razy spadał z hukiem na skalistą 
ziemię. 

Niebezpieczna droga wiodła nad prze­
paścią i w tedy Fred zrozumiał, jak bar­
dzo jest zmęczony. Nie mógł zat rzy­
mać się nawet na chwilę, bo usypiał na­
tychmiast. Trosk l iwie dotykał ciężkiej 
wal izy Luisa. Nie, z paczką tą zdarzyć 
się nie może, nie powinien, żaden p rzy ­
k r y wypadek. 

Szedł, a raczej czołgał się. jak krab 
wśród chaosu iglic lodowych, nagich skał 
i o lbrzymich kamieni. Błądzi ł . Brnął 
instynktownie, zatrzymując się nieraz naidzonego zaufania 
samym brzegu skalnej ściany, tuż po- Luis serdecznie 
nad rozwartą przepaścią, której głębi, ani wy ją ł mu walizkę z 

świadczyło o jawie. 
Fred sam nie wiedział, Jak 1 kiedy 

znalazł się na wybrzeżu. Okręt podnosił 
właśnie kotwicę, gdy z brzegu rozległ 
Się ochryp ły głos Freda: 

— Stać! Stać! Ważne polecenie! 
Zatrzymać! 

Uderzy ł brodą o pierś i zasnął. Kie­
dy go wniesiono na pokład, chwyci ł pa­
czkę Luisa i przylgnął do niej, jak toną­
cy. Na pokładzie stał się zaraz ośrod­
k iem c iekawośc i ! zgrozy. Ściskając kur­
czowo pakunek, wy t łumaczy ł , poco 
p rzyby ł . Załoga przyjęła Swansona z u-
roczystą gościnnością. 

Po czterech dniach wypoczęty i znor 
w u pełen sił Swanstr.i wyszedł na ląd z 

'• pakunkiem Luisa. Pakunek len napawał 
| go dumą i szczęściem. B y ł dlań wcie­

leniem spełnionego obowiązku, niezdra-

Starsza pani: — A ,v\aśc'-
wie , poco oni się bijąV 

L I S T Y 

D O C Z Y T E 

Z ima zbliżała się wie lk imi krokami 
i na pokładzie rozważano kwestię 
czy zdąży się na miejsce, zanim 

s'aną lody. Tymczasem zaszedł nieprze­
widziany wypadek. . Dwukrotn ie popsu­
ty się maszyny na statku, na skutek cze-
g 0 nie zdążył on dotrzeć do najbliższe­
go Portu, gdzie na jego pasażerów czekał 
'"ny statek „F lo ra" . Ale ponieważ do o-
dejścia „ F l o r y " z jej następnego postoju 
Y porcie Tagish - Post pozostawało sie­
demnaście godzin, pasażerowie postano­
wili posłać dwóch młodych, si lnych lu -
Y] w pogoni za „Florą"'. Spośród dwu ­
dziestu ochotników wybrano dwóch: 
posiadacza wspania łych ramion, Freda 
J a n s o n a , i wielkoluda, Nicka Antosena. 
jpedy spuszczono im łódkę na wodę, 
J a n s o n pomyślał, aby pakunek Luisa 
^ać kapi tanowi na przechowanie. Ale 
"o chwi l i postanowił nie wypuszczać pa-
P«Jij spod swojej opieki. Zabrał ją więc 
1 pobiegł, zastanawiając się w drodze, 
CZY nie waży ona więcej, niż czterdzieści 
'Untów. 
b D w a j wys łańcy ruszyl i po.południu. 
^rąd rzeki by ł tak si lny, że z trudnością 
dawali sobie radę z wiosłami. Wreszcie 
^usieli wysiąść na brzeg i holować łódkę 
"a linie, potykając się o kamienie, ześli-
jfcując się w szlam, a nawet zapadając 
Do pas w wodę. Robota by ła ciężka. 

Antonsen orał , jak na o lbrzyma przy 
s , ało, w y t r w a l e , uparcie, milcząco, lecz 
l^d ciągłą podnietą potężnych muskułów 
! Potężniejszej jeszcze wo l i Swansona. 
L ° d o w a t y wicher dął z biegiem rzeki, 
"^ożąc im ręce. Par l i naprzód, naprzód, 
w c iąż naprzód. 

Łódka często wywraca ła się i raz na 
w e t Swanson musiał dać nurka w po - ' 
^uk iwan iu wal izk i Luisa. Antonsen i ry - f 
t Q wa ł się na balast, a nad ranem począł 
8o kląć. 
, Trudności i niepowodzenia tej wę -
j j fówki nie mia ły końca. M imo nadludz­
kich w y s i ł k ó w nie zdołal i dogonić „F lo -

t k tórej ty lko dym ujrzel i na horyzon-
l e - Obaj nieprawdopodobnie t obdarci 

nędzarze przespali się w budynku koszar 
^ 'e jscowej policj i i po up ływ ie dwóch 
godzin Swanson obudził Antonsena, por­
wał paczkę Luisa. powlók ł się do łodzi 

Wyruszył w pogoń za „F lo rą " . 
, Jezioro, które musieli przebyć, zbie-
; a ' ° od śniegu. Brnęl i po pas, a nieraz 

n ° szyję w wodzie. Ani chwi l i w y -

dojrzeć ani ocenić nie potraf i ł . Raz w 
ciemnościach stoczył się o dobre sto 
k roków, a gdy oślepły, poraniony w y ­
pełznął z jamy, w którą wpadł , uświa­
domił sobie, że zgubił walizę Luisa. W r ó ­
cił w dół i po godz'nie błądzenia, odna­
lazł pakunek. 

Nadeszła wreszcie chwi la, gdy stro­
my grzbiet pasma górskiego został prze­
zwyciężony. Fred dotarł w stanie napół. 
p rzy tomnym do pierwszej osady w do­
linie. Wal iza ześlizgnęła mu się z ple­
ców i runęła na podłogę głucho i ciężko, 
co nie uszło uwagi dwóch mężczyzn, o-
puszczających właśnie gospodę. Fred 
napił się whisky i natychmiast zasnął z 
nogami na wal iz ie, z g łową na kolanach. 

Po trzech godzinach snu natychmiast 
ruszył dalej. W pewnej chwil i instynk­
townie wyczu l niebezpieczeństwo i przy­
gotował rewolwer . Jak we śnie do­
strzegł dwóch ludzi, wychudsąsyeh mu 
na przeciw. Strzeli ł czterokrotnie i sam 
poczuł, że jest draśnięty w biodro. Je­
den z napastników padł, a kiedy dosko-
czył drugi, Swanson palnął go rękojeścią 
rewo lweru w twarz i począł uciekać. 
Wkró tce potem ocknął się ze snu, zro­
zumiawszy, że leży na drodze. P ie rw­
szą myślą jego bv ł pakunek. Jest, jest 
jeszcze wciąż na plecach. Zastanawiał 
się, czy przygoda z bandytami nię by ła 
ty lko snem. Ale zakrwawione biodro 

święta minęły. I dopiera tera* widzimy, i t 
nie są one tak bardzo okresem wypoczynku. 6 
ile ma S!Q pewną liczbę znajomych I przyjaciół, 
a co za tym Idzie — o ile ..odrobi sk- wszyst­
kie wizyty, dochodzimy do wniosku, że nawet 
święta są okresem wprawdzie bardzo milej, ale 
jednak dosyć ciężkie) „orki". 

Nadchodzi Nowy Rok. Istnieje przesąd że 
jak się komu powodzi w tym dniu, tak Kamo po­
wodzić się będzie również i przez cały. nkninly 
rok. Nie wiem, czy przesąd n n ma jakieś uza-

. sadnlenie, w każdym razie — tak na wszelki wy-
przyjął przyjaciela, ' padek — warto zmienić dziesięć czy dwadzieścia 
dłoni i rzucił na ka- 1 złotych na drobne i — liczyć niezmordowanie, od 

i świtu do zmroku. 
Przejdźmy teraz do właściwych listów. Jak 

zazwyczaj w okresie świątecznym — Mix otrzy­
mał całą stertę kart, ilustrowanych I nieilustro-
wanych, ale zawsze serdecznych życzeń. I wła­
śnie, biorąc do ręki jedną z takich kart, własno­
ręcznie wykonaną przez jednego z Najsyrnpaty* 
cznlejszych Rodzinkowiczów. p. Plotn C. z Lo­
dzi, przypomniałem sobie pamiętne słowa nie* 
śmiertelnego Goethego: „Więcej światła!" 

Tak, Drogi Panie Piotrze, dziękując szczerze 
za nowy dowód pamięci i w pełni uznając Pań-
ski talent, który znam zresztą z niejednej ryciny, 
muszę jednak zwrócić uwagę: białe świeczki na 

— Nic ważnego? —- powtórzy ł F red 'czarnym tle dały efekt w każdym razie nie zadu-
jak echo s łabym, złamanym głosem. I ży- Proszę nie brać mi tej uwam za złe i — 
nagle ostro, jak rożka**,: 

Słuchaj, Lu:?, chcę 

napę 
— Dziękuję c i . mój stary, żeś nie za 

pomniał tego przywieźć. Jak tam spra­
w y ? A nasi chłopcy? 
Bi l lem Smithers? 

Swanson odpow'adal 
Ale wreszcie przerwał : 

— Czy nic należałoby jednak spraw­
dzić zawartości tej wal izki? 

— Ależ tam nie ma nic. ważnego — 
zaśmiał się Luis. 

Co słychać z 

na wszystko. 

natychmiast 
wiedzieć, co jest w tym worku? 

Luis wy ją ł pęk kluczy i o tworzy ł 
wal izkę. Leżał tam ciężki rewo lwer 
Colta, parę pudełek amunicji i ki lka 
skrzynek z nabojami do Winchestera. 

— Broń zupełnie zardzewiała — ode-

i przyjąć ode mnie również najserdeczniejsze ży­
czenia. 

Pan „Nemo" nie pominął w swe) karcie niko­
go, bo nawet objął życzeniami i nioich najbliż­
szych. Całkowita wzajemnjśc, Zacny Panie 
„Nemo". Sobowtórowi przekazałem to. co by­
ło dlań przeznaczone. 

Aby nie rozwodzić się nad każdym świątecz­
nym życzeniem, zajęło by to nowiem zbyt wiele 
czasu I mogło by wyczerpać cierpliwość Ro-

! zwał się Luis. — By ła na deszczu w ido - ' dzinkowiczów, dziękuję za wszystko lurtein— 
Wszystkim, którzy pragnęli zazanczyć swoją Ula 
Wydawnictwa życzliwość, odwzajemniając w cznie. 

— Tak jest ••• oJ.oir! Swanson. -— 
Wilgoć szkodzi broni. Myślę, ze by łem 
nieco niestaranny. 

Wstał i wyszedł pized dom. W dzie­
sięć minut poteni Luis wyszedł również 
i znalazł przy jac.da, siedzącego na 
schodkach. Łokcie oparte o kolana, bro­
da na rękach, oczy uparcie wlepione w 
ciemność... 

Ar t . SI. 

R O Z R Y W K I www&mwm 
1. Rebus fcoSowv 

ul. „Ar", Kalisz. 

l c hnienia w niel i tośclwej, rozsadzającej 
S e r ce walce. Ani na chwilę Fred nie 
| ) rzestał zważać na drogocenny pakunek 
L l>isa. Tej nocy dogonili „F lo rę" . Obaj 
U s ne l i zaraz na pokładzie. Fred zmar-
Z n " } t y ; opuchnięty, wpótprzy tomny nie 
wypuszczał paczki .z poranionych rąk. 

Kapitan „ F l o r y " opierał się powro to­
wi- Obaj delegaci musieli wracać, szuka 
]E*<- nowego okrętu. W drodze Antonsen 
*H.*Ci| zupełnie przytomność. Fred zo-
? t a w i l go więc po południu w posterun-
£ u straży już u samego krańca jeziora. 
?*nt. bez chwi l i odpoczynku ruszył pie-
5 2 o dalej, zarzuciwszy pakunek Luisa na 

2 . S z a r a d a 
Kto trzy, ile nieraz czasu trzeba 
Poświęcić pięć zbyt zawlktanych 
Zadań, gdzie czasem atowa mało znane 
Wzięto ze słowników, tan raz - trzy: „Chyba 

Nie warto I Cóż, gdy każdy dziewlaó-slódma 
Szaradziarza chce zyska. Na to trudna rada. 
Sześć-slodem-trzecl i panie, kto zasiada 
Z was do zadań czasem długich, trudnych 

Ten wytrwałością zwykle ]e pokona. 
Bywa I taki upór szaradziarza, 
Że czy oslem-slódm*. czy wieczór — nie zwala; 
Zimno, czy słońce aześć-dzlesleć — ona 

Bo 1 szość-czwartą (z ogonkiem) nieraz nęci 
Nagroda) — albo on, rebusem gdy zajęci 
Lub szarada — czas zda się im płynąć 
Szybciej nit zwykle. Mnie) niż ćwierć godziny 

Wysts/czy, by łatwą Szaradę odgadnąć. 
Są i tacy, co mówią: dwa-trzecto 
Stracić można przy zadaniach przecież I 
Sztuka — każde zadanie by rozwiązać składnie. 

Rozwiązanie zadań z N-ru 4 9 
260. WYSUWANKA. 

Lubiłem na wsi złote, lipcowe wieczory, kie­
dy krwawą pożogą gmach niebieski plonie, a 
słońce na ognistym konające tronie depce chmur 
cielska Jako czerwone potwory. — 1 zgliszcza 
dogasają, I bledną kolory, 1 ziemia zwolna w 
mroku szafirowym tonie, a z łąk wilgotnych sia­
na zalatuią wonie, 1 chórów żabich głośne rozho-
wory. 

261. ARYTMOGRAF. 
Kto.umie milczeć, ten zasługuje, aby go słu­

chano, gdy mówi. 
Klucz: tuman, swada, koleba, bachmat, ibi-

sy. 
262. LOOOGRYF ZOLOSKOWY. 

1. Atawizm. 2. Ambaras. 3. Aiaccjo. 4. Sza­
łasy. 5. Attache. 6. Aluwium. 7, Alabama. 8. 
Agresja. 9. Aneroid. 10. Aureola. 11. Agencja. 
12. Ametyst — Wacław Berent. 

263. SZARADA. 
Szara, sieje, dani, jesieni, daje, Jedni, w, wnl. 

Szarada w Jesieni. 
Wystarczy nadesłać rozwiązanie Jednego z 

powyższych zadań, aby mleć prawo ubiegania 
sli o nagrodę. Termin nadsyłania rozwiązań — 
trzy tygodnie. 

Nagrody otrzymali pp.t 
1) Rymarz Adam, Brzozow-Podlesie, opraw­

ny komplet CTP. 
2) Leksa E., Częstochowa, l Maja U, opr. 

komplet CTP. 
3) Rajca Stanisław, Lwów, Zygmuntowska 

4, oprawny komplet CTP. 
4) Okurowski Marian, Warszawa, Grochów, 

Hetmańska 11, książkę p. t.: „Maska" Will" Scotta 
5) Granusz Marianna, Poznań, Szamarzew­

skiego 23, oprawny komplet CTP. 
6) Proehownlkówna Anka, Łódź, Południowa 

21, książkę p. t: JPjrzeklcństwo wieków." M. 
Łuczyńskiej, 

pełni wszystkie życzenia. 
Z przyjemnością powitałem powrót P. A. G. 

z Krakowa do Rodziny Mitowci. Tylko, Drogi 
Panie Antoni, jeśli chcemy współpracować roz­
rywkowe musimy przestrzegać "zaśdd nlsówiit,' 
unikając takich np. zwrotów, jak „sproźbą". 

P. Gcnoweiic Malewskiej z Radomska odpisu­
ję dopiero teraz. Nowelki nie są w koszu ani 
przezeń nie przeszły. Porządkując zapasy prac 
niedrukowanych wyeliminuję Pani nowele. 

Tak samo załatwiona będzie sprawa pracy 
P. „Jim Boya" z Warszawy. O ile wiem. rzecz 
drukowana nie była i rękopis będzie można, jak 
przypuszczam, odszukać. 

Prace Pana J. D. z Krakowa, niestety nie 
będą się mogły ukazać. * ' W f M 

P. Z. Wartski z Lodzi już zapewne otrzymał 
swoja książkę. Nie wiedziałem. Iż wolał Pan 
komplet oprawny „Co Tyflaiuft Powiew. Prze­
czytałem Ilśl Pański Zbyt PożJlO. Będziemy się 
starali pamiętać przy następnei nagrodzie. 

Nowelki Pani „Ar" z Kalisza nie będą druko­
wane. List, o którym Pani wspominała, znala­
złem, nowelki też. Pisze Pani m. hi ponieważ 
nie będzie mnie przy tym, gdy Pan otworzy mój 
list, więc nie bardzo się tym przejmuję..." Ro­
zumowanie wygodne i słuszne, ale obawy były 
płonne. Listy Pani czytuję zawsze z całą przy­
jemnością i mogę chyba raczel żałować, iż Pani 
przy tym nie ma. Zadanie drukujemy. 

P. St. Kowalczukówna z Krakowa może być 
spokojna. Nagroda była przyznana właśnie Pani. 
Błąd w nazwisku był, Jak wldz'my. nieznaczny, 
jeśli przesyłka dotarła do Pani rączek. W przy­
szłości zwrócimy większą uwagę. Dziękujemy za 
miły liścik. 

Z Panią O. W. z Warszawy fest prawdziwy 
kłopot. I tego typu prac mamy bardzo .wiele. 
Niech Pani jednak zaryzykuje wysyłkę. Treść, 
Istotnie, interesująca. Zobaczymy. Żałuję, że nie 
kazała Pani przepisać pod kulkę. 

Że P. Anka P. z Lodzi jest „zawsze szczera" 
na mój temat — wiem i wierzę bez zastrzeżeń. 
Ja również żałuję, Iż brak Pani tematu do na­
pisania obszernego listu. Na pewno było by I o 
temat łatwiej, gdyby miała Pani więcej czasu. 
Nalważnlejsze Jednak Jest to. iż Pani pracuje i 
Jest zadowolona. 

Praca P. St. Mai z Warszawy dr.skonnła, tle 
nie będzie wykorzystana, bowiem szwankuje ona 
w rozwiązaniu. Rebus Panu zwrócimy. Niezale­
żnie od tego serdecznie dziękuję za ciepły, bar­
dzo rally 1 w całym tego słowa znaczeniu dobry 
list, 

P. J. T. z ul. Ochronkowel w Trzebini pisze: 
„Dziś otrzymałam piękny prezent na gwlazokę, 
w postaci kompletu CTP 1 za upominek ten skla 
dam Wydawnictwu CTP i „Panoramy" najser­
deczniejsze podziękowanie..." Nlec'i Pani służy 
— Jak najdłużej. Jest przecież oprawiony, więc 
się tak prędko nie zniszczy. 

Kończę listy dzisiejsze serdecznymi życzenia-
mi z racji Nowego Roku. 

Wasz MIX. 



f ł o i f / o r o c z i t e 

By ło to pierwszego stycz­
nia. Po południu, o gddzinie 
piątej. U Klopotk iewiczów. 
Kłopotk iewiczowie czekali i cze 
kal i . 

— Lada chwila musi na­
dejść! 

— Nie rozumiem tego — po­
wiedziała żałośnie pani Kłopot-
k iewiczowa — od siedmiu lat 
Kolasińscy przysy ła ją nam 
punktualnie o godzinie w pół 
do piątej pasztet zajęczy w 
charakterze świątecznego po­
darku. Od siedmiu lat w dzień 
Nowego Roku odsyłamy ten 
sam pasztet w podarku Kuszpie-
towskim. Teraz jest już po 
piątej, a pasztetu wciąż jeszcze 
nie widać. Co sobie Kuszpie-
towscy o nas pomyślą? 

Kuszpietowscy zdenerwo­
wani biegali po salonie. Kusz-
pictowski n e r w o w y m ruchem 
sięgnął po zegarek. 

— Kwadrans na szóstą — ję­
knął — a pasztetu jak nie ma, 
tak nie ma. Od siedmiu lat 
przysyłają nam Kłopotkiewicze 
pasztet zajęczy w charakterze 
noworocznego podarku. Od sie­
dmiu lat odsyłamy ten pasztet 
Gapińskim. Co się stało? Co 
sobie Gapińscy o nas pomyślą? 
Czy ci Kłopotk iewiczowie za­
pomnieli o nas w fym roku? 

— Czy ci Kuszpietowscy za­
pomnieli o nas w t ym roku? 

Gapinski szarpał nerwowo 
wąsa. 

— Co teraz będzie? Od 
siedmiu lat o t rzymujemy w No­
w y Rok o godzinie w. pół do 
szóstej pasztet zajęczy od Kusz 
pietowskich. Człowiek by ł już 
tego pewnym.. . Pasztet ten od­
syła l iśmy zawsze Kaloslńskim. 
Co teraz będzie? 

— Jestem przekonana, że 
Kolasińscy licząc na ten pasz­
tet, nie szykowal i kolacji — za­
uważy ła ponuro pani Gapińska. 
— Tak i w s t y d ! Co ci ludzie bę­
dą teraz jeść? 

— Co będziemy teraz jeść? 
Pani Kolasińska wzruszy ła 

ramionami. 
— Co za ordynarność ze 

strony tych ludzi. Od siedmiu 
lat przysy ła l i nam Gapińscy z 
okazji Nowego Roku pasztet za­
jęczy. Pasztet ten zjadaliśmy 
na kolację. Stół jest nak ry ty , 
wszystko przygotowane. Pasz­
tetu nie ma. Co będziemy je­
dli? 

Kolasiński chrząknął: 
— Pasztet zajęczy — powie­

dział nieśmiało. 
— Pasztet zajęczy? Czyś 

oszalał? Wszystk ie sklepy są 
zamknięte? Gdzie dostaniesz 
o tej porze pasztet zajęczy? 

— Hm... wiesz przecież, że 
każdego Nowego Roku posyła­
my Kłopotkiewiczom pasztet 
zajęczy. W t y m roku kupi łem 
pasztet, ale zapomniałem go o-
di ' i łać. Leży zapakowany w 

Wycieczka amerykańska we Francji 

moim gabinecie. Powiedz, czy 
to nie cud? Gdyby nie moje 
roztargnienie, musiel ibyśmy się 
dziś obejść bez kolacj i ! 

Cztery muzea na godziną. 

DZISIEJSZE DZIECKO. 
— Dlaczego grasz po pod­

wórzach na skrzypcach. Czy 
nie masz radia? 

— — — a a t 
S p r a w i e d l i w o ś ć o j c o w s k a 
Pan Stanisław Jest namiętnym czy 

telniklein pism. Kiedy po obiedzlo 
slada"W'sWorm gabinecie, nakłada ria 
nos pkulary I zabiera sie do lekturyj 
zapomina o bożym świecie. Nieste­
ty, obydwa] jego synkowie nie mają 
zrozumienia dla tel pasll i przeszka­
dzała ojcu ile wlezie. 

— Tatusiu — wola młodszy, Jó­
zio, wpadając do gabinetu. — Dlacze­
go Stasio ma 32 zęby, a Ja tylko 28? 

— Dalżeż ml spokól — wola oj­
ciec, który nie dosłyszał pytania. — 
Podzielcie sie sprawiedliwie I koniec! 

P o d e j r z l i w o ś ć 
Pan Alojzy Jest człowiekiem ma­

jętnym, a przytem starym kawalerem. 
Nic dziwnego, że cała lamilia odnosi 
się do niego z przesadnym szacun­
kiem.. Pan Alojzy nlo dowierza Je­
dnakże rodzinnym duscrora I nie za­
niedbuje żadne] okaz]!, by wypróbo­
wać Istotny charakter tych uczuć. W 
święta zajechał taksówką, wyładowa­
na podarkami przed dom, w którym 
mieszkał lego siostrzeniec z żoną 
i dziećmi. 

— Niech pan tu zaczeka piec mi­
nut — powiedział do szofera. — Je­
śli w ciągu tego czasu nie wrócę, pro­
szę zanieść wszystkie te paczki na 
pierwsze piętro. Jestem ciekaw, Jak 
mnie przylnilc kochana rodzinka, kie­
dy zobaczy, że nlo mam żadnych upo­
minków. 

P o d w ó j n a radość 
— Cudowne Jest to futro, któreś 

ml kupił, Fredziu! Nie rozumiem, Ja­
kim cudem dobrałeś tak Idealnie roz­
miar. 

— To bardzo proste. Twoja przy­
jaciółka, Jadzia, ma taka samą figu­
rę. Poprosiłem la więc, żeby po­
szła ze mną do kuśnierza. 

— Genialny pomysł! Wyobrażam 
sobie, lak ona się wściekała, przy­
mierzając to futro! 

ś w i ę t a u S z k o t ó w 
Dwaj Szkoci, Patryk 0'KeIly I Pa­

tryk McRamsay, stale grywała w 
szachy. W wigilię powiada pierwszy 
Patryk do drugiego: 

— Właściwie, powinniśmy się z o-
Itazjl świat obdarować jakimiś upo­
minkami. 

— Racja! — woła drugi Patryk. — 
W najbliższe] partii damy sobie po 
figurze forl 

SĄSIADKI . 
— Niech pani spojrzy, naprzeciwko 

w okno. Pani Kłopotek obserwuje panią 
Figielek, która obserwuje panią Zyde> 
l ek 

Wobec istnienia wielu p ry ­
watnych nadawczych stacyj 
rad iowych w Ameryce, są tam 
zawodowe śpiewaczki, specjal­
nie dla radia. Jednej z takich, 
o k tóre j opowiadano, że swą 
wziętość zawdzięcza raczej do­
b r y m stosunkom z pewnym f i ­
nansistą od radia, niż talentom 
śpiewaczym, wydarzy ła się w 
tych dniach dziwna przygoda. 

Gdy opuszczała gmach ra­
dia w New Yorku podeszło do 
niej k i lku panów, którzy b ł y ­
skawicznie wsadzil i ją do sa­
mochodu i odjechali. 

Porwana zaczęła się zasta­
nawiać, co to ma znaczyć i do­
szła do dość naturalnego w 
tych warunkach wniosku, że 
porwal i ją gangsterzy w celu 
zdobycia okupu, wiedząc o jej 
bogatym przyjacielu. To ją u-
spokoiło, a cała przygoda w y ­
dała się jej nawet dość zabaw-

a c z k l 
na, gdyż nie wątpi ła, że zwięk­
szy jej popularność. 

Towarzyszący jej panowie 
milczeli. Po pewnym czasie sa­
mochód zatrzymał się. Wpro ­
wadzono ją do jakiegoś samot­
nie stojącego domu, gdzie męż­
czyźni usadowil i swą ofiarę na 
fotelu, do którego mocno ją 
przywiązal i . Z kolei wydobyto 
patefon i głośnik j śpiewaczka 
usłyszała ze zdumieniem wła­
sny głos. 

Bezlitośnie grano jej przez 
pełnych osiem godzin najróż­
niejsze p ł y t y , a na nich to 
wszystko, co k iedykolwiek śpie 
wała. Po ośmiu godzinach od­
prowadzono ją do samochodu 
i odwieziono, znowu bez ża­
dnych komentarzy. 

Narazie ofiara zemsty słu­
chaczy nie śpiewa do radia, 
gdyż znajduje się w sanatorium. 

« e e N I N C N I M M N m i N « U N N N N I M M M M N N I I 

S p o s ó b 

W przedziale wagonu siedzi 
młoda niewiasta. Na przeciw 
niej zajmuje miejsce pąn Arse-
niusz Klopman. 

Dama rzuca co chwila zna­
czące spojrzenia. 

W pewnej chwi l i Klopman 
odzywa się: 

— Przepraszam najmocniej, 
Czy można z panią pof l i r tować? 

— Co takiego? — oburza 
się pasażerka. 

— Doskonale! — powiada 
Klopman uspokojony. — Nare­
szcie będę mógł spokojnie prze­
czytać gazetę! 

K ł o p o t y g a p s k l e g o 
— Nie udały ml sie tegoroczne 

święta — uskarża sie Gapskl. 
— Dlaczego? 
— Kupiłem za dużą choinkę I mu­

siałem wybić dziurę w suficie, bo się 
nlo chciała zmieścić w pokoju. A te­
raz deszcz kapie ml do mieszkania. 

T a j e m n i c a g e n i u s z a 
Młody Wiesław Kanrlefogel ma po 

dobno talent do malarstwa, dotąd Jed­
nak nie udało mu się zdobyć sławy. 
Pewnego razu Jego ojciec zwriScIł się 
doń z wyrzutem: 

— Słucha], Wiesław. Ja Już 'adne 
pieniądze wyłożyłem na twoje malo­
wanie... Wysyłałem clę do Paryża, 
do Monachium... I co Ja mam z tc,;o? 
Nawet icduego twojego obrazu nie 
wystawili leszcze w Zachęcie! 

— Niech tatunio weźmie pod uwa­
gę, że Jestem Jeszcze młody i że mo­
gę się Jeszcze wyrobić - tłumaczy 
się młody Kauaricnfogel. 

— Co znaczy Jesteś miody? Ra­
fael w twoim wieku Już dawno ale żył 

Ż y c i e t o w a r z y s k i e 
P r z y stoliku w Ziemiańskiej 

siedzi dwuch starszych kupców. 
— Widz i pan, panie Turo-

wer,- tego młodzieńca? — To 
jest młody hrabia Pupski. On 
się kochał w mojej córce. 0 -
świadczył się już nawet o jej 
rękę. Niewiele b iakowa lo , że­
by się z nią ożenił... 

Tu rower uśmiecha e'p zna­
cząco: 

— Ile brakował i? 
P u n k t w i d z e n i a 

•Dwaj gazieciarze poszli do 
teatru na „Hamleta ' -

Chłopcy z zapar tym odde­
chem przyglądal i sie wtidowł-
sku. Wreszcie przedstawienie 
dobiega.końca. Ofelia nie żyje, 
króla zamordowano. Pnloniusz 
ffmie zasztyletowany. Kró lowa 
otruta. 

Za chwilę skona Hamlet. 
Jeden z gazeciarzy szeptem 

zwraca się do k )!eg (: ' 
— Te. w i d r s z l T\* ci wte^ 

dy musiał być fajny dodatek 
nadzwyczajny! 

A l k o h o l i z m 
— Dwie parówki dla gościa pod 

oknem, ale lużt — woła kelner, wpa­
dając do kuchni 

— Wystarczy Jedna — wtrąca go­
spodarz. — Facet Jest taki zawiany, 
że mu się I tak dwoi z pewnością w 
oczach! 

— Pewnie! Ale właśnie dlatego 
muszą być dwie. Jegomość prosił 
o eztery! 
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